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Tytuł oryginału: Outside the Dog Museum
Mojemu bratu Davidowi Carrollowi, który od samego początku pomagał mi budować życie.
Zamiast zwyczajowych podziękowań — podarunki, jeśli to możliwe:
Ekslibris w kamieniu i szkle dla mojego redaktora i przyjaciela PETERA LAYERY za nieustający entuzjazm i poparcie trwające od lat
&
Zapas Zorzy Polarnej na całe życie
dla SANDRY NEUFELDT,
która była na tyle wspaniałomyślna, aby opowiedzieć mi kilka historii, które znalazły się w tej książce.
„Nie możemy uczynić pojedynczego kroku w stronę Nieba. Podróżowanie w kierunku pionowym przekracza nasze możliwości. Jeśli jednak patrzymy w stronę Nieba przez długi czas, Bóg przychodzi i zabiera nas do góry. Podnosi nas z łatwością”.
Simone Weil
Część pierwsza
Czas teraźniejszy
Z ciemności w światło
Opuszczam miejsce zbrodni,
Albo się mylę, albo mam całkowitą rację za każdym razem…
Billy Joel, I Go to Extremes
Właśnie ugryzłem dłoń, która mnie karmiła, kiedy Bóg znowu zadzwonił. Claire, potrząsając lewą dłonią, prawą podniosła słuchawkę telefonu. Zapytała, kto mówi i przewracając oczami wręczyła mi ją.
— To znowu Bóg — zażartowała.
Sułtan miał na imię Mohammed i rzeczywiście był niemal Bogiem dla półtoramilionowej rzeszy obywateli Republiki Saru, położonej gdzieś nad Zatoką Perską.
— Cześć, Harry.
— Witam, sir. Odpowiedź w dalszym ciągu brzmi: nie.
— Czy widziałeś budynek firmy Mercedes–Benz na Sunset Boulevard? Taki właśnie budynek bardzo mi się podoba.
— Jasne, zaprojektował go Joe Fontanilla. Pracuje w Nadel Partnership. To do niego trzeba zadzwonić.
— Ale o nim „Time” nie napisał ani słowa.
— Wasza Wysokość, chce pan, żebym dla pana pracował wyłącznie z tego powodu, że moje zdjęcie ukazało się na okładce tego tygodnika. To stanowczo za mało, aby właśnie mnie powierzyć realizację przedsięwzięcia za miliard dolarów.
— W ubiegłym tygodniu ogłoszono, że Amerykanin Harry Radcliffe otrzymał tegoroczną Nagrodę Pritzkera, architektoniczny odpowiednik Nagrody Nobla.
Pan wciąż cytuje ten artykuł.
Bardzo podobał mi się dzbanek do kawy, który zaprojektowałeś. Wpadnij do mnie do hotelu, Harry. Chcę ci podarować samochód.
Już mi pan podarował jeden w zeszłym tygodniu, sir. Dwoma naraz nie mogę jeździć. Zresztą, tak czy owak, odpowiedź nadal jest odmowna. Nie zajmuję się projektowaniem muzeów.
— Jest tutaj twoja przyjaciółka Fanny Neville.
Moja druga przyjaciółka, Claire Stansfield, stała nago, zwrócona do mnie smukłymi plecami i patrzyła przez szklane drzwi na rozpościerające się w dole Los Angeles.
Claire tutaj, Fanny u sułtana. Moja ówczesna codzienność.
— Jak do tego doszło? — zapytałem sułtana, starając się, żeby słowo „tego” zabrzmiało neutralnie i nie wzbudził podejrzeń Claire.
— Zapytałem twoją przyjaciółkę Fanny, czy chciałaby zrobić ze mną wywiad.
Fanny Neville uwielbia dwie rzeczy: władzę i imaginację. Najlepiej obie naraz, ale zgodzi się też tylko na jedną, jeśli druga jest nieosiągalna. Ja byłem wówczas w jej życiu imaginacją. Poznaliśmy się kilka lat temu w Nowym Jorku, kiedy robiła ze mną wywiad dla „Art in America”. Daję dobre wywiady, albo raczej dawałem, zanim zwariowałem i wypadłem z obiegu na jakiś czas.
Teraz już wróciłem do życia, ale niewiele robiłem, jeśli nie liczyć kursowania pomiędzy tymi dwoma imponującymi kobietami. Obie powiedziały mi, że już czas, abym ruszył dupę i zrobił coś.
— Czy mogę go poprosić do telefonu?
— Go? Masz pewnie na myśli Fanny? Z przyjemnością. Nastąpiła krótka przerwa i potem usłyszałem jej głos:
— Cześć. Jesteś u Claire?
— Tak.
— Zawsze mnie to błogo nastraja. Czy rozmawiasz z nią tym samym tonem, kiedy dzwonisz do niej z mojego domu
— Tak.
— Skurwysyn z ciebie, Harry. Dlaczego mi nie powiedziałeś, że sułtan chce, żebyś dla niego budował muzeum?
— Ponieważ powiedziałem mu już, że nie zbuduję.
— Ale przyjąłeś samochód, który ci dał?
— Oczywiście, dlaczego nie? To był podarunek.
— Podarunek za czterdzieści tysięcy dolarów?
— Właśnie chciał mi dać jeszcze jeden.
— Słyszałam.
Fanny chrząknęła sarkastycznie niczym stara zrzęda.
— Czy przyjedziesz do mnie na obiad?
— Tak.
Claire odwróciła się. Promienie ostrego słońca zza jej pleców tak mnie oślepiły, że ledwo mogłem dostrzec jej nagość. Idąc w moją stronę, wykonała nieznaczny ruch stopą i telefon zamilkł. Minęła chwila, zanim zdałem sobie sprawę, że wyszarpnęła kabel.
— Gadaj sobie z nią, kurwa, kiedy nie masz nic innego do roboty, Harry.
W drodze do Fanny i sułtana zatrzymałem się w mojej ulubionej myjni samochodowej w West Hollywood. Prowadzi ją kilku młokosów, którzy wszystko robią pięknie i z klasą.
W myjniach samochodowych zdarzało mi się doznawać wspaniałych olśnień. Kilka minut wściekłej powodzi wystarcza, by żółte szczotki tak poruszyły odległe, ale jakże cenne części mojego mózgu, że zazwyczaj wychodzę z tych sztucznych szkwałów naładowany energią i pomysłami. Czy znacie Andromeda Centre w Birmingham, w Anglii? Dzięki któremu to zyskałem taką sławę dziesięć lat temu? Pomysł narodził się w myjni samochodowej. Pamiętam, jak wpatrywałem się w świszczący łuk wycieraczek na przedniej szybie mego samochodu; na chwilę przed tym, jak woda przestała się lać z węży, zrozumiałem, że była to pierwsza inspiracja zwielokrotnionych łuków, które dzisiaj są sercem tego zasłużenie słynnego budynku.
Siedziałem w hollywoodzkiej myjni samochodowej i patrzyłem, jak mój lotus jest opryskiwany ze wszystkich stron; byłem sławny i nie miałem nic do roboty. Byłem dwukrotnie rozwiedziony. Raz — z bezwolną ofiarą mody, której jedynym twórczym aktem w życiu było pisanie imienia przez dwa „d”: Anddrea. Lubiła się pieprzyć rano i narzekać przez resztę dnia. Byliśmy małżeństwem zbyt długo, w końcu opuściła mnie dla znacznie milszego mężczyzny.
Ja nie jestem miły. Oczekuję od innych, żeby byli dla mnie mili, ale sam nie czuję się zobowiązany do odwzajemniania ich grzeczności. Na szczęście różni ważni ludzie przez całe moje dorosłe życie uważali mnie za geniusza, więc uchodziło mi płazem stanowczo zbyt wiele arogancji w moim zachowaniu, nonszalancji i najzwyczajniejszych w świecie złych manier. Jeśli trafi się wam kiedyś okazja, że wasze życzenie będzie mogło być spełnione, życzcie sobie, aby świat uznał was za geniuszy. Geniuszom wszystko wolno. Z Picassa był wielki kutas, Beethoven nigdy nie opróżniał swojego nocnika, a Frank Lloyd Wright ukradł swoim klientom i sponsorom co najmniej tyle pieniędzy, ile profesjonalny złodziej. Ale w końcu okazywało się, że wszystko jest w porządku, bo byli „geniuszami”. Może byli i może ja też nim jestem, ale coś wam powiem: geniusz to taka łódź, która sama płynie. Wystarczy tylko do niej wsiąść i ona zrobi całą resztę. Przecież ja nie spędziłem miesięcy ani lat na obmyślaniu kształtów i form moich najsłynniejszych budynków. Pojawiły się znikąd, a moja rola polegał tylko na tym, by przelać je na papier. To nie skromność przemawia przeze mnie. Pomysły przychodzą jak powiewy wiatru przez okno i trzeba je tylko pochwycić. Braque powiedział kiedyś, że „styl jest w pewnym sensie niezdolnością da robienia czegoś inaczej… Twoja konstytucja fizyczna w praktyce determinuje kształt śladów pędzla”. Miał rację. Całe to artystyczne cierpienie, konanie nad pustą kartką czy płótnem, to zwykłe pieprzenie. Jeśli ktoś kona nad swoją pracą, nie jest geniuszem. Każdy, kto kona dla życia, jest idiotą.
W połowie drugiego mycia (potem miał nastąpić mój ulubiony przeze mnie moment — suszenie, kiedy to na samochód opuszczają się zasłony brunatnych szmat i zmysłowo głaszczą, każdą powierzchnię karoserii) wszystko zatrzymało się. Mój; piękny, nowy, niebieski lotus (załącznik do pozdrowień od sułtana) stał ociekając wodą i nigdzie się nie przesuwał. Spojrzałem w lusterko wsteczne i zobaczyłem, że samochód z mną także się zatrzymał. Spotkałem się wzrokiem z jego kierowcą. Wzruszył ramionami.
Uwięziony w pedalskiej myjni samochodowej.
Przez chwilę bębniłem palcami po kierownicy, po czy ujrzałem kilku pracowników myjni z prawej strony, wybiegających na zewnątrz na drugim końcu budynku. Jeszcze jeden rzut oka w lusterko — facet z tyłu znowu wzruszył ramionami; Wysiadłem z samochodu i zobaczyłem spore poruszenie przy wyjściu. Ruszyłem w stronę zbiegowiska.
— Co to za samochód?
— Pierdolić samochód, Leslie, facet nie żyje!
Brązowy samochód (pamiętam, pomyślałem, że takiego samego koloru były szmaty osuszające) zatrzymał się kilka metrów od wyjścia. Pięć czy sześć osób stało dokoła i zaglądało do wnętrza samochodu. Drzwi od strony kierowcy były otwarte. Obok stał pochylony kierownik myjni. Spojrzał na mnie i zapytał, czy jestem lekarzem — facet w środku miał atak serca albo coś w tym rodzaju i nie żył. Natychmiast powiedziałem, że owszem, jestem lekarzem, ponieważ chciałem zobaczyć, co się stało. Podszedłem i przyklęknąłem obok kierownika.
Samochód, mimo że dopiero co został umyty, wciąż cuchnął popielniczkami pełnymi niedopałków i stęchłą wilgocią. Mężczyzna w średnim wieku siedział nienaturalnie pochylony nad kierownicą. Pamiętałem to i owo z telewizji, więc potrafiłem zachować się jak lekarz — położyłem trupowi dłoń na gardle, by wyczuć tętno. Poniżej brody, pod pokrytą zarostem skórą nie wyczułem nic.
— Już po nim. Czy wezwaliście karetkę? Kierownik skinął głową i razem wyprostowaliśmy się.
— Jak to się pana zdaniem stało, panie doktorze?
— Prawdopodobnie atak serca. Ale lepiej, żeby lekarz pogotowia się wypowiedział.
— Co za śmierć, nie? No dobra, Leslie i Kareem, pomóżcie mi zepchnąć ten samochód, żeby nie tarasował drogi. Dziękuję, panie doktorze. Przepraszam za kłopot.
— Nie ma sprawy. — Skierowałem się z powrotem do samochodu.
— To takie żenujące — powiedział kierownik myjni.
— Proszę? — Spojrzałem na niego.
— Wie pan, prowadzę ten interes i w ogóle, nie? Ale tak sobie myślę, jakie to musi być upokarzające, wiedzieć, że się umrze w myjni samochodowej. Szczególnie dla kogoś sławnego! Niech pan tylko pomyśli, jak by napisali w nekrologu: .,W czwartek stwierdzono zgon sławnego aktora Grahama Gibsona, w myjni samochodowej »Wieża Eiffla«. Zmarł najprawdopodobniej wskutek rozległego zawału serca”. — Spojrzał na mnie i wykrzywił twarz — Zmyty na śmierć!
— Wiem, o co panu chodzi
Kolosalna lapidarność. Niektórzy lubią sobie wyobrażać, że ich nazwisko nagle pojawia się na okładce tygodnika, inni chcieliby je widzieć na mosiężnych tabliczkach na fasadach budynków. Ja też snułem takie fantazje, zanim mi się t przytrafiło naprawdę. Zacząłem sobie wyobrażać własny nekrolog. Kiedyś czytałem, że autor not pośmiertnych w „The New York Times” pisze je, zanim ludzie umrą (jeśli są sław i potem wygładza tylko, dodając kilka szczegółów, kiedy da osoba już wykituje. Mogłem to zrozumieć i nawet dopatrzyłem się w tym pewnej logiki; męczyło mnie tylko to „wygładzanie” Dobrze, żyjesz długo i barwnie, twoje życie pełne jest oryginalnych osiągnięć i chwały. A co potem? Kończysz wychodząc na durnia, jeśli masz dość pecha, by umrzeć dławiąc się kapslem od butelki, albo dostając w głowę gałęzią drzewa. W przypadku Tennessee Williamsa był to Kapsel, Ödöna von Horvatha drzewo. O Ödönie wiem tylko tyle, że był pisarzem i tak właśnie zmarł — szedł ulicą w Paryżu i został uderzony gałęzią w głowę. Bardzo łatwo mogę sobie wyobrazić kogoś, kto mówi „O Harrym Radcliffe wiem tylko tyle, że był architektem, który zmarł na atak serca w myjni samochodowej”. Ni mniej, więcej — w myjni samochodowej „Wieża Eiffla”.
Kiedy szedłem z powrotem do samochodu, uzmysłowiłem sobie, że ostatnio całymi dniami nic nie robiłem i że gdybym tu właśnie ja wykorkował w tym brązowym samochodzie, cały mój żywot streściłby się do tak banalnego wymiaru.
— Co się stało? — Mężczyzna z samochodu za mną też wyszedł i stał teraz obok swego wozu.
— Facet dostał zawału serca i zmarł.
— Tutaj? — Pokiwał głową i uśmiechnął się. Wiedziałem, o czym myśli i jeszcze bardziej mnie to przygnębiło: to był śmieszne. Ludzie reagowaliby uśmiechem, gdyby im powiedzieć, że się było w myjni i ktoś zmarł w czasie ostatniego płukania. Uśmiechnęliby się w taki sam sposób, jak ten mężczyzna. Potem przy obiedzie toczyłyby się rozmowy na pół śmieszne, na pół makabryczne o dobrym i złym umieraniu.
Venasque zwykł był mawiać, że w głębi duszy zdajemy sobie sprawę z własnej głupoty, a poświęcamy zbyt wiele czasu albo na ukrywanie tego, albo na udowadnianie, głównie sobie, że tak nie jest. Dlaczego właściwie ludzie tak bardzo lubi drogie trumny i pogrzeby? Usiłujemy robić dobre wrażenie aż po grób.
W pięć minut później stanąłem na światłach na Sunset Boulevard. Spojrzałem w lewo. I któż to siedział w samochodzie tuż obok? Markus Hebenstreit! Krytyk architektury w „L.A. Eye”. Hebenstreit był moim najbardziej zjadliwym i wytrwałym wrogiem/krytykiem. Prawdopodobnie napisał więcej złego o moich projektach niż ktokolwiek inny. Im byłem sławniejszy, tym bardziej Hebenstreit pienił się i rozbryzgiwał słowną wściekliznę, gdzie tylko mógł.
— Markus!
Odwrócił się powoli i spojrzał na mnie z wyższością, którą określiłbym jednym słowem — hochdeutsch. Kiedy zdał sobie sprawę, że widzi właśnie mnie, wzgarda w jego spojrzeniu przeobraziła się w nienawiść. Utkwił we mnie ołowiany wzrok.
— Cześć, Radcliffe. Wracasz pewnie właśnie z cotygodniowej terapii wstrząsowej?
— Markus, mam zamówienie na miliard dolarów! Facet chce, żebym dla niego zbudował muzeum za miliard dolarów. Mogę robić, co mi się spodoba, byleby tylko był to oryginalny Harry Radcliffe. Tylko pomyśl, Markus, bez względu na to, co napiszesz, zawsze znajdzie się ktoś, kto zechce, żebym stawiał budowle za miliard dolarów! Pogłówkuj tylko trochę o tym, ty faszystowski dupku!
Zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, nacisnąłem pedał gazu i popędziłem naprzód w nimbie chwały, niczym osiemnastolatek.
Jeśli wierzyć pogłoskom, sułtan Saru był właścicielem hotelu Westwood Muse. Tylko w ten sposób można było wytłumaczyć fakt, że wraz ze swoją świtą niezmiennie zatrzymywał się w tym właśnie hotelu, ilekroć — a więc pięć–sześć razy w roku — bawił w Los Angeles. Budynek hotelowy zaprojektował i wybudował w latach trzydziestych student Petera Bahrensa. Gmaszysko przypominało dziwaczną fabrykę, podobną do tej, jaką Bahrens zaprojektował w Niemczech dla koncernu AEG. Lubiłem to miejsce, bo było fikuśne, ale nie mogłem zrozumieć, dlaczego sułtan zdecydował się właśnie na nie, skoro bardzo łatwo mógł sobie pozwolić na niemal każdą nieruchomość w promieniu dziesięciu mil wokół hotelu Beverly Hills.
Kiedy podjechałem pod wejście, podeszła do mnie wyjątkowo wysoka Murzynka w gołębioszarej koszuli i spodnia i otworzyła drzwi mojego samochodu. Jak zwykle spojrzałem na nią z wyrazem czystej wdzięczności. Była olśniewająco piękna.
— Cześć, Lucia.
— Cześć, Harry. Znów cię zaprosił?
— Wezwał.
Kiwnęła głową i zajęła miejsce kierowcy w moim samochodzie. Uzupełniali się nawzajem doskonale; maszyna powinna na należeć do niej, choćby tylko ze względu na jej figurę i wygląd. Ale nie należała. Lucia była tylko jeszcze jednym pięknym nieudacznikiem w Kalifornii, zatrudnionym przy parkowaniu samochodów.
— Czy on wciąż chce, żebyś wybudował dla niego to muzeum?
— Tak.
— A ty nie masz na to ochoty?
Jej długie brunatne dłonie spoczywały z gracją na kierownicy. Obdarzyła mnie uśmiechem, w którym czaił się mord.
Zastanawiałem się, co mam jej odpowiedzieć, lecz zamiast tego zapytałem:
— Kim chcesz być, kiedy dorośniesz?
Nie mając pewności, czy mówię poważnie, czy nie, przechyliła głowę na bok i odparła:
— Kiedy dorosnę? Aktorką. A dlaczego?
— Chciałabyś, żeby na twoim grobie napisali: „Lucia Armstrong, aktorka”?
— Byłabym bardzo szczęśliwa. A ty, Harry? Co byś chciał, żeby napisali na twoim nagrobku: „Harry Radcliffe, sławny architekt”?
— Nieee, to zbyt banalne. Może „Człowiek, Który Zbudował Muzeum Psów”.
Kiedy wypowiedziałem te słowa, poczułem się diabelnie połechtany. Ruszyłem w górę wysypaną żwirem alejką, obróciłem się, żeby coś jeszcze powiedzieć Lucii, ale odjeżdżała już na parking. Krzyknąłem tylko za moim błękitnym samochodem:
— To byłoby cholernie dobre epitafium!
Czy to z powodu tego martwego człowieka z myjni? Może z powodu poczucia władzy, jaką daje naplucie „miliardem dolarów” Hebenstreitowi w twarz? A może zdecydowało tu proste wyobrażenie (i polubienie) słów „Człowiek, Który Zbudował Muzeum Psów” na mojej płycie nagrobnej? Bez względu na to, co było tego powodem, kiedy wchodziłem do hotelu Westwood Muse, wiedziałem, że zaprojektuję dla sułtana jego muzeum, mimo iż przez długie miesiące mówiłem „nie”.
Teraz musiałem tylko umocnić go w przekonaniu, że to nie zwyczajne szczęście zesłało mu mnie, ale że zadziałał tu palec Boży, co w rezultacie winno znaleźć odzwierciedlenie w pieniądzach przeznaczonych dla mnie i na całe przedsięwzięcie. I to o wiele większych pieniądzach, niż mógł sobie wyobrazić nawet on.
— Jakie są pana najwcześniejsze wspomnienia?
To było pierwsze pytanie, jakie Fanny Neville zadała mi przed laty, w dniu, kiedy się poznaliśmy i kiedy robiła ze mną wywiad.
Nie zastanawiając się odpowiedziałem:
— Pamiętam, jak widziałem Sputnika i Rakietę Monroe’a w Luxor Baths w Nowym Jorku.
— Ile wtedy miał pan lat?
— Trzy, chyba trzy.
— Kto to byli Sputnik i Rakieta Monroe?
— Zawodowi zapaśnicy wrestlingu.
Mój ojciec, DeSalles „Sonny” Radcliffe pochodził z Basile, w Luizjanie. Wiedział, jak łapać występujące na tych terenach drapieżne żółwie, czarować kobiety i zarabiać forsę. Często powtarzał, że te trzy rzeczy miały ze sobą wiele wspólnego i dlatego tak mu się poszczęściło. Mówił to swoim charakterystycznym, południowym akcentem: „Tajemnica łapania drapieżnego żółwia, Harry, polega na tym, że trzeba wdepnąć w miękkie błoto i poczuć błogość wokół stopy. Potem, po jakimś czasie, jeden z tych potworów natrafi na ciebie i chwyci cię za stopę. Wtedy stój spokojnie! Właśnie w takich chwilach najbardziej liczy się cierpliwość. On myśli, co zrobić z twoją stopą. Ale nie umie się zdecydować, bo jest otumaniony tym błotem. Więc weź głęboki oddech i czekaj.
Wiem, że najchętniej wyciągnąłbyś go stamtąd i pognał jak skurwysyn, ale nie rób tego. Stój nieruchomo, chłopcze, a wszystko będzie w porządku. Z kobietami i pieniędzmi jest tak samo: przysysają się do ciebie i chcą cię ściągnąć w dół, ale musisz to przeczekać, wtedy zacisk ich szczęk sam się obluzuje”.
Tato lubił, żeby ktoś razem z nim oglądał telewizję w nocy. Od najwcześniejszych czasów tym kimś byłem zazwyczaj ja, ponieważ matka nie miała na to dość cierpliwości.
Lubił zapasy; mówił, że dzięki nim może się odprężyć. Kanał Piąty z Uline Arena albo z Commack na Long Island.
— Pamiętam, jak siadywałem mu na kolanach, a on wtedy objaśniał: „To jest Sweet Daddy Siki, Harry”. Albo Bobo Brazil, Johny Yalentine, Fuzzy Cupid. Ponieważ byłem młody i te nazwiska brzmiały w moim odczuciu baśniowo, zapamiętałem je. Sputnik i Rakieta Monroe byli złymi facetami z długimi, czarnymi włosami i ufarbowanymi na biało pasmami w środku grzywki, więc obaj wyglądali jak skunksy.
Fanny przysunęła się i wycelowała we mnie swoje okulary słoneczne:
— To stąd wzięły się nazwy w pańskiej kolekcji?
— Dokładnie tak.
— Nazwał pan meble na cześć zawodowych zapaśników?
— Tak, ale potem pomysł ukradł mi Philippe Starek i swoją szmirę nazwał imionami bohaterów jakiejś powieści science fiction. Widzi pani, wszyscy traktują projektowanie zbyt poważnie. Ja zaś pomyślałem sobie, że jeśli swoim dziełom nadam zabawne nazwy, będę mógł na nie spojrzeć z odpowiedniego dystansu. Bo dystansu na pewno brakuje temu, kto płaci pięć tysięcy dolarów za krzesło.
Po raz czwarty założyła okulary na nos. Miała twarz o delikatnym owalu. Jej wielkie, ciemne usta wydęte były niczym pączek róży. Kompletnie czarne okulary Clarka Kenta miały sprawić wrażenie, że jej twarz nabiera poważnego wyrazu.
— Więc dlaczego żąda pan pięciu tysięcy dolarów za krzesło „Bobo Brazil”, panie Radcliffe?
— Panno Neville, nie odrobiła pani lekcji: nie ja żądam za meble, które projektuję, lecz firma. A firma nie żąda pięciu tysięcy za krzesło czy lampę, tylko za moje nazwisko. Zresztą i tak jestem tani — za krzesło Richarda Meiera Knoll kasuje dziesięć kawałków.
— Czy nie uważa pan, że to niemoralne? Przecież pan doskonale wie, jak wiele jest na świecie ludzi cierpiących niedostatek!
— A czy pani nie postępuje niemoralnie, pisując dla czasopisma kupowanego tylko przez pseudointelektualistów i ludzi bogatych, których gówno obchodzą biedacy?
— Poddaję się. A co robiliście w Luxor Baths?
— Byłem tam z moim ojcem. Miał bzika na punkcie łaźni tureckiej. Uważał, że można robić wszystko, na co tylko ma się ochotę: wypić butelkę brandy albo hulać przez całą noc, pod warunkiem że następnego dnia pójdzie się do łaźni tureckiej i wypoci całą tę niegodziwość z siebie.
— Niegodziwość? — Uśmiechnęła się po raz pierwszy.
— Czy to nie piękne słowo?
— Fascynuje pana język?
— Wierzę w język. To jedyny klej, który nas trzyma.
— A pański zawód? Nie sądzi pan, że ważniejsze dla społeczności ludzkiej są struktury fizyczne?
— Tak, ale nie mogę ich budować, jeśli ta społeczność nie wytłumaczy mi, jakiego rodzaju struktur jej trzeba. Nawet jeśli chodzi tylko o klecenie szałasów z trawy.
— Co pan myśli o swojej pracy?
Bez mrugnięcia okiem czy choćby cienia wyrzutów sumienia jeszcze raz ukradłem ripostę Jeanowi Cocteau. Tym razem zastępując tylko jedno słowo „pisarz” słowem „architekt”.
— Jestem przekonany, że niejeden architekt mógłby przez całe życie cieszyć się sławą, gdyby zaprojektował choć jeden z moich budynków.
— Nie grzeszy pan skromnością. Tym razem ja się przysunąłem do niej:
— Kto, pani zdaniem, jest lepszy ode mnie?
— Aldo Rossi. Machnąłem ręką.
— Projektuje cmentarzyska.
— Coop Himmelblau?
— Oni projektują samoloty, a nie budynki.
— Niech pan będzie ze mną szczery: pana zdaniem nikt nie jest lepszy od pana?
Zastanawiałem się przez chwilę.
— Nie.
— Nie będzie pan miał nic przeciwko, jeśli zacytuję pana w artykule?
W sposób możliwie jak najbardziej bezczelny zacząłem mówić z akcentem mojego ojca, który pochodził z Basile w Luizjanie:
— No, no, Fanny, czy pani naprawdę uważa, że mi w ten sposób zaszkodzi? Za każdym razem, kiedy udzielam wywiadu, cytują te słowa. I wie pani, co się dzieje? Dostaję więcej zleceń! Ludzie lubią najmować do pracy człowieka, który jest pewny siebie. Szczególnie wtedy, gdy ma być odpowiedzialny za kilkaset milionów dolarów!
I była to prawda. Rozmawiając po raz pierwszy z Fanny Neville przed laty, miałem na myśli trzy projekty, które leżały _na moim biurku: lotniska w Akwizgranie w Niemczech, Centrum Sztuki Uniwersytetu Rutgers w New Jersey i domu, który budowałem w Santa Barbara dla Bronze Sydney i dla siebie.
Przypis: Bronze Sydney była moją drugą żoną. Bronwyn Sydney Davis. Bronze Sydney. Zaczęliśmy współpracę jako partnerzy, potem pobraliśmy się, ale szybko zdaliśmy sobie sprawę, że lepiej funkcjonowaliśmy razem jako koledzy po fachu. Nastąpił cichy rozwód. Nadal jesteśmy partnerami i przyjaciółmi.
Oba zlecenia — zarówno projekt w Akwizgranie jak i ten na Uniwersytecie Rutgers — dostałem właśnie ja, ponieważ zdołałem upewnić odpowiednie osoby, że jestem najlepszy. Przekonała je ta moja wiara w siebie, moje plany i propozycje. Nie uważam, że osiągnąłbym to samymi tylko projektami, chociaż miały one istotną wartość i były jak najbardziej odpowiednie. Wystarczy zapytać kogokolwiek o szczytowy okres w życiu. W większości przypadków, bez względu na to, co kto odpowie, będzie to okres związany z nawałem zajęć i obowiązków. Bez żenady odpowiedziałem na pytanie Fanny tak ostro, ponieważ byłem wówczas niczym huragan pod nazwą Harry Radcliffe. Byłem Ważnym Architektem Amerykańskim. Naprawdę czułem się jak jakaś tropikalna burza, która szaleje w Zatoce Meksykańskiej i przeraża wszystkich, skoro tylko usłyszą złowieszczą prognozę pogody: „Wciąż szalejący huragan Harry przybiera na sile. Ludzie! Przygotujcie się na najgorsze! Huragan naprawdę będzie olbrzymi!” I rzeczywiście byłem olbrzymi, przybierałem na sile przez cały czas dzięki tym wszystkim budynkom, które wówczas wznosiłem. Miałem sławę, pieniądze na kilogramy, zlecenia na projekty, jakie tylko zapragnąłem. Bronze Sydney (ekonomiczny mózg) i ja pracowaliśmy bardzo ciężko, ale uwielbialiśmy to uczucie życiowego cwału. A kiedy szliśmy nocą do łóżka, byliśmy tak naładowani, że często pieprzyliśmy się godzinami tylko po to, żeby uziemić jakąś część elektryczności, niepokoju, podniecenia, oczekiwań… które nawarstwiały się w nas obojgu przez cały dzień.
I wtedy uderzył huragan, faktycznie, ale we mnie, a nie w ląd stały.
W kilka miesięcy później, kiedy już zdobyłem Nagrodę Pritzkera (pozwólcie dodać, że tylko jeden z laureatów w historii był młodszy ode mnie), spotkał mnie prawdziwy zaszczyt: zaproszono mnie do uczestnictwa w obchodach 750–lecia Berlina. W ramach przygotowań do uroczystości ojcowie miasta podjęli inteligentną decyzję. Zaprosili wybitnych architektów z całego świata i zlecili im opracowanie projektów nowych budynków. Temu bojaźliwemu, nerwowemu miastu fundowano w ten sposób operację plastyczną.
Pod koniec dwudziestego wieku Berlin wznosił się niczym straszna latarnia morska na wybrzeżu komunizmu. Myślałem, że nie mogło się nam trafić nic bardziej szlachetnego i utopijnego.
Poproszono mnie, żebym zaprojektował część gmachu Politechniki Berlińskiej. W godzinę po otrzymaniu prośby/zadania wiedziałem, co mam robić. Politechnika? Cóż mogło być bardziej odpowiedniego niż robot, i to siedmiopiętrowy? Miałem na biurku kolekcję robotów–zabawek, a przyjaciele wiedzieli, że jeśli tylko natrafią na coś interesującego, mają mi to Przynieść.
Przez kolejne dwa dni większość czasu spędziłem za zamkniętymi drzwiami. Nie odbierałem telefonów. Skierowałem lampę na roboty na biurku i zacząłem szkicować bildynek, który wyglądał jak coś pomiędzy collage’em w stylu rosyjskiego konstruktywizmu, seksowną dziewczyną–cyborgiem w Metropolis Fritza Langa a lalką Masters of the Universe. Było to błyskotliwe, ale nie wyjątkowe. Potrzebny mi był nowy bodziec.
Jest taki sklep w Los Angeles, na Melrose Avenue, w kto rym można kupić gumowe pająki, japońskie roboty, mas: bohaterów horrorów… W tym typowym królestwie tandet; (czyli kiczu) kupa gumowego gówna, którą kupowało się kiedyś za czterdzieści dziewięć centów, teraz kosztowała siedem dolarów. Nie ukrywam, że w tym miejscu traciłem mnóstwo czasu i pieniędzy szukając pomysłów na nowe budynki. Zazwyczaj, z niewyjaśnionych powodów, bardzo mi pomagał rozrzucenie na biurku trzydziesto– czy czterdziestodolarowej zawartości worka, pełnego świecących w ciemności kłów wilkołaka, małych, zielonych gumek do mazania w kształcie samochodu, minibilardów. Mallarme czerpał inspirację, wpatrując się w ocean. Harry Radcliffe — ze sztucznej muchy zatopionej w sztucznej kostce lodu.
Właściciele sklepu witali mnie najserdeczniejszym „dzień dobry”, kiedy tylko się tam pojawiałem. Myślę, że byli to mil ludzie, ale wydałem tam w przeszłości tyle pieniędzy, że nigdy do końca nie wiedziałem, czy ich sympatia była autentyczna czy wynikała z pobudek finansowych. Sympatia wynikająca z pobudek finansowych trwa tak długo, jak długo się jesl dobrym klientem.
— Co nowego?
— Właśnie dostaliśmy coś, co się panu bardzo spodoba. — Mężczyzna udał się na drugi koniec sklepu i pomachał do mnie Kiedy do niego podszedłem, stał nachylony nad pudłem na podłodze. — Niech pan spojrzy. — Jego garście wypełnione były miniaturowymi budynkami w żywych kolorach. Domki miały mniej więcej osiem czy dziesięć centymetrów długości Wybrałem jeden z nich i wydałem z siebie lekki skowyt:
— Przecież to jest Sfinks!
— Tak jest. A tu jest Empire State Building, Opera w Sydney, Pałac Buckingham… Wszystkie te słynne budowle jako temperówki! Czy nie są wspaniałe? W tym tygodniu przy szły z Tajwanu. Czyż nie wyglądają jak kawałki gumy do żucia?
Sięgnąłem do pełnego pudła i zacząłem wybierać po jednym z każdego rodzaju. Kobaltowo niebieska Krzywa Wieża w Pizie cynobrowa Statua Wolności (to też budynek?), zielone Koloseum w Rzymie. Było tam zadziwiające bogactwo różnych miniatur. Wziąłem kilka z nich, przechodząc do frontowe; części sklepu, gdzie było więcej światła. Uniosłem je do góry i dokładnie oglądałem wszystkie detale. Wspaniałe.
Kupiłem dwieście pięćdziesiąt sztuk.
I nie zdarzyło się nic takiego, jak pisk opon, krzyki czy piorunujące zderzenie, kiedy moja świadomość sfrunęła z urwiska i poszybowała prosto w szaleństwo, co jak sądzę, ma miejsce w większości przypadków. Poza tym wszyscy naoglądaliśmy się zbyt wiele nędznych filmów, których bohaterowie rozdrapują sobie twarz albo wyją niczym hieny, co ma zwykle wskazywać na to, że zwariowali.
Nic takiego nie miało miejsca w moim przypadku. Jeszcze minutę temu byłem sławnym, odnoszącym sukcesy, pewnym siebie Harrym Radcliffe’em szukającym inspiracji w swoim ulubionym miejscu — sklepie z bezużytecznymi gadgetami, teraz zaś spokojnie, lecz najzupełniej serio popadłem w szaleństwo. Opuszczałem sklep z dwustu pięćdziesięcioma żółtymi (wyłącznie) temperówkami. Nie wiem, jak odchodzą od zmysłów inni ludzie. Ja byłem w tym przynajmniej oryginalny.
Okolica Melrose Avenue nie najlepiej nadaje się do tego, żeby tam postradać zmysły. Sklepy dyszą wprost obłędnymi żądzami i tylko czekają, by je zaspokoić, jeśli tylko znajdzie się ktoś, kto sobie może na to pozwolić. Ja mogłem.
Czy ktoś chciałby afrykańską, szarą papugę imieniem Noodle Koofty? Nazwałem ją tak w drodze powrotnej do Santa Barbara. Siedziała w olbrzymiej, czarnej klatce na tylnym siedzeniu mego Mercedesa kombi, pogrążona w milczeniu i otoczona przedmiotami, które naprawdę mnie przerażają, kiedy o nich teraz myślę. Trzy kolorowe krasnale ogrodowe około metrowej wysokości. Każdy z nich trzymał w dłoni pierścień. Pięć albumów Conway Twitty; kosztowały dwadzieścia dolarów za sztukę, bo to „klasyka”. Po trzy identyczne albumy Sam the Sham oraz Pharaons (także klasyka), dwadzieścia pięć dolarów za egzemplarz. Kartonik kafelków łazienkowych z ohydnym motywem brzoskwini. Plakat na całą ścianę przedstawiający pawiana w pozie „Zamyślonego” Rodina… I jeszcze wiele innych rzeczy w podobnym guście.
Mój samochód był tak przeładowany, że ktoś mógłby sobie Pomyśleć, że przewożę worki z cementem. Ale ja wiozłem tylko alarmujące dowody własnego obłędu.
Dlaczego to się stało? W jaki sposób Radcliffe skończył w samochodzie wyładowanym plastykowymi krasnalami ogrodowymi i albumami Conway Twitty, kiedy był u szczytu swej kariery? Uwierzcie mi, myślałem o tym od czasu, kiedy powróciłem do zdrowia, a więc przez dość długi czas. Z powodzeniem mogłyby na to odpowiedzieć standardowe wyjaśnienia byłem przepracowany, pod zbyt wielką presją sukcesów; moje małżeństwo z Sydney zaczynało trzeszczeć złowieszczo i pęka w szwach…
Albo żadne z wyżej wymienionych.
Kiedy Venasque polecił mi dzienniki Cocteau, natrafiłem na urywek, który głęboko mnie poruszył: „I wówczas zdałem sobie sprawę, że świat moich marzeń był równie pełen wspomnień jak moje realne życie, a więc był bytem realnym bogatszym, głębszym, pełnym epizodów, a w wielu różnych szczegółach bardziej dokładnym; faktycznie trudno mi był zlokalizować wspomnienia w jednym albo drugim świecie Były przewspaniałe, skomplikowane i tworzyły mi podwójne życie, dwukrotnie większe i dwukrotnie dłuższe niż mój własne”.
Kiedy pokazałem ten fragment Venasque’owi, poklepał mnie po ramieniu.
— Właśnie. Oto masz odpowiedź na twoje pytania, Harry. Potrzebne ci było postradanie zmysłów! Większość ludzi robi to, albo żeby się ukryć, albo ponieważ sobie nie radzą. Tobie z przydarzyło się tak, ponieważ bez względu na to, jak bardzo utwierdzałeś się w przekonaniu, że wszystko ci dobrze w chodzi, wcale tak nie było. A coś w środku w tobie doskonale o tym wiedziało. Spójrz na to w ten sposób: sfera twoich marzeń zdecydowała, że musisz odpocząć od własnej sfery realnej, że potrzebne ci są wakacje. Więc kupiła ci bilety i spakowała dla was obojga bagaże. I ot, wyjechaliście, pozostawiając twoją sferę realną w domu.
Bardzo to było miłe ze strony starego człowieka, że mówił o mojej sferze „realnej” i sferze „marzeń”, chociaż obaj dóbrze wiedzieliśmy, że miał na myśli Harry’ego Wariata i Harry’ego Normalnego. Jednak to, co mówił, nabiera coraz większego sensu, im bardziej oddalam się w czasie od tamtych burzliwych dni mojego życia. Niektórym trochę wariactwa dobrze robi. Życie pełną piersią w „świecie marzeń” raz na jakiś czas jest jak przenoszenie całego ciężaru ciała na lewą nogę, kiedy prawa jest zmęczona. Nie byłem wariatem przez długi czas, ale w pewien specyficzny sposób te miesiące dryfowania w świecie Lu–lu dały mi dwie najważniejsze rzeczy w moim życiu: pełniejszą, bardziej wyważoną wizję i niezastąpionego Venasque’a.
Ale opowiadam chyba za szybko. Cofnijmy taśmę do miejsca, gdzie Noodle Koofty i ja, i nasi pozostali nieożywieni przyjaciele na tylnym siedzeniu mojego Mercedesa kombi mkniemy po Autostradzie Wybrzeża Pacyfiku. Niektórzy spośród nas byli szaleni. Pozostali, a właściwie wszyscy wciąż podziwialiśmy słońce zachodzące nad pierwszym dniem mojego wariactwa.
Nagle ogarnęło mnie zadowolenie na myśl o tych wspaniałościach, które kupnem. Musiałem podzielić się z kimś moim entuzjazmem, więc zjechałem na pobocze obok budki telefonicznej, żeby zatelefonować do Sydney Bronze.
Potem powiedziała, że mój głos przypominał zapowiedzi pociągów ogłaszane przez megafon na stacji kolejowej. To, co w moim przekonaniu było dzikim entuzjazmem, brzmiało jak głos niemal zza grobu.
— Co ja ci wtedy powiedziałem?
— Po prostu opisałeś tym martwym, monotonnym głosem, co zrobiłeś: „Poszedłem–do–sklepu–ze–śmiesznymi–rzeczami. Kupiłem–żółte–temperówki. Jestem–szczęśliwy”. Coś w tym rodzaju.
— Czy brzmiało to aż tak okropnie?
— Tak. Myślałam, że znowu po prostu błaznowałeś.
— Jak się zachowywałem po powrocie do domu?
— Byłeś bardzo miły i przyjacielski, taki jak dawniej. Pamiętaj, najgorsze nie zaczęło się tak od razu.
Sydney uznała, że papuga jest sympatyczna i doszła do wniosku, że inne przedmioty były częścią jakiegoś pokrętnego Planu, który wysmażyłem. Przyzwyczaiła się już, że przyjeżdżałem do domu z prukającymi poduszkami, „joybuzzerami” albo kartonami żołnierzyków. Brałem je do mojego studia, bawiłem się nimi albo się na nie gapiłem dopóty, dopóki nie spłynęło olśnienie, na które czekałem. Trzeba jej jednak oddać, że nie zmrużyła oka przez cały czas, kiedy spędzałem cichy wieczór w domu sklejając do kupy krakersy w kształcie zwierząt.
Pamiętam, że patrzyłem na moją żonę z tyłu, kiedy wnosiła do domu dwie figury krasnali ogrodowych, trzymając je pod pachami. Miała na sobie czarną sukienkę i jaskrawo pomarańczowe rajstopy. Te kolory skojarzyły mi się wówczas z Halloween.
Kiedy już sholowaliśmy wszystkie nowe nabytki do domu Sydney wróciła do przerwanej lektury. Ja tymczasem wziąłem się pod boki jak pirat na okręcie i zapoznawałem się z topografią terenu.
Za biurko służy mi okrągły Danhauserowski stół obiadowy wiecznie zawalony różnymi szpargałami. Tej nocy, po raz pierwszy od dłuższego czasu, usunąłem wszystkie ze stołu Starannie poukładałem je w stosy na podłodze. Byłem gotów do budowy świata.
Szybko ułożyłem dwieście pięćdziesiąt temperówek na mahoniowym blacie stołu. Nie było w tej aranżacji nic interesującego, więc wziąłem jednego z krasnali i ze stukiem postawiłem go w samym środku blatu, niczym wielkiego najeźdźcę pośród karłów.
W kilka godzin później wychynąłem z mojego mroku i zlądowałem w krainie normalnych, prosząc o coś do jedzenia. Oboje nienawidziliśmy gotowania. W rezultacie w domu Radcliffe’ów posiłki były albo wstrętne i dziwaczne, albo nie było ich wcale. Sydney oznajmiła, że w kuchni jest kubełek z kawałkami pieczonego kurczaka.
Potem pani Radcliffe powiedziała, że zaczęła podejrzewać iż kroi się coś dziwnego już wówczas, kiedy w kilka minut później zobaczyła mnie, jak wychodzę z kuchni w fartuchu do ziemi, dzierżąc w obu dłoniach długie widelce do grilla.
— Jakiego chcesz kurczaka? Dobrze wypieczonego?
— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Pytam, jak mam ci upiec kurczaka.
— Harry, to jest kurczak z Kentucky Fried Chicken. On już jest upieczony.
Uśmiechnąłem się zagadkowo i wróciłem do kuchni.
W dziesięć minut później gryzący swąd grilla wdarł się do pokoju. Znalazła mnie na patio, kiedy przewracałem kawałki kurczaka na drugą stronę.
— Co ty tu robisz?
— Jak mam ci upiec kurczaka?
Spojrzała na mnie uważnie. Jeszcze dziś to pamiętam. Przypatrywała mi się tak długo, że w końcu poczułem się skrępowany i wróciłem do przewracania kurczaka.
— Jak się czujesz, Harry?
— Świetnie. Jestem trochę zmęczony. Nic dzisiaj nie jadłem.
— Może byś się położył na chwilę, a ja to dokończę i przyniosę ci kurczaka, kiedy będzie gotowy, dobrze?
— Nie musisz tego robić, Syd. Już prawie gotowe. — Wskazałem widelcem na coś, co kiedyś było kurzym skrzydełkiem. Teraz została z niego tylko dymiąca bryła czerni.
— Okay. — Podeszła do najbliższego aparatu telefonicznego i zadzwoniła do lekarza/przyjaciela/sąsiada, Billa Rosenberga.
Wkrótce wszystko ze mną było w porządku. Bill powiedział, że to z przepracowania: „Bierz te pastylki i wyjedźcie , na kilkudniowy odpoczynek do San Francisco”, co też uczyniliśmy. Zatrzymaliśmy się u Marka Hopkinsa, jedliśmy spaghetti z sosem pomidorowym na placu Ghirardelliego, staliśmy pod starym Fillmore West i rozmawialiśmy o Janis Joplin… Miła podróż — romantyczna i relaksująca.
Jest w Ameryce kilka miast do wyboru dla kogoś, kto skrycie żałuje, że nie mieszka w Europie: San Francisco, Nowy Orlean, Seattle. Budynki są tam ozdobne i oryginalne, w piekarniach piecze się coś w rodzaju bagietek i dinkelbrot. Nawet z najmniejszych okien rozciąga się widok na długie Przystanie.
No i mosty. Jak ja kocham mosty. Jest w nich surowa precyzja i powaga, których brakuje większości dzieł architektury. W przeciwieństwie do budynków, mosty służą tylko jednemu celowi. Forma ograniczona jest funkcją w najbardziej treściwy sposób. Źle go zaprojektujesz i trafisz na pierwsze strony gazet.
Kiedy trzykrotnie wybraliśmy się na Golden Gate Bridge, gdzie gapiłem się weń, jak Mojżesz w płonący krzew, żona rozsądnie zapytała mnie, co się dzieje.
— Potrzebuję trochę wykałaczek!
Błąd Sydney polegał na tym, że wtedy nie zareagowała. Ani przed supermarketem, gdzie kupiłem trzydzieści kartonów wykałaczek i siedem tubek kleju. Ani też w hotelu, gdzie z wywieszonym językiem zacząłem wznosić wykałaczkowy most.
Tego było już za wiele! Sydney była oczywiście przyzwyczajona, że kupowałem gipsowe krasnale na trawnik i płyty Sama the Sham, ale czyż nie upiekłem już upieczonego kurczaka? Czy nie zawaliłem stołu żółtymi temperówkami?
Wiecie, co Cocteau mówi o tego typu sytuacjach? „Łatwe jest zachowywać się odpowiednio w czasie katastrofy. Jest to kwestia dobrego wyszkolenia. Trudno jest natomiast zachować się odpowiednio w pełni powodzenia i jest to dowód prawdziwej wrażliwości ducha”.
Więc patrzcie, przez cały czas wznosiłem głowę w górę jak zestrachany spaniel i szaleńczo łapałem dech. Ale szaleństw było moim problemem. Natomiast kłopot Sydney brał się stąd że musiała patrzeć na moją zadartą głowę, gorączkowo błyszczące oczy i znów słuchać mojego megafonowego głosu.. Musiała jeszcze patrzeć, jak przesiaduję na podłodze pokoju w luksusowym hotelu i kleję most z wykałaczek.
Mówiła potem, że w tym, co robiłem, nie było niczego dziwnego, jednak myślę, że nie miała racji. Czy wiesz, gdzie twoje dzieci spędzają dzisiejszy wieczór? Czy wiesz, gdzie dziś wieczór podziewają się zdrowe zmysły twego małżonka Jestem pewien, że łatwo można wykazać, iż Bronwyn Sydnej oszalała wówczas w równym stopniu co ja. Przecież ja ni siedziałbym spokojnie i nie oglądał telewizji, gdyby moja żon pełzała po podłodze przędąc coś na kształt pajęczyny, jak jaki pajęczak nafaszerowany LSD.
Moja eks–małżonka nie zgadza się z tą opinią. To jest jeden z powodów, dla których dzielimy teraz biuro, ale nie życie.
Tak czy owak, po powrocie do domu w Santa Barbara stał się oczywiste, że znalazłem się daleko poza nawiasem realnego świata i coś trzeba było z tym zrobić.
Jeśli jesteś bogaty albo sławny, nikt nie napada na ciebie z siatkami na motyle albo gigantycznymi strzykawami z środkami uspokajającymi. Nikt nie chce cię w ten sposób stłumić, żeby cię potem wsadzić do pokoju bez klamek. W moim przypadku było tak, że w rzadkich momentach jasności umysłu, które przelatywały mi przez głowę niczym koliber, udawało mi się spamiętać, że zadawano mi poważne pytania — czy czuję się „dobrze”. Do diabła, czułem się wspaniale — widok z moich okien był ciekawy!
I właśnie wtedy Sydney zrobiła coś naprawdę natchnionego, za co zawsze będę jej dłużnikiem. Każdy lekarz, który mnie badał, mówił coś innego o tym, co mi właściwie jest. Najczęściej wytłumaczeniem mego stanu było przepracowanie, stres, chociaż najbardziej podobała mi się diagnoza pewnego ostrzyżonego na jeżyka Niemca, który twierdził, że cierpię na niedomogę Kreislauf.
Jedyne z tamtego czasu, czego szczerze żałuję, to że nikt nie sfotografował tego, co stworzyłem z imbryków, żółtych temperówek, chińskiej patelni wok, czarnej klatki (i ptaka), gumek do majtek… w ciągu mniej więcej tygodnia na podłodze w naszym pokoju dziennym.
Wyobrażam sobie, że było to skrzyżowanie Światowej Wystawy w Nowym Jorku w 1939 roku z jednym z zaginionych miast Inków. Najbardziej mnie jednak niepokoi fakt, że sądziłem, iż była to jedna z moich najbardziej wizjonerskich prac w życiu. Wścieka mnie teraz, że nie pamiętam niczego poza ogromną frajdą, jaką mi ta praca sprawiała. Sydney mówi, że był to tylko popaprany labirynt nonsensu, nieudolnych kopii Gaudiego i naszych największych przyborów kuchennych. Kiedy zapytałem, dlaczego przynajmniej nie robiła zdjęć, powiedziała:
— Harry, kochanie, życie z tobą było wystarczająco uciążliwe. Wyglądałeś jak facet w filmach science–fiction, który pierwszy widzi potwora. Mnie to wystarczyło. Nie miałam nastroju do pstrykania fotek. My nie byliśmy na wakacjach!
Ja w każdym razie na pewno byłem. Kiedy kilka lat temu w Pakistanie doglądałem realizacji mojego projektu, dwa razy widziałem w Islamabadzie nagiego mężczyznę spacerującego PO ulicy. Nikt nie zwracał na niego uwagi. Tłumaczono mi to, ze wariatów uważa się tutaj za „dotkniętych przez Boga”, więc wszyscy zostawiają ich w spokoju.
Żałuję, że mnie nie zostawili w spokoju. Po tamtej drugiej stronie świata poradzono Sydney, że najlepiej posłużyłby mi wyjazd na kilka miesięcy do pewnego ekskluzywnego dom dokąd mógłbym się udać wraz z grupą innych „przepracowanych i zagubionych” dusz, które stać na zapłacenie kilka tysięcy dolarów tygodniowo za wynajmowanie rezydencji. Osobiście byłem szczęśliwy jak małż zamknięty w skorupie, budując moje miasto na podłodze naszego pokoju dziennego.
Ale moja dobra, otwarta na świat żona, dziękować Bóg nie usłuchała rad „specjalistów”.
Uwielbialiśmy wówczas słuchać znanego w Los Angeles programu radiowego „Off the Wall”. Tytuł dokładnie oddawał treść słuchowiska.
Przez pięć wieczorów w ciągu tygodnia prezenter rozmawiał z różnymi miejscowymi wariatami i nawiedzonymi zawsze na szaleńczą nutę. Najbardziej przypadła mi do gustu grupa natchnionych z Pasadeny, której członkowie twierdzą, że są zaginionym plemieniem Izraela.
Pewnego razu, kiedy skończyliśmy już się kochać i kiedy niczym na spadochronie, powoli opadaliśmy na ziemię, włączyłem radio w porze nadawania „Off the Wall”. Prowadząc program, Ingram York, przeprowadzał wywiad z mężczyzn mówiącym z europejskim akcentem.
— Czy pan rzeczywiście uczył ludzi latania, pan Venasque? Czy też posługuje się pan tylko taką metaforą?
— A czy pan zastanawiał się kiedyś, ile razy słyszy się, jak ktoś źle gra „Chińskie Pałeczki”? Jest to prawdopodobnie najprostsza na świecie melodia do wystukania na fortepianie, tymczasem niemal zawsze ludzie ją fałszują. Śmieją się potem, bo .jakież może mieć znaczenie to, że źle się zagra ta głupiutką melodyjkę?” Tak samo mają się rzeczy z tym, wiemy o sobie, Ingramie. „Dajemy schronienie aniołowi w ni samych. Musimy być stróżem tego anioła”. Jasne, że uczyłem ludzi latania. Ale tylko dlatego, że mieli to już w sobie. Po prostu przedtem grali te swoje osobiste „Chińskie Pałeczki” przez cały czas źle i godzili się na to.
— Czy mógłby pan mnie tego nauczyć?
— Nie. — Venasque zamilkł i po chwili dodał: — Ponieważ pan nie ma tego w sobie.
— A co by pan zrobił, gdybym przyszedł do pana z prośbą o pomoc?
— Przygotowałbym lunch i popatrzyłbym, jak pan je.
Sydney i ja spojrzeliśmy na siebie i przysunęliśmy się bliżej do radia, żeby lepiej słyszeć tego faceta.
— Co by panu dało patrzenie, jak jem lunch?
— Mógłbym się dowiedzieć czegoś na temat pańskich gustów kulinarnych. Mógłbym się dowiedzieć, jak mają być przyrządzone potrawy. W jaki sposób pan je. Ludzie szukają cudów i szukają siebie samych w niewłaściwych miejscach, Ingramie. W kościele, albo kiedy umierają, albo kiedy rodzi się dziecko… Ale to są zbyt silne rzeczy. Kiedy życie jawi się nam w aspekcie takiej nieograniczoności i kiedy dostajemy się we władanie chwili lub wydarzenia, małe sprawy odchodzą na bok. Aleja, bez względu na to, czy mi pan wierzy czy nie, chcę powiedzieć, że najważniejsze rzeczy tkwią w tych małych sprawach.
I tak ten Venasque mówił jeszcze przez chwilę. Oboje byliśmy nim urzeczeni jak nikim dotąd. Wspomniał o swoim dzieciństwie w rodzinie cyrkowców we Francji, o swoich zwierzakach i o tym, jak uwielbia oglądać telewizję i gotować. Niewiele jednak można było się dowiedzieć o jego „siłach magicznych”, chociaż z tego, co mówił, wynikało jasno, że jest człowiekiem zarówno wykształconym, jak i obrotnym. Nie można go było nie lubić. Można było odnieść wrażenie, że jest idealnym, dobrym sąsiadem.
Więc, kiedy już obszedłem wszystkich lekarzy, którzy jednogłośnie stwierdzili, że słynnego architekta trzeba wpakować do domu wariatów, Sydney skontaktowała się z producentem programu „Off the Wall” i poprosiła o numer telefonu Venasque’a.
Bawiłem się swoimi zabawkami, kiedy po raz pierwszy ujrzałem mojego zbawcę. Wyobraźcie sobie olbrzymi pokój z zapierającym dech w piersiach widokiem na ocean. Wyobraźcie sobie mnie na podłodze tego pokoju z moim wybudowanym i ciągle rozbudowującym się Rajskim Miastem. Zdołałem już do tego czasu skonstruować sporo miniaturowych modeli znanych budynków — siedzibę Lloyd’s of London Richarda Rogersa, Muzeum Secesji w Wiedniu, Bramę Brandenburską, i umieściłem je pośród tamtego chaosu.
Nagle pokój przecięła wstęga światła. Drzwi otwarły się i usłyszałem, że ktoś się z kimś wita. Kiedy uniosłem głowę, do pokoju wbiegła kłusem wielka, włochata, chrząkająca świnia. Przebiegła tuż obok mnie, tratując i rozwalając na kawałki moje gmachy, temperówki, patelnię wok… podbiegła prosto do kanapki, którą właśnie jadłem. Leżała na stole dokładnie na wysokości jej ryjka. Jedno mlaśnięcie i mój lunch zniknął z pola widzenia.
— Co to było, Connie, masło orzechowe? — usłyszałem pierwsze słowa Venasque’a.
— Hej, co się tutaj dzieje? — powiedział zaraz potem, wchodząc do pokoju. — Już dość budowania, Harry. Musimy ci się wystarać o klarnet.
Wraz ze swoją świnią („świnią wietnamską”) i psem, Venasque wprowadził się do naszego domku gościnnego na tyłach domu. Biedna Bronze Sydney: mąż–szaleniec, szaman, świnia i bulterier imieniem Big Top — wszyscy pod jednym dachem.
Big Top i świnia Connie tworzyli nierozłączną parę. Większość czasu spędzali w kuchni, licząc, że nadarzy się coś jadalnego. I też często tak bywało, ponieważ Venasque przejął wszystkie obowiązki związane z gotowaniem. Stanowiło to w oczach mojej żony, jedną z nielicznych zalet naszego wspólnego życia. Ach, posiłki, które przyrządzał! Mimo że byłem w raczej nieszczególnym stanie, zdawałem sobie sprawę z tego, że jego potrawy były rozkoszą dla podniebienia. Dopiero potem okazało się, że wraz z żoną (zmarła już dawno) prowadził cieszącą się ogromnym wzięciem restauracyjkę w Angeles.
Tego pierwszego popołudnia, po krótkiej rozmowie ze mną, zrobił listę koniecznych zakupów i poprosił Sydney, żeby natychmiast pojechała do sklepu po te wszystkie rzeczy. Kiedy wróciła, przygotował nam „prawdziwy lunch”, a potem udał się do samochodu po swoje rzeczy. Naturalnie zwierzęta szły za nim krok w krok. Zapytałem Sydney, czy Venasque zamierza zostać z nami. Powiedziała, że chyba tak.
Przez następne dwa dni siedział ze mną na podłodze i razem powoli rozbieraliśmy moje miasto. Raz na jakiś czas pytał mnie „co to jest?”, a ja mówiłem „widelec” albo „długopis”. Kiwał wówczas głową, jakby dopiero uczył się znaczenia tych słów.
— Ty wtedy byłeś po prostu wariatem, Harry. Kiedy trzymałem w dłoni pomarańczę i powiedziałeś, że to książka. Omal cię nie ucałowałem. To, co wiedziałeś o świecie i jak to widziałeś, było bardzo specyficzne i niespotykane. Choćbym nie wiem jak się starał, nigdy bym w tej pomarańczy nie dostrzegł książki, ale tobie się to udało. Trzymałem potem tę pomarańczę na kredensie, żeby się przekonać, czy kiedykolwiek będę miał dość szczęścia i dojrzę w niej książkę.
— Wiesz, Venasque, przypomina mi to słowa R. D. Lainga w Polityce doświadczenia: „Tylko wariaci są normalni”. Bardzo w stylu lat sześćdziesiątych.
— Cuda nie mieszczą się w książkach, Harry. Są zbyt duże.
Nie opisałem go jeszcze, prawda? Zawsze zakładam z góry, że ludzie, których dobrze znam, kojarzą się w taki sam sposób obcym, jak mnie samemu.
Był korpulentnym starszym mężczyzną. Miał krótkie, siwe włosy, a jego duża, zawsze gładko wygolona twarz, wyglądała na wiecznie wsłuchującą się w coś albo zastanawiającą się. Często nosił kombinezon roboczy, ponieważ nie przepadał za paskami ani szelkami. Kombinezon i adidasy. Uwielbiał adidasy i miał ich chyba ze dwadzieścia par.
Kiedy Rajskie Miasto zostało rozmontowane i rozparcelowane z powrotem do odpowiednich szuflad (albo do kosza na śmieci) i znów można było w pokoju dziennym dojrzeć podłogę, stary wziął mnie na dwór.
Usiedliśmy przy basenie i zajadaliśmy się czekoladowymi cukierkami M&M, które były też ulubioną przekąską zwierząt szamana. Venasque nic nie mówił. Wysypywał tylko cukierki z olbrzymiej torby na dłoń i wydzielał je każdemu z nas czworga. Z przyjemnością siedziałem i wpatrywałem się w spokojną, błękitną wodę. Słońce miło grzało mnie w nogi. Jedynym odgłosem było posapywanie świni i psa, które wsuwały swoje porcje słodyczy.
Stary wstał i zrobił dwa kroki w stronę wody. Kiedy znalazł się nad brzegiem basenu, odwrócił torbę do góry nogami i wsypał jej zawartość do basenu. Cukierki wyleciały jak strzał ze śrutówki, pluskając o powierzchnię wody niczym pierwsze krople deszczu. Ponieważ tuż przed wyjściem z domu wziąłem valium, wcale mnie to jego osobliwe zachowanie nie zdziwiło.
— No, Harry, wstawaj. Popływamy trochę.
Byliśmy już w kąpielówkach, więc Venasque wziął mnie i rękę i podprowadził do płytszej części basenu. Zwierzęta szły przed nami, bez najmniejszych obaw zeszły po stopniach wprost do wody i razem wypłynęły. Jedna głowa biała, druga włochata i szara.
Najpierw poczułem przeszywający chłód wody lewą stopą. Świnia była już na środku basenu i zgarniała otwartym ryjkiem rozsypane przez Venasque’a cukierki.
— Connie, zostaw te cukierki w spokoju!
Ujął mnie za rękę i poprowadził dalej. Obijające się o mnie cukierki, zaczęły już tracić kolory, ujawniając wiry chlorowanej wody.
— W porządku, tutaj. — Venasque zatrzymał się i położył dłoń na mojej twarzy. Przez ciężki aksamit valium i kurtynę obłędu poczułem, że otwiera się we mnie coś niesamowicie witalnego, zupełnie nowe doznanie.
— Teraz zanurzymy się, Harry, i posiedzimy na dnie przez chwilę. Nie bój się, będziesz mógł oddychać. No, już.
Osunęliśmy się na dno jak kamienie. Wskazał na powierzchnię wody. Oprócz falującego blasku jasnego świata po drugiej stronie wody widziałem tylko wiele ciemnych kropek —M&M–ów, których Connie nie dosięgnęła swoim ryjkiem.
— Harry, spójrz na te cukierki. Ułóż je sobie w głowie. Poszukaj połączenia i powiedz mi, co widzisz.
Słyszałem jego słowa tak wyraźnie i jasno, jakbyśmy siedzieli nad basenem, a nie w nim.
To, co ujrzałem, było muzyką. Muzyką, którą mogłem czytać natychmiast, mimo że wówczas nie znałem nut. Czarne M&M–y były nutami na falującej „pięciolinii” tafli wody wszystkie rozpoznawałem natychmiast i całkowicie. Ta wy sublimowana muzyka wyrażała najgłębszy sens. Potem Venasque wyjaśnił, że nie była to muzyka, ale ja „poprawni napisany”.
— To naprawdę jest w stylu lat sześćdziesiątych! Kto to tak ułożył, kiedy byliśmy na dnie basenu?
— Nie staraj się zawsze być mądralą, Harry. Takie wymądrzanie się jest jak gruba marynarka, która do niektórych rzeczy pasuje, ale noszona z czymś innym wygląda jak ostatni łach. Jeśli chcesz zadać ważne pytanie, zadaj je. Nie chowaj się wiecznie za grubą marynarką.
— Przepraszam, Venasque, kto napisał muzykę na wodzie?
— Bóg.
— Przepraszam cię, Venasque, ale ja nie wierzę w Boga. — A jak myślisz, kto rozsypał na wodzie nuty w ten sposób, Mantovani?
— Ty, Venasque. Jesteś najbardziej zbliżonym do Boga miejscem, do jakiego kiedykolwiek udało mi się dotrzeć. Kiedyś myślałem, że wspaniały budynek jest Bogiem. Wiesz, stajesz pod Skarbcem w Petrze albo Wieżą Einsteina, Mendelsohna i to jest najbardziej nieśmiertelna i najbliższa Wszechmocnego z dostępnych nam rzeczy.
Potrząsnął głową, jakbym był ociężałym umysłowo głupcem.
— Ktoś powiedział: „…łatwiej jest wyobraźni wyczarowywać gmachy niż ludzkie istnienia”. Wiesz dlaczego tak jest, Harry? Ponieważ budynki sięgają tylko do pewnej wysokości. Bez względu na to, jak są wielkie, gdzieś się jednak kończą. Bóg się nie kończy. Ludzie też nie, jeśli im się nada odpowiedni kierunek. Nieśmiertelności nie potrzebne jest sto czy dwieście pięter. Ona oznacza wieczność.
Kiedy Venasque stwierdził, że nie jestem poważnie obłąkany, zawiózł mnie do Santa Barbara, żeby mi kupić klarnet.
— Poważnie zwariowani są bardzo pracowici, Harry. Wytyczają sobie własne drogi i potem kursują nimi w tę i w tamtą stronę, samotnie i całymi dniami. Ty zrobiłeś tylko objazd, żeby zobaczyć, jak wygląda krajobraz za zakrętem, poza głównym traktem.
Przez całe życie nigdy nie miałem najmniejszej ochoty grać na instrumencie muzycznym. W college’u marzyłem o tym, żeby być członkiem zespołu rockowego, ale tylko z powodu dziewcząt, które były częścią inwentarza w życiu rockowców. Poza tym zadowalałem się słuchaniem muzyki w tle podczas Pracy, czy dla poprawienia sobie nastroju, kiedy miałem ochotę na seks albo byłem podłamany.
Venasque mówił, że dwudziesty wiek generalnie nie lubi spokoju i że dlatego tak wiele jest wokół nas uciążliwego lub bezużytecznego hałasu (i muzyki).
— Niektóre stulecia są szczęśliwe trwając w spokoju i wpatrując się w niebo. Nasze poświęca cały czas na szaleńcze próby wypełnienia przestrzeni po niebiosa! Nic już nie zostało z ciszy. Nie ma się ani minuty na myślenie albo po prostu chwilę spokoju. Nawet w windzie, albo kiedy się czeka połączenie telefoniczne z wewnętrznymi numerami w instytucjach; windy dawały ludziom kiedyś tych kilka cennycg chwil, kiedy można je było zatrzymać między piętrami i myśleć o tym, co za chwilę powiedzieć, albo co się właśnie w życiu wydarzyło. Teraz wchodzi się do ciasnego pudeł wypełnionego dźwiękami Strangers in the Night. To zresztą niszczy całą ideę muzyki, która jest czymś, czemu powinno poświęcać się sporo uwagi, a nie czymś, czego się nie cierpi albo ignoruje, czekając na połączenie! Zamierzam cię nauczyć czytania nut i wykonywania muzyki, Harry, żebyś mógł dowiedzieć się czegoś więcej o sobie i żebyś miał się na czym skupić, kiedy zaczniesz znowu to tracić.
— Czy znowu to stracę?
— Tylko jeśli tego chcesz. Inni nie mogą temu zaradzić. Ty jesteś w tej luksusowej sytuacji, że możesz dokonać boru, czy chcesz być wariatem czy nie.
Po kilku miesiącach obejrzałem wraz z Venasque’em w telewizji film The Karate Kid. Co za gówno. Stary mędrzec z tajemniczego Wschodu potrafił równie dobrze rozwalić deskę na pół, jak prowadzić nastoletniego młodzieńca przez Ceglastożółtą Drogę olśnienia za pomocą zgrabnie sformułowanych aforyzmów i apotegm, które to mądrości, jak się okazuje w dziesięć minut później, bez trudu można ułożyć samemu.
Jednak film spodobał się Venasque’owi, podobnie jak większość tego, co nadaje telewizja. Nigdy nie natknąłem się na osobę, która bardziej lubiłaby telewizję. Nijak się to miało do wiedzy, jaką na temat tego człowieka zdobyłem, kiedyśmy byli razem.
— O co chodzi w tym filmie? Jakiś dzieciak nagle odnajduje sposób na wewnętrzną równowagę, prawda, Harry? Co z tego, że to taki „Hollywoodzik”? Po to przecież oglądamy filmy.
— Ale ty lepiej niż ktokolwiek inny wiesz, jak ten proces naprawdę przebiega. Czy nie wkurza cię, że olśnienie podają ci jak hot doga? To tak, jakbyś prosił o dwie porcje nirwany z frytkami. Na wynos!
— Zamknij oczy, Harry. Czas na jeszcze jedną podróż. Chcę ci coś pokazać.
Terminem „podróż” Venasque posługiwał się dla określenia powrotu do czyjejś przeszłości. Kazał mi zamknąć oczy i w chwilę później znajdowałem się w jakimś mrocznym momencie albo zakątku mojego życia, doświadczając rzeczy, o jakich nie myślałem od dwudziestu lat.
— Wiesz, że upadanie jest sztuką.
Wciąż patrzyłem w obiektyw i bałem się, że mrugnę. Wstał z podłogi. Jego asystentka stała w pobliżu, ale najwidoczniej wiedziała, że on chce wstać sam. Chce osiągnąć mały triumf powstania po wielkiej klęsce, kiedy upadł po raz trzeci, odkąd wszedłem z ojcem do studia.
Robert Layne–Dyer był pierwszym homoseksualistą, jakiego w życiu poznałem, jeśli to odpowiednie słowo. Ponieważ miałem tylko osiem lat, nie miałem pojęcia, co „mu” było, jeśli nie liczyć bardziej teatralnych gestów niż te, do których przywykłem u innym mężczyzn. Wysławiał się też precyzyjniej; miał zbyt słodki głos. Dotąd znałem tylko południowy akcent mojego ojca i łokcie na obiadowym stole. Przywykłem do przyjaciół mojego taty, którzy rozmawiali o pieniądzach i kobietach, polityce i innych sprawach w taki sam sposób: zadowolenie wyrażali za pomocą chichotu z głębi piersi, a oburzenie czy złość za pomocą dudniących pomruków.
Layne–Dyer był ciotą. Nie jest to dzisiaj miłe określenie; to tak jakby o kobiecie mówić „kurewka”. Spójrzmy jednak prawdzie w oczy: są na tym świecie pedzie i są kurewki. Jednakże pedzio, któremu pozowałem do zdjęć, był jednym z najsłynniejszych fotografików na świecie. W związku z czym pozwalano mu w tych mrocznych republikańskich latach pięćdziesiątych powiewać tym swoim homoseksualizmem, jak milowej długości sztandarem świata. Kiedy pomyślę, ile odwagi musiał mieć ów człowiek, żeby tak się zachowywać w 1957 roku, jestem dla niego pełen podziwu.
Mój ojciec, który już wtedy był zamożny i wpływowy, postanowił, że nadszedł czas, żeby mi zrobiono zdjęcie. oddany i żarłoczny czytelnik czasopism, przewertował należące do mojej matki „Vogue” i „Harper’s Bazaar” niemal równie dokładnie jak ona. Na podstawie fotogram, które taił widział, wybrał Layne–Dyera jako tego, który miał unieśmiertelnić mnie.
Po zadaniu stosownych pytań i przeprowadzeniu negocjacji, tato i ja stanęliśmy pewnego lipcowego poranka przed drzwiami atrakcyjnego, zbudowanego z brunatnego piaskowca domu w Gramercy Park. W taksówce, w drodze do fotografa, powiedziano mi, że jest on prawdopodobnie „pedziem”, ale nie powinienem się tym przejmować.
— Tato, kto to jest pedzio?
— Facet. Poprzestawiany.
— Facet poprzestawiany to może być na przykład „cet–fa” A pedzio „dzio–pe”.
— Zrozumiesz, o co mi chodzi, kiedy zajedziemy na miejsce, Na miejscu ujrzałem bardzo schorowanego człowieka. Otworzył drzwi i uśmiechając się, obu nam podał dłoń powitanie. Było w nim tak mało światła. Przypominał latarnię, w której pełgał tylko mały płomyczek.
Miał około trzydziestu pięciu lat, był średniego wzrost i budowy. Znad czoła, jak przecinek, zwisała mu blond grzywka. Miał zielone oczy. Były duże, ale jakby zatopione w twarzy — wyglądające na mniejsze, jeśli się dobrze im nie przyjrzeć. Ja zaś nie omieszkałem dobrze mu się przypatrzyć, bo przez cały czas szukałem w nim „pedzia”. Był także pierwszą osobą, która zwróciła się do mnie per „pan”.
— A więc przybyli Radcliffe’owie. Jak się pan miewa, panie Harry?
— Świetnie, Mr. Layne. To jest… Mr. Dyer.
— Możesz mnie nazywać, jak chcesz. Albo po prostu Bob, jeśli nie masz nic przeciwko temu.
Wtedy upadł.
Po prostu, bęc! Bez ostrzeżenia, bez potykania się albo machania rękami — wyprostowany rozmawiał z nami i w chwilę potem leżał skulony na podłodze. Naturalnie zaśmiałem się. Myślałem, że zrobił to dla mnie — zwariowany, dziecięcy kawał. Może to właśnie miał na myśli tato, kiedy mówił, że pędzie to poprzestawiani faceci.
Ojciec dał mi tak silnego kuksańca pod żebro, że krzyknąłem.
Layne–Dyer spojrzał na niego z dołu:
— W porządku. On nie rozumie. Często upadam. To przez guz na mózgu czasami dziwnie się zachowuję.
Spojrzałem na ojca w oczekiwaniu na wytłumaczenie. Byliśmy kumplami i zazwyczaj był ze mną szczery, ale tym razem ledwo zauważalnie potrząsnął głową, co oznaczało „poczekaj, później ci powiem”. Więc spojrzałem ponownie na fotografika i czekałem, co jeszcze zrobi.
— Chodźmy. Musimy cię przygotować do zdjęć. — Dźwignął się z wolna z podłogi i ruszył pierwszy w głąb mieszkania. Do dziś dnia pamiętam, jak był umeblowany jego dom: meble w stylu Dark Mission, wszędzie pełno ozdobnego szkła — Steubena, Laliqeu’a, Tiffany’ego. Światło załamujące się na szlifowanych wzorach wyczarowywało piękne, złożone widowiska dla wszystkich, którzy chcieliby je oglądać.
Na ścianach wisiały co sławniejsze jego fotografie: Fellini i Giulietta Masina, uczestnicy rowerowego wyścigu Tour de France pędzący w zbitej gromadce jakąś paryską ulicą z wieżą Eiffla tkwiącą złowrogo w tle niczym monstrualny, metalowy Golem.
— Czy pan zrobił to zdjęcie?
— Tak.
— Przecież to prezydent Eisenhower!
— Tak jest. Pozwolił mi przyjść do Białego Domu, żebym mógł zrobić to zdjęcie.
— Pan był w Białym Domu?
— Tak. Kilka razy.
Nie wiedziałem, kto to jest Fellini i uważałem, że każdy głupi potrafi ścigać się na rowerze. Jednak jeśli ktoś był zaproszony do domu prezydenta Einsenhowera, żeby mu zrobić zdjęcie, to znaczy, że ten ktoś był grubą rybą. Nie odstępowałem Boga ani na krok, kiedy szliśmy do jego studia.
Potem wyczytałem w autobiografii Layne–Dyera, że nienawidził, gdy ktoś zwracał się do niego inaczej niż „Robercie”. Ale dla ośmioletniego chłopca Bob to para dobrze znanych dżinsów, a Robert — czarny, wełniany garnitur, w który trzeba się wbić w niedzielę, żeby pójść do kościoła; można też było w ten sposób mówić o dalekim kuzynie, którego od pierwszej chwili znajomości nienawidzi się z całych sił.
— Jakie zdjęcie mi pan zrobi?
— Chodź, to ci pokażę.
Studio nie było nadzwyczajne. Dokoła były lampy i reflelektory, nic wyjątkowego, nic obiecującego z wyjątkiem wieli aparatów fotograficznych, które sugerowały, że sprawy wyglądają tu bardziej formalnie i trzeba bardziej uważać, żeby si nie potknąć. Aleja miałem osiem lat i robienie mi zdjęcia prze; kogoś sławnego wydawało mi się jak najbardziej odpowiednią rzeczą; kombinacją tego, co mi się należało, ponieważ nazywałem się Harry Radcliffe i byłem w trzeciej klasie oraz ponieważ mój ojciec, bogaty i miły człowiek tak sobie życzył. Każdy ośmiolatek ze śmiertelną powagą twierdzi, że coś mu się od świata należy: cywilizacja zaczyna się w dziecięcym pokoju i z niego się wywodzi.
— Siadaj tutaj, Harry.
Piękna asystentka imieniem Karla zaczęła kręcić się po atelier, przygotowując aparaty i statywy. Raz po raz uśmiechała się do mnie.
Harry, kim chcesz być, kiedy dorośniesz?
Zerknąłem na Karlę, żeby sprawdzić, czy patrzy na mnie i powiedziałem z przekonaniem:
— Burmistrzem Nowego Jorku.
Layne–Dyer przygładził sobie włosy dłońmi i nie zwracając się do nikogo konkretnego powiedział:
— Skromniutki facet, nie?
Rozśmieszyło to mojego ojca. Nie wiedziałem wprawdzie, co znaczy to słowo, ale skoro ojciec się roześmiał, widocznie wszystko było w porządku.
— Popatrz na mnie, Harry. Dobrze. A teraz patrz tam, na zdjęcie psa na ścianie.
— Jaki to pies?
— Nie mów nic przez chwilę, szefie. Najpierw się z tym uporam i zaraz sobie pogadamy.
Kątem oka usiłowałem zobaczyć, co robił, ale nie mogłem już bardziej przesunąć źrenicy. Zacząłem odwracać głowę.
— Nie ruszaj się! Nie ruszaj się! PSTRYK. PSTRYK. PSTRYK. Świetnie, Harry. Teraz możesz się odwrócić. To jest „Wielki Griffon Wandejski”. PSTRYK. PSTRYK. PSTRYK.
— Co?
— Ten pies na ścianie.
— Aha. Czy już pan skończył robić mi zdjęcia?
— Jeszcze nie. Jeszcze chwileczkę.
W połowie sesji zdjęciowej przewrócił się raz jeszcze, w taki sam sposób jak poprzednio.
— Wiesz, upadanie jest sztuką. Jeśli się przewracasz tak jak ja, bez ostrzeżenia, po prostu padasz plackiem, uczysz się, jak dostrzec i brać z sobą tak wiele, jak to tylko możliwe, zanim upadniesz. Wzór na kotarze, co tylko wpadnie ci w oko lub w rękę… Nie odchodź z pustymi rękami, nie padaj zestrachany. Czy rozumiesz, o czym mówię, Harry?
— Nie, proszę pana, niezupełnie.
— To nic. Spójrz na mnie.
Umierający mają w sobie coś takiego, co potrafi dostrzec nawet dziecko. Nie dlatego, że właśnie odchodzą, ale ponieważ nawet młode serca czują, że tamci nie potrafią już zostać dłużej. Poza chorobą czy strachem widać też zdrożonego wędrowca, walizki na podłodze i oczy — zmęczone, ale i nerwowe na myśl o jakichkolwiek zmianach. Są jak oczekujący na dwudziestogodzinny lot, i chociaż nikt im nie zazdrości rychłych niewygód i zmiany stref czasowych, jutro już będą tam — w miejscu, które nas przeraża i wzrusza. Zerkamy na bilet, który ściskają w dłoni, na wypisany na nim niewyobrażalny cel podróży — jeszcze niemożliwy, a jednak ogromnie pociągający.
Jak będzie im pachniało jutro? Jak się tam sypia?
— Jest pan chory?
Karla przestała chodzić po atelier i odwróciła głowę. Mój ojciec chciał coś powiedzieć, ale Bob mu przerwał:
— Tak. Harry. To właśnie dlatego upadam.
— Czy ma pan chore stopy?
— Nie, głowę. To się nazywa guz na mózgu. To taki siniak, tam w środku, wskutek którego robi się różne dziwne rzeczy. A w końcu się umiera.
Jestem pewien, że nie powiedział tego, żeby mnie nastraszyć albo przerazić. Chciał tylko powiedzieć mi prawdę. Teraz byłem nim zauroczony.
— Czy pan umrze?
— Tak.
— To dziwne. Jak to jest, kiedy się umiera?
Znienacka nacisnął wyzwalacz aparatu szybkostrzelnego i obaj podskoczyliśmy zaskoczeni trzaskiem.
— Właśnie tak.
Kiedy moment zaskoczenia minął, Layne–Dyer odłożył aparat na stół i wskazał na mnie głową:
— Chodź ze mną na minutkę, Harry. Chcę ci coś pokazać. Jeśliby poprosił, cała trójka poszłaby teraz za nim. Spojrzałem na ojca, żeby się upewnić, że nie ma nic przeciwko temu, ale nie mogłem spotkać się z nim wzrokiem, ponieważ z powagą obserwował Layne’a–Dyera.
— Chodź, Harry, zaraz wrócimy.
Wziął mnie za rękę i poprowadził w głąb studia, przez wielką, urządzoną w drewnie kuchnię. Srebrne rondle różnych rozmiarów wisiały na ścianach jak krople zamarzniętej rtęci. Obok — wielka kiść czerwonej cebuli i białawego czosnku.
— Czy pana żona lubi gotować?
— Ja lubię gotować, Harry. A co najbardziej lubisz?
— Żeberka, tak mi się zdaje — powiedziałem z przekąsem. Mężczyźni nie powinni gotować. Nie byłem zachwycony jego wyznaniem, ale w końcu on umierał i to było przejmujące. W moim wieku słyszałem wiele o śmierci, a nawet widziałem dziadka w trumnie. Wyglądał na wypoczętego! Ale przebywanie w pobliżu śmierci, która nieomalże sta wała się przed naszymi oczami, było czymś całkiem innym, Kilka lat później, na lekcji biologii, patrzyłem, jak w pożera żywą mysz: kawałek po kawałku wijącego się w konwulsjach ciała. Takim samym przeżyciem było przebywanie z Laynem–Dyerem tego dnia. Wiedziałem, że coś go zabijało, nawet wówczas, kiedy staliśmy tam i patrzyliśmy na czerwoną cebulę.
— Chodź.
Wyszliśmy z kuchni i przestąpiliśmy próg ostatniego pokoju. Było tam całkiem ciemno i pusto, z wyjątkiem czegoś, co zaparło mi dech: domu. Domu wielkości kanapy. Od pierwsze; chwili było jasne, że nie był to ów słodziutki, dziewczęcy dom dla lalek z różowymi firankami i maleńkimi łóżeczkami z frędzelkami dla Barbie. To była poważna sprawa.
— Ojej! Co to jest! — Nie czekając na odpowiedź, podszedłem bliżej.
— Popatrz sobie, zanim ci powiem.
Jako dzieciak uwielbiałem mówić, chyba że coś tak mnie zafascynowało, że bezwiednie zamykałem buzię na kłódkę — ze było to coś, co wprawiało mnie w milczące osłupienie albo nasycało swoją obecnością do tego stopnia, iż traciłem apetyt na gadulstwo.
Dokonał tego dom fotografa. Potem, kiedy studiowałem architekturę i poznawałem wszystkie fachowe terminy, zdałem sobie sprawę, że ten dom był postmodernistyczny na długo, zanim powstało to określenie. Linie, kolumny i kombinacje kolorów wyprzedzały dzieła Michaela Gravesa i Hansa Holleine’a co najmniej o dziesięć lat.
Ale to nie postmodernizm odbiera mowę ośmiolatkom. Uciszają ich cuda, pomarańczowy płomień i uderzenie pioruna cudowności tuż przed nosem. Co mnie więc w modelu Layne’a–Dyera tak zajęło? Najpierw — doskonałe detale. Rzeźbione, metalowe klamki wielkości ziarenek kukurydzy, witraże albo szkło butelkowe w większości okien, miedziany kurek w kształcie psa z fotografii w atelier. Im bardziej coś jest kompletne, tym pewniej się czujemy. Czułem, że ktoś spędził tu mnóstwo czasu; czyjś świat na czas pracy nad domem zatrzymał się tutaj na… godziny? Dni? A rezultat tej pracy przekonuje nas, że dzieło można doprowadzić do końca, kiedy my — nie Bóg, nie los — zdecydujemy, że jest dokończone.
Nie mogłem się powstrzymać, żeby nie dotknąć domu — wszystko, czego dotknąłem, było wykonane pięknie i solidnie. Dziwne w tym domu było tylko to, że część dachu została usunięta i jeden z pokoi na piętrze wyglądał, jakby był remontowany. Wyglądało to jak przekrój w czasopiśmie „Zrób to sam” dla majsterkowiczów.
Kiedy opadła fala pierwszego zachwytu, kiedy już przesunąłem dłońmi, jak ślepiec, po całej powierzchni domu, zatrzymując się co chwila, żeby powtórnie jej dotknąć i nacieszyć się ukrytymi cudeńkami, włączył się wyższy poziom świadomości. Uderzyło mnie w końcu, że w tym domu wszystkie sprawy były już załatwione; zadanie domowe było odrobione, chleb był upieczony, czeki wypisane, psy przebiegły już przez drewniane podłogi, bo dzwonek już zadzwonił.
Oglądałem Strefę mroku i Alfred Hitchcock przedstawia w telewizji i widziałem programy, w których domki dla lalek były złowrogie i niebezpieczne; pełne zabawek prosto z piekła, albo i gorzej. Ale mimo bardzo silnego poczucia ruchu: i prawdziwego życia wokół modelu Layne’a–Dyera, nie czułem; strachu ani zagrożenia.
— Coś ci pokażę. — Obszedł mnie dookoła i wsunął rękę do odsłoniętego pokoju w miejscu, gdzie brakowało części dachu. Kiedy ręka znów się ukazała na zewnątrz, trzymał w dłoni łóżko wielkości małego bochenka chleba.
— Czy jadłeś kiedyś łóżko? — Ułamał kawałek łóżka i włożył sobie do ust.
— Ale fajnie! Mogę trochę?
— Możesz spróbować, ale nie sądzę, żebyś był w stanie zjeść.
— Tak? Niech pan mi da trochę! — Wziąłem podany kawałek i włożyłem do ust. Smakował jak słony gips. Smakował jak model.
— Fuj! — Plułem i plułem, żeby tylko się tego pozbyć. Bob uśmiechnął się, wciąż żując. W końcu połknął swój kawałek.
— Posłuchaj, Harry. Nie możesz tego zjeść, ponieważ to nie jest twój dom. Wcześniej czy później w życiu każdego człowieka przychodzi taki moment, kiedy jego dom wygląda właśnie tak. Czasami, kiedy się jest młodym, czasami, kiedy się jest chorym, jak ja. Ale kłopot większości ludzi polega na tym, że nie potrafią zobaczyć swojego domu, więc załamani — umierają. Twierdzą, że chcą zrozumieć, o co w tym wszystkim chodzi, ale kiedy im dać szansę, kiedy dać im dom, odwracają wzrok albo wpadają w przerażenie, albo ślepną. Ponieważ; kiedy dom już jest i się o tym wie, nie można już mieć żadnego usprawiedliwienia, szefie.
Jeszcze raz zawojował mnie tym, co mówił, ale brzmienie jego głosu było tak intensywne, że poczułem, iż muszę przynajmniej spróbować zrozumieć to, co tak bardzo go pasjonowało.
— Boję się tego, co pan mówi. Nie rozumiem, o co panuj chodzi.
Kiwnął głową, przez chwilę stał nieruchomo, po czym znów kiwnął głową.
— Harry, mówię ci o tym teraz, więc może kiedyś później ci się to przypomni. Mnie nikt nigdy tego nie powiedział. Każdy ma swój dom ukryty w sobie. Ten dom określa, kim się jest. Specyficzny styl i formę, określoną liczbę pokoi. Myśli się o tym przez całe życie. Jak też ten mój dom naprawdę wygląda? Ile ma pięter? Jaki jest widok z różnych okien… Ale ma się tylko jedną szansę na to, żeby go rzeczywiście zobaczyć. Jeśli się jej nie wykorzysta albo przed nią ucieknie ze strachu, bezpowrotnie się ją traci i nigdy nie ujrzy się już swojego domu.
— Gdzie jest ten dom? Wskazał na swoją głowę i moją.
— Tutaj, w środku. Jeśli się go rozpozna, kiedy się pojawi, już zostaje. Ale zgoda na to i zatrzymanie domu, to tylko pierwszy krok. Potem trzeba spróbować go zrozumieć. Trzeba go rozłożyć na kawałki i każdy kawałek zrozumieć z osobna. Dlaczego tam jest, dlaczego jest tak zrobiony… Przede wszystkim, jak każdy z kawałków pasuje do całości.
Wydawało się, jakbym zaczynał rozumieć. Zadałem właściwe pytanie:
— Co się dzieje, kiedy się to wszystko zrozumie? Podniósł palec do góry, jakbym wypowiedział niezwykle trafne spostrzeżenie.
— Możesz go potem zjeść.
— Tak jak pan przed chwilą?
— Dokładnie. Możesz go sobie z powrotem wsadzić do środka. O patrz tutaj, gdzie nie ma dachu. To jedyna część domu, którą zdołałem jak dotąd zrozumieć. Jedyna część, którą wolno mi było zjeść. — Odłamał kolejny kawałek i wsadził sobie do ust: — Zresztą ja to pierdolę, i tak nie mam już na to dość czasu. Nie masz pojęcia, jak to długo trwa. Ile godzin tu przesiaduję i patrzę, albo próbuję to rozpracować… Ale nic się nie dzieje. Jest to tak podniecające i frustrujące równocześnie.
Nie dotarło do mnie nic, co powiedział po „pierdolę”, ponieważ powiedział to słowo! Nawet mój ojciec nie używał tego słowa, a przecież lubił sobie czasem zakląć. Kiedyś wymówiłem to słowo i wymierzono mi najbardziej siarczysty policzek w życiu. Od tego czasu ilekroć słyszałem to słowo, czułem się, jakby ktoś wymachiwał mi zakazaną bronią albo nęcił talią pornograficznych kart do gry. Miałem diabelną chętkę, żeby na nie popatrzeć, ale wiedziałem, że przysporzyłbym sobie cholernie dużo kłopotów, jeślibym się na to zdecydował.
„Pierdolić”. Kiedy się ma osiem lat, nie słyszy się zbyt często tego słowa. To jest słowo dorosłych, zakazane i brzydkie, połyskujące niebezpiecznym blaskiem. Nie wie się nawet dokładnie, co oznacza, ale wystarczy je wypowiedzieć i można być pewnym szybkich efektów.
Cała cudowność i aura modelu Layne’a–Dyera (to, czym by] model i co o nim mówił jego właściciel) schowała się za horyzont, gdy tylko wystrzelono tę wielką pomarańczę: „PIERDOLIĆ”. Magia śmierci, magia wielkich tajemnic przepadła z kretesem w obliczu magii jednego brzydkiego słowa.
Wkrótce potem Karla i ojciec zaczęli do nas wołać z atelier, Bob położył mi rękę na ramieniu i zapytał, czy zrozumiałem wszystko, co powiedział. Skłamałem skinieniem głowy — w sposób, jak mi się wydawało, inteligentny i dojrzały. Moja uwaga skupiona była jednak na innych rzeczach.
Sesja zdjęciowa skończyła się wkrótce potem, co bardzo m odpowiadało, ponieważ nie mogłem się doczekać, żeby wrócić do domu.
Kiedy byłem już bezpieczny, w swoim pokoju, zamknąłem drzwi i pobiegłem do przyległej łazienki. Tam też zamknąłem drzwi na klucz, włączyłem górną lampę i wypowiedziałem to słowo na głos, do siebie, kilka razy. Głośno, miękko, prosząco i rozkazująco. Stroiłem miny, gestykulowałem, robiłem wszystko. Usłyszawszy to słowo z ust Layne’a–Dyera, wyzwoliłem w sobie coś nieokiełznanego i nie mogłem się z tego wyswobodzić, dopóki nie wyczerpałem wszystkich możliwości Pierdolić.
Kiedy otwarłem oczy, zobaczyłem bulteriera Big Topa który leżał na mojej stopie. Venasque patrzył na mnie i jad z torebki chipsy ziemniaczane o smaku cebulowym z kwaśna śmietaną.
— Venasque, to był sen, który miałem dwadzieścia lal temu. Jedyną prawdziwą rzeczą jest to, że rzeczywiście poszedłem do Layne’a–Dyera jak dzieciak, żeby mi zrobił zdjęcie i facet dwukrotnie upadł.
— Ile miałeś lat, kiedy ci się to śniło?
— Nie wiem, chyba w czasie studiów, o ile pamiętam.
— Jak myślisz, dlaczego wtedy?
— Bo wtedy bardzo dużo myślałem o domach. Studiowałem architekturę!
— Rusz głową, Harry. Przecież mówiłeś, że filmy w rodzaju The Karate Kid są złe, bo najważniejsze sprawy są w nich rozmyte. To prawda, ale teraz przeżyłeś… Posłuchaj uważnie. Czasami sny stają się żołnierzami. Walczą w twoich bitwach i bronią twojej ziemi, ale musisz się nimi dobrze opiekować. Musisz je karmić i chronić, poświęcać im tyle uwagi, na ile zasługują. Zapomnisz albo zignorujesz sen takiego kalibru i żołnierz umiera. Szczególnie ten właśnie. Musisz spisać, ile tylko z tego zapamiętałeś i dokładnie to przestudiować, aż sobie wreszcie zdasz sprawę z tego, jakie to ważne. I, na miłość Boską, ochraniaj to. Uwierz mi, że będzie ci to jeszcze potrzebne. The Karate Kid jest bez sensu, ale ty otrzymałeś dar prawdziwego olśnienia, Harry, i o nim zapomniałeś, aż do teraz. Spisałeś to na straty — tak jakby to miało miejsce tylko dlatego, że przed pójściem spać jadłeś ostrą paprykę.
Oprócz „podróżowania” i lekcji gry na klarnecie Venasque nakazał mi trening autogeniczny, aby ściągnąć trzepocący latawiec rytmu mojego serca na ziemię i stworzyć nową, spokojną izbę w domu mojego życia. Byłoby to równie łatwe co fałszywe, gdybym skłamał i powiedział, że czas spędzony razem pełen był cudownych wydarzeń, głębokich aforyzmów i olśnień, spływających na mnie co krok. Uzdrowienie i pomoc Venasque’a działały inaczej. Zdarzało się, że z powodu magii Venasque’a opadała mi szczęka i armie zimnostopych jaszczurek przebiegały mi po grzbiecie. Regułą była jednak spokojna rozmowa i śmiech, zawsze. Jestem przekonany, że najwięksi nauczyciele robią dwie rzeczy, które są ważniejsze niż cokolwiek innego — tłumaczą wszystko w jasny, zrozumiały sposób i tchną zarazem namacalną wprost życzliwością.
Szaman, nauczyciel… musi być z zasady i o każdej porze życzliwy. Nic w owym na pół diabelskim, na pół anielskim stylu — może bardzo nowoczesnym, ale nacechowanym zarozumialstwem, i całkowicie chybionym, jeśli chodzi o istotę rzeczy. Albowiem istota rzeczy tkwi w tym, że ci ludzie, stosujący niekiedy dziwaczne i niekonwencjonalne, a nawet zatrważające metody, wiedzą jednak o nas coś, czego my sami nie wiemy. Ich umysły posiadły władzę, której my nie mamy. A co najważniejsze, za tym całym ich dziwnym zachowaniem kryją się życzliwe zamiary doprowadzenia nas do duchowego samopoznania.
Od czasu spędzonego razem z Venasque’em natknąłem się albo przeczytałem książki o innych tak zwanych szamanach Ale te dziwne typy nie są prawdziwymi szamanami. To po prostu szkodliwi, choć mający pewną dozę intuicji, supercwani mali oportuniści, którzy uchodzą za duchowych nauczycieli dlatego, że są uzdolnieni psychicznie. Moce psychiczne są jednak tanie jak barszcz. Ktoś gdzieś słusznie zauważył, że musimy nauczyć się odróżniania okultyzmu od religii; magii od prawdziwej duchowości. Czasami to się zbiega — święci mają, rzecz jasna, moc magiczną. Ale nie wykorzystują tych mocy, i co ważniejsze, uważają je tylko za produkty uboczne ich prawdziwego powołania, którym jest rozwój duchowy.
Pozwólcie, że opowiem jeszcze jedną historię związaną z Venasque’em. Kiedy byłem już znowu w formie, mój szaman przygotowywał się do powrotu do domu w Los Angeles, mimo, że jeszcze nie wspomniał o wysokości swojej gaży. Więc zapytałem go sam. Powiedział, że zazwyczaj wystawia rachunek na pięć tysięcy dolarów, ale ponieważ ja jestem sławnym architektem, wolałby, żebym mu zaprojektował nową kuchnię do jego domu. Ta, którą ma obecnie, jest stara i zbyt przepełniona bolesnymi wspomnieniami szczęśliwych dni, które spędził tu z żoną.
— Teraz twoja kolej, żeby mnie rozgryźć, Harry. Zdecyduj, jakie otoczenie do mnie pasuje.
— Czy to część mojej terapii?
— Nie. Potrzebuję nowej kuchni, a dla ciebie będzie to doskonały sposób, żebyś wrócił do normalnego życia. Coś małego i ze smakiem!
Pojechałem z nim do Los Angeles, aby obejrzeć jego dom, ale nie byłem zachwycony tym, co zobaczyłem. Był to stary dom z czasów po wojnie secesyjnej, w stylu pseudohiszpańskim. Największym jednak przedmiotem mojego zatroskania było wnętrze: szyk prosto z getta, pełno włochatych dywaników. Po prostu horror. Zbyt wiele kolorów, zbyt wiele wzorów, zbyt wiele różnych obić mebli, które wcale a wcale nie pasowały do siebie. Wyglądało to tak, jakby mieszkał tu jaki schizofrenik z Tahiti albo ktoś obłędnie zafascynowany różnorodnością, ale całkowicie niewrażliwy na kolory, potrafiący co najwyżej odróżnić niebieski od żółtego.
Gorzej. Venasque z dumą oświadczył, że dom urządzała jego żona i on nie zmienił w nim nic od jej śmierci.
Kuchnia nie odbiegała od reszty. Wzruszające było jednak to że wyglądała na ulubione, najczęściej używane pomieszczenie w całym domu. Łatwo można było sobie wyobrazić tutaj dwoje starych ludzi; jedno mogłoby się opierać o lodówkę, podczas gdy drugie krzątało się po kuchni, przygotowując posiłek. Zrozumiałem, dlaczego chce, żebym zmienił to zbyt dobrze znane oblicze.
— W jakim to ma być stylu, Venasque? Sexy? Śródziemnomorskim?
— Co to jest kuchnia w stylu sexy?
— Biała. Srebrna. Lśniąca.
— Mniej więcej jak sala operacyjna. Ja tu nie wycinam migdałków, Harry. Zrób mi coś miłego i z życiem.
Zdarzało mi się projektować budynki, które nawet na papierze zawstydzały co najmniej połowę struktur w sąsiedztwie zarówno wyglądem, jak i sylwetką. Domy, drapacze chmur, fabryki… cała gama. Ale wymyślanie czegoś do durnej czterometrowej kuchni dla starszego człowieka było upierdliwym zajęciem. Chciałem zrobić to jak najlepiej, z wdzięczności za wszystko, co on dla mnie uczynił. Kiedy mu to powiedziałem, poklepał mnie po twarzy i powiedział:
— Wystarczy, jeśli nie zapomnisz o półce na kuchenkę mikrofalową.
Najpierw przypomniał mi się Adolf Loos. Venasque’owi, jak sądziłem, spodobałby się jego styl. Czysta prostota, która trafia w samo sedno. Pokazałem mu fotografie, ale potrząsnął tylko głową:
— Zmarzłbym w takim domu, Harry. Ten facet zapomniał, że ma serce.
W ten sposób odpadł król dwudziestowiecznej architektury wiedeńskiej. Ditto Gaudi był „zbytnio pokręcony”, a prace Franka Gehry’ego wyglądały jak „płot dookoła boiska szkolnego”.
A co szaman myślał o pracach Harry’ego Radcliffe’a?
— Niektóre z tych budowli są piękne, ale niektóre wyją jak żarówka, którą ktoś zapomniał wyłączyć w ciągu albo jak telefon dzwoniący w pustym mieszkaniu.
Nie chodzi o to, że poczułem się dotknięty, ale nie miałem pojęcia, o czym on mówi. Żarówka? Puste mieszkanie? Potem odkryłem, że był to cytat z dzienników Cocteau, precyzyjnie powtórzony, słowo w słowo. Ale to mi jeszcze wcale ni pomogło rozszyfrować znaczenia tych słów. Dopiero później kiedy byłem w Saru i oglądałem proponowane miejsce pod budowę Muzeum Psów, stało się to dla mnie jasne: przestrzeń zawsze można wypełnić formą, ale jest to jak wypełnienie pustego pokoju światłem, to znaczy: jaki z tego pożytek, jeśli świecenie nie ma żadnego celu? Lub jeśli nie ma tam nikogo, kto by mógł odebrać wiadomość telefoniczną? Venasque nigdy tego nie powiedział, ale jestem pewien, że myślał, iż zdobyłeś rozgłos, zapominając po drodze (albo świadomie lekceważąc), że powinienem robić to, w czym byłem najlepszy, a nie to, co po prostu byłem w stanie robić.
Naturalnie jego słowa podziałały tak, że tym bardziej zapragnąłem zaprojektować kuchnię, na której widok oczy wyjdą Venasque’owi z orbit. Pokazałem mu prace architektów tak różnych od siebie, jak Bruce Goff, Richard Meier, a nawet Daniel Liebeskind. Pokazywałem mu budynki, meble, przybory kuchenne. Wszystko, co mogło mnie naprowadzić na choćby i najbardziej znikomy trop tego, co by go zadowoliło. Nie niewiele się to zdało.
— Ja nie wiem, czego ja chcę, Harry. Chcę kuchnię, w której będę mógł gotować dobre jedzenie i w której zwierzęta i ja będziemy mogli się czuć wygodnie, po prostu sobie tam siedząc i wypoczywając.
Więc usiadłem, wziąłem pisaki i papier i zaprojektowałem kuchnię. Czarne i białe kafle, klon z lotu ptaka, niemieckie urządzenia nierdzewne. Kilka elementów oryginalnych, kilka też niespodzianek. Byłem zadowolony. Venasque — nie.
— Do niczego, Harry. To może być kuchnia dla każdego. Ja chcę kuchnię, która będzie moja. Tu gotuje Venasque, a nie Betty Crocker czy Julia Child. Widać, że to rysunek Mr. Harry’ego Radcliffe’a, Kuchnia Słynnego Architekta. Ale pamiętaj, że to nie jest twoje mieszkanie, lecz moje!
Rzadko się denerwował, ale tym razem patrzył na rysunek z wściekłością. Było mi wstyd, chociaż uczciwie wierzyłem, że wykonałem projekt, mając przede wszystkim Venasque’a na uwadze.
— Daj mi tysiąc dolarów, Harry. Chcę, żebyś mi natychmiast wypisał czek.
Nie zastanawiając się wcale, wypisałem czek i wręczyłem go Venasque’owi. Spojrzał nań, potrząsnął głową i schował do kieszeni:
— Za każdym razem, kiedy narysujesz coś, co nie jest moje, chcę, żebyś mi dawał tysiąc dolarów. Rozumiesz? Może to jest jedyny sposób, żebyś się wziął do nauki.
— Venasque, powiadam ci, że zrobiłem ten projekt…
— Zamknij się! Zamknij się i wracaj do roboty! Nie jesteś już wariatem, nie masz nic na swoje usprawiedliwienie. Pamiętaj tylko, każdy projekt dla ciebie, a nie dla mnie, będzie cię kosztował tysiąc dolarów!
Pracowałem jak opętany student, którego ogarnia panika przed egzaminem dyplomowym. Całymi dniami rozmyślałem o kuchniach i wykonałem więcej rysunków, niż przygotowując projekt Andromeda Center w Birmingham. Dopiero kiedy byłem pewien, że tym razem to było to, ośmieliłem się iść do starego i nerwowo podarowałem mu to, co moim zdaniem było JEGO KUCHNIĄ.
Dałem mu siedem rysunków, co natychmiast zaowocowało wręczeniem mu siedmiu czeków, na tysiąc dolarów każdy. Kiedy wypisywałem szósty, pomyślałem sobie, że nie tylko będzie miał kuchnię za darmo, ale że już ma dwa tysiące dolców więcej niż wynosiła pierwotnie ustalona gaża. Kiedy złożyłem podpis na czeku, Venasque powiedział:
— Ale mam szczęście. Mogę doić z takiego sławnego architekta, co, Harry?
Wówczas zdałem sobie po raz pierwszy sprawę z tego, że Venasque potrafi czytać w moich myślach. Poczułem się zakłopotany, ale nie zaskoczony.
Jego reakcja na siódmy projekt była inna. Byliśmy na jego patio; świnia i pies siedziały u naszych stóp. Wziął do ręki rysunek, popatrzył na niego przez, może, sekundę i położył go na posadzce, między zwierzętami.
— Co o tym myślicie, milusińscy?
Świnia obwąchała głośno papier i opuściła głowę na ziemię. Bulterier wstał, przysunął się odrobinę i nasikał na mój rysunek. Sikał i sikał, aż uryna spłynęła z drogiego papieru na posadzkę.
— Czego ty, kurwa, ode mnie chcesz, Venasque? Daję ci stuprocentowo dobre projekty! Nic na to nie poradzę, że się tobie nie podobają! Co mogę zrobić, skoro ty nie rozumie architektury?
— Znowu wariujesz, Harry, ale nie bądź takim dupkiem. Męczy mnie to.
Wstałem i zbierałem się, wściekły, do odejścia.
— Nie mylę się co do tego, Venasque. Daję z siebie wszystko. Nic mnie nie obchodzi, ile wiesz; po prostu tego widzisz.
— Idź i zrób mi jeszcze jeden rysunek za tysiąc dolarów — machnął ręką, jakby się ode mnie odganiał, pochylił się i pogłaskał świnię.
Nie rozmawialiśmy przez dwa dni, a ja prawie nie wychodziłem ze swojego pokoju, robiąc rysunek za rysunkiem w furii pod hasłem: „pokażę temu skurwielowi! Co się z twórczej wściekłości urodziło? Niewiele. Potem zdałem soi sprawę, że Venasque prawdopodobnie wpędzał mnie w tę wściekłość, żeby zobaczyć, czy mogę szaleć bez popadania w szaleństwo.
Podawał posiłki na obiadowym stole — zawsze kanapki, zawsze wyśmienite — i trzymał się z dala, z wyjątkiem przypadkowych spotkań w hallu, gdzie albo mrugał do mnie albo ignorował moją osobę całkowicie, jednym i drugim doprowadzając mnie do wściekłości.
Jak ja się starałem, żeby wreszcie mi wyszło; jak pragnąłem jego aprobaty! Nie zawsze bowiem nasi prawdziwi ojcowie są tymi, którzy udzielają nam tej ostatecznej, niezbędnej aprobaty. Jeśli ma się szczęście, można rozpoznać tego właściwego człowieka i „pod niego” pracować. Jeśli nie, zażenowanie i niezadowolenie osiada jak kurz (albo popiół) w pokojach naszego życia.
Ja miałem szczęście, ale nie na wiele to się zdało. Im Venasque był spokojniejszy i normalniejszy, tym bardziej popadałem w paranoję. Cóż on takiego wiedział, o czym mi chciał powiedzieć? Co złego tkwiło w moich rysunkach, skoro według niego można było na nie nasikać?
Nic. Nie było w nich nic złego.
Mógłbym długo tłumaczyć, jak doszedłem do właściwego wniosku, ale ponieważ tyle jeszcze mam do opowiedzenia, więc czas, żebym już posunął opowieść trochę do przodu, nawet jeśli znaleźliśmy się dopiero w połowie długiej i barwnej historii Venasque’a. Sądzę, że Venasque wybaczyłby mi ten skrót. W innym kontekście powiedział kiedyś:
— Przyszłość jest głodna, Harry. Czeka, z wielkim jęzorem wywalonym na zewnątrz, nożem i widelcem, jak olbrzym z Jack and the Beanstalk. Fe Fi Fo Fum! Czuję zapach życia Harry’ego Radcliffe’a! Nagle pach! Nadziewa się na widelec i pożera.
— Więc co mam wtedy zrobić? Poprosić, żeby mnie nie zjadał?
— Nie. Nauczyć się, jak być zjadanym. Potem naucz się widzieć w ciemnościach, kiedy spływasz w jego wielkim gardle. Niektóre jego części są nudne i można je pominąć, ale większość jest bardzo interesująca.
Więc wytnę kawałek gardzieli olbrzyma i powiem o tym, jak wstałem od biurka, wziąłem pierwszy rysunek, jaki w ogóle zrobiłem (siedem tysięcy dolarów temu) i poszedłem do pokoju dziennego, gdzie stary i zwierzaki oglądali „Policjantów z Miami”. Podszedłem do kanapy i podetknąłem mu rysunek przed nos.
— To jest to, Venasque. Nie miałeś wtedy racji. To jest ten rysunek.
Nie patrząc, wyciągnął rękę i niedbałym ruchem wziął kartkę z mojej dłoni. Rzucił okiem na rysunek i wręczył mi go z powrotem.
— Dobre. Powiedz, jakie materiały są potrzebne, to je zamówię.
— Chwileczkę! Czy w ogóle spojrzałeś na ten rysunek? To jest pierwszy rysunek, jaki zrobiłem. Powiedziałeś, że jest gówno warty.
— Zgadza się. A teraz mówię, że jest dobry. Podoba mi się.
— Teraz tak, a wtedy nie? Spojrzał na mnie po raz pierwszy.
— Ponieważ kiedy pokazałeś mi go poprzednim razem, chciałeś mojej aprobaty. Tym razem przemyślałeś to sobie i przekonałeś się, że na pewno to jest właściwy rysunek: sam go zaaprobowałeś, i to wystarczy. I ja go przyjmuję. Podoba mi się. Pozwól mi obejrzeć ten program do końca i potem Pogadamy.
— A moje siedem tysięcy dolców?
— Kupiłem sobie nowy zestaw audiowizualny Mitsubishi. Duży, szeroki ekran telewizyjny, piękna drewniana obudowa. Najwyższa klasa. Powinieneś go obejrzeć.
Więc zbudowaliśmy kuchnię i powróciłem do zdrowych zmysłów.
Miesiące, jakie potem nastąpiły, obfitowały w kolejne wydarzenia: Venasque zmarł na zawał, rozwiodłem się z Bronze Sydney, a potem związałem się niemal równocześnie z Claire Stansfield oraz z Fanny Neville.
Claire była wysoka, o delikatnej urodzie. Żywy wietrzyk. Powietrze z brązowymi włosami. Jak postać z malarstwa przedrafaelowskiego; często balansowała na krawędzi czy lewitacji, czy to utonięcia w zawiłościach życia.
Fanny była czystym Anteuszem — trzeźwo stąpająca po ziemi — niska i silna, kopcąca papierosy jak komin, jedząca–rękoma–realistka ogłupiająca (albo przerażająca) wielu ludzi, którzy w rezultacie uważali ją za twardziela.
Ale tak naprawdę, nie chcę teraz opowiadać o którejkolwiek z tych kobiet, ponieważ mimo że są ważną częścią mojej opowieści, nie należą do tej części. Więc wybaczcie mi, dziewczyny, teraz tylko was przedstawiam, a za chwilę uruchomię zapadnię i obie znikniecie aż do następnego aktu.
Bach! I już was nie ma!
Wystarczy, jeśli powiem, że poznałem je i dostatecznie mnie zafrapowały, żebym zaczął kursować od jednej do drugiej, jak autobus jeżdżący z jednego końca miasta na drugi.
Najgłębszą pozostałością tego niby–na–pół–szaleństwa (i następujących po nim wypadków) było moje ziewające zobojętnienie na sprawy zawodowe. Nasza firma prowadziła akurat kilka ważnych przedsięwzięć, kiedy na moje samorzutnie rozpoczęte wakacje wyjechałem do krainy zaniedbania. I chociaż szybko wyzdrowiałem, kiedy wróciłem do biura, spojrzałem na te projekty tak, jakby były reklamówkami ogrodowych ozdabianych motywem konika morskiego.
Po prostu chciałem się trochę poobijać. Powzruszać ramionami. Popić piwa, oglądać sporo telewizji w ciągu dnia, śledzić swoją sprawę rozwodową… wzruszać ramionami.
Spójrzcie na to w ten sposób: Czy zauważyliście, z jakim trudem ludzie otyli zakładają płaszcz? Na pierwszy rzut oka każdy myśli, że z powodu swej tuszy nie jest w stanie wyszukać wlotu rękawa albo wmanewrować weń ręką.
Ale kiedy spojrzy się na to z innej perspektywy, może to płaszcz nie jest w stanie sprostać ich żądaniom? Przedtem, zanim się okazało, że potrzebowałem Venasque’a, życie było takim zbyt małym płaszczem, który przez cały czas naciągałem, żebym mógł się weń wpasować.
Po tym, kiedy już mi pomógł, zauważyłem pewnego dnia, z jaką łatwością zacząłem wkładać na siebie ten sam „płaszcz”. Samo w sobie było to nawet okay, ale w miarę jak popadałem w coraz większą apatię, „płaszcz” urósł (albo ja się skurczyłem). W końcu stał się dla mnie prawie zbyt duży i zbyt ciężki, bym mógł go sobie przewiesić przez rękę i nieść, a niewiele lżejszy, kiedy go na siebie wkładałem i nosiłem. Czy świadczy to o moich skłonnościach samobójczych? Nie, ponieważ w potencjalnych samobójcach uderza mnie ich rozpacz, i to właśnie uczucie pochłania większość ich wysiłków.
Kiedy umarł Venasque, odziedziczyłem bulteriera Big Topa i przez jakiś czas mieszkaliśmy sami we dwójkę w domu w Santa Barbara. Ale było to zbyt piękne i zbyt czuliśmy się samotni, więc przeprowadziłem nas do Los Angeles. Spotykałem się tam kilka razy w tygodniu z Bronze Sydney, która kierowała naszą firmą, czekając, aż powrócę albo aż całkowicie odpłynę i już nigdy nie będzie o mnie słychać. Resztę czasu spędzałem z Fanny albo z Claire, wyprowadzałem na spacer psa, spotykałem się z ludźmi i pewnego dnia natknąłem się na wierszyk Emily Dickinson, który utkwił mi w pamięci:
Moje życie było jak naładowany pistolet
W kącie, aż do dnia
Kiedy właściciel przeszedł — rozpoznał
i zabrał z sobą.
Sułtan miał na nogach narty.
Zawsze chciałem zacząć moje pamiętniki od jakiegoś niezwykle pompatycznego stwierdzenia, w rodzaju: „Moja matka Powiedziała mi, że w noc, kiedy się urodziłem, było zaćmienie (tornado, czerwona plama chmur na księżycu…), co oznaczało, że los nie był mi przychylny”. Albo: „Był w moim życiu czas, kiedy kochałem się wyłącznie w pięknych kobietach z zepsutymi zębami”. Pamiętniki napisane w ponurym hotelu w Szwajcarii przez starego pierdołę, który jako jedyny w mieście jest nimi zachwycony (albo zainteresowany).
Teraz, bez względu na to, czy moja opowieść stanie się przez to pamiętnikiem, czy nie, muszę zacząć od: „Sułtan miał nogach narty”, ponieważ tak się to wszystko zaczęło, mimo czterdziestoletniej przeszłości, rodziny, szamana, różnych doświadczeń i sławy, które już mnie naznaczyły.
Sułtan Saru stał przed pełnowymiarowym lustrem, mając na głowie keffiyeh, żółto–purpurowo–czarny kostium narciarski, jeden z tych, jakie można zobaczyć na stokach St. Moritz, ognistoczerwone buty narciarskie na nogach i narty. Dla przypomnienia: rzecz dzieje się w pokoju hotelowym w Los Angeles, temperatura przekracza 30 stopni Celsjusza. Wyobraźcie to sobie. Kątem oka widziałem słodką Fanny Nevill siedzącą na jednej z licznych w pokoju kanap.
Podszedłem do niej i, siadając, specjalnie potrąciłem ją tyłkiem, żeby wiedziała, kto tu rządzi.
— Nie wiedziałem, że jest pan narciarzem, sir.
— Jestem bardzo dobrym narciarzem, Harry. W Saru są bardzo piękne góry.
Zwrócił się do kilku innych mężczyzn siedzących w pokoju z nerwowymi uśmiechami na twarzach. Zawodowi uśmiechacze.
— Jedyny problem z naszymi górami polega na tym, że są obecnie zamieszkane przez naszych wrogów.
Uśmiechacze nie wiedzieli, jak na to zareagować — poważną miną czy też śmiechem, ponieważ wróg stanowił niezły numer. Kąciki ich niepewnych ust to unosiły się, to opadały, a Szef rozciągnął w uśmiechu swoje usta i zaśmiał się głośno. Był to niezły widok: sułtan w narciarskiej pozie parskający śmiechem. Rozejrzałem się po pokoju, jakbym właśnie wylądował na innej planecie. Fanny uszczypnęła mnie w nogę.
— Ach, Harry, śmieszny ze mnie człowiek. Śmiesznie śmieszny człowiek. Mamy wrogów, oczywiście. Ich przywódcą jest szaleniec imieniem Cthulu, który jest przekonany, że należy mu się władza. Ale on jest tylko marnym pyłkiem na moich spodniach. Na nieszczęście nasz lud nie może jeździć na nartach w swoich własnych górach, ponieważ ten Cthulu i jego ludzie uniemożliwiają obecnie uprawianie narciarstwa. Co za okropna hańba! Jednak, kiedy pozbędziemy się tego kłopotu, oczyma wyobraźni widzę dzień, kiedy Saru stanie się Kitzbühlem Bliskiego Wschodu.
— Tymczasem spędzamy część każdego sezonu zimowego
w pięknym górskim miasteczku Zell–am–See w Austrii. Pierwszorzędne tereny narciarskie i śliczne jezioro. Znasz tę miejscowość? Mniej więcej godzinę drogi od Salzburga? Musisz przyjechać i odwiedzić nas, kiedy tam będziemy. W zeszłym roku kupiliśmy tam kawałek gruntu.
Znając słownik sułtana, wyobraziłem sobie „kawałek gruntu” jako co najmniej tysiąc hektarów albo i całą górę.
— Nie jeżdżę na nartach, Wasza Wysokość.
— To jaki sport uprawiasz, Harry?
— Potykam się i wpadam w śpiączkę.
Fanny skręciło ze śmiechu, jednak sułtanowi i jego uśmiechaczom usta nie drgnęły przez dobre dziesięć sekund. Potem, z grzeczności, na twarzy sułtana pojawił się milimetrowy uśmiech. W ślad za nim, chłopcy także przydzielili mi milimetr.
Poczciwa stara Fanny śmiała się tak bardzo, że zaczęła się krztusić. Postanowiłem nie mówić jej, że był to cytat z Oscara Levanta, a nie mój własny żart. Jeśli chodzi o poczucie humoru, zawsze bardzo chętnie zbieram niezasłużone pochwały.
— Harry, co możemy zrobić, by cię przekonać, żebyś zaprojektował to muzeum? Jesteś jedynym architektem, na którego padł mój wybór.
— Sir, ponieważ już kiedyś pan mnie o to prosił, trochę czytałem na ten temat. Czy zgodnie z muzułmańskim prawem Psy nie są haram?
Temperatura w pokoju spadła o kilkaset stopni.
— Tak, Harry. To prawda.
Fanny skuliła się i udając, że wciąż się krztusi czy kaszle, wyszeptała:
— Co to jest haram?
— Rzecz zakazana.
— Według Proroka jest coś w ich ślinie i oddechu, co jest szkodliwe dla ducha ludzkiego.
— Więc jak może pan w ogóle myśleć o budowie Muzeum Psów w pańskim kraju?
— Wierzę, że mam do wypełnienia tę misję. — Uśmiechnął się. — Ponieważ psy trzy razy uratowały mi życie w różnych sytuacjach. Jeden raz mógł to być zbieg okoliczności, ale kiedy trzy razy ratuje cię od śmierci coś tak małego i nieważnego jak pies, Harry, musi być w tym udział bardzo potężnych sił. Rozumiesz?
— Czy może pan mi opowiedzieć o tych trzech razach?
— Nie, ponieważ najpierw muszę opowiedzieć o tym ludowi Saru. Moja historia będzie opowiedziana w jednej z części muzeum. Potem może się dowiedzieć o tym świat, jeśli zainteresuje. To jest jeden z głównych powodów, dla których chcę zbudować to muzeum.
— Czy nie popadnie pan w konflikt z tamtejszymi fundamentalistami?
— Tak. To jest pewna trudność.
Jeśli nie liczyć stroju narciarskiego, sułtan był jednym z najbardziej dostojnych ludzi, na jakich się w życiu natknąłem. Wypowiedział to ostatnie, krótkie zdanie z takim spokojem i wdziękiem, że serce mi zadrżało z podziwu.
W dzisiejszych czasach władza na Bliskim Wschodzie równoznaczna jest z dożywotnim wyrokiem. I nawet pozostawiając politykom ich cynizm, zadziwia mnie, jak ci ludzie wytrzymują lata w kuloodpornych samochodach, w ciągłym towarzystwie obstawy, nie mogąc ani przez chwilę popluskać w otwartym morzu albo najeść się pizzy, tak żeby nie być w pobliżu kogoś trzymającego pistolet albo skrupulatnie obserwującego każdy ich ruch.
— Nie znam się na polityce, Wasza Wysokość. Poza tym pomysł projektowania budynku, który może oznaczać wyrok śmierci dla nas wszystkich, nie jest wielką zachętą.
Fanny wtrąciła się piskliwie:
— Daj spokój, Harry. Zbudowałeś Teatr Jarrolda w Becie. Mówiłeś, że każdej nocy słyszałeś wybuchy. Co za różnica?
— Różnica, kochanie, polega na tym, że zbyt wielu ludzi w Saru nie lubi psów. Nie zapominaj o haram. A Teatr w Irlandii Północnej podoba się jej mieszkańcom. Tam szanse przeżycia były znacznie większe.
— Tchórz.
— Coś powiedziała?
— Tchórz!
Wtedy zaczęło się trzęsienie ziemi.
Około 8,3 w skali Richtera. Zauważyłem, że ziemia się trzęsie, kiedy głowa Fanny zaczęła podskakiwać w górę i w dół, tak u lalek na sprężynach, które niektórzy chętnie umieszczają za tylną szybą samochodu. Po dobrej chwili zorientowałem się, że Fanny się nie wygłupia.
Oderwałem od niej wzrok i spojrzałem na sułtana, ale pokój kołysał się jak na ogromnej fali; wszyscy poruszali się w jakiś śmieszny sposób. Potem dowiedziałem się, że Saru słynie z trzęsień ziemi, więc ci ludzie znacznie wcześniej niż ja i Fanny zorientowali się, co się święci. Sułtan pochylił się i wysunął stopy z butów. Potem upadł — hotel dosłownie przechylił się na bok.
Ja i Fanny spadliśmy z kanapy. Miałem tylko tyle czasu, żeby ją złapać, zanim znów potoczyliśmy się po podłodze. Cały nasz świat ograniczył się do chrzęstu kruszącego się muru, skręcanej stali i pękającego szkła.
Ledwo docierały do mnie krzyki w języku arabskim. Ktoś chwycił mnie z tyłu za koszulę. Sułtan.
— Na zewnątrz, na korytarz, Harry! Nie zbliżaj się do okien! — Szarpnął mnie do tyłu za koszulę. Kurczowo trzymałem Fanny za szyję. Spostrzegłem, że sułtan był bosy. Bosonogi sułtan w kostiumie narciarskim i trzęsienie ziemi w Kalifornii. Wybuchnąłem śmiechem. On wcale się nie śmiał. Drzwi były otwarte i wytoczyliśmy się na zewnątrz.
Jeden z jego ludzi leżał na korytarzu przygwożdżony skruszoną belką wspierającą. Musiał umrzeć co najwyżej kilka sekund temu, bo jeszcze zęby mu szczękały. Ten odgłos śmiertelnego szczękania tylko przez chwilę był jedynym, jaki dobiegał do naszych uszu; potem ryk zewnętrznego świata opadł na nas na nowo.
Jak długo trwa duże trzęsienie ziemi? Trzydzieści sekund? Ale nie kończy się, kiedy myślisz, że już po wszystkim. Ziemia drży tak, jak drży skóra krowy, mimo że nie siedzi już na niej żadna mucha.
Leżąc na podłodze korytarza, spletliśmy ręce w patetycznym wysiłku ochronienia się. Kiedy wszystko znieruchomiało, jak jeden mąż podnieśliśmy głowy. Patrzeliśmy po sobie z nadzieją i przerażeniem, jakby jedno z nas miało spowodować, że znów wszystko rozpocznie się na nowo. Stopniowo podnosiliśmy głowy wyżej i wyżej, w miarę jak trwała cisza.
— Myślę, że nie jesteśmy już w Kansas, Toto.
— Jak się czujesz, Fan?
— Zdaje się, że skręciłam sobie kark. Poza tym jestem jak złoto.
Zaczęła wstawać. Sułtan złapał ją za rękę i ściągnął z powrotem na podłogę:
— Nie ruszaj się, to jeszcze nie koniec!
I bynajmniej nie był to koniec. Wkrótce nastąpiły nowe zdradliwe wstrząsy. Płynęliśmy na podłodze jak Ahab uczepiony Moby Dicka.
— Kiedy się to, kurwa, skończy? — jęknęła Fanny. Sytuacja ze złej stała się jeszcze gorsza.
— Chodźmy do wyjścia! Musi tu być jakieś wyjście! Jeśli pozostaniemy na piętrze, będzie to zbyt niebezpieczne!
Głos sułtana brzmiał pewnie, ale można w nim było wyczuć strach; ten głos był najskuteczniejszym dla mnie argumentem, bym natychmiast ruszył się z miejsca. Poza tym sułtan miał rację — wyjścia gwarantują najlepszą ochronę w czasie trzęsienia ziemi, bo tam skupiają się podparcia gmachu.
Przesuwając się na czworakach, zauważyłem, że spody bosych, sułtańskich stóp są poprzecinane i krwawią. Odwróciłem się, kiedy dał się odczuć następny wstrząs, podczołgałem się do martwego sługi i ściągnąłem mu z nóg obuwie.
— Niech pan weźmie te! — drżącą ręką podałem mu buty. Na drugim końcu korytarza trzasnęła szyba w oknie i coś wpadło z impetem do środka. Dojrzałem ciemną plamę pędzącą w moim kierunku z niesamowitą szybkością. Wypuściłem z ręki buty; wiedziałem, wiedziałem, że to coś we mi uderzy.
Zanim zdołałem się poruszyć, sułtan wykrzyknął coś, brzmiało jak „Koucarry!” albo „Kou–karies!” i czarny kabel telefoniczny padł martwo u moich stóp.
Ziemia jęknęła, ale kiedy sułtan Saru i ja patrzyliśmy na siebie, oddzielały nas miliony mil i miliony lat ciszy.
— Właśnie uczyniłeś cud.
— Tak jest. I uratowałem ci dupę.
Tylko tyle słów padło z naszych ust, zważywszy, że na świat ciągle tańczył cza–czę. Czy Fanny zauważyła te czary? Nie Czy ktoś inny mógł widzieć, jak sułtan ratuje mi życie? Nie ponieważ wszyscy uśmiechacze biegali dookoła, szukając jakiegoś wyjścia, zanim hotel Westwood Muse postanowi wyzionąć ducha i się zawali.
Uśmiechacz imieniem Djebeli, którego potem bliżej poznałem, zataczając się człapał w naszą stronę i pomachał nam ręką. Powiedział coś głośno po arabsku. Sułtan wstał i pociągnął za sobą Fanny.
— Znaleźli klatkę schodową, która jest jeszcze nie zniszczona!
Kiedy dotarliśmy do schodów, wstrząsy znów ustały.
— Szybciej. Może to jeszcze nie koniec.
Kiedy myślę o tym z perspektywy czasu, dochodzę do wniosku, że wprawdzie bieganie po hotelowej klatce schodowej w czasie trzęsienia ziemi nie jest najlepszym pomysłem na świecie, jednak jeśli można robić w ogóle cokolwiek, warte jest to wszystkiego. Leżenie na ziemi nie przerażało tak jak poruszanie się, choć przerażało jak diabli, mimo nadziei, że Bóg to wszystko zatrzyma.
Klatka schodowa wyglądała okay — kilka zmiażdżonych stopni betonowych, stalowa poręcz wygięta z gracją srebrnej łabędziej szyi, ale wszystko w zasadzie nadawało się do żeglugi. Bez chwili zwłoki podjęliśmy decyzję.
Fanny Neville ma wspaniałą głowę. To jest dopiero miłość, co? Nawet śpiesząc po porozwalanych stopniach piekła w drodze do jeszcze gorszego piekła na parterze, podziwiałem tę świetną głowę tuż przede mną. Jest stosunkowo duża, jak na kogoś tak drobnego, lecz tego się od razu nie zauważa. Najpierw widzi się czarne, gładko zaczesane włosy — pokryte lakierem i przylegające do głowy. Potem — ciemne, zmysłowe usta, wielkie oczy małej dziewczynki…
— Stop! Nie ruszajcie się!
Fanny, Djebeli i ja zamarliśmy w bezruchu na komendę. Wciąż myślałem o jej głowie, więc dopiero po chwili zdałem sobie sprawę z tego, że zatrzymaliśmy się.
— Dalej, chodźmy!
Prowadząc naszą paczkę, sułtan odwrócił się i spojrzał na mnie.
— Jest w tym coś złego, Harry. Trzęsienia ziemi rodzą się z gniewu zmarłych. Wydobywają oni ze środka ziemi wiele niebezpieczeństw. Czuję… — Położył palec na ustach, jakby sam chciał się uciszyć.
Ale ja wcale nie miałem ochoty na milczenie.
— W dupie mam zmarłych! Chodźmy, póki możemy. — Ruszyłem w dół schodów i wyciągnąłem rękę w kierunku Fanny.
— Czekaj!
Na półpiętrze poniżej otwarły się drzwi i dwoje ludzi weszło na klatkę schodową. Mężczyzna spojrzał w górę i zapytał:
— Można iść po tych schodach?
Pociągnąłem za sobą Fanny i ruszyłem w dół.
— Nie wiem, człowieku, ale nawet nie zatrzymuję się, żeby o tym myśleć!
— Harry, proszę, nie ruszaj się. To są dżiny!
Byłem w takim stanie, że pomyślałem, że miał na myśli tych ludzi na schodach — w końcu oboje mieli na sobie dżinsy.
— W porządku, sir, są bardzo modne. Musimy się stąd, kurwa, w końcu wydostać!
Człowiek wciąż trzymał uchylone drzwi i wkrótce wszedł przez nie pies. Pies, którego dobrze znałem, ponieważ tuż przed wyjazdem z domu dałem mu jeść — Big Top, bulterier Venasque’a.
Spojrzał na mnie swoim zwykłym spojrzeniem bez wyrazu, po czym dał znak głową, żebym poszedł za nim. Było to coś w rodzaju swobodnego rzutu–policzka–w–stronę–ramienia, trzaśniecie głową Humphreya Bogarta — po prostu super!
— Czy możesz nas stąd wydostać, Big?
Spojrzał na mnie kamiennym wzrokiem, odwrócił się i wyszedł z powrotem przez drzwi. Ruszyłem za nim.
Fanny ścisnęła mnie za rękę.
— Co robisz, Harry? Wchodzisz z powrotem do środka?
— To jest verz! Idź za nim, Harry, to jest verz.
Mężczyzna na półpiętrze i jego dziewczyna ruszyli schodami mi w dół.
— Nie będzie mi żaden pies dyktował, którędy mam iść. Chodź, Gail.
Szedłem już, ale musiałem zapytać przez ramię:
— Co to jest verz?
Sułtan i Djebeli byli tuż za mną.
— Obrońca. Przewodnik.
— Skąd pan wie?
— Widać to w jego oczach. Szybko!
Bez względu na to, czy Big Top był verzem, czy nie, wiedziałem, że pełen był magii. Już to widziałem wcześniej. Dlatego poprosiłem go o pomoc. Był psem szamana. Opowiem wam o tym później.
Kiedy tylko zatrzasnęły się za nami drzwi, posłyszeliśmy ogromny łoskot, gdzieś tuż ponad nami. W korytarzu Big Top beztrosko puścił się truchtem; za nim podążała czwórka bynajmniej nie wesołych ludzi.
Panował tam ogromny chaos — kanapa przełamana prawie na pół leżała na korytarzu, żyrandol rozsypany w setki diamencików i błyszczących sreberek na brązowym tapczanie i podłodze. Sułtan zawył z bólu. Przypomniałem sobie jego bose stopy.
Big Top skręcił w lewo. Niewiarygodne, ale nagle w pobliżu posłyszeliśmy muzykę rockową. Była to piosenka Sundays in the Sky, którą znałem bardzo dobrze — puszczali ten przebój tak często, że szlag mnie trafiał. Ale tutaj, w samym środku katastrofy, piosenka brzmiała cudownie i uspokajająco — głos anioła śpiewającego: nie lękajcie się, uda się wam z tego wyjść.
Potem ujrzałem jeszcze jedno ciało — dziecka. Czarno–zielono–różowy sweterek. „United Colors on Benetton”. W jednym z korytarzy, lała się woda, zza drzwi innego wydobywała się świszcząca wściekle para. Big Top biegł najpierw szybko, potem wolniej, na nic się nie oglądając. Bez śladu niepewności. Nie było też czasu na zastanowienie się, czy powinniśmy podążać za nim; potrzebowaliśmy verza, by nas stąd wydostał na ulicę.
Świat na zewnątrz zaczynał otrząsać się z silnego uderzenia; powoli wydobywał się z lodowatej ciszy, starając się zrozumieć, co się stało; w końcu zaczął skowyczeć z niedowierzania i bólu. Najpierw posłyszeliśmy coś, co musiało być odgłosem syreny odwołującej alarm. Potem słabsze, piskliwe jęki syren karetek Pogotowia, wozów strażackich, samochodów policyjnych. Nawet na szóstym piętrze hotelu docierały do nas z każdej strony ich falujące zawodzenia.
Na czwartym piętrze Big Top zaprowadził nas do pokoju, którego drzwi były otwarte na oścież. Wewnątrz panował idealny porządek; otwarte były tylko oba skrzydła drzwi balkonowych. Firany powiewały dziko w środku i na zewnątrz pokoju.
Pies podbiegł do tych drzwi i stanął obok, merdając ogonem. Dlaczego tutaj? Dlaczego się zatrzymał?
Sułtan podszedł i ostrożnie wszedł na balkon.
— Tutaj jest drzewo! Możemy po nim zejść na ziemię. Jesy ogromne!
— Dlaczego? Dlaczego nie mielibyśmy zejść po schodach.
Djebeli wskazał na Big Topa.
— Verz. On wie coś, czego my nie wiemy. Chodźcie.
Na zewnątrz wesoło powiewały gałązki naszego zbawiennego drzewa. W chwilę później drzewo zwaliło się z trzaskiem na ziemię. Sułtan odskoczył od okna, krzycząc coś po arabsku. Pies zaczął szczekać.
— O kurwa! Zdaje się, że właśnie straciliśmy naszą szansę na wydostanie się stąd. — Farmy odwróciła się i ruszyła do drzwi.
Big Top, który był dla niej zwykle bardzo miły, opuścił swoje miejsce przy balkonie i pobiegł do drzwi, żeby zablokować jej drogę. Zaczął na nią warczeć i błyskać zębami. Wyglądał jak złośliwy, prehistoryczny zwierz.
— Big, wynoś się stamtąd!
— Helikopter!
Tyr–tyr śmigła stawało się coraz głośniejsze, zagłuszając nawet psa. Co jeszcze mogło się wydarzyć?
Djebeli podbiegł do balkonu i zobaczył coś, na czego widok wrzasnął:
— To Khaled! Jesteśmy uratowani!
W czasie trzęsienia ziemi zapomina się o tytułach i randze osób, z którymi się wspólnie cierpi. Szczęśliwym trafem w naszym przypadku był to sułtan, a sułtanowie mają dużo pieniędzy, władzy i ukochane przedmioty. Mają też oddanych służących, którzy ich szukają helikopterami, kiedy popadają w tarapaty.
Khaled zniżał się tuż przy ścianie hotelu Westood Muse złoto–białym śmigłowcem, przypominającym elektrycznego owada wprost z Niebios. Potem dowiedziałem się, że sułtan miał licencję pilota śmigłowca i jakiś helikopter zawsze był w pobliżu, gdziekolwiek znajdował się jego właściciel. Tym razem najpierw dojrzałem jaskrawe godło Saru na chyboczącym się ogonie śmigłowca.
Kabina pilota znalazła się w polu naszego widzenia i pilot w słonecznych okularach i z uśmiechem za milion dolarów pomachał do nas radośnie.
— Z czego on się tak cieszy?
Sułtan odmachał pilotowi.
— Zawsze się cieszy, kiedy pojawiają się kłopoty. Cofnijcie się, zaraz będzie strzelał.
Spojrzałem przez drzwi. Facet celował w nas jakąś przedziwną strzelbą. Ponad terkot ostrzy śmigła dała się słyszeć salwa i coś wstrzeliło się przez drzwi balkonu: piękna, gruba lina. Jego Wysokość Sułtan Saru chwycił ją i zwrócił się do panny, nalegając, żeby wyszła najpierw, a potem ja. Nie sprzeczałem się.
Kiedy miałem piętnaście lat i byłem taki głupi, jak tylko można to sobie wyobrazić, ojciec wysłał mnie któregoś lata, na kilka tygodni, do szkoły przeżycia, żeby trochę mnie przytemperować. Wspinaliśmy się po górach, gasiliśmy pożary leśne, a raz nawet ratowaliśmy kobietę, która wpadła do szczeliny lodowcowej. Było to ciężkie, interesujące doświadczenie. Pozwoliło mi patrzeć na wiele rzeczy z odpowiedniej perspektywy. Zostało z tego banalne przekonanie, że nie można polegać na drugim człowieku, dopóki nie widziało się go pod ostrzałem. Jeden taki grubas dla każdego był kumplem w obozie, ale kiedy zwisaliśmy na ścianie obsydianowego urwiska albo przedzieraliśmy się przez las, w którym płonęły korony drzew, okazał się tchórzliwym, samolubnym, niebezpiecznym skurwysynem.
Dokładnym przeciwieństwem takiego zachowania była wspaniała postawa sułtana w dniu trzęsienia ziemi. Kiedyśmy wylądowali, odesłał Khaleda, by pomagał, gdzie tylko się da. A kiedy wreszcie znalazł sobie parę butów — ów władca półtoramilionowego narodu — przyłączył się do kopiących pod hotelem, usiłując ratować uwięzionych pod gruzem ludzi. My oczywiście także zaczęliśmy odwalać kawały gruzu, ale on nie tylko wskoczył w najgorszy ukrop pracy, on wskoczył w najgorszy ukrop: kiedy zdołano odsłonić wystarczająco dużą dziurę, jako pierwszy wskoczył do jamy w nadziei odnalezienia znaków życia. Po jakimś czasie znów usłyszałem Jego krzyk i spojrzawszy w górę, zobaczyłem tylko jaskrawe spodnie jego kostiumu narciarskiego skaczące na stertę dymiących skał, jak na miękką pierzynę.
W kilka godzin później, kiedy mieliśmy okazję usiąść i zjeść trochę kanapek od Czerwonego Krzyża, zauważyłem, że jego wypożyczone buty — białe, płócienne tenisówki — całe były czerwone od krwi. Szturchnąłem Fanny i wskazałem na nie. Kiwnęła głową i powiedziała cichym, pełnym tkliwości głosem:
— Pracował przez cały czas z poranionymi stopami. Ten człowiek jest moim bohaterem. — Co stanowiło najlepsze podsumowanie.
Zauważył, że przyglądamy się jego nieszczęsnym stopom i szczerząc zęby z zakłopotaniem, podniósł jedną nogę do góry, żebyśmy mogli dokonać inspekcji.
— Następnym razem przed trzęsieniem ziemi założę jakieś solidne buty!
— Mówimy tylko, że jesteśmy pod wrażeniem tego, czego dziś pan dokonał.
Wzruszył ramionami i z wolna odpakował listek gumy do żucia, który mu podałem.
— Jedyne, co możemy zrobić, to spróbować oddać życiu trochę sprawiedliwości, którą czasem traci. Czy dobrze robię, jeśli próbuję komuś uratować życie? Nie wiem. Mogę tylko powiedzieć, że mam dobre intencje. Czytałem gdzieś, że Bogu czasami zawodzi pamięć i dlatego tyle jest na świecie tragedii i strasznych rzeczy, jak to, co się dziś wydarzyło. Bóg zapomina o sprawiedliwości i dobroci, którą dał światu na początku. Więc zadanie człowieka polega na tym, żeby spróbował poukładać wszystko na swoim miejscu. Sułtan włożył gumę do ust, lecz po chwili wyjął ją znowu i wskazał nią na nas: — Ale ja się z tym nie zgadzam. To głupie twierdzenie. Chociaż spodobał mi się pomysł z przywracaniem sprawiedliwości w życiu. Tak, jakby nasze życie było lalką, która się rozpruła i zaczęła gubić… — pstryknął palcami, szukając odpowiedniego słowa — …te…
— Bebechy?
— Tak, bebechy. Bóg dał nam tę lalkę na początku, ale jeśli zaczną z niej wylatywać bebechy, my sami musimy znaleźć odpowiedni materiał, żeby ją nim wypełnić. Co to jest? Juicy Fruit? Aaaa! Uwielbiam gumę Juicy Fruit, jest taka słodka.
— Ale my nie robimy trzęsień ziemi! Oświęcim, zgoda, ale co człowiek miał wspólnego z tym, co się stało dzisiaj?
— Teraz mówisz, jakbyś nic nie rozumiała, Fanny. Człowiek jest odpowiedzialny za wszystko. Dlaczego uważasz, że mamy kontrolę nad światem? Dlaczego służą nam inne zwierzęta? Wszystko w naszym życiu to nasza robota — Oświęcim, trzęsienia ziemi. Dobre rzeczy także! Tylko nie chcemy przyjąć do wiadomości i pogodzić się z faktem, że to wszystko to nasza robota.
— Posłuchaj, opowiem ci zabawną historię. Pewna kobieta, którą znam, poszła do samoobsługowej restauracji. Dostała posiłek i postawiła tacę z talerzami na jednym ze stolików, ale zapomniała przynieść sobie czegoś do picia, więc zostawiła tacę, wzięła trochę drobnych pieniędzy i poszła. Kiedy wróciła, jakiś tłusty Murzyn siedział na jej miejscu i jadł jej lunch! Siedział sobie z uśmiechem na twarzy i w najlepsze pochłaniał jej posiłek! Więc kobieta rozzłoszczona siada, przysuwa sobie swoją tacę przez całą szerokość stołu i zaczyna jeść. Ale ten wariat nie rezygnuje. Wciąż się uśmiechając, wyciąga rękę po zupę. A potem zabiera jej sałatkę! Doprowadzają to szewskiej pasji. Nagle czuje, że musi pójść do toalety. Kiedy wraca, dzięki Bogu faceta już nie ma, ale nie ma też tacy z jej jedzeniem i torebki! A więc teraz ukradł jej pieniądze! Podbiega do kasy i mówi: „Czy nie widziała pani, jak ten wielki Murzyn wychodził? Zjadł mój lunch i ukradł mi torebkę!” A kasjerka odpowiada: „Zadzwonimy na policję. Gdzie pani siedziała?” „Tam” — odwraca się i wskazuje na swój stolik. Tylko że nie może się powstrzymać od krzyku, widząc, że na stoliku obok tego, przy którym siedziała z tym złym Murzynem, jest taca z jej lunchem i jej torebka na krześle.
— Jak to?
Fanny spojrzała na mnie i pokładając się ze śmiechu, powiedziała:
— Ta kobieta usiadła przy niewłaściwym stoliku! To ona zjadła lunch tego faceta, a nie odwrotnie.
— A on jej na to pozwolił! Był bardzo przyjacielski i uśmiechał się przez cały czas, kiedy zabierała mu jego jedzenie, Fanny. Ludzkość zachowuje się tak jak ta kobieta: zawsze chce obwinić kogoś za swoje niepowodzenia. Dlatego Szatan istnieje. Stworzyliśmy go, bo tak nam było wygodnie. A potem czasami naprawdę nie mamy nikogo innego pod ręką, więc całą winę zwalamy na Pana Boga. Ale Bóg jest jak ten Murzyn; śmieje się do nas, kiedy zjadamy mu lunch, ale nam w tym nie przeszkadza.
Ileż ta Claire Stansfield potrafiła zjeść! Aż trudno było w to uwierzyć, patrząc na nią teraz w szpitalu. Z ledwością była w stanie utrzymać słomkę w opuchniętych, spękanych ustach.
Ponieważ to jest moja historia, po raz ostatni pozwolę sobie na jeszcze jedną dygresję. Przedstawię w niej głównych członków obsady aktorskiej. Nie potrwa to długo; opowiem tylko o tym, jak się poznaliśmy — sześć miesięcy przed trzęsieniem ziemi.
Claire była znajomą znajomego, który dał mi jej m telefonu i powiedział, że na pewno sobie przypadniemy do gustu. Przez telefon wydawało się, że jest silna i spokojna. Miała wyjątkowo wysoki głos. Czasami sepleniła, wypowiadając jakieś słowo.
Było niedzielne popołudnie. Kiedy zapytałem, co robi, powiedziała, że tylko patrzy na krople deszczu na szybie okna; w deszczowe dni czuje się, jakby znów była małą dziewczynką.
— Jak to? Posłuchaj, Claire, co robisz? To znaczy w tej chwili. Czy nie miałabyś ochoty gdzieś pójść?
— Oczywiście.
Oczywiście! Nie „No, nie wiem” albo „Niech no spojrzę w mój kołonotatnik”. Nic z nieruchawego syropu, który by trzeba mieszać i mieszać, aż się rozpuści w — „zgoda”. Oczywiście. Znakomicie.
Umówiliśmy się w Cafe Bunny, ponieważ wciąż lało jak z cebra, a kawiarnia była w pół drogi między naszymi domami. Rozpoznaliśmy się, bo powiedziano mi, że ma wspaniałą głowę i wygląda jak obraz Burne–Jonesa. Jak się domyślacie, uwielbiam kobiece głowy. Fanny ma wspaniałą głowę nawet w czasie trzęsienia ziemi. Claire też. Powiedziała, że jeśli nie poznam jej po głowie, będzie miała na sobie bluzę z napisem „Big Stuff’ — tak nazywał się jej butik. Zanim odłożyła słuchawkę, powiedziała też, że ma wielką tremę przed spotkaniem z Harry’m Radcliffe’m. Powiedziałem, że mam tremę na myśl o poznaniu wspaniałej głowy.
— Cześć, Harry? Czy pomyślisz sobie o mnie, że jestem okropna, jeśli od razu zamówię lunch? Nic nie jadłam przez cały dzień.
Naprawdę miała wspaniałą głowę; nie tyle piękną, co —wspaniałą. Ale najbardziej mi się spodobała jej prawdziwa twarz: kwadratowa broda, długie, proste usta, zielone oczy, tak bezpośrednie i sensowne jak most.
Zaczęliśmy od rozmowy o naszym wspólnym znajomym, butiku Claire i moich budynkach. Zamówiła Wiener Schnitzel i kufel piwa. Ze sznycla wycinała wielkie, złote kawałki — wyglądały jak panierowane kontynenty. Mimo że powoli żuła każdy kęs z osobna, to jednak skończyła jeść, nim wypiłem filiżankę kawy i zjadłem kawałek sernika.
— Jestem jeszcze głodna. Co teraz mam zjeść?
— Pozostań wierna smażeninie — smażone grzyby?
Talerz grzybów, wielka sałatka z korzonków, jeszcze jedno piwo, kawał tortu czekoladowego tak ciężki, że mógłby zatopić okręt.
Nie czułem się wówczas, zaraz po rozwodzie, specjalnie sexy. Kiedy jednak przekonałem się, że apetyt Claire Stansfield jest absolutnie nienasycony, zastanawiałem się, jaka jest w łóżku?
— O czym myślisz? — Jej głos wyczołgiwał się z wolna przez kłębowisko bandaży.
Chwyciłem ją za rękę i uścisnąłem delikatnie.
— O tym, ile jadłaś w dniu, kiedyśmy się poznali. Zastanawiałem się wtedy, czy w łóżku będziesz równie dobra jak przy stole.
— Ale nie pozwoliłam ci dotknąć się przez długi czas.
— Tak jest.
W pokoju panowała cisza, jaką znają tylko pokoje w szpitalu; cisza czekania na powrót wszystkiego do normy, cisza zdrady ciała walczącego ze skrywaną nadzieją.
— Bałam się, że się mną zmęczysz, że będziesz miał dość moich strachów i mnie zostawisz. — Uniosła się lekko pod kołdrą, wydawszy tylko jeden jęk, kiedy zwracała głowę w moją stronę.
— Ale ty po prostu, jakoś tak odszedłeś, prawda, Harry? Z Fanny?
— Nie mówmy teraz o tym.
— Dobrze. Powiedz mi coś więcej o tym dniu, kiedy się Poznaliśmy. Chcę usłyszeć, jak ty to widziałeś. I trzymaj mnie za rękę, proszę.
— Miałaś na nogach te wielkie, podkute buty i byłaś ubrana w ten czarny płaszcz, który kupiłaś sobie w Budapeszcie. Wiesz, Jak uwielbiam kobiety w podkutych butach.
Jej dłoń była chłodniejsza od mojej. Jej dłonie zazwyczaj były ciepłe, często nawet odrobinę spocone. Teraz miała tylko jedną rękę. To, co pozostało z drugiej, leżało ukryte w plątaninie bandaży i bólu po drugiej stronie łóżka. Kiedy zaczęło się trzęsienie ziemi, Claire jechała motocyklem przez Sunset Boulevard i zrzuciło ją prosto na ciężarówkę. W ostatniej chwili osłoniła twarz ręką. Pomogło. Ale zawadziła nią o coś innego.
— Harry, jakie fantazje seksualne mogą mieć niewidomi?
— Zapachowe. Różne rodzaje dotyku. Czy nigdy nie kochałaś się z zamkniętymi oczami?
— Nie. Czy to podniecające?
— Śmieszne. Dziwne. Musimy kiedyś spróbować. Zastanawiałem się, kiedy znów będziemy się kochać. Jak będzie się czuła, robiąc to bez jednej ręki. Bez ręki.
— A dlaczego pytasz?
— Patrzyłam na twój nos i myślałam sobie, jaki jest duży i ładny. Zastanawiałam się, jakby to było, gdybym znała go tylko przez dotyk albo czy mogłabym coś poznać dokładnie wyłącznie przez dotyk, albo wzrok, albo zapach. Teraz całe dotykanie spadnie na moją prawą rękę.
— Wszyscy Radcliffe’owie mają duże nosy. Jedna ciotka zrobiła sobie operację plastyczną i wyrzuciliśmy ją z rodziny.
— A co teraz zamierzasz zrobić, Harry? Co się dzieje? Nigdy mi nic nie mówisz, szczególnie od czasu, kiedy jest tutaj. Czasami jesteś tak śliski jak talia nowych kart.
— Po pierwsze, będę czekał, aż stąd wyjdziesz.
— To trochę potrwa. I nie posługuj się mną jako usprawiedliwieniem, że nic nie robisz.
Uśmiechnąłem się, jakbym został przyłapany na palnij głupstwa. Kiedy rozmawiałem z Claire, często czułem . jakbym przysuwał zziębnięte stopy do ciepła. Ufała mi, ale uważnie słuchała. Rzeczywiście posłużyłem się jej nieszczęściem, częściowo jako kolejną wymówką, żeby wytłumaczyć, że nie podejmuję decyzji, której od dawna unikam. Sułtan zaprosił mnie do Saru, żebym przynajmniej rzucił okiem na miejsce, gdzie chciał wznieść Muzeum Psów — bez zobowiązań. Zapowiedział, że zapłaciłby zgrabną sumkę. Ważniejsze jednak było to, że po wspólnym przeżyciu trzęsienia ziemi prawie niemożliwością było powiedzieć „nie”.
Więc po raz pierwszy opowiedziałem Claire całą historię. Nie uczyniłem tego do tej pory, ponieważ dosyć się już nacierpiała i nie wyobrażałem sobie, że dobrze jej zrobi wysłuchiwanie bajek o cudownej ucieczce. Pierwsze dni po utracie lewej ręki były dla niej naprawdę ciężkie. Jak zwykle, gdy skończyłem opowieść, zaskoczyła mnie tym, co powiedziała:
— Byłam kiedyś w Saru.
— Co? Dlaczego nigdy mi o tym nie opowiedziałaś?
— Chciałam ci zrobić niespodziankę. Zatrzymałam się tam w drodze do mojej siostry Slammy w Jordanie kilka lat temu.
— Jak tam jest?
— Miasta są bardzo nowoczesne. Zostały wybudowane przez Palestyńczyków. Wielu z nich wyemigrowało tam po siedmiodniowej wojnie z Izraelem w 1967 roku. Byłam w Bazz’af, w stolicy. Pozostała część kraju to właściwie tylko pustynia.
— Buzz Off? Czy stolica Saru naprawdę nazywa się „Buzz Off”?
Zachichotała:
— Nie. Wymawia się to „Bats–hof’. Trochę rymuje się z „hats off”*.
— Wiesz, co mi się tam najbardziej podobało? — zaczęła po chwili. — Są tam pustynne zamki z czasów krucjat i wcześniejszych. Autobusem z Bazz’af jedzie się tam kilka godzin i nagle na zupełnym pustkowiu stoją ruiny. Nie są jednak bardzo zrujnowane, bo suche pustynne powietrze zakonserwowało je całkiem nieźle.
— Czy dobrze się czujesz, Claire? Nie musisz nic mówić, jeśli cię to męczy.
— Przez tyle dni milczałam… zresztą lubię opowiadać o tej podróży. Powiem ci coś jeszcze. Przebiega tamtędy główna droga, która prowadzi dosłownie przez całą Europę, przez Turcję i na Bliski Wschód. Ciężarówki ruszają ze Szwecji albo północnych Niemiec i przez kilka dni jadą przez cały kontynent. W poniedziałek są w Rotterdamie i przed końcem tygodnia docierają do granicy z Arabią Saudyjską! Czy to nie romantyczne? Zupełnie jak kurs pocztowego dyliżansu w dawnych czasach.
Tak czy owak — ciągnęła — jeden z tych zamków był j przy drodze, przy jordańskiej granicy. Spędzaliśmy tam Sylwestra i postanowiliśmy zostać, bo w części tej budowli urządzono pensjonat. Nic wystrzałowego, kilka pokojów do spania i restauracja. Okna naszego pokoju wychodziły na drogę i na przestrzeni mniej więcej kilometra rozciągała się płaska pustynia. Patrzeliśmy, jak zachodzi słońce i jak w stronę granicy toczą się TIR–y w tumanach dymu i piasku. Dokąd jechały? Do Jordanii? Arabii Saudyjskiej? Iraku? Każdy z .. krajów był w pobliżu. Ktoś w zamku powiedział nam, że w czasie wojny irańsko–irackiej przejeżdżała tędy jedna ciężarowka na minutę, z dostawami do Iraku. Jedna na minutę, Harry!
Około siódmej wieczorem poczuliśmy zapach smakowitej baraniny smażonej na grillu, na tyłach restauracji. Obie byłyśmy tam, na Saruwiańskiej pustyni z naszymi chłopcami… Czuliśmy zapach przygody i seksu. Pensjonat był wygodny, mieliśmy dzień pełen cudownych wrażeń… Boże, jakżeż byliśmy my wtedy szczęśliwi.
Te zapachy były tak cudowne, że zeszliśmy na dół, żeby coś zjeść. W restauracji nie było nikogo oprócz nas czworga, ale zaciekawił nas jeden duży stół w kącie sali. Nakryty był mniej więcej na dwadzieścia osób, ale w taki sposób, że wszystkie nakrycia i krzesła ustawione były tylko po jednej stronie stołu — nikt nie mógłby siedzieć naprzeciwko kogoś innego. Dziwne, co? Ale jeszcze dziwniejsze było to, że przy każdym talerzu stała nienapoczęta ćwiartka whisky „Johnny Walker”. Cała butelka!
— Przecież Saruwiańczycy są muzułmanami. Skąd się wziął ten alkohol?
Ścisnęła lekko moją dłoń.
— Powiem ci. Czy mogę prosić jeszcze trochę wody?
Wziąłem ze stolika nocnego plastykową butelkę z wbudowaną słomką i przytrzymałem ją przy jej ustach. Piła z wysiłkiem, opuchniętymi, spękanymi ustami. Alfonsi, jeśli chcą ukarać dziwkę, tną jej usta nożem, ponieważ wargi nie goją się gładko; cięcia rujnują usta na zawsze. Usta Claire były zrujnowane. Uniosła nieco głowę do tyłu na znak, że ma dość wody.
— Facet, który prowadził restaurację, podszedł do naszego stolika, żeby sprawdzić, czy wszystko w porządku. Zapytałam o butelki, a on spojrzał na zegarek. „Kierowcy zaraz tu będą. Dziś w nocy świętują. To jest ich whisky”. Tylko tyle powiedział. Piętnaście minut później usłyszeliśmy, że podjeżdża pierwsza ciężarówka. Co za odgłos! Slammy podeszła do okna i zawołała, żebyśmy też podeszli. Umawiali się na imprezę noworoczną w samym środku pustyni!
Nasza czwórka stała w oknie, mimo że stygł nam obiad. Patrzyliśmy, jak wjeżdżają na duży parking przed zamkiem. Było tam sporo prawdziwych typów nordyckich, blondynów, rudzielców, Arabów z keffiyeh na głowach i gęstymi, czarnymi wąsami. Ale wiesz, jaką mieli wspólną cechę, Harry? Byli to najdziksi twardziele, jakich widziałam w życiu. Bez względu na to, jak byli ubrani albo jakiej byli narodowości, wszyscy wyglądali jak gladiatorzy.
— Zaraz, poczekaj chwileczkę. — Wstałem z krzesła, puściłem dłoń Claire, zanim zdołała cokolwiek powiedzieć. Musiałem wydostać się z tego pokoju najszybciej, jak tylko mogłem. Bałem się, że zwymiotuję. Byłem przerażony.
— Harry, o co chodzi?
Pytanie dognało mnie przy drzwiach.
Na zewnątrz, zdziwiona pielęgniarka spojrzała na mnie z wymówką w oczach — podbiegłem do kurka z wodą na końcu korytarza. Lodowata woda niemal poparzyła mi usta. Najszybciej, jak mogłem, wyplułem ją do zlewu. Potem dłonią zmoczyłem sobie twarz, szyję i kark.
Byłem tam. Wyszedłem z ciężarówki. Widziałem tę kobietę, która patrzyła na mnie z okna. Zastanawiałem się, czy uda mi się z nią przespać tej nocy. Dlaczego nie? W Sylwestra każdy może sobie trochę poszaleć.
Byliśmy w drodze od czterdziestu godzin. Mieliśmy jakieś łopoty i cała podróż opóźniła się o pół dnia. Pamiętałem wszystko: kwaśny, zatęchły smród papierosa, którego palił strażnik na granicy bułgarskiej, kiedy przeglądał nasze papiery. Komary kąsały jak oszalałe, kiedy gdzieś w Turcji zatrzymałem się przy drodze, żeby się wysikać. Gorące słońce na karku kontrastowało z chłodem w klimatyzowanej kabinie ciężarówki.
Ja byłem tym mężczyzną. Pamiętałem wszystko. Nazywał się Heinrich Mis. Nigdy w życiu go przedtem nie widziałem.
Takie… pogrążenie zdarzyło się już, kiedy jeszcze żył Venasques. Jedliśmy śniadanie w restauracyjce w Sliver Lake, kiedy wszedł jakiś mężczyzna i usiadł przy barze kilka stóp od nas. Taki sobie facet w kombinezonie roboczym. Venasques i ja o czymś rozmawialiśmy. Kiedy uniosłem głowę i spojrzałem na faceta… wyszedłem. Wyszedłem do jego życia i w okamgnieniu wiedziałem o nim wszystko. Wszyściuteńko. Na imię miał Randy. Był pracownikiem związku metalowów. I był z niego kawał sukinsyna.
— Chodź. Chodź tu. Wracaj! — Venasque położył mi dłoń na ramieniu i wołał na mnie, jakbym był nieznośnym szczeniakiem na drugim końcu sali. Spojrzałem na niego z osłupieniem. Pomógł mi wstać, podprowadził do drzwi i wyszliśmy na parking. Oparliśmy się o biały samochód. Opuściły resztki przemożnych sił, jakie miałem jeszcze przed chwilą. Kiedy doszedłem do siebie, spojrzałem na starego. Śmiał się.
— Co to, u diabła, było?
— Czasami spotykasz się ze swoją przyszłością, Harry. Zazwyczaj jest to osoba, ale czasami miejsce czy przedmiot. Teraz musisz tylko dojść do tego, w jaki sposób ten facet pasuje do twojej przyszłości. To może być bardzo ważne.
— Ale Venasque, ja byłem nim! Ja byłem nim!
— Jesteś swoją przyszłością, Harry. Ona jest w tobie przez wszystkie chwile twego życia. Właśnie zauważyłeś jej część po raz pierwszy. Teraz dowiedz się, skąd wziął się w niej ten facet.
Ale nie miałem okazji dowiedzieć się czegoś więcej, ponieważ trzy dni potem Randy już nie żył: pierwszy człowiek, który kiedykolwiek zginął na budowie Harry’ego Radcliffe’a. Spadł z najwyższego piętra niemal ukończonego budynku Gröbchen w Pasadenie.
Biedna, słodka Claire była bardzo przejęta, kiedy wróciłem do jej pokoju w kilka minut później. Nie wyglądałem zbyt dobrze. Powiedziałem, że pewnie czymś się strułem w czasie lunchu, ale nie dała się na to nabrać.
— Nie kłam, Harry. Czy to z powodu tego, jak wyglądam?
— Nie, kochanie. W Wietnamie widziałem już gorzej wyglądających. Nie, to było… nie wiem, ile masz sił… Powiedz prawdę.
Uspokoił mnie jej uśmiech albo raczej to, co z niego zostało.
— Nie potrzeba wiele sił, żeby słuchać. Czy wyjawisz mi w końcu jedną z tajemnic Radcliffe’a?
— Coś w tym rodzaju. Pamiętasz, o czym mi opowiadałaś, zanim wyszedłem? O tym pensjonacie w Saru? Muszę ci to powiedzieć. To może być trochę przygnębiające, ale muszę ci powiedzieć.
Położyła zdrową rękę wzdłuż ciała. Odwróciła ją wierzchem dłoni w dół i poruszyła palcami.
— Weź mnie za rękę i powiedz. Ale najpierw ja chcę ci coś powiedzieć: często mówię do ciebie, kiedy cię tu nie ma. Są to nasze długie rozmowy. Znam cię lepiej, niż myślisz, Harry. Jeśli chcesz, możemy mieć szczęśliwe zakończenie. Tyle tylko, że moim zdaniem ty nie chcesz szczęśliwych zakończeń. Artyści są jak dzieci — chcą tylko zajadać się hot dogami i słodyczami. Batonikami odurzenia i nieszczęścia. Można się nimi trochę posilić, ale tylko na kilka chwil. Nie wiem, czy kochasz teraz to swoje głupio pokręcone życie, czy nie. Tego jeszcze nie zdołałam odgadnąć. — Zamrugała., — Ale dowiem się tego w czasie naszej następnej rozmowy, kiedy nie będzie tu ciebie. A teraz mów, co mi masz do powiedzenia.
— Kochasz mnie? — zapytałem, starając się nadać memu głosowi beztroski, miły ton. Ale nasze oczy spotkały się i jej odpowiedź zabrzmiała poważnie, jak wyznanie wiary.
— Bardziej, niż wiesz. Bardziej, niż na to zasługujesz.
— Nie wiem, co w ogóle ostatnio robię. Masz rację, ale nie mogę sobie wyobrazić, że się rozstajemy.
— No dobrze. A jak się ma do tego twój związek z Fanny?
— Kiedy byłem dzieckiem, pewnego dnia szedłem ulicą z moją matką i zobaczyłem dwa psy, które akurat kopulowały. Naprawdę ostro. Wiedziałem, o co chodzi, ale oczywiście musiałem zapytać o to mamę. Po prostu chciałem się przekonać, co mi powie. Powiedziała, że ten pies pod spodem jest ranny i ten na górze, pcha go do szpitala.
— A co to ma wspólnego z tym, o co ciebie pytam?
— Ponieważ nie wiem, czy pytasz czy mi mówisz: chcesz usłyszeć prawdę czy jakąkolwiek odpowiedź?
Claire milczała.
— Nie wiem. Zastanawiam się, czy kocham cię za to, kim Jesteś, czy za to, kim mógłbyś być, gdybym nad tobą troszeczkę popracowała. Może ty po prostu nie jesteś już monogamistą. Ja jestem. Więc co mam zrobić? Nie chcę tego słyszeć. Może chcesz być z Fanny i ze mną przez resztę swoich dni? Czy ona by na to poszła?
— Myślę, że tak.
— Ale ja nie. Zmieńmy temat. Zdaje się, że moje serce ma niestrawności. Powiedz mi to, co przedtem chciałeś mi powiedzieć. Nie, czekaj, jeszcze jedno. Przypomniałam sobie: „Można nawrócić diabła w innej osobie, ale nie w sobie samym”. Teraz mów.
— Co chcesz przez to powiedzieć? Co to ma do rzeczy? Uważasz, że jestem diabłem?
— Nie. W miejsce słowa „diabeł” wstaw „chaos”. Ale może w chaosie też jest trochę diabła.
Zamknęła oczy.
Reakcja Claire na moją opowieść o tym, że byłem z nią w tym pensjonacie w Saru, trochę mnie, mówiąc delikatnie, zmieszała: śmiała się i biła zdrową ręką w łóżko, jakby chciała klaskać. Też miewała takie same przeczucia, jakieś magiczne doświadczenia wczuwania się w życie innych osób czy nazwij–to–sobie–jak–tylko–ci–się–podoba!
— Nie przeraża cię to?
— Kiedyś, owszem. Teraz pomaga mi to lepiej widzieć. Tak jak ludziom, którzy umierają i wracają. Mają jedną cechę wspólną — nie boją się potem śmierci, bo przeżyli już to, co nadchodzi, i jest to cudowne. Mniej się boję, od kiedy sama oddaliłam się i patrzyłam na siebie z innej perspektywy. I w ogóle lepiej myślę o sobie. W porównaniu z innymi ludźmi jestem lepsza. Bardziej myśląca, wrażliwa… coś w tym rodzaju. Cieszę się, że tam byłeś, że wiesz, jak tam było. Pamiętam tego kierowcę ciężarówki. Był taki młody. Wiedziałam, że ma ochotę, bo ciągle na mnie patrzył. Ale nic nie zrobił w tym kierunku — był bardzo nieśmiały i brakowało mu pewności siebie. Usiadł z innymi kierowcami i wypił swoją szkocką. Potem położył głowę na stole i już go właściwie nie było. Wciąż tak siedział, kiedy poszłam spać na górę.
Banany są jedynym demokratycznym pożywieniem: każde stworzenie wygląda śmiesznie, kiedy je banana.
Bronze Sydney, Big Top, nasz bezpośredni sąsiad doktor Bill Rosenberg i ja staliśmy wokół ruin naszego domu w Santa Barbara i jedliśmy banany. Big Topowi ja obrałem banana ze skórki.
— Bill, czy to twoja woda kolońska, czy ktoś tu mnie chce obrazić?
— Jesteś wściekły, bo twój dom wygląda jak miniaturowe pole golfowe.
— Był ubezpieczony.
Sydney spojrzała na mnie ze zdziwieniem.
— Chyba nie będziesz go odbudowywał, prawda?
— Nieee. Ty nie chcesz tu już mieszkać, a ja też nie.
Bili dokończył swego banana i wyrzucił skórkę do tego, co kiedyś było moim ogrodem.
— Ale twoje mieszkanie w Los Angeles też się rozpieprzyło. Gdzie zamierzasz mieszkać? — Znacząco uniósł brwi. — Czy chcecie znów zamieszkać razem?
Równocześnie, Sydney i ja, powiedzieliśmy:
— Nie!
— Harry na kilka tygodni wyjeżdża na Bliski Wschód.
— Zdecyduję, co robić, jak wrócę. Być może w ogóle nie będę potrzebował domu, jeśli przyjmę to zlecenie. Będą mnie potrzebowali na miejscu przez jakiś czas.
— Co to za projekt?
Dojadłem banana i rzuciłem skórkę w ślad za pierwszą.
— Muzeum Psów w Saru.
Big Top powoli pomachał ogonem.
— Muzeum Psów? Chcesz wziąć tego psa w charakterze doradcy technicznego? — parsknął śmiechem Bili.
— Prawdę mówiąc, jedzie ze mną. Chcą postawić mu pomnik przed głównym wejściem.
— Jak to?
— Dlatego, że jest verzem.
— To tłumaczy sprawę, Harry. Sydney spojrzała na mnie.
— Naprawdę chcesz go wziąć z sobą?
— Bez dwóch zdań. Już zrobiono mu obowiązkowe szczepienia.
— Kto w Saru chce wybudować Muzeum Psów? Czy to nie przez cały czas wybuchają walki z muzułmańskimi fundamentalistami? Któregoś wieczoru oglądałem coś o tym w telewizji. Osobiście trzymałbym się od tego z daleka, Harry. Chyba że masz ochotę, żeby ktoś ci szablę z noso–roga wetknął prosto w dupę.
Buńczucznie nastrojony Bili urwał sobie następnego banana z kiści, którą trzymała Sydney, i obrał go ze skóry. Patrzyliśmy z zainteresowaniem.
Zapowiadał się kolejny piękny dzień w Santa Barbara. Jedynym zakłóceniem był krajobraz tuż przed nami: domostwo eks–Radcliffe’ów, wyglądające jak cel bombardowania po niewielkim ataku atomowym.
Rosenberg zadzwonił natychmiast po trzęsieniu ziemi, aby nam powiedzieć, że z naszego domu niewiele zostało. Dopiero teraz mogliśmy przyjechać tu i zbadać rozmiary zniszczenia Nie było to, jak się okazało, totalne zniszczenie i unicestwienie. Właściwie bardziej zaszokowało mnie to, czego tam nie było, niż to, co zostało. Wiadomo, że ziemia otworzyła usta i połknęła to czy tamto, zgniotła zębami na miazgę parę innych rzeczy. Nie mogłem nie zgodzić się z tymi spostrzeżeniani: prawie nic nie zostało na miejscu z tego, co kiedyś było wielkim i rozłożystym domem. Nie chodzi o to, że budowle według projektów Harry’ego Radcliffe’a powinny przetrwać tysiąclecia i/lub pełne natężenie Bożego gniewu, ale przecież całe to cholerne domostwo po prostu zniknęło!
— Zupełnie, jakby nadleciał latający spodek, zassał wszystko i zabrał z sobą na Marsa.
— Jak się czujesz, Harry?
Spojrzałem na Sydney i zmrużyłem oczy; poranne słońce świeciło bezpośrednio znad jej ramienia.
— Jakby mnie ktoś zgwałcił. To był piękny dom. Pasował doskonale do tego wzgórza i dodawał trochę miłego, ludzkiego koloru temu krajobrazowi. Czuję się, jakby mnie ktoś zgwałcił.
Chciałem powiedzieć coś jeszcze, ale mój głos stracił cały apetyt na mówienie.
— Jak sądzisz, Syd, dlaczego mój dom pozostał nietknięty!
— Łut szczęścia, Bill.
Chwyciłem Sydney za ramię i przyciągnąłem do siebie, jak koło ratunkowe na otwartym morzu, które nagle zaczęło kręcić wokół mnie.
— Tylko to naprawdę znałem, Syd. Tylko to potrafiłem robić dobrze.
Skinęła głową. I kiwała.
— Co robić, kiedy domy znikają, jak ten?
— Możesz go znowu zbudować, Harry.
— Ale to nie to samo! To tak, jakbym klonował kogoś z jednego włosa. Możemy oczywiście wykorzystać stare plany i zbudować dokładnie taki sam. Ale to nie będzie ten sam! Ten już nie żyje. Już go nie ma. Można tu postawić kamień.
Ruszyłem zboczem w dół, do samochodu. W miejscu, gdzie
znowu widać było ocean ponad gęstwą sosen, które napełniają suche powietrze Kalifornii ostrymi, północnymi zapachami, odwróciłem się i krzyknąłem:
— Wiesz, jaka jest różnica między tragedią ,a komedią? Tragedia wciąż nam przypomina o tym, jak życie jest ograniczone. Komedia mówi, że nie ma żadnych granic.
— Włącz „Sex Pistolsów”.
Obróciłem się wkoło i spojrzałem na nią groźnie. Leżała nago na łóżku i patrzyła na mnie lubieżnie. Miała na głowie baseballową czapkę z daszkiem z żółtym napisem „Fritos” z przodu. Zasalutowała mi.
— Fanny, moje wyobrażenia o dobrym seksie są jak najdalsze od pierdolenia się w takt „Sex Pistolsów”.
— Nie, ty chciałbyś pierdolić się do rytmu „Hotel California”, jeślibym ci tylko na to pozwoliła.
— To są albumy Bronze Sydney.
— Które sobie zatrzymałeś — rzuciła oskarżycielsko.
— Dlaczego kłócimy się o to za każdym razem, kiedy idziemy do łóżka?
— Ponieważ lubimy słuchać muzyki, kiedy to robimy, ale mamy diametralnie różne gusty.
— To prawda. — Wyjąłem album „Simply Red” i położyłem płytę na gramofonie. Kiedy posłyszeliśmy pierwsze dźwięki, płyta zasyczała i zajęczała okropnie.
— Jak to się dzieje, że wszystkie moje płyty szumią?
— Ponieważ nie dbasz o nie. Ciągle ci powtarzam, żebyś sobie kupił odtwarzacz kompaktowy.
Wróciłem do łóżka, usiadłem na skraju i wziąłem do ręki jej prawą stopę.
— Odtwarzacze kompaktowe i mikrofalówki za bardzo związane są z końcem dwudziestego wieku, jak dla mnie. Mnie wciąż jest potrzebny gramofon, na który można położyć płytę na krążku i posłyszeć, jak spada na gumowy talerz.
— Jak to możliwe, że jesteś takim nowatorskim architektem i równocześnie konserwatystą, jeśli chodzi o takie rzeczy?
Zacząłem masować jej stopę.
— Nie jestem konserwatystą. Po prostu uważam, że zupę trzeba gotować na prawdziwym płomieniu, a nie bombardować ją promieniowaniem. Płyty powinny być czarne i porysowane. Idzie się do sklepu z płytami i prosi o diamentową igłę.
Opuściłem jej stopę i podniosłem drugą. Podrapała mnie uwolnioną stopą po plecach.
— Dlaczego ostatnio byłeś taki upierdliwy? Masaż skończył się. Nie odwróciłem się.
— Jak to „upierdliwy”?
— Spójrz na mnie. Przeżyłeś trzęsienie ziemi, jedziesz do zwariowanego Saru, żeby zrealizować być może największy projekt swego życia, kobiety cię uwielbiają…
— Aha, więc o tym teraz mówimy, Fanny? O tych „wszystkich” kobietach, które mnie kochają? Czy to dlatego jestem taki upierdliwy? Właśnie miałem taką samą, cholerną rozmowę z Claire.
— I co z tego?! Ja nie jestem Claire! Claire to jest ta wysoka, zapomniałeś? — Ściągnęła czapkę z głowy i cisnęła we mnie. Uderzyła mnie w podbródek.
Sięgnąłem po spodnie leżące na podłodze.
— Chciała wiedzieć, co jest między tobą i mną. Ma prawo.
— A czy ja mam takie prawo? Co się dzieje między tobą i mną?
— Naprawdę, doskonale potrafisz działać mi na nerwy, Fanny. Oskarżasz mnie i płaszczysz się przede mną. Wskazujesz palcem, a potem skomlisz. Czasami wydaje mi się, że masz kręgosłup z masła. Owszem — ciągnąłem — masz prawo wiedzieć, co się między nami dzieje. Zawsze ci mówiłem. Ale teraz zabrzmiało to, jakbyś oczekiwała ode mnie zobowiązania na całe życie, a tego mieć nie możesz.
— Nic takiego nie powiedziałam. Nie chciałabym żyć z tobą, Harry. W twoim samochodzie jest miejsce tylko dla jednej osoby.
— Nie prosiłem cię, żebyś ze mną żyła. Gdzie, kurwa, jest moja koszula? Wiesz co? —Życie czasami wysycha. Wysycha i przeobraża się w brunatną, zwiędłą łupinę.
Chwyciła mnie za włosy z tyłu, ale nie odwróciłem głowy. Dostrzegła to i obeszła mnie dookoła. Przykucnęła przede mną.
— Co z ciebie za gnojek, Harry. Twoje życie wcale nie „wyschło”. Jeśli w ogóle coś się z nim stało, to tyle, że dorosłeś troszeczkę i zauważyłeś, że to, co robisz, to kupa gówna. Zaprojektowałeś te wszystkie olśniewające budynki, zapominając o fakcie, że poza wszelkimi obliczeniami przestrzennymi, w tych budynkach mają żyć ludzie z krwi i kości! Dlatego zwariowałeś; wystarczyło, że raz wychynąłeś poza ptolemejski wszechświat Harry’ego Radcliffe’a i odkryłeś, że są jeszcze jaśniejsze, ważniejsze słońca niż ty sam. Wiesz, jakie to słońca? Odpowiedzialność i miłość. Tak jest! I powiem ci, dlaczego jesteś teraz tak zdenerwowany, masz miłość dwóch cholernie dobrych kobiet, ale nie wiesz, co masz teraz z nami zrobić. Nie możesz po prostu narysować nas, jak jakichś kilka kresek i dokonać jakichś obliczeń. Miłość to ciężka praca! I to ci gruchocze kości. Przestań się ubierać. Mówię do ciebie!
— Mów, Fanny. Jestem pewien, że ściany chętnie posłuchają jeszcze jednego twojego monologu. Chodź, piesku. Pora na spacer.
Spotkania członków Spider Club odbywają się w każdą środę przy obiedzie w restauracji Rachel’s w Santa Monica. Liczba członków waha się od dziesięciu do dwudziestu osób, zależnie od tego, kto akurat jest w mieście, kto z kim jest skłócony czy kto pozostał przy życiu. Jedynym wymaganiem jest zaproszenie przez innego członka klubu, który ręczy, że jego gość opowie jakąś ciekawą historię. Przez lata całe zdarzyło się gościć na tych „konklawe” wiele znakomitości; gwiazdy jednak nie lubią dzielić sceny z innymi, więc męczyły się wysłuchując opowieści pozostałych i czekając na swoją kolejkę. A generalnie jest tak, że to właśnie ci inni opowiadają ciekawsze historie.
Moja ostatnia noc w Ameryce była też pierwszą nocą Claire poza szpitalem. Nalegała, żebyśmy poszli na spotkanie Spider Clubu, co dość mnie zaskoczyło, bo dotychczas była tam tylko raz. A kiedy nadeszła jej kolej, opowiedziała długą, pełną grozy opowieść o pogrzebie bliskiego przyjaciela, który zmarł przed kilkoma laty.
Spóźniliśmy się tam, ponieważ poruszała się dość powoli, a ja nie chciałem narażać jej na niepotrzebne wstrząsy. Kiedy weszliśmy do restauracji, wszyscy obecni przy klubowym stole wstali i przywitali ją gromkimi oklaskami. Usiadła obok Wyatta Leonarda, alias „Finky Linky”, niesławnego bohatera programu telewizyjnego dla dzieci. Lubiłem Wyatta, jednakj uważałem, że jego „Finky Linky Show” należał do najbardziej przecenianych programów, jakie znałem. W przeciwieństwie (najprawdopodobniej) do innych nie płakałem, kiedy emisja programu została zawieszona.
Jeśli Finky był w mieście, sprawował funkcję nieoficjalnego prezesa klubu, ponieważ to on go wymyślił. Kiedy wszyscy napchali już sobie buzie daniami kuchni chińsko–hebrajskiej, Finky wstał i zadzwonił, uderzając w szklankę i prosząc o ciszę.
— Drodzy Spiderzy, trzy rzeczy sprawiły mi dziś wieczorem ogromną przyjemność. Po pierwsze, znów widzę was wszystkich i wiem, że przeżyliście trzęsienie ziemi, po drugie — znów możemy zakosztować doskonałej kuchni Racheli, wreszcie po trzecie, słyszałem wspaniałą wiadomość, że Harry Radcliffe wyjeżdża na czas nieokreślony. Tylko żartuję, Harry. Cieszę się też, że jest z nami Claire Stansfield. Poprosiła, żeby mogła wystąpić jako pierwsza. Gotowa?
— Kiedy byłam małą dziewczynką, byłam pewna tylko dwóch rzeczy: że miłość jest różowo–żółta i że Romaric Jupien jest najprzystojniejszym chłopakiem pod słońcem. Wychowałam się w Winnipeg. Zimy są tam tak chłodne, że zamarzają fale na jeziorze. Policjanci noszą kurtki ze skóry bizonów, a miasta wyglądają jak jaskinie zbójców, bo tak wiele osób nosi czapki–kominiarki, żeby się ochronić przed zimnem.
Mieszkaliśmy tuż obok francuskiej rodziny nazwiskiem Jupien. Mieli trójkę dzieci: dziewczynki bliźniaczki Ninon i Priscę oraz chłopca, Romarica. Nie cierpiał swojego imienia, ponieważ chciał być na wskroś Amerykaninem. Wolał więc, żeby na niego mówić Mark.
Kiedy to się stało, miałam osiem lat, a on trzynaście. Byłam w tym wieku, kiedy odkrywa się, że miłość to nie tylko tato, który bierze mnie na kolana, albo mama poprawiająca mi przed wyjściem z domu kurtkę, żebym nie zmarzła. Ta miłość miała za sobą osiem lat niewinności, siły i pragnienia — musiała już podjąć decyzję o wyjściu z rodziny i poszukaniu sobie nowego pola. I tak się stało, że cudowny, starszy chłopiec mieszkał tuż obok i nie miał zielonego pojęcia o moim istnieniu. Było to dla mnie tym większą torturą.
Obserwowałam go zza firanek, na podjeździe, trzymając ojcu wąż, kiedy mył samochód, albo, jak tajny agent miłosny, siedząc w pokoju z Markiem, ale udając, że bawię się z jego siostrami, podczas gdy on oglądał telewizję. Byłam w nim tak bardzo zakochana, że ilekroć znikał z mojego pola widzenia, zapominałam, jak wygląda.
Miałam bzika na punkcie mitologii greckiej i rozczytywałam się w niej namiętnie. W tajemnicy nazwałam Marka Achillesem, ponieważ był moją piętą achillesową. Byłam trzpiotem, ale kiedy o niego chodziło, łagodniałam jak baranek: bez oporu zakładałam sukienkę i urządzałam herbatkę, jeśli to miałoby mu sprawić przyjemność. Pamiętam, że na zeszycie po dwadzieścia razy wypisywałam „Pięta Achillesa” w różnych kolorach i krojach liter. Kiedyś wróciłam z ferii i odkryłam, że ktoś dopisał litery „WY” przed każdą z „pięt”, co w efekcie dawało „WYPięta Achillesa”. Przysięgam, że byłam wówczas zdolna zabić tego, kto to zrobił, gdybym tylko wiedziała kto to był. Czułam się tak, jakby ktoś napisał to „WY” na twarzy Marka.
Najdziwniejsze w tej mojej obsesji było to, że ilekroć na niego patrzyłam, dostrzegałam tę różowo–żółtą aurę emanująca z całej jego postaci. Był bardzo męski i jestem przekonana, że gdybym mu o tym powiedziała, chciałby mnie skrócić o głowę. Ale nic na to nie mogłam poradzić, jeśli był Mark, była też i aura.
Moja matka uwielbiała robić coś wspólnie z Jupienami. Lubiła ich też dlatego, że byli miłymi ludźmi, no i Francuzami, co nadawało im egzotycznego uroku. Często urządzaliśmy wspólne smażenie hamburgerów i hot dogów, razem pływaliśmy w ciągu lata… Co bardzo mi odpowiadało, jeśli tylko Mark jechał razem z nami.
W Winnipeg jest tak zimno w pełni zimy, że nawet śnieg nie pada zbyt często. Kiedyś w styczniu mieliśmy jednak prawdziwą, manitobijską zamieć; ruch w mieście zamarł. Nikt nie mógł nic zrobić, tylko czekać na koniec zamieci albo rzucać się śnieżkami. Matka stwierdziła, że powinniśmy pójść na sanki i wysłała mnie do Jupienów, żebym zapytała, czy też chcą iść. Szłam przed ich domem tak powoli, jak tylko mogłam, bo co by było, gdybym się przewróciła, a on akurat patrzyłby przez okno w tym momencie? A nawet jeśli nie byłoby go w oknie, mógłby przecież otworzyć drzwi i zobaczyć, że jestem zaśnieżona. Na początku miłości trzeba chodzić bardzo ostrożnie dopiero później można się puścić pędem przez pola prosto w objęcia ukochanego, kiedy ma się pewność, że nas wyśmieje, jeśli się potkniemy.
Na szczęście nie upadłam w drodze do domu Jupienów. Drzwi otworzył mi Mark. I uśmiechał się! Pomyślałam: „O Boże, o Boże, to do mnie; śmieje się z mojego powodu”. Ale kiedy już miałam coś powiedzieć, spostrzegłam, że trzymał w dłoni zeszyt z komiksami i najwyraźniej chciał powrócić do lektury.
— Cześć, Claire. Czego chcesz?
Matka zawołała skądś, żeby się dowiedzieć, kto przyszedł i wtedy on wypowiedział trzy słowa, które niemal przeszyły mnie na wylot:
— To tylko Claire, mamo.
Na szczęście pani Jupien szybko znalazła się przy drzwiach i wciągnęła mnie do środka. Powiedziała coś po francusku do Marka, co brzmiało jak reprymenda i tylko pogorszyło sprawę. Moje odwiedziny od całkowitej katastrofy uchroniło to, że zostałam tam i nie musiałam od razu wychodzić. Spędziłby prawdopodobnie cały dzień zamknięty w domu, więc był zadowolony na swój sposób, że może się z kimś zobaczyć nawet jeśli to była tylko Claire.
Nierozważnie powiedziałam, że moja matka pyta, czy ochotę pójść z nami na sanki. Dziewczynki zeszły z góry i razu podchwyciły pomysł. Tak samo pani Jupien, ale Mark. przewrócił oczami, jakby jazda na sankach była najgłupszym pomysłem, o jakim słyszał. Chciałam oponować i powiedzieć że nie jest to mój pomysł, ale pani Jupien wzięła się już tymczasem za organizowanie wyjścia, mówiąc „Ubierajcie się” i „Gdzie są sanki” oraz „Mark, idź i powiedz ojcu, że wychodzimy”. Zaczął udawać, że ziewa, odwrócił się i ruszył na poszukiwanie pana Jupien. Stałam tam, w równych proporcjach czując miłość i zawód.
Na dworze wciąż padał śnieg. Jakaś część mnie chciała wczołgać się weń i zahibernować się na czas, aż urosnę i będę piękna i on będzie chciał mnie pokochać. Inną cząstką siebie samej cieszyłam się, czy mu się to podoba czy nie, że będę w pobliżu Marka przez kilka godzin, bez względu na to, co się stało.
Biegnąc z powrotem do domu, zastanawiałam się, co takiego mogę zrobić, żeby wywrzeć na nim wrażenie, kiedy już będziemy na miejscu. Czy powinnam dać pokaz odwagi i zrobić coś niebezpiecznego? Czy powinnam podziwiać go i być pod wrażeniem, kiedy on coś zrobi? Chciałam być starsza. Wiedziałam, że starsi lepiej wiedza, jak trzeba się zachowywać przy ludziach, których się kocha. Chłopcy w szkole, o których wiedziałam, że kochają się we mnie, dawali mi kuksańce w ramię albo wołali mnie po imieniu, ponieważ nie wiedzieli, co jeszcze mogą zrobić. Ale byłam na tyle sprytna, że wiedziałam, iż kryje się za tym coś jeszcze. Więc co to było? Jak można okazać komuś swą miłość, żeby nie wyglądać głupio? Jak można robić to na tyle umiejętnie, żeby nas pokochano?
Pół godziny później nasze dwie rodziny spotkały się na ulicy i razem ruszyliśmy w stronę toru saneczkowego. Było dość wczesne popołudnie, ale już się ściemniało. Śnieg jeszcze bardziej w jakiś sposób wszystko zaciemniał. Było to miłe, choć musiałam iść z pochyloną głową i spiętą miną.
Szłam z Priscą i Ninon, paplającymi o znajomych sprawach i ludziach. Mark szedł z „mężczyznami” na przedzie, a nasze matki kilka kroków za nimi. Wszyscy zachowywali się głośno 1 było dużo śmiechu. Mój ojciec opowiedział panu Jupien o burzy, jaką kiedyś przeżył. Słyszałam o niej już tyle razy, Ponieważ była to moja ulubiona opowieść, ale kiedy jej słuchałam teraz, zdawało mi się, że jest długa i nudna i czułam się zakłopotana.
Normalnie droga na wzgórze trwała około dziesięciu minut, ale tym razem, przez śnieg i spacerowe tempo, zabrała nam pół godziny. Kiedy byliśmy na miejscu, nie mogli już wytrzymać i pierwsza ruszyłam pod górę z moimi karni. Dlaczego nie? Wszystko inne układało się źle. Bardziej nawet niż Marka pragnęłam wówczas poczuć szybkość i wiatr tnący mnie w twarz. Chciałam czuć ten wspaniały, bezpieczny strach w sercu, który nie odstępuje człowieka, kiedy się zjeżdża albo skacze z wysokiej skoczni do basenu.
Świeży śnieg był lekki i śliski pod stopami i poślizgnęłam się dwa razy, kiedy zaczęłam wspinaczkę. Ale wtedy prawie nic mnie to nie obchodziło, ponieważ nigdy mu się nie podobałam i nigdy nie będę mu się podobała. W końcu byłam dla niego „tylko Claire”, więc co za różnicę mogło mi sprawiać, że wyglądam głupio, wspinając się pod górę? Chciałam się od nich i od niego uwolnić i znaleźć się sama w wietrze i śniegu i w zapadającym mroku. Może, przy odrobinie szczęścia zdarzy się coś czarodziejskiego, może zsunę się w ciemność i nikt mnie już nigdy nie zobaczy. Złamię wszystkim serca i będą musieli pogrzebać pustą trumnę. Mark będzie stał nad moim grobem i szlochał…
— Claire, czekaj! Poczekaj!
Usłyszałam jego głos, ale nie mogłam uwierzyć, że to on mnie woła. Więc w tym pierwszym dorosłym odruchu w życiu szłam nadal i nie odwracałam się.
— Claire! Zaczekaj!
Słyszałam, że nadchodzi i zatrzymuje się przy mnie. Brakło mi powietrza w płucach, serce biło mi jak dzwon.
— No, nie! Nie słyszałaś, jak wołałem? Chodź, zjedźmy w dół razem.
Nie mam pojęcia jak, u diabła, byłam w stanie przejść resztę drogi na szczyt wzgórza. Dotarłam tam w chwilę po Marku, ale to dlatego, że ciągnęłam za sobą sanki. Może chciał zjechać razem ze mną w dół, ale nie zaproponował mi pomocy w ciągnięciu.
Na szczycie było parę innych osób, ale nie za dużo. W do widzieliśmy nasze rodziny pnące się powoli pod górę. Śmiali się głośno, kiedy któreś z nich upadło.
Stałam tam z Markiem przez kilka chwil, patrząc, jak idą. Potem odwrócił się do mnie i powiedział:
— Znasz tę dziewczynę, Alayne, z siódmej klasy? Blondynkę, z długimi włosami?
Nie znałam żadnej Alayne, ale byłam dość sprytna, żeby się domyślić, że właśnie powierza mi swój taki–tam–sekret: interesował się tą dziewczyną i chciał czegoś się o niej więcej dowiedzieć, tak żeby ona nic o tym nie wiedziała. Zdawałam sobie sprawę z tego, że jego ciekawość wcale nie pomaga mojej sprawie. Ale jednak nie tylko naprawdę zauważył mnie po raz pierwszy, ale nawet obdarzył mnie w jakimś sensie zaufaniem. Byłam zachwycona.
Powiedziałam mu, że rozpytam o nią, jeśli chce. Powiedział, że nie i że nie ma sprawy.
I zupełnie jakby to było jakieś hasło, śnieg nagle przestał padać. Pstryk, i już. Oboje rozejrzeliśmy się wokół, jakbyśmy nagle znaleźli się gdzie indziej. Ale nie, naprawdę przestało padać.
Ponieważ nic innego nie pozostało nam do zrobienia, ustawiłam sanki do jazdy i zapytałam, czy jest gotowy.
— Jasne. Usiądę za tobą.
Usiadłam i poczułam wokół siebie ramiona i nogi Marka Jupiena. Umarłam i trafiłam do nieba. Cóż mogła mnie obchodzić Alayne? Jej tu teraz nie było, byłam ja, i to mi wystarczało. Mark odepchnął się i ruszyliśmy.
Wzgórze, jeśli jechało się określoną drogą, było bardzo długie i wyboiste. Zjeżdżaliśmy tędy setki razy i znaliśmy je dobrze. Ale raz na jakiś czas, jeśli się nie uważało, albo po prostu z głupoty, można było uderzyć w coś i się wywrócić. Krążyła nawet raczej apokryficzna opowieść o jakimś chłopcu, który przed laty wypadł z sanek i rozwalił sobie czaszkę na skale. Nikt się tym zbytnio nie przejmował, ale jednak z tego wzgórza zjeżdżaliśmy zawsze z wielką ostrożnością.
Pamiętam z tej jazdy wszystko. Mogłabym pewnie opowiedzieć wam o każdej muldzie, na jaką najechaliśmy i gdzie się dokładnie znajduje. Mniej więcej w połowie drogi Mark zaczął bardzo głośno śpiewać Somewhere Over The Rainbow, a ja, mimo że nie znałam wszystkich słów tej piosenki, śpiewałam razem z nim.
Szszszsz… Pędziliśmy na złamanie karku. Minęliśmy nasze rodziny, drzewa okryte śniegiem, psy skaczące dookoła, dzieci kpiące bałwana… Pamiętam wszystko.
Skręciliśmy, zarzuciło nas i wtedy… BUM!
Nie wiem, w cośmy uderzyli, ale musiało to być coś dużego, ponieważ w jednej chwili jeszcze śpiewaliśmy, a już w następnej szybowaliśmy w powietrzu.
Aż w coś uderzyliśmy.
Boże, jak myśmy uderzyli! Spadłam na pupę i chociaż byłam grubo opatulona, uderzyłam się prosto w kręgosłup, ponieważ przez chwilę byłam całkiem sparaliżowana z bólu. Tak mnie bolało, że nie mogłam oddychać.
Kiedy zaczęłam dochodzić do siebie, usłyszałam, że Mark coś mówi:
— Nic ci nie jest? Claire, dobrze się czujesz?
Chciałam skinąć głową i powiedzieć mu, że tak, ale tak mnie bolało, że nie mogłam się ruszyć. Leżałam tam i czułam ból przeszywający całe moje ciało. Nawet nie mogłam otworzyć oczu.
— Claire, czy coś się stało? Claire?
W końcu, w końcu mogłam oddychać i poczułam, że będę żyć. Otwarłam oczy, żeby mu powiedzieć „okay”.
Kiedy spojrzałam w górę, Mark Jupien był piękniejszy niż kiedydykolwiek — otoczony błyszczącą, lśniącą, anielską światłością.
Najpierw myślałam, że uderzyłam się i zrobiłam sobie ku–ku. Ale kiedy światłość nie ustępowała, pomyślałam, że to aura. Świeci! Nawet tutaj!
Nie miałam racji. Kiedy się bliżej przyjrzałam, nie by żadnej różowo–żółtej aury. Normalne kolory. Za nim przesuwały się po niebie błękity, czerwienie i srebro, jak jakiś wielki, kosmiczny pokaz świetlny.
Oszalałam? Czy Mark Jupien był świętym? Albo Bogiem? Czy to w taki sposób Bóg przybywał do ludzi na ziemię? Czy to dlatego zawsze widziałam wokół niego aurę? bardzo byłam zakochana i obolała…
Dopiero kiedy oboje ochłonęliśmy trochę, zdałam sobie sprawę, że to, co widziałam za nim, to był frenetyczny, magiczny taniec zorzy polarnej na niebie. Byliśmy do tego raczej przyzwyczajeni, mieszkając daleko na północy.
Ale jeśli nigdy nie widzieliście zorzy, mogę ją wam opisać tylko w jeden sposób — opowiadając o tym, co o tych światłach myślałam, kiedy otwarłam oczy i ujrzałam je po raz pierwszy tamtego dnia. Otrząsnęłam się z szoku i bólu i przez chwilę patrzyłam na twarz chłopca, którego podziwiałam. Przeżyłam cud wszelkiej możliwości. Poczułam uniesienie, które napełniło mnie spokojem na resztę życia.
Część druga
Bardzo utalentowany tył mojej głowy
Jeszcze mi nowe miasto jak zabronione było, i nie nakłoniony krajobraz mroczniał — beze mnie. Nie trudziły się jeszcze bliskie przedmioty, by dać się mi poznać.
Rainer Maria Rilke, Wielka noc
[tłum. M, Jastrun, w: R. M. Rilke, Poezje, Kraków 1987]
Tańczyłem ze sprzątaczką, kiedy zadzwonił dzwonek u drzwi.
— Ja otworzę, Harry. Wyglądasz jak miasto po ataku serca.
Francis Place szła przez mój pokój dzienny jak pantera na łożyskach kulkowych. Nie tyle zresztą szła, co sunęła, ale kiedy tak sunęła, nie można było dojrzeć żadnych ruchomych części — po prostu była tu, a potem tam i można było tylko zachodzić w głowę, jak to robiła.
Tak jak Lucia, piękna parkingowa spod hotelu Westwood Muse, Francis przyjechała do Hollywood, żeby zdobyć sławę, a skończyła na sprzątaniu mieszkań, które to zajęcie wykonywała w przerwach między pracą jako tancerka. Nie była najlepsza sprzątaczką, ale w ciągu miesięcy, kiedy pracowała u mnie, nauczyła mnie takich tańców, jak „the Razorblade” albo „the Horse’s Neck”. Myślę, że była to uczciwa wymiana za kłaki kurzu pod łóżkiem albo tajemniczy osad na kuchennym zlewie. Zarówno Fanny jak i Claire były przekonane, że tańczymy z Francis raczej horyzontalną rumbę, a także Jeszcze inne tańce, ale były w błędzie. Na samą myśl o tym, żeby Pójść z nią do łóżka, czułem się trochę niewyraźnie, sądząc z tego, jak się poruszała, zarówno na parkiecie, jak i poza nim. Jedno trzęsienie ziemi już mnie wyruchało.
— O, cześć, Francis. Jest Harry?
— Cześć, Fanny. Ładną masz fryzurę. Tak, jest w dużym Pokoju.
Fanny, w uczesaniu Tintin, weszła zataczając się pod ciężarem walizki wielkiej jak ona sama.
— Jezus Maria! Harry, co ty robisz? Wyglądasz, jakbyś pierdolił się przez całą noc i dzień. — Posłała śmiercionośne spojrzenie w kierunku Francis.
— Cześć, Tintin. Tańczymy. Francis pokazała mi, jak tańczyć „the Funky Chicken”.
— Wyobrażam sobie. Jesteś spakowany? Za dwie godziny musimy być na lotnisku.
Wskazałem na moją małą, czarną torbę w kącie; stała w pogotowiu, gotowa do startu.
— Co tam masz? Trzy butelki wody kolońskiej? Zamierzasz kupić wszystkie rzeczy w Saru?
— Fanny, są dwie zasadnicze różnice między mężczyzną a kobietą: po pierwsze, większość kobiet woli iść na zakupy niż się pierdolić. A po drugie, kobiety zawsze pakują do walizek wszystkie swoje rzeczy, bez względu na to, jak długo ma trwać podróż i dokąd jadą.
— To najbardziej przykra rzecz, jaką usłyszałam w tym tygodniu.
Francis zrobiła powolny, głęboki przysiad.
— Czasami rzeczywiście wolę robić zakupy, niż się pierdolić.
— Widzisz? A teraz spójrz na rozmiary twojej walizki, Fanny. Nie mam więcej pytań.
— Harry, najpierw jedziemy do Austrii, gdzie jest zimno. Potem do Saru, gdzie jest gorąco. Czy uważasz, że nie ma sensu zabrać z sobą trochę rzeczy?
— Tak, ale wszystkie moje rzeczy są suszone i zamrożone; mieszczą się w małej kopercie. Kiedy ich potrzebuję, spuszczam na nie kroplę wody i wtedy je otwieram. Wezmę tylko prysznic i możemy jechać.
Big Top leżał na podłodze w łazience, która była jednym z jego stałych przystanków. Przypuszczałem, że było tak, ponieważ lubił dotykać brzuchem zimnych kafelków. Był też jedynym zwierzęciem, jakie znałem, które lubiło się kąpać. W zależności od nastroju potrafił po prostu wejść ze mną pod prysznic, a potem stać tam z zamkniętymi ślepiami i nie ruszać się, aż nasiąknie wodą.
— A ty spakowałeś już swoje walizki, piesku? — Odkręciłem kran i stałem, patrząc na tryskającą wodę i myśląc o czymś, co kiedyś powiedziała mi Claire, kiedy skończyliśmy się kochać. Zapytałem ją, jak było. Nie czekając ani sekundy, odpowiedziała: „Jak wodospad nocą”.
— Co ja, u diabła, robię, Big Top? Myślę o tym, jaka Claire jest słodka, ale zaraz odlecę z Fanny do Cockooville. Czy twoim zdaniem ma to jakiś sens?
Uderzył ogonem w podłogę, ale nie otwarł oczu. Rozebrałem się patrząc na rysę na ścianie, jaka powstała w czasie trzęsienia ziemi.
— Dlaczego zawsze chcemy być gdzie indziej, niż jesteśmy? Venasque tak mawiał. A gdzie o n teraz jest, kiedy go potrzebuję? Śmierć nie jest żadnym usprawiedliwieniem. Wiesz, co powiedziałbym Venasque’owi, gdyby był tu w pobliżu? Ha, właśnie sobie to uzmysłowiłem! Powiedziałbym mu, że nie chcę już projektować budynków, bo nie widzę w nich ludzi. Widzę te piękne, wielkie budynki, ale w środku nie ma ani jednej osoby. Jak w San Francisco w „On the Beach” albo w opuszczonym kinie.
.Myśl ta tak mnie podnieciła, że owinąwszy się ręcznikiem wokół bioder, wróciłem do pokoju, zostawiając odkręcony prysznic.
Muzyka dudniła. Fanny stała obok mojej sprzątaczki, wykonując kroki taneczne pod przewodnictwem Francis.
— Fanny, właśnie przeżyłem olśnienie w łazience!
— Mam nadzieję, że masz na to jakieś krople żołądkowe.
— Nie, poważnie.
— Chwileczkę, dobra, Harry? Francis coś mi właśnie pokazuje.
Poza tym, że stawiały takie same kroki, obie paliły papierosy tkwiące w kącikach ich ust. Nikotynowa choreografia.
— Do diabła z wami obiema. Moje olśnienie jest ważniejsze Od „the Stroił”. Odwróciłem się i ruszyłem z powrotem do łazienki.
— Harrrry…
— Nie ma sprawy!
Jej obojętność dotknęła mnie. Było to coś ważnego, chociaż czułem dopiero pierwsze, nieokreślone zapachy w powietrzu Wokół mnie.
Architektura to albo kreowanie przestrzeni, albo jej ociosywanie: szklanka jest do połowy pusta i do połowy pełna. U szczytu powodzenia lubiłem myśleć, że tworzymy nową przestrzeń, a w konsekwencji — coraz lepsze i pełniejsze sposoby odczuwania i patrzenia na życie. Ale ostatnio gdzieś przeczytałem: „Być może we wszystkich miastach przeszłość przerasta teraźniejszość do tego stopnia, że miasta są bardziej martwe niż żywe; z pewnością te, które inspirują ludzi do odbywania pielgrzymek i do przeżywania wyszukanej miłości, są najbardziej martwe. Ludzie odwiedzają je ze względu na relikty przeszłości, a nie ze względu na to, co się w nich dzieje”.
To stwierdzenie doprowadziło mnie do wniosku, że architektura zawsze była śmiercią przestrzeni — jak polowanie na grubego zwierza: zabijamy go, a potem mocujemy na ścianie jego masywną głowę, żeby bezustannie wyglądała na spłoszoną i patrzyła na nas swoimi szklistymi oczami.
— Hej, Big Top! Uważaj trochę, co?
Pogrążony w tych wszystkich głębokich myślach, nie zauważyłem, że pies siedzi nieruchomo w środku kabiny natryskowej. Usiłując nie nadepnąć na niego, sięgnąłem po mydło z metalowej półki i wziąłem ostatnią kąpiel w Stanach Zjednoczonych.
W trakcie mycia głowy zobaczyłem budynek. Z dłońmi we włosach i stopami wspartymi o psa, otwarłem oczy i zobaczyłem jakby wyświetlone na drzwiach kabiny natryskowej przeźrocze. Wyglądało to zrazu jak krzyżówka tortu urodzinowego ze stali i starodawnej maszyny parowej postawionej na czubku nosa. Pierwszą myślą, jaka mi przyszła do głowy, było podejrzenie, że to kolejny psikus Fanny. Już kiedyś mało się nie zesrałem ze strachu, kiedy zaatakowała mnie tak jak w Psychozie gumowym nożem, kiedy brałem prysznic. Ale to nie było to. Był to obraz/wizerunek/projekcja przedstawiający budynek mniej więcej metrowej wysokości, widniejący na wewnętrznej stronie przezroczystych, szklanych drzwi. Woda i para, i jeszcze pies i ja byliśmy w środku, więc jak to się tam dostało, nie miałem pojęcia. Zgnębiony, ale zafascynowany sięgnąłem ręką i usiłowałem tego dotknąć. Nie było czego dotknąć. Tylko obraz jawił się przed moimi oczami tak wyraźny i trójwymiarowy jak hologram. Wyglądało to jak budynek zaprojektowany przez Takamatsu. Kojarzyło mi się to tylko z ekscentryczną katedrą wzniesioną z rozmachem jakiemuś stalowo–zimnemu bóstwu: koszmarna modlitwa do Boga jako niezgłębionej maszyny.
Big Top zaczął szczekać. Nigdy nie szczekał, ale teraz stał prychając na to coś, jakby się wściekł.
— Harry, co robisz? Dlaczego jest tam pies?
Dostrzegłem kogoś po drugiej stronie drzwi i w chwili gdy Fanny otwarła drzwi, obraz zniknął.
— Co się dzieje?
— Fanny, idź do mojej biblioteki i przynieś mi książkę o Takamatsu!
— Dlaczego…
— Dawaj mi, kurwa, tę książkę!
Wyskoczyłem spod prysznicu i osuszyłem się w dwie sekundy. Big Topa otarłem szybko tym samym ręcznikiem. Zostawiłem go tam w trzech czwartych mokrego i merdającego ogonem.
Francis odkurzała kanapę i rzuciła tylko na mnie okiem, kiedy śmignąłem obok niej, nie mając niczego na sobie, jeśli nie liczyć pogniecionych spodenek.
Fanny stała, opierając się o drzwi i patrząc na półki z książkami w pokoju, którego używałem jako gabinetu.
— Masz tu wszystkich architektów japońskich, ale jego oczywiście nie mogę znaleźć.
— Tutaj. — Zdjąłem książkę z półki i otwarłem na stronie z jego genialną Kliniką Dentystyczną „Arka” w Nishina w Japonii. Shin Takamatsu jest jedyną, prawdziwą gwiazdą tego, co zawsze nazywałem architekturą Miłości do Robotów. Jego budynki projektowane są z myślą o czasach, kiedy władzę nad światem będą sprawowały maszyny, a rola rodzaju ludzkiego sprowadzona będzie do oliwienia kółek, patrzenia na nie ^ podziwem i odczuwania wewnętrznej pustki. Wszystko, co Projektuje Takamatsu, jest „niewiarygodnie ciężkie, ponure, przerażające, ale rzeźbiarsko błyskotliwe. Jest to lokomotywa, klasyka architektury ze stalowymi płytami, wspaniałymi okręgami i wielkimi przekątnymi”.
Byłem pewien, że to, co widziałem pod prysznicem, stworzył właśnie Takamatsu. Jednak teraz, patrząc na fotografie i rysunki jego gmachów, zdałem sobie sprawę, że na wizerunku były rzeczy, których brakowało tym gmachom. Na przykład poczucie humoru. Mówiąc wprost, budynek na drzwiach od prysznicu był w samej swej istocie śmieszny. Jakby ten, kto go narysował, opowiadał dowcip w rodzaju tych, które powodują, że nikt się nie śmieje przez dziesięć minut, a wszyscy po prostu się pokładają.
— O co chodzi, Harry?
— Myślę, że Venasque usiłuje mi coś powiedzieć. — otworzyłem zamknięte oczy. Kiedy znów je otwarłem, do pokoju wchodził właśnie Big Top, wciąż merdając ogonem.
— Jak jest po saruwiańsku „lotnisko”?
— Nie wiem. Aeroporto?
Pod mój dom podjechał uśmiechnięty szofer za kierownicą limuzyny, jakby wyjętej prosto z filmu rysunkowego. Z zewnątrz wyglądała tak, że wcale bym się nie zdziwił, gdyby w środku był mały basen pływacki.
Z jakiegoś osobliwego względu wiele osób uważa dzisiaj, że jeżdżenie limuzyną jest po prostu częścią nirwany. Ale nigdy nie zdarzyło mi się jechać takim samochodem bez skrępowania. Ludzie zaglądają do środka (albo usiłują coś zobaczyć przez zaciemniane szyby) z wyrazem nadziei i niesmaku na twarzach. W większości przypadków — niesmaku. Rozdziawiają gęby do czasu, kiedy się z takiej limuzyny nie wyjdzie. Widzą wówczas, że jej właściciel jest po prostu kolejnym Nikim, który ma trochę pieniędzy do wydania. I tyle.
Tak czy owak ten stepowy krążownik wyposażony był w telefon, telewizor, barek… Chciało mi się rzygać. Do tego szofer nie mówił po angielsku i wyglądał jak ścigany terrorysta.
— Czy ten człowiek wie, dokąd jedzie?
— Nie jestem pewien. Na lotnisko można się dostać La Cienegą, ale to daleka droga.
— Może chce, żebyśmy mogli się nacieszyć jazdą.
— W tym samochodzie czuję się jak producent płyt murzyńskich.
— Harry, od kiedy jesteś rasistą?
— Nie jestem rasistą, jestem „smakistą”: wszyscy, którzy uważają te samochody za szykowne, mają u siebie w salonie meble obite kiczowatym, pogniecionym aksamitem.
Wyjąłem notes i długopis z aktówki i opuściłem stolik — typowy, śliczny stoliczek — wystarczająco duży, żeby na nim postawić kieliszek martini. Zająłem się pracą, szkicując z pamięci budynek, który widziałem pod prysznicem. Fanny wyjęła walkmana i podłączyła się do niego.
W miarę rysowania budynek nabierał coraz większej wyrazistości w mojej wyobraźni. Nie miałem wątpliwości, że Venasque miał coś wspólnego z jego pojawieniem się. Zanim umarł, kilka razy robił aluzje do faktu, że wkrótce odejdzie, ale zostawi Big Topa, żeby miał oko na wszystko, aż znów będę naprawdę gotowy do życia. Dlatego nie byłem zaskoczony, kiedy w dniu trzęsienia ziemi ujrzałem tego psa w hotelu. Z tego samego powodu byłem bardziej zachwycony niż zaskoczony, kiedy godzinę temu zobaczyłem ten budynek.
„Magia jest po prostu tym, czego nie wiesz, Harry. Często Bóg, znudzony próbami powiedzenia nam czegoś, używa do tego innych metod. Więc nie uciekaj, kiedy ci się przytrafi albo kiedy ci jest dana. Zawsze musi być przyczyna, konkretna przyczyna. Ale ludzie zazwyczaj tak są nią wstrząśnięci, że albo uciekają z krzykiem, albo myślą, że to jest zdalnie sterowane; ktoś, gdzieś, usiłuje ich nabrać. Bzdura, Harry — to jest dar. Jeśli nie jesteś durniem, nie pytaj, dlaczego jesteś obdarowywany albo ile to kosztuje — doceń to i używaj”.
— Hej, halo!
Spojrzałem znad mojego rysunku i w lusterku wstecznym ujrzałem uśmiechniętego szofera. Proponował mi coś, co trzymał w dłoni.
— Saru! Saru!
Była to ciężka, niczym stolik do kawy, książka; ledwo ją mógł utrzymać jedną ręką. Wziąłem ją i uśmiechnąłem się w podzięce.
Fanny odsłoniła jedno ucho i powiedziała stanowczo zbyt głośno (choroba użytkowników walkmana):
— CO TO JEST?
— Książka o Saru.
— Daj mi ją do przejrzenia, kiedy skończysz. — Włożyła słuchawkę z powrotem w ucho.
Byłem nieznośny, ale czasami Fanny przewyższała mnie tej dziedzinie, samymi choćby sformułowaniami albo brzmieniem głosu. Prawie nigdy nie było „proszę” albo „czy mogłabym?” Zawsze brzmiało to jak polecenie gliniarza, który mówi, żeby zjechać na pobocze. Rozmawialiśmy już o tym kiedyś, ale dodatkowo miała ten zły nawyk, że stawała się agresywna, odpierając zarzuty nawet wtedy, gdy wiedziała, że nie ma racji: wiem, że nie mam racji, ale zaraz pożałujesz, że na to zwróciłeś uwagę. Już i tak byłem na nią w tym dniu rozzłoszczony z powodu jej zobojętnienia na moje olśnienie. Kiedy usłyszałem ten doprowadzający mnie do furii ton, miałem raczej ochotę wyrzucić książkę przez okno, niż ją jej podać.
Wziąłem głęboki wdech, otwarłem na pierwszej stronie. I od razu zacząłem się śmiać, ponieważ znalazłem tam głupią, napisaną śmiesznie nieporadnym językiem przez jakiegoś pismaka, a tłumaczoną przez jeszcze gorszego tłumacza, standardową, przyprawiającą o orgazm przedmowę, jak we wszystkich książkach tego rodzaju.
Saru wystartowało w koniec dwudziestego wieku z niebywałą prędkością. Kraj zawsze wyróżniał się na tle innych bratnich państw Bliskiego Wschodu, ale od polowy lat siedemdziesiątych, kiedy sułtan wprowadził swój pierwszy Plan Sześcioletni, w tym kraju nie było przestojów w osiąganiu wyraźnej przewagi dzięki jego wspaniałym surowcom naturalnym, ropie i gazowi naturalnemu i ich wykorzystaniu do umiejscowienia się na szczycie mapy świata.
Papka zajmowała dwadzieścia bolesnych stron, ale przeczytałem wszystko, raz po raz spoglądając tylko przez okno, żeby sprawdzić, czy rzeczywiście jedziemy na lotnisko, a nie do Disneylandu.
Kontrast między Los Angeles widzianym przez okno a fotografiami w książce był przerażający. Prawdziwe Saru, podobnie jak inne kraje arabskie, w których byłem, okazało się pięknym, piaszczystym krajem emanującym pustką i nieziemskim spokojem. Miejscem dla fanatyków religijnych, którzy mogli przebierać w pustyniach, na których chcieliby zniknąć w poszukiwaniu Boga. Gdzie ludzie budowali szałasy trzy tysiące lat temu, gdzie można było stanąć na wietrznej górze i widzieć karawany wielbłądów albo czarne namioty Beduinów w oddali. Przypomniało to drogę przez Jordan; widziałem tam, setki mil od Ammanu, a potem znów, głęboko na piaszczystych wzgórzach Wadi Rum, mężczyzn stojących w bezruchu przy drodze, nie robiących nic. Wyglądali tak pogodnie jak umarli święci. Nie wydawało się, że skądś albo dokądś idą. Po prostu byli tam, może przez cały czas. Uderzyło mnie to; wydawało mi się, że jest to zarówno uduchowione jak cudowne. Była to wskazówka, że gdybym choć trochę wiedział, jak się tutaj mają sprawy, odkryłbym jakieś nowe i bardzo ważne prawdy o życiu. Na ich twarzach nie było śmiertelnej rozpaczy albo wściekłego szaleństwa, jakie widać na twarzach zastygłych w bezruchu ludzi, dokonujących powoli żywota na rogach ulic w Los Angeles czy innych miastach w Ameryce.
Niestety, w książce było też zbyt wiele zdjęć niezgrabnych, ultranowoczesnych budynków, które tu wcale nie pasowały, ale rzygnięto nimi Presto Chango, kiedy czterdzieści lat temu odkryto w Saru bezdenne czeluście z ropą naftową.
Pewien sułtan, na przykład, miał nie do końca określone odchyłki socjalistyczne, więc ktoś z jego gabinetu zamówił u Felixa Förchera, ulubionego architekta Waltera Ulbrichta, projekt kompleksu uniwersyteckiego, który wyglądał, jakby żywcem przeniesiono go z centrum Wołgogradu i porzucono w środku Sahary. Jeszcze bardziej rozwścieczyłem się patrząc na inne bezwstydnie poronione gmaszyska w książce (niektóre popełnione przez cholernie sławnych ludzi!). Dokładnie wiedziałem, co wielu z tych architektów zrobiło: albo wyciągnęli z szuflady coś, co leżało w niej przez mniej więcej dwadzieścia lat, ponieważ nikt nie chciał (co zrozumiałe) tego zbudować, albo zacierali ręce myśląc: „No, chłopie, teraz mogę wypróbować każde kretyńskie rozwiązanie, o którym zawsze marzyłem. Cokolwiek im dam, zbudują to i zapłacą mi krocie”. Do diabła z potrzebami ludzi, usytuowaniem geograficznym, funkcjami, jakie ten budynek będzie musiał spełniać przez lata. Wotton, na nowo pisząc Witruwiusza, powiedział: „Są trzy warunki dobrego budowania: Wygoda, Trwałość i Przyjemność”. Dokonania cyników albo łajdaków, jak Förcher, w takich miejscach jak Saru, było przyjemnością dla ich kont bankowych — albo kaprysami, ale i pierdoleniem całej reszty bez zbytnich zachodów.
Zamknąłem książkę, zakładając palcem odpowiednią stronę i przysiągłem sobie, że cokolwiek zaprojektuję dla tego sułtana Saru, będzie to kwintesencją wszystkiego, czego będę mógł się dowiedzieć o jego kraju, ludziach i kulturze. Oczywiście będzie na tym podpis Radcliffe’a, ale w przeciwieństwie do innych moich prac podpis na tym projekcie będzie bardzo mały i umieszczony na samym dole obrazu. Właściwie, być może potrzebne będzie szkło powiększające, żeby go znaleźć. Pomyślałem o tych tajemniczych mężczyznach na pustynnej drodze. Zrób coś dla nich. Zrób coś, przy czym będą mogli stać na zawsze i z zadowoleniem.
Lot do Wiednia był śmieszny, choć nie obfitował w qydarzenia. Big Topa do klatki/więzienia musiało wpychać trzech tragarzy ani trochę nie uszczęśliwionych faktem, że ciągle pierdział, kiedy go pchali. Ach, cuchnąca zemsto!
Sułtan chciał, żebyśmy polecieli jego prywatnym samolotem do Salzburga, a potem podjechali do Zell–am–See, jednak oboje chcieliśmy spędzić kilka nocy w Wiedniu i pojechać do tego górskiego miasteczka pociągiem.
Fanny nie wiedziała, że był też inny powód, dla którego chciałem się tu zatrzymać. Człowiek, który był z Venasque’em, kiedy stary umierał, Walker Easterling, mieszkał w Wiedniu i chciałem z nim porozmawiać o ostatnim dniu szamana. Easterling zadzwonił do mnie ze szpitala w Santa Barbara, żeby powiedzieć, że Venasque miał zawał i jest nieprzytomny. Ale kiedy dojechałem tam z Sydney w środku nocy, byłem zbyt załamany, żeby logicznie i spokojnie porozmawiać z nim o szczegółach.
Jeśli się nigdy nie było w jakimś miejscu, z natury rzeczy tworzy się z góry wyobrażenie tego, jak tam jest. Chociaż moje wyobrażenia rzadko odpowiadają rzeczywistości, za każdym razem, kiedy konfrontacja wypada na moją niekorzyść, jestem rozgoryczony. Na przykład Wiedeń Radcliffe’a miał być „miastem z przewodnika”, kombinacją żywego muzeum i niesamo witych ogrodów winnych.
Są „miasta z przewodników” i są „żywe miasta”. Można pojechać do „żywego miasta” jedynie z portfelem i mapą, a po kilku dniach spacerowania, jedzenia i spania, zaczyna się to miasto ogarniać, czuć jego atmosferę, rozumieć jego idiosynkrazje i wielkość, bez przewodników i zwiedzania sławnych miejsc. Londyn, Wenecja, Ateny.
„Miasta z przewodnika” są surowe i wymagające — próżniakom wstęp wzbroniony. Aby poznać takie miasto, trzeba doświadczyć określonych rzeczy: przejść tą ulicą, poczuć zapachy tego ogrodu, zwiedzić tę katedrę (strona 82 w waszych książkach). Obejrzeć Michała Anioła, dom Mozarta, szablę Napoleona. Na porządku dziennym są słowa „główny”, „wyjątkowy” i „tragiczny”. Przed uzyskaniem pozwolenia na wyjazd będzie egzamin końcowy. Czy są jakieś pytania?
Pierwszą wiedeńską niespodzianką była kontrola celna i ten, kto nas oczekiwał na lotnisku: nasz uśmiechnięty szofer z Los Angeles. Czy to déjŕ–vu czy jego brat bliźniak?
Wziął nasze bagaże, wytaszczył je na ulicę i, stawiając walizki na ziemi, gestem dłoni kazał nam czekać spokojnie, podczas gdy sam poszedł po samochód. Uśmiechnąwszy się szczególnie szeroko, popędził na parking kilkaset metrów dalej.
— Jak myślisz, czy w Saru produkuje się takich facetów en masse?
Fanny wdychała powietrze jak seter.
— Co tak pachnie? Nie mam pojęcia, co to może być. Pogoda była czysto błękitna, słoneczna i chłodna. Samolot wywarczał swój odlot ponad naszymi głowami.
— Pachnie jak trawa. Tak pachną trawniki.
— Tak jest! Jakie to dziwne. Kiedy to byliśmy ostatnio na lotnisku i mogliśmy poczuć zapach zieleni?
Droga do miasta była typową autostradą lotnisko–centrum, z tą różnicą, że po obu stronach więcej było zieleni, a od Pewnego miejsca zaczynał się Kanał Dunajski. Czuliśmy, że Jesteśmy na „dalekim” wschodzie, dzięki drogowskazom, kierującym do Pragi i Budapesztu.
Kiedy skręciliśmy na Ringstrasse i minęliśmy Teatr Urania Fabianiego, miasto otwarło się jak piękny, szary wachlarz.
— Jak tu czysto!
— Zobacz, konne powozy.
— Och, Harry, tam jest opera!
Szofer był na tyle miły, że wziął nas na krótką wycieczkę krajoznawczą, zanim podrzucił nas do hotelu. Wprawdzie nie rozumieliśmy ani słowa z tego, co mówił, ale wskazywał przynajmniej w odpowiednich kierunkach i mogliśmy po raz pierwszy rzucić okiem na dom Freuda.
Miasto robiło wrażenie czystego, starszawego, twardodupego komunistycznego miasta z zachodnimi ozdóbkami: w sklepach pełno towarów, co drugi samochód to mercedes, dobrze ubrane kobiety… Miasto, w którym ludzie byli podejrzliwi i umiejący dochować tajemnicy. Skąd to wszystko wiedziałem w pół godziny po wylądowaniu? Nie wiedziałem! Wiele dał mi jednak spacer po mieście z Fanny tego wieczora. W centrum po dziewiątej wieczorem było pusto i cicho. Nawet pijacy mówili półgłosem, a znalezienie baru i zamówienie drinka wcale nie było łatwe. Kiedy nam się to w końcu udało, ludzie w środku zapamiętale wznosili serdeczne toasty, jakby chcieli naładować się energią umożliwiającą wyjście z powrotem na pełne powagi ulice.
Często spotykają mnie ciekawe przeżycia w pierwszym dniu pobytu w nowym mieście; Wiedeń nie był pod tym względem wyjątkowy. Zgodnie z radą znajomego z Los Angeles wytropiliśmy węgierską restaurację, która miała być nastrojowa i gdzie mieli dawać doskonały gulasz.
Była to maleńka dziupla z ośmioma stolikami i stukilową kelnerką, która wyglądała jak zawodnik z etykiet „The Fabulous Moolah”. Usiedliśmy i zamówiliśmy danie o najdziwniejszej nazwie z menu. Kiedy o dziewiątej trzydzieści wieczora weszliśmy do restauracji, czynnej do godziny dziesiątej, w środku było już tylko kilka osób. Wśród nich mizernie wyglądają staruszek. Jadł powoli, czytając gazetę w cyrylicy. Kiedy dostaliśmy zamówione dania, w restauracji zostało tylko nas dwoje i on.
Skończywszy, stary dał znać kelnerce, prosząc, jak sądziłem, o rachunek. Ona jednak podeszła do kredensu i wysunąwszy szufladę, wyjęła gruby plik paszportów. Kiedy położyła je przed nim na stole, przypatrywałem się mu bardzo uważnie, powstrzymywany tylko obawą, że staruszek uzna mnie za natręta. Przeglądał je i zauważyłem, że wszystkie paszporty wydane były przez państwa bloku wschodniego. Rumunia, Bułgaria, Węgry. Kopnąłem Fanny pod stołem i gestem zwróciłem jej na to uwagę.
Stary wyjął duże, żółte pióro z kieszeni i zaczął długo pisać cos w każdym z nich. Co — nie wiem. Zrobiło mi się niedobrze na myśl, że ktoś mógłby wypisywać coś w moim paszporcie. Czułbym się jeszcze gorzej, gdybym pochodził z części świata, słynnej z tego, że paszporty wydaje się tam mniej więcej równie często, jak kury znoszą złote jajka.
Kiedy skończył, zwrócił stosik paszportów kobiecie, która szybko włożyła je z powrotem do szuflady. Wstał, nie zapłacił i wyszedł z głośnym Auf Wiedersehenl
— Co on, u diabła, robił?
— Nie mam pojęcia.
— Coś takiego. Witamy w Wiedniu.
Następnego popołudnia spotkałem się z Easterlingiem w hallu hotelu Imperiał. Mimo że najwyraźniej przekroczył już czterdziestkę, wyglądał młodo; schludnie ostrzyżony blondyn — niczym mormoński misjonarz albo tancerz — pedał z Broadwayu.
Przeszliśmy przez ulicę do restauracji i gawędziliśmy sobie przez pół godziny. Potem pojawiła się kobieta, prawdziwy nokaut, którą przedstawił mi jaką swoją żonę, Maris. Była ciemnością jego jasności — czarne włosy, wielkie, cudowne piwne oczy, blada cera.
Spodobała mi się jeszcze bardziej, kiedy powiedziała, że podziwia mnie od lat i wypowiedziała kilka inteligentnych myśli o mojej pracy. Byłem pod wrażeniem; schlebiało mi to, szczególnie kiedy powiedziała, że „błagała” Walkera, żeby pozwolił jej przyjść na nasze spotkanie.
Tak się tym rozkoszowałem, że naprawdę nie zauważyłem dziecka, dopóki nie stanęło przy łokciu Maris i nie spojrzało na mnie.
— A to jest nasz syn, Nicholas. Zack, to jest Harry Radcliffe. Wyciągnął dłoń, ale podał mi „śledzia” i nie chciał spojrzeć mi w oczy.
— Nazywasz się Nicholas czy Zack?
— Nicholas, ale koledzy mówią na mnie Zack.
Na ogół bez trudu odgaduję wiek dzieci, ale ten chłopak był dla mnie zagadką. Równie dobrze mógł mieć osiem jak i trzynaście lat. Z twarzy nie mogłem wyczytać nic — nie było na niej ani niewinności małego chłopca, ani miny dwunastoletniego mądrali. Niestety, nie był dobrym połączeniem cech swoich atrakcyjnych rodziców — błękitne nic–specjalnego–oczy Walkera ponad małym noskiem Maris i duże zęby.
— Ile masz lat, Nicholasie?
Spojrzał na rodziców, i zakrywając sobie usta dłonią, żeby przytłumić chichot, powiedział:
— Rok.
— Jesteś dość duży jak na roczek.
Podszedł kelner i zamówiliśmy jedzenie. Maris wyjęła kartkę papieru i kredki i dała je Nicholasowi. Chłopiec zaczął rysować, zasłaniając dłonią kartkę, żebyśmy nie mogli zobaczyć, co robi.
Opowiedziałem Easterlingowi o szamanie i o tym, dlaczego chciałem się z nim spotkać. Patrzył na mnie badawczo. Podano jedzenie.
— Venasque przyszedł do mnie po śmierci i rozmawiałem z nim.
Odczekałem chwilę, aż powie coś jeszcze, a Easterlingowie obserwowali mnie, jak zareaguje na to wyznanie. Przeciąłem ziemniak na połowę i wzruszyłem ramionami.
— Nic dziwnego. Jego pies, Big Top ochrania mnie od czasu kiedy stary zmarł.
Krótko opowiedziałem im o trzęsieniu ziemi i jak wyratował nas z katastrofy Big Top.
Nicholas w takim tempie pałaszował jedzenie, jakbym go oglądał na filmie wideo przewijanym w przyśpieszonym tempie. Nie zwracałem na to uwagi, ponieważ jego ojciec opowiadał o tym, jak Venasque pojawił się w ich łazience jako świnia Connie.
— Connie zmarła tego dnia, co Venasque.
— Tak jest. Powiedział, że musiała umrzeć dla niego, żeby mógł przyjść i rozmawiać ze mną w jej ciele.
— Wrócił jako prosię? Jak to? Żyd zmartwychwstał poi postacią świni?
— Harry?
— Tak, Nicholasie.
— Ja nie jestem prawdziwy. — Mały Nicholas zaczął się naprzykrzać, ale wymusiłem uśmiech na twarzy i spojrzałem na niego. Potem mój wzrok skierował się na jego twarz i na nim się zatrzymał. Nicholas zamówił Wiener Schnitzel. Jadł go (pochłaniał) od dziesięciu minut. Tymczasem jego posiłek wyglądał dokładnie tak, jak wtedy, kiedy go dostał — złociste, nienaruszone mięso, plasterek cytryny na wierzchu, porcja parujących frytek. Powka dorodnego pomidora — plama czerwieni — na boku talerza. Widziałem, jak zjadł tego pomidora jednym chapsem. Widziałem, jak wsunął go do ust i wypchał nim sobie jeden policzek. A teraz ten pomidor był na talerzu, mięso było w całości… Jego szklanka wciąż wypełniona po brzegi coca–olą. Instynktownie podniosłem rękę łokciem do góry i wierzchem dłoni osłoniłem sobie twarz, jakbym usiłował nie dopuścić go do siebie.
Chłopiec sięgnął w dół i podniósł papier, na którym rysował. Rysunek przedstawiał mnie dokładnie w takiej pozycji: ręka w górze, rozczapierzone palce, otwarte usta, język tuż przy zębach, gotowy wyskoczyć i protestować.
— Ty! — Szok zatrząsł moim ciałem, ale wyzwolił się na zewnątrz jako śmiech i zrozumienie. To był Venasque! Skoro raz przyszedł pod postacią świni, dlaczego teraz nie miałby się pojawić jako mały chłopiec w czasie lunchu w Wiedniu?
Jakżeż on się lubi drażnić, wciągać mnie w moja przyszłość, czekając, by palnąć mi prosto w twarz teraźniejszością!
— Co słychać, stary?
Rysunek zaczął się poruszać. Ożył. Odwrócił do mnie głowę, uśmiechnął się i przemówił. Przemówił do mnie.
Po niemiecku.
Ale ja nie mówię po niemiecku. Nareszcie nadeszła moja chwila prawdy! Olśnienie! Przemówił zza grobu… ale, kurwa, nie rozumiałem ani jednego słowa z tego, co mówił.
Wszystko dookoła zamarło, jak na zdjęciu. Kobieta na końcu sali odrzuciła głowę do tyłu w środku śmiechu, kelner Podający szparagi, mężczyzna schylający się, żeby podnieść upuszczoną serwetkę… Nic się nie ruszało, w restauracji nie było żadnych innych dźwięków. Żadnych dźwięków na świecie. Tylko obraz i ja, i uśmiechnięty chłopiec trzymający w górze rysunek byliśmy żywi. Nawet jego „rodzice” trwali Nieruchomo w swoich pozycjach.
Er musste jedes Gramm an Kraft und Mut zusammennehmen, um nicht auf der Stelle zu streben.
— Nic nie rozumiem. Nie rób mi tego! Proszę, nie rób sobie żartów, Yenasque!
Nic nie pomogło. Zawsze wszystko robił po swojemu Prawdy i informacje, jakie miał dla mnie, pochowane w Czarnym Lesie pośród umlautów i czasowników na końcu zdania, gardłowych „r” i słownictwa brzmiącego szorstko i przekonywająco równocześnie.
Jednak wiedziałem też, że nigdy nie był złośliwy ani nie wprowadzał mnie w błąd. Wszystko, co robił, jak doświadczony nauczyciel, miało znaczenie i wielką war bez względu na to, jak śmieszne albo tajemnicze mogło się wydawać na pierwszy rzut oka.
„To, czego szybko się uczysz, rzadko kiedy jest ważne, Harry. Może ci to pomoże przeżyć jeszcze jeden dzień, jak na przykład spamiętanie czyjegoś numeru telefonu, ale nie pomoże ci zrozumieć, czym jest życie. Przynajmniej na ogół”.
— Mamo, czy po lunchu mogę wziąć Harry’ego na targ?
Rzeczywistość powróciła. Restauracja znów była hałasem i ruchem; szparagi z żółtymi końcówkami zostały w końcu podane, a kobieta poprawiła sobie fryzurę i dokończyła się śmiać.
— Oczywiście, jeśli tylko ma na to ochotę.
W dziesięć minut później chłopiec i ja znaleźliśmy się razem na ulicy, ramię w ramię, idąc Ringstrasse w stronę opery. Jego rodzice ze spokojem pozwolili małemu Nicholasowi pójść w charakterze przewodnika z prawie obcym człowiekiem do miasta.
Kiedy zapytałem o to Walkera, przybrał rozbawiony, jest–w–tym–coś–więcej–niż–oko–widzi wyraz twarzy i powiedział tylko:
— Zack wie, co robi.
Maris nie powiedziała nic.
— Jak to możliwe, że twoi rodzice pozwalają ci tak samemu chodzić po mieście? Jesteś dość młody.
Pomachał rękami w przód i w tył, jak robią to dzieci.
— Podobał ci się mój rysunek?
— Tak, ale nie zrozumiałem, co mówił. Nie znam nier kiego.
Jakby sam tego nie wiedział! Zamiast odpowiedzi, machał rękoma w przód i w tył, w przód i w tył.
Musiałem założyć, że to Venasque trzyma moją dłoń, bawiąc się setnie w skórze przedwcześnie dojrzewającego dziecka. Tak wierzyłem w niego i w jego dobroć, troskę o pomyślność i postępy swoich studentów. Bo gdyby nie, gdyby to n i e on był choreografem tych wszystkich demonów i czarów przewijających się wówczas wokół i przez moje życie, gdyby me on obmyślał fałszywe tropy, zapadnie i fatamorgana, które majaczyły na horyzoncie — byłbym bardzo, bardzo przerażony. To jest wiara: człowiek przestaje się martwić i robi swoje.
Ringstrasse miała starodawny urok; olbrzymie drzewa rzucały cień na świeżo malowane ławki. Wzdłuż ulicy stały stragany z kwiatami, czyste budki z hot dogami, nie słychać było żadnego trąbienia klaksonami samochodowymi. Nie było tam śmieci ani graffiti.
— Nie podoba ci się tutaj, Harry, prawda?
— Nie, nie bardzo. — Spojrzałem na dzieciaka, wcale nie zaskoczony, że czytał w moich myślach. — To jest piękne, ale skończone. Mogą dobudować więcej domów albo rozebrać kilka starych, ale to będzie jak przestawianie mebli w domu, w którym planuje się mieszkać przez resztę życia. Mogę się czuć szczęśliwym tylko w mieście, w którym panuje atmosfera niekompletności. Miejsca takie jak Wiedeń są doskonałymi muzeami, które cieszą się swoją stałą kolekcją. Inne miasta wciąż próbują zrozumieć siebie. To coś dla mnie!
Jakby na poparcie tego, co powiedziałem, Nicholas poprowadził mnie obok nieskazitelnie czystego gmachu opery, cafe Museum i Muzeum Secesji, osłoniętego rusztowaniem, na którym robotnicy przywracali osobliwości Olbrichta jej pierwotny stan.
Dalej poszliśmy do Naschmarkt, na wiedeński rynek na wolnym powietrzu. Co za różnica! Egzotyczny i pełen aromatów, bulgotał i prychał życiem i obcym gwarem, jaki się słyszy na falach krótkich w radiu, jeśli się przekręca wskazówkę Przez wszystkie częstotliwości. Ludzie pchali się i wrzeszczeli na siebie nawzajem po niemiecku, turecku i chorwacku. Dzieci kwiliły, psy kręciły się między nogami, do toreb sypano bez ceregieli, ale ze znawstwem pomidory z albańskiego „raju”, kozi ser z Krety. W jednym ze sklepów wielkości budki telefonicznej sprzedawano węgierską paprykę. Jej zapach był darem dnia.
Brutalne miejsce; nikt dla nikogo nie miał czasu po dokonaniu zakupu i szybkim przeliczeniu należności. Następny! Ale bez wątpienia władało tu życie, pochód, nieprzerwany strumień i kłębowisko przeciskających się ludzi, wybierających najładniejszy pęczek marchwi, sprawdzających listę zakupów by zobaczyć, co jeszcze jest potrzebne.
Jak tu zaprojektować budynki dla tego życia? Zawrzeć je w gmachu? Myślałem o maratończykach i ludziach, którzy biegną tuż obok nich, podając sportowcom wodę albo plasterek pomarańczy. Czy tak należy to zrobić — dać tylko to, co podstawowe, ale broń Boże nie wchodzić im pod nogi?
— Tam w dole jest pchli targ, widzisz?
Trudno było sobie wyobrazić bardziej ożywioną, pełną kolorów scenę; rozgrywała się ona o kilka metrów od nas. Na wielkim parkingu przylegającym do Naschmarkt sobotni targ Wiednia zdążył już nieźle się zziajać, kiedyśmy tam dotarli. Tysiące osób kłębiło się i oglądało towary, targowało i dobijało targu, w tętniącej wibracji języków i hałasów. Wszystko było na sprzedaż, każdy miał coś do powiedzenia.
Pchle targi przypominają nam o tym, jak wąskie i stałe są nasze wartości: jakie niewyobrażalne rzeczy mogą mieć znaczenie dla ludzi! Jakiś mężczyzna kupił pogiętą i pordzewiałą tablicę rejestracyjną ze stanu Nevada z 1983 r. za sto szylingów. Pewna kobieta błyskawicznie zrobiła interes, sprzedając pojedyncze, używane buty nie do pary i puste koperty po albumach płytowych. Zaskoczony, odwróciłem się do Nicholasa i zapytałem:
— Jak myślisz, ile sobie życzy za te klamoty?
Nie odpowiedział, ale w chwilę później naszła mnie myśl, że ocenianie czegoś oznacza rozumienie tego lepiej, niż rozumie to ktoś patrzący z boku. Dla mnie kupowanie starej tablicy rejestracyjnej było absurdem — ale być może człowiek, który ją kupił, wiedział lepiej? Może wiedział o niej więcej, nawet jeśli mogło mi się wydawać, że to pozorna wiedza, albo wręcz chora? A jeśli była bezwartościowa, czy pragnienie posiadania tej rzeczy, nie sprawiało, że jego wyobraźnia stawała się szersza i większa od mojej?
— Jak język.
— Hę? — Spojrzałem na Nicholasa, chociaż myślami byłem pięć mil stąd.
— Jak język. Wsłuchaj się w to wszystko.
Staliśmy pośrodku płynącego tłumu. Podniósł do góry swoje małe dłonie i wskazał szeroko na wszystko wokół nas.
— Na ile z tego wszystkiego zwracamy uwagę, nawet jeśli to rozumiemy? To po prostu hałas, śmieć, jak ta stara tablica rejestracyjna. Ale to wielki błąd, Harry, bo nieważne, w jakim języku są rzeczy wypowiedziane ponad hałasem. Chodź tutaj.
Wziął mnie za rękę i poprowadził do budynku w pobliżu, który okazał się stacją metra Kettenbrückengasse. Nie zatrzymując się, Nicholas zaczął wspinać się w górę po ścianie, więc ruszyłem zaraz za nim. W rozgardiaszu, jaki panował na pchlim targu, zauważyła nas tylko para roześmianych punków. Poniżej na stację podjechało metro. Stojąc na jednym z wysokich zadaszeń, spojrzałem w dół i patrzyłem, jak otwierają się drzwi brudnego, srebrzystego pociągu.
— Co ja robię?
Ile razy zadawałem sobie to pytanie, kiedy byłem z Venasque’em? Jak często wspinałem się z nim na „drzewa”, aby, najwyraźniej, mieć lepszy widok na to, nad czym się akurat głowiłem. Wspięliśmy się na drugi dach i wdrapaliśmy na trzeci, o metr wyżej. Tory kolejowe mieliśmy po lewej stronie w dole, a dom wariatów na pchlim targu — na wprost.
— Zamknij oczy i słuchaj, Harry.
— Czego?
— Głosu twojej matki.
— Mam słuchać tego, żeby usłyszeć głos mojej matki?
— Zacznij od niej. Zamknij oczy. Zamknąłem. I otwarłem.
— Głosu mojej matki?
— Rób co mówię.
Przez chwilę słyszałem Jamesa Browna, a nie mamę. Ktoś pod nami w kółko grał jego piosenkę „Jest mi dooobrze…” Powietrze było przeniknięte ostrymi zapachami (smażonego mięsa, dymu, metalu, starych ciuchów), więc raczej wąchałem, niż słuchałem.
To jednak uległo zmianie. Nagle hałas jakoś przysunął się o krok bliżej. Jakby przez chwilę był gdzieś tam, a za moment — już tutaj, o centymetry ode mnie; na tyle blisko, bym poczuć jego oddech na swojej twarzy. Mimo że miałem zamknięte oczy, zakręciło mi się w głowie. Umysł nawet nie zdążył zadziałać, kiedy żołądek zapłakał: „Wracaj!” Nie był jednak strach, że spadnę z dużej wysokości, tylko lęk spowodowany tym, że hałas z taką gwałtownością wtargnął we i owładnął moją osobą. Może potrzebujemy pięciu zmysłów, ponieważ każde wrażenie z osobna jest zbyt silne i skoncentrowane. Gdybyśmy na przykład tylko i wyłącznie słyszeli, doprowadziłoby to nas do obłędu. Życie żyłoby tylko dźwiękami. Stąd bierze się zawrót głowy — nagle życie toczy się tylko za pośrednictwem oczu i jest tego zbyt wiele.
Kazano mi skupić się tylko na jednym zmyśle i starałem się tak robić przez kilka żałosnych chwil. Był to przerażający widok — znad krawędzi. Czy zwykłe sprawy w życiu pozostają przez większość czasu w przystani? Ściszone dźwięki, dłonie w rękawiczkach, żebyśmy nie dotykali niczego bezpośrednio?
— Może Bóg jest natężeniem, Harry.
Pierwszą rzeczą, jaką zobaczyłem, kiedy otwarłem oczy, był hot dog — niepokalanie poczęty w dłoni Nicholasa.
— Co masz na myśli? Natężeniem dźwięku, wielkością, siłą? Mlask, mlask. Wzruszył ramionami:
— Częściowo to, co myślisz, jest słuszne, ale tylko częściowo. Hej! Nadjeżdża pociąg! Dalej, skacz!
Nagle chłopiec zeskoczył z dachu stacji sześć metrów w dół na dach wagonu metra wjeżdżającego na stację.
Podbiegłem do brzegu dachu, ale nie zamierzałem tak skoczyć, z Venasque’em czy bez.
— Skacz!
— Nie ma mowy!
Posłyszałem dzwonek i drzwi wagonów zamknęły się z ciężkim łoskotem. Nicholas przykucnął, wciąż trzymając w dłoni swego hot doga. Wepchnąwszy go sobie w usta, wyrzucił ręce w górę i pomachał do mnie.
— Nie bądź zaskoczony!
Pociąg ruszył.
Zwinąłem dłonie wokół ust.
— Zaskoczony?! Czym?!
— Że wszystkie słowa są Bogiem!
Odjechał. Stałem na jednym z dachów Wiednia, myśląc o Bogu, o tym, jak stąd zejść i o tym, co powiem rodzicom chłopca.
Odpowiedź na ostatnie pytanie uzyskałem w dziesięć minut później, kiedy zdrapałem się w dół, znalazłem budkę telefoniczną i zadzwoniłem do Easterlingów. Chciałem im powiedzieć, że ich dziecko widziano po raz ostatni, kiedy udawało, że jest ornamentem zwieńczającym dach pędzącego wagonu metra.
— Halo?
— Nicholas?
— Cześć, Harry.
— Jesteś już w domu?
— Teraz nie mogę rozmawiać, Harry. Właśnie leci mój ulubiony film animowany. — Odłożył słuchawkę. Usłyszałem, jak moja moneta ginie w trzewiach telefonu.
Załamania nerwowe, trzęsienia ziemi, trójkąty miłosne, martwi szamani, psy biorące prysznic i czarodziejskie dzieci (i wiele innych rzeczy) może na kimś pozostawić ślad. Mimo to szedłem z powrotem do hotelu tego popołudnia, czując się nieco roztrzęsiony, ale jednak spokojniejszy. Życie najlepsze jest wtedy, kiedy zaskakuje i kiedy czekamy na to, co wydarzy się w następnej kolejności. Byłem przekonany, że oczekiwanie to najlepsza rzecz, na jaką warto liczyć. Wiedziałem, że zbliżaliśmy się do czegoś doniosłego, co wydarzy się w Saru. Tajemnica i cel dość już się odsłoniły. Wszystko wskazywało na to, że będzie to coś diabelnie większego, niż tylko budowanie jeszcze jednej wieży dla jakiegoś nadzianego faceta.
— Jezus Maria, Harry! Gdzie byłeś? Jesteśmy umówieni dziś wieczorem na obiad z księciem Hassanem, synem sułtana. — Fanny leżała nago na wielkim łóżku, oglądając mecz tenisa w telewizji. Nie wyglądało to na krańcowy pośpiech.
— Myślałem, że mamy się z nim spotkać w Zell–am–See.
— Tak, ale on postanowił przylecieć tu i zjeść z nami obiad. Pewnie jest w Wiedniu jakaś seruwiańska restauracja?
Właśnie zdejmowałem kapelusz, jednak znieruchomiałem, kiedy to usłyszałem.
— Nie nazywa się przypadkiem Bazz’af?
— Tak, chyba tak. Dlaczego krzyczysz?
— Bez powodu.
Wciąż w kapeluszu, poszedłem prosto do łazienki i wziąłem sześć pastylek od bólu żołądka.
Sułtana Saru spotkałem po raz pierwszy w restauracji Baaz’af w Los Angeles. Baaz’af jest stolicą Saru. Na nieszczęście jakiś zamożny, saruwiański przedsiębiorca doszedł do wniosku, że świat powinien poznać smak jego ojczystej kuchni, więc ten sadysta otworzył sieć restauracji Baaz’i całym świecie. Są urządzone z przepychem, z założenia używają tylko najlepszych składników, jednak posiłek zjedzony przeze mnie tamtej nocy był koszmarem ognistych sosów i olbrzymich dań warzywnych. Wszystko miało konsystencję żołnierskiej grochówki i kolor khaki. Mięso było niedobre. Nie będę się w to dalej zagłębiał. Poszedłem do restauracji z Bronze Sydney, która je za dziesięciu, ale nawet ona wyglądała jak z krzyża zdjęta, kiedy wstaliśmy z naszych poduszek i poczłapaliśmy do drzwi. W samochodzie powiedziała tylko: 1. Nigdy nie będę jadła obiadu siedząc na poduszce. 2. posiłek był gorszy niż nasza sprawa rozwodowa.
Zjadłem pastylki na złagodzenie niestrawności, spojrzałem na swoje odbicie w lustrze w łazience, zasalutowałem sobie do kapelusza i zapytałem, jak się miewam. Ojciec mnie tego nauczył, kiedy byłem w liceum. Spójrz sobie w oczy i zobaczysz, jak inni cię dzisiaj widzieli. Nie przyglądaj się swoim krostom ani włosom w nosie — chyba że z samego rana albo tuż przed pójściem spać.
— Jakiś facet z ambasady Saru zadzwonił, kiedy cię nie było. Był bardzo zdenerwowany i powiedział, że Big Top nie chce jeść jego steku.
Fanny podeszła do mnie, kiedy gapiłem się w lustro. Spojrzeliśmy na siebie obojętnym wzrokiem. Fanny oparła się o framugę drzwi — mała kobietka z uroczymi piersiami jak filiżanki do herbaty i raczej szerokimi biodrami. Zawsze lubiłem obejmować ją i patrzeć na jej ciało, szczególnie w trakcie kochania. Fanny zamykała oczy i śmiała się anielsko przez większość aktu, ale jej ciało jakby należało do innej kobiety. Rzucało się, skręcało i gdyby tylko mu na to pozwolić, pewnie przefrunęłoby dookoła pokoju jak wypuszczający powietrze balon. Często musiałem trzymać się, żeby nie spaść z łóżka. Mówiła, że nie jest świadoma tego, co robi, kiedy się pierdoli i nie bierze odpowiedzialności za swoje wygibasy i skoki.
— Wyglądasz bardzo apetycznie w tym stroju Ewy.
Uśmiechnęła się i spojrzała kontrolnie w lustro.
— Dzięki. A jeśli chodzi o apetyt; czy Big Top nie jada steków?
— Nie. Venasque karmił go przez cały czas kanapkami, więc lubi mieszanki. Zazwyczaj dawałem mu sałatkę z kuraka albo szynkę delikatesową. Czy ten facet z Saru zostawił swój numer telefonu? Zadzwonię i powiem mu. Posłuchaj, Fan. Muszę cię ostrzec. Jeśli ta restauracja Baaz’af jest choć trochę podobna do tej w Los Angeles, lepiej przygotuj się na najgorsze. Ta restauracja to dno.
W drugim pokoju zadzwonił telefon. Odwróciła się, żeby go odebrać.
— Pewnie dzwonią z ambasady Saru, że Big Top kawioru też nie chce jeść.
Poszedłem za nią.
— Kawioru? Czy powiedziałaś im, że on to lubi?
— Oczywiście, powiedziałam, żeby spróbowali. Ty karmiłeś go solonymi chipsami z ziemniaków. Halo?
Czekałem, aż poda mi słuchawkę. Ona jednak słuchała przez długi czas, powoli siadając na łóżku. Trzymała słuchawkę ciasno przy uchu.
— To wariactwo! Strzałą? Tato, czy to prawda? W porządku. Zaczekaj minutkę. Powiedziałam zaczekaj sekundkę! — Zakryła dłonią mikrofon słuchawki. — Moja matka została postrzelona strzałą na pokazie mody! Jest w szpitalu. W dobrym stanie. Mówią, że wszystko będzie dobrze. Nie do wiary.
— Strzałą? Jak to się stało? — Zacząłem się śmiać. Nie mogłem się powstrzymać.
— To nie jest śmieszne, Harry.
— Więc dlaczego ty też się śmiejesz?
Potrząsnęła głową i wróciła do rozmowy telefonicznej. W dwadzieścia minut później była ubrana i pakowała się.
— Poszła na pokaz mody, na którym modelki przebrane były w stroje Robin Hooda. Miały łuki i strzały i udawały, że strzelają w stronę widowni. Ślicznie, co ? A zgadnij, kto siedział w pierwszym rzędzie? Moja mama. Zgadnij, w kogo trafiła strzała, kiedy jedna z tych idiotek przypadkowo wystrzeliła? W moją mamę. Teraz wiem, co miał na myśli Warhol mówiąc o „ofiarach mody”.
— Więc co chcesz zrobić? Odlatujesz z Zurichu?
— Samolot sułtana będzie tu za godzinę. Dzięki Bogu jego syn przylatuje tutaj na obiad. Wylecę tym samolotem i powinnam złapać jeszcze nocny samolot Swissair’u. Wiesz, co mnie najbardziej wkurza? Moja matka nigdy nie chodzi na żadne pokazy mody. Nigdy. To ta jej cholerna koleżanka Mary Rice, która zawsze wciąga ją w te wszystkie głupie, bzdurne babskie gówna. Ale Mary Rice nie postrzelono żadną strzałą. O nie! Ma teraz o czym opowiadać swoim koleżankom na kawie i plotach. A one będą słuchały ze współczuciem, śmiejąc się w głębi duszy. Niech ją cholera weźmie!
Przypomniałem sobie mężczyznę, który umarł w myjni samochodowej. Ten wyrok losu był chyba jeszcze bardziej podły.
— Napuśćmy na Mary Rice jadowite pszczoły.
Fanny spojrzała na mnie spod zmarszczonego czoła, w dłoni trzymając różowy stanik.
— Słuchaj, kiedy wrócimy do Los Angeles, wybierzemy się do Meksyku i przemycimy stamtąd trochę jadowitych pszczół, zawieziemy je Mary i postaramy się, żeby ją pożądliły. I wtedy twoja mama będzie górą.
— Dureń z ciebie, Harry. Podaj mi te buty. Jestem wściekła. Kocham moją matkę, ale chcę jechać do Saru! Wiesz, że niektórzy twierdzą, że to właśnie tam udał się Chrystus, kiedy zniknął na całe lata w połowie swego życia? Jedni mówią, że do Saru, inni, że do Indii. Cholera!
Pakując się, Fanny podawała mi fakty i opowiadała o historii Saru. Często zapominam, jak dogłębna była z natury — zarówno osobiście jak i zawodowo. Skoro zaproszono ją na tę podróż, zadała sobie trud i przeczytała wszystko o tym kraju, co tylko znalazła.
— Czy mam już wszystko? — Zatrzymała się i obrzuciła wzrokiem pokój. — Najważniejsza rzecz, o jakiej trzeba wiedzieć, Harry, to sukcesy, jakie odnosi ten sułtan, odkąd objął władzę. Pamiętasz, jak kiedyś żartował o swoim wrogu? Otóż tak się składa, że tym wrogiem jest jego brat imieniem Cthulu. Sułtan pomniejsza jego znaczenie, ale ten Cthulu to raczej groźna postać. Kiedy dwadzieścia lat temu zmarł stary sułtan, ich ojciec, w rodzinie wybuchła walka o władzę. Tron miał przypaść trzeciemu bratu, Khaledowi, ale Cthulu go zabił. Mówią, że wręcz zjadł część ciała Khaleda, żeby zdobyć jego siłę. — Fanny zrobiła smutną minę i pogroziła mi palcem. — Jeślibyś odrobił swoje zadanie domowe, wiedziałbyś to wszystko.
— Jadę tam, żeby zaprojektować budynek, kochanie, a nie badać kanibalizm. Ale masz rację. Naprawdę, bardzo mi miło, że mi o tym opowiadasz. W jaki sposób sułtan pokonał swego czarującego brata?
— To właśnie jest najciekawsze. Według oficjalnej wersji nasz sułtan był znacznie bardziej popularny i był w stanie zgromadzić wokół siebie więcej ludzi i wojska. Ale nieoficjalnie mówi się, że miał proroczą wizję — pies przyszedł do niego we śnie i opowiedział mu o wszystkim, co się ma wydarzyć, więc był gotów na starcie z Cthulu, kiedy nadeszła odpowiednia pora.
— A więc jest to jeszcze jeden powód, dla którego chce zbudować Muzeum Psów. Kto ci o tym opowiedział?
— Jego syn. — Dźwignęła walizkę na kółkach i pociągnęła ją do drzwi.
— Jak to możliwe, że powiedział ci o tym książę, a nie sułtan?
Niektóre chwile mijają w milczeniu, które nagle przeszywa błyskawica zrozumienia. Pstryk — śmiertelna, biała elektryczność przestrzelą człowieka na wskroś i wbija się w ziemię.
Zdając sobie sprawę, że kroi się wielkie, nikczemne odkrycie, usiadłem na krześle i powiedziałem cicho:
— Opowiedz mi o tobie i księciu Hasanie, Fanny. — Cyk, cyk, cyk — sprawy zaczęły się wyjaśniać. — Powiedz, dlaczego zaprosili cię do Saru i dlaczego książę „po prostu zdecydował”, że chce przylecieć, żeby zjeść z nami obiad dziś wieczorem?
Wzięła się pod boki i spojrzała mi prosto w oczy.
— Nie groź mi swoimi pytaniami, Harry! Mam dość spraw do przemyślenia. Powiedzieć ci? Okay. Ponieważ jest moim drugim kochankiem. Chcesz to usłyszeć? Chcesz się o tym dowiedzieć? Teraz wiesz! Ponieważ poznaliśmy się w Los Angeles i dobrze nam z sobą było. I ponieważ zaczynam mieć już dość tego, że traktujesz mnie jak śmieć. Czy myślałeś, że to będzie trwało wiecznie? Zapraszasz mnie do zabawy, kiedy sam uznajesz, że czas na mnie! Ale koniec z tym! Nie nadaję się do gier zespołowych, Harry. Nie będę ci się odpłacała tym samym! Chcę grać przez cały czas, panie trenerze. Chcesz mieć i Claire i Fanny. Więc, spierdalaj. Dłużej już tak nie możesz postępować. A właściwie, możesz, ale ja też… Muszę już iść.
Obchodzi was, ile firanek było w tamtym wiedeńskim pokoju hotelowym? Ile szklanek do wody w łazience?! Ile drewnianych, w przeciwieństwie do metalowych, wieszaków w szafie? Policzyłem wszystkie. Kiedy Fanny wyszła, usiadłem na łóżku gapiąc się w podłogę i usiłując w myślach wypowiedzieć słowo „rogacz”. Określenie to odnosiło się w zasadzie do mężczyzn żonatych; ja nie byłem żonaty. Poza tym sam miałem kochankę. Ufff! Spięcia i sprzeczności nawarstwiały mi się w głowie w alarmującym tempie. Zakląłem i wstałem z miejsca.
Nic tak nie wzmaga pożądania odczuwanego w stosunku do nich, jak wieść o tym, że pierdolą się z kimś jeszcze.
Podszedłem do okna, odsunąłem zasłonę i usiłowałem rzucić okiem na wejście do hotelu. Czy to nie limuzyna na dyplomatycznych numerach czekała tam w dole? A może czerwony od erekcji Ferrari z jej królewskim kochankiem za kierownicą?
Nigdy dotąd nie poznałem księcia Hassana. Sułtan mówił o swoim najstarszym synu z żarliwą miłością, choć jakby bez przekonania. Wiedziałem, że chodził do szkoły w Ameryce. Widziałem kiedyś artykuł w jakimś czasopiśmie o najzdolniejszych absolwentach świata. Była tam jego fotografia obok jakiegoś Francuza, blond pudla o wspaniałym torsie, w Cannes albo Forte Dei Marmi.
Spod okna rozmyślnie poczłapałem do łazienki, jednak znalazłszy się tam, nie miałem nic do roboty. Zacząłem znów liczyć — dwie szklanki, cztery grube ręczniki, no i armata, o, jaka wielka, pod każdym kołem…
— Mam to w dupie!
Jak skrzywdzony bachor nie zgodziłem się odprowadzić jej na dół, kiedy wychodziła („Czy naprawdę uważasz, że zaniosę mu twoją walizkę?”). Ale, gdybym się teraz pośpieszył…
Zobaczyłem go niemal w tej samej chwili, kiedy wychodziłem z windy do hallu. Siedział w pobliżu recepcji i palił papierosa. Wyglądał bardziej na piętnastoletniego skatebordzistę z Laguna Beach niż na Koronnego Księcia Saru. Był to facet pod trzydziestkę, miał na sobie sprane dżinsy, czarną bluzę „Purdue Boilermakers”, wysokie poza kostkę adidasy do koszykówki, wyglądające jak mozaika kolorów, świecących strzał, kresek i zygzaków. Jego strój zarówno upewnił mnie w moich sądach, co zaniepokoił. To miała być rodzina królewska? Tak wyglądał mężczyzna, z którym Fanny zdecydowała się dzielić oddech? Hmm.
Fanny nie było na horyzoncie. Jako typowy miotacz ognia zdecydowałem, że ruszę do przodu z podniesioną głową.
— Książę Hassan?
Spojrzał znad swojego papierosa i uśmiechnął się lekko i bez rozbawienia.
— Tak?
— Jestem Harry Radcliffe. Gdzie Fanny?
— Pojechała moim samochodem na lotnisko.
— Nie pojechał pan razem z nią? — zapytałem z szyderstwem, spoglądając mu natarczywie prosto w oczy. Wiem, co wyprawiałeś z moją dziewczyną, ty skurwysynie.
— Nie. Mój ojciec chciał, żebym pana wziął na obiad. A jest tak, jak sułtan mówi.
Tchórz! Dupa wołowa! Maminsynek! Bez jaj! Ha ha ha! Pozwalasz, żeby ojciec tak cię ustawiał? Wszystko to przegalopowało mi przez głowę, jako wspaniałe riposty, ale były to tylko prztyczki, na jakie zdobyć się może ktoś, kto dopiero co dostał kopniaka w dupę. „Zyg, zyg” przegranego. Obaj wiedzieliśmy, że miał i Fanny, i przewagę. Na razie.
— Powiedziała mi o was obojgu.
Popiół spadł mu na kolano. Strzepnął go szybko palcem.
— Radcliffe, chcesz wiedzieć, co powiedziała mi Fanny, kiedy poprosiłem ją, żeby od ciebie odeszła? „Harry jest samolubnym gnojkiem, ale wciąż do mnie wraca. On jest jak mucha, która bzyka mi wokół twarzy”. Wyobraź sobie, że jesteś mną: kobieta, którą kochasz, woli ciebie niż mnie, księcia. A żeby było jeszcze gorzej, mój ojciec nalega, żebyś zbudował muzeum. — Zgasił papierosa w popielniczce obok, Patrząc, jak wypala się żar. — Kiedy po raz pierwszy spaliśmy z sobą, przez dwa dni poważnie się zastanawiałem, czy cię nie zamordować. Ale potem naszła mnie przerażająca myśl: A jeśli jesteś afrytem*?
— Co to takiego? — Usiadłem naprzeciwko i wyciągnąłem papierosa z jego paczki.
— Mogę?
— Proszę, proszę bardzo. Może przynajmniej umrzesz na raka płuc… Afryt jest bardzo niebezpiecznym dżinem. Wiesz, co to jest? Al.–Qaswini mówi, że „dżinowie są zwierzętami powietrznymi, mają przezroczyste ciała, które mogą przybierać różne formy. Najpierw mogą się ukazywać jako obłoki albo olbrzymie, nieokreślone słupy; jeśli nabierają formy stałej stają się widzialni. Mogą przybrać postać człowieka, szakala, wilka, lwa, skorpiona albo węża. Dżinowie osiągają warstwy nieba, gdzie mogą podsłuchiwać rozmowy aniołów o przyszłych wydarzeniach. Dzięki temu mogą pomagać i czarnoksiężnikom i przepowiadaczom”. Ale, Radcliffe, co najważniejsze: „Niektórzy uczeni twierdzą, że zbudowali piramidy albo, na rozkaz Salomona, wielką świątynię w Jerozolilimie!” I co ty na to? Gdziekolwiek się teraz ruszę, wszędzie jesteś. Męczysz mnie i doprowadzasz do szału. — Wzniósł palec do góry w geście EUREKA! — Ale może ty robisz to celowo! Słuchasz, kiedy tłumaczę ci, kim jest dżin, a w duchu śmiejesz się i obmyślasz następną torturę. Mój ojciec nie może sobie pozwolić na budowę tego muzeum. Jego wrogowie atakują go ze wszystkich stron i powinien przeznaczyć te pieniądze na broń i szkolenie silniejszej armii. Od lat usiłuję odwieść go od tego, ale jest uparty i wierzy, że wykonuje dzieło Boże. W porządku, niech buduje to szaleństwo, ale niech się tym zajmie Saruwiańczyk, albo przynajmniej Arab. Nie, on chce architekta z Kalifornii, który ostatnio akurat wyszedł z ośrodka dla obłąkanych.
Rozsiadłem się wygodniej i uśmiechnąłem. Papieros, chociaż nie paliłem od pięciu lat, smakował wybornie. Może nawet ten książę przyprawił mi rogi, ale brzmienie jego głosu i gwałtowne gesty mówiły mi, że Harry Radcliffe spędzał mu sen z powiek. A przecież ja nie zacząłem nawet jeszcze kąsać,.
— Proponuję więc, żebyśmy zaczęli od wzajemnej nienawiści w nadziei, że to się rozwinie, a potem już samo pójdzie z górki. Ja nawet nie chcę cię polubić, Radcliffe. Nawet nie chcę cię znać. Jeśli jesteś afrytem, masz wielką moc, ale wiedz, że będę walczył tak ostro, jak tylko mogę. Jeśli nim nie jesteś, wciąż mogę cię jeszcze zabić. Wszystko jasne? Rozumiesz?!
— Tak. — Wstał. — Nie, nie chcę ci podawać dłoni. Jest tylko jedna rzecz, którą ci chcę powiedzieć.
Wstałem powoli i po raz ostatni zaciągnąłem się dymem z papierosa.
— Co takiego, książę?
— Fanny uważa — powiedział przez ramię — że jestem o wiele lepszy w łóżku niż ty.
Jakaś para w pobliżu odwróciła się w naszą stronę i spojrzała na niego z przerażeniem i otwartymi ustami. Prawie zamknęło mi to usta, ale nie całkiem:
— To dlatego, że łóżko jest dla ludzi śmiertelnych, Wasza Wysokość. Pamiętaj, mogę być nawet frytką.
Zatrzymał się i odwrócił.
— Afrycie! Jesteś głupcem, czy tylko mnie sprawdzasz? Jak się mogę przekonać?
W restauracji Baaz’af Hassan powiedział, żebym zamówił danie, które w tłumaczeniu na angielski brzmiało „Miękkie Dzwony i Twarde Kwiaty”. Było wyśmienite. Zamówił filety rybne i coca–colę. Kiedy zapytałem dlaczego, powiedział, że to nie mój interes.
Jedliśmy w milczeniu. Smakując każdy kęs, usiłowałem dojść do tego, co właściwie jadłem. Jakieś orzechy, wędzone mięso…
— Czy wierzysz w czary, Radcliffe? Spojrzałem na niego i żułem.
— Nie obchodzi mnie to! Usiłuję tylko nawiązać rozmowę.
— Tak mi się właśnie wydaje.
— Fanny nie wierzy. Wiem, że była wtedy z wami, kiedy twój pies uratował mojego ojca od trzęsienia ziemi. Dzisiaj odwiedziłem go w naszej ambasadzie. Jest bardzo brzydki”.
— Ten pies jest także bardzo czarodziejski, książę. Uważałbym na to, co mówię w jego obecności.
— Widzisz? To jeszcze jeden powód, dla którego myślę, że Jesteś afrytem: opętałeś zarówno mojego ojca, jak i Fanny, a ten czarodziejski pies jest jeszcze jednym dowodem na to, kim Jesteś. Mówię to, chociaż w Saru będziesz miał konkurencję! Tam jest tyle magii, że pstrykniesz palcami i pojawi się dziesięciu czarodziejów.
Wsunąłem ostatni kęs jedzenia do ust, otarłem wargi serwetką i uśmiechnąłem się. — Może już o tym wiem.
Nie licząc miłości, aktem największego optymizmu jest kupowanie pary butów. Niczego bardziej nie lubię, niż widzieć starszego człowieka, który ma na nogach nowiutkie mokasyny albo Oxfordy z okuciami na noskach, najchętniej w jasnych odcieniach pomarańczowego brązu, nie poobijane na czubkach i z nie startymi obcasami. Chcemy doczekać jutra, ale jeśli kupujemy nowe buty albo jeśli się zakochujemy, znaczy to, że planujemy tu jutro być.
Mimo ostatniej cierpkiej niespodzianki Fanny, nadal miałem pozytywny stosunek do życia, więc ostatniego dnia w Wiedniu, z rana, wybrałem się na zakupy. Postanowiłem kupić parę nowych butów.
Jak wielu turystów amerykańskich, wierzyłem, że w większości europejskich miast dowolnej wielkości wciąż powinno być choć kilka sklepów, prowadzonych przez rzemieślników albo ekscentryków, sprzedających towary spełniające standardy jakościowe Starego Świata. Kiedy pierwszy raz byłem w Wenecji i szwendałem się po tamtejszych wilgotnych, krętych uliczkach, miałem dość szczęścia, żeby natknąć się na mały sklep papierniczy, wyglądający tak, jakby nikt tam nie zaglądał co najmniej od lat pięćdziesiątych. Na wystawie w oknie panował nie uładzony, wyblakły od słońca chaos czerwonych niegdyś zeszytów, poskręcanych ze starości papierowych talerzyków i kubków na przyjęcia, butelek z atramentem, na których ledwo można było odczytać nazwę: Bleu niut. W samym środku tego pobojowiska wznosiła się zuchwale rzeźbiona z drewna wiśniowego figurka Popeye, ponad półmetrowej wysokości. Był to jeden z tych przedmiotów dobrze znanych, a równocześnie unikalnych, na widok których dosłownie wybucha się szerokim uśmiechem miłości i rozpoznania. Wszedłem i udając, że przebieram w innych towarach, znudzonym głosem spytałem, ile to kosztuje. Starsza kobieta prowadząca sklep, nie mogła uwierzyć, że chciałem tę figurę, ale wymieniła sumę stanowiącą równowartość dwudziestu dolarów. Jeszcze bardziej zachwyciłem się napisem wyrytym na dole postumentu: „Del Debbio”. Do Włoch pojechałem zaś między innymi dlatego, że chciałem zobaczyć na własne oczy rzymski stadion i kompleks sportowy zaprojektowany przez Enrico Del Debbio dla Mussoliniego w latach dwudziestych i trzydziestych. Nawet dla Radcliffe’a, zdeklarowanego ateisty dyplomowanego, było w tym coś więcej niż zjawiswiskowy zbieg okoliczności.
Nie oczekiwałem, że uda mi się w Wiedniu kupić buty Del Debbia, ale może natrafię na jakiś sklep, w którym będzie sprzedawał staruszek w złotych okularach i jego dobre duszki…
Zamiast tego znalazłem Palma.
Po kilku godzinach chodzenia i oglądania wystaw sklepowych znalazłem się po drugiej stronie Kanału Dunajskiego w Drugim Dystrykcie miasta. Oddalony zaledwie o dziesięć minut drogi od ekskluzywnego centrum miasta, Drugi Dystrykt różnił się całkowicie osobowością i kolorystyką od eleganckich, zamożnych i turystyczno–paradnych okolic kościoła Świętego Stefana. Wielu tu było ciemnych, nie ociosanych ludzi wyglądających na Cyganów albo chłopów dopiero co przybyłych ze wsi. Kobiety miały na głowach rosyjskie chusty i w ustach złote zęby przednie, a ich mężczyźni — grube wąsy, gęste jak drut do szorowania garnków. Wydawało się, że wszyscy tu wrzeszczą na siebie nawzajem ostrymi, szybkimi, niezrozumiałymi słowami. Mimo to jednak często się uśmiechali, więc nie wiadomo było, czy są szczęśliwi czy rozeźleni. Była to najwyraźniej dzielnica robotnicza; w budynkach aż roiło się od przeludnionych izb, których okna w nocy rozświetlało jedynie przydymione, błękitne migotanie telewizorów, kołyszących do snu tych zmęczonych durniów.
Nawet ulice były nijakie i małe. Anonimowe kamienice i nieliczne sklepy, w których można było kupić tylko całkiem Podstawowe produkty: małe, posępne warzywniaki, sklep elektryczny, Geschäft z muszlami klozetowymi i wannami.
Nie była to najlepsza część Wiednia. Nie powinienem spodziewać się, że właśnie tutaj uda mi się kupić wspaniałe buty, ale szedłem tędy i obserwowałem zarówno architekturę, jak ludzi.
Zatrzymałem się przed tablicą z napisem Lucygasse. Jedna moich największych miłości w liceum nazywała się Lucy Hopkins, więc na jej cześć skręciłem w tę ulicę.
W połowie drogi do następnej przecznicy zobaczyłem sklep. Mały i niczym się nie wyróżniający. Nawet nie zwróciłbym na niego uwagi, gdyby w pobliżu było coś bardziej interesującego. Na czarno–białym, pozbawionym ozdób szyldzie widniał napis Morton Palm, Türen & Leitern. Sklep z drzwiami i drabinami? W oknie wystawowym była tylko kupka okrągłych, szarych kamieni. Na szczycie kupki, w zdobionej ramie w stylu Art Deco umieszczono tablicę z ręcznym napisem w trzech językach — niemieckim, angielskim i szwedzkim (przekonałem się o tym później): „Drzwi są różnicą między tym, co w środku i tym, co na zewnątrz”.
Poczułem gwałtowne zaciekawienie. Jakbym chciał uspokoić się, zanim uczynię kolejny krok, rozejrzałem się po ulicy w jedną i drugą stronę, powoli naciskając klamkę i otwierając drzwi.
W środku nie było nikogo, jednak zatrzymał mnie w miejscu iście pustynny krajobraz. Otwarłem szeroko oczy i stałem tak aż z zaplecza wychynął Palm.
W tym ciasnym, wąskim pomieszczeniu musiało być ze sto różnych kaktusów w rozmaitych rozmiarach — od maleńkich wielkości kciuka, po wielkie, dwumetrowe. Za każdym razem, gdy na małej powierzchni występuje natłok jakichś przedmiotów, zawsze jest to przedziwne i robi duże wrażenie. Tak jak zdjęcia w gazetach, przedstawiające kobietę, która mieszka z czterdziestoma kotami, albo mężczyznę z największym na świecie zbiorem podstawek do piwa.
Wiele roślin kwitło — olśniewające, pastelowe kwiaty żywo kontrastowały z nijakością sklepu i ulicy. W pierwszej chwili miałem wrażenie, jakbym się znalazł w pokoju pełnym tropikalnych ptaków siedzących w bezruchu i w milczeniu, czekających tylko, by za chwilę w równie niewyjaśniony sposób wszcząć harmider skrzeczenia i śpiewania.
— Guten Tag.
Kiedy ujrzałem Mortona Palma po raz pierwszy, pomyślałem sobie, że albo umiera, albo wyrzeźbiony jest z marmuru. Był tak szczupły i miał tak gładko wygoloną głowę, że od razu pomyślałem o więźniach obozu koncentracyjnego. To, co byłoby normalne w rysach każdej innej twarzy, z tej sterczało niczym wiązka parasolek przykrytych prześcieradłem. Skóra Palma miała srebrzysty, żółtawobiały odcień dobrego marmuru. Kiedy się uśmiechał, okazało się, że zęby są tego samego koloru, co skóra. Długi nos, małe usta, zakrzywione nieco w kącikach, jakby zbyt duże uszy. Oczy miał tak głęboko osadzone w oczodołach, że trudno było powiedzieć, jakiego były koloru.
— Mówi pan po angielsku?
Wzniósł rękę do góry jak w geście błogosławieństwa.
— Mówię szwedzkim angielskim. Czym mogę służyć, sir?
Gestem wskazałem na rośliny.
— Niesamowite kaktusy.
Skinął głową, ale nie skomentował.
— Uczciwie mówiąc, nie wiem, dlaczego tu wszedłem, pewnie z powodu tego cytatu w oknie.
— „Kiedy podrzwiwiam, chciałbym wykręcić się na zawiasach i pozwolić, by mój pokój napełnił się tym, co przychodzi z zewnątrz”. Oba cytaty z wiersza amerykańskiego poety, Russella Edsona.
— O, lubi pan poezję? — Czułem się idiotycznie zadając to pytanie, ale w tym człowieku z marmuru było coś, co sprawiało, że bardzo chciałem podtrzymać rozmowę. Był przedziwną kombinacją spokoju i oryginalności. Z jego anemicznym, niezdrowym wyglądem kontrastowała żółwia powolność ruchów i sposobu mówienia. Szczupli ludzie, jakich znam, zazwyczaj są nerwowi i nadpobudliwi. Ale w Palmie wszystko było cholernie powolne. Jeśli mrugał okiem, trwało to z pół sekundy, a gestykulował z szybkością żółwia. Nigdy nie widziałem osoby, która żyła na obrotach 33 1/3.
— Nie. Ktoś dał mi ten wiersz, bo prowadzę ten interes.
— Robi pan drabiny i drzwi?
— Tak. I hoduję kaktusy, ponieważ są mocne i śmiesznie wyglądają. Chce pan zobaczyć moje dzieła?
Spod lady wyjął dwie drewniane skrzynki wielkości mniej więcej akumulatora samochodowego. Obie miały metalowe uchwyty i okucia. Otwarł pierwszą i zaczął mówić. Powoli.
— Robię trzy rodzaje drzwi i trzy — drabin. To są miniatury, które pokazuję klientom. Potrzebuje pan drzwi albo drabinę?
— Chciałbym zobaczyć jedne i drugie, jeśli można.
— Cała przyjemność po mojej stronie, sir. Ludzie, którzy tu Przychodzą, zwykle się śpieszą. Chcą drzwi tego samego dnia. Natychmiast chcą kupić drabinę. Są firmy, które proponują usługi w ciągu siedmiu godzin, ale ja muszę robić każdą z nich od początku. Tylko tak mogę pracować. Muszę pana już teraz ostrzec. Potrzeba na to o wiele więcej godzin, niż skłonna jest na to przystać większość ludzi. — Uśmiechnął się i wyjął pierwszą drabinę. Powoli — uśmiech, dłoń do skrzynki, podnoszenie. Taaak wolno…
Jakżeż ja chciałem, żeby były nadzwyczajne! Drabiny Jacka Beanstalka, drzwi, które można podziwiać. Ale choć pokazał mi dobrą, solidną robotę, nie było to nic specjalnego. Różnej drabiny i drzwi będą zdawały egzamin przez długie lata, ale otworzą przed nikim niebios ani nie doprowadzą nikogo olśnienia, skoro tylko wdrapie się na ich szczyt.
Palm długo trzymał każdy z modeli i szczegółowo wyją ich „za” i „przeciw”. Był uczciwy i nudny. Wykonywał swoją pracę, a rezultaty były przyzwoite. Było jednak w tym człowieku coś takiego, że nie tylko lubiłem go, ale i bardzo chciałem go lubić. Rośliny, dziwny wygląd, wielka miłość do swego fachu.
Ukojenie moich odczuć nadeszło, kiedy skończył prezentację i odłożył wszystkie małe drzwi i drabiny z powrotem na miejsce. Zapomniałem dodać, że w środku dwóch skrzynek wyciął szczeliny na wielkość poszczególnych modeli.
— Dlaczego drzwi i drabiny, Mr. Palm? Dlaczego nie! Albo krzesła.
— Mam czterdzieści sześć lat i nie jestem tak inteligentny, proszę pana. W drabinach i drzwiach jest skończoność, której nie potrafię znaleźć gdzie indziej w moim życiu. Drabina to drabina. Kiedy raz się ją skończy, bez względu na to, czy ma sześć czy dziesięć szczebelków, może służyć zgodnie z przeznaczeniem. Ma być drabiną. Tak samo z drzwiami. Wystarczy je osadzić i już można je otwierać i zamykać. Krzesła co roku są inne. Czasami ludzie chcą, żeby były wygodne, czasami, żeby mogli patrzeć na nie i oddać do muzeum. Ale nie drabiny, naprawdę. Mogą być drewniane albo stalowe, ale zadanie drabiny jest stałe i niezmienne. Drzwi też. Żadne z nich nie ma wyboru, prawda?
Tego dnia na lunch jadłem smażone myszy. Rozmawialiśmy przez dłuższy czas, kiedy Palm zapytał, czy mam ochotę na filiżankę herbaty. Usiedliśmy pomiędzy kaktusami, pijąc herbatę i jedząc „smażone myszy”, czyli popularne w Wiedniu ciastka. Smakowały jak ciężkie, suche pączki.
W końcu zaczęliśmy zwracać się do siebie po imieniu i podawać trochę szczegółów o sobie. Jak się spodziewałem, historia Mortona była o wiele ciekawsza, niż mi się początkowo wydawało.
Przez piętnaście lat był zawodowym żołnierzem w siłach pokojowych ONZ. Trzeba było mieć albo nerwy ze stali, albo być wariatem, żeby spędzić tyle czasu co on na Cyprze, w Rodezji (kiedy przeradzała się w Zimbabwe), na półwyspie Synaj. W trakcie służby poślubił Austriaczkę pracującą w ONZ w Wiedniu. Małżeństwo nie sprawdziło się, ponieważ zbyt często był poza domem, a ona zbytnio się zamartwiała od czasu, kiedy został po raz pierwszy postrzelony. Rozwiedli się, a kiedy po raz drugi został ranny, przeszedł na emeryturę. A ponieważ w tym mieście przeżył tyle przyjemnych chwil, przyjechał do Wiednia, żeby w nim spędzić resztę życia. W dziesięć lat później nie miał wiele pieniędzy, ale lubił swoje życie.
Przeszliśmy na zaplecze, gdzie pokazał mi swoje narzędzia. W większości były to stare narzędzia kupione w sklepach ze starociami i na bazarach gdzieś w Europie. Mówił, że może dzięki nim pracować z drzewem, a nie przeciw niemu, jak w przypadku nowoczesnych narzędzi elektrycznych. Najmilszy był jego czysty zachwyt tym, co robi. Ten łagodny, dobry z natury człowiek śmiał się albo ożywiał tylko wtedy, gdy opisywał drabiny lub drzwi swojej roboty. Zazdrościłem mu tego. Kiedyś moja praca określała mnie i usprawiedliwiała mnie przed sobą samym. Kto wie, może mój czas już minął, mimo mojego entuzjazmu związanego z wyjazdem do Saru i budową muzeum. Powiedziałem o tym Palmowi i zaraz poczułem się zakłopotany, że płaczę mu w rękaw.
— Opowiem ci śmieszną historię, Harry. Kiedy byliśmy na wzgórzach Golan, był tam taki facet, który ciągle czytał i zawsze opowiadał nam najlepsze fragmenty swoich książek. Kiedyś przeczytał coś, nie pamiętam już z jakiej książki, ale była to świetna historia. Pewna staruszka leżała w łóżku i umierała. Rodzina czekała tylko, aż wyda ostatnie tchnienie, ciągle jej się pogarszało, więc jej koniec był już naprawdę blisko. Nagle pierdnęła jak z armaty. Wiesz, co powiedziała? „Nie jest tak źle — kobieta, która ciągle może pierdzieć, nie jest jeszcze martwa”.
Palm przejechał dłonią po kawałku gładkiego drewna. Myślę, że wciąż jeszcze pierdzisz, Harry.
Opowieść tak mnie rozśmieszyła, że chichotałem przez całą drogę wracając do hotelu. Nadszedł już wieczór i nagle zapaliły się latarnie uliczne wokół mnie. Na ulicach panował duży, choć spowolniały ruch. Uderzała niesamowitość twarzy wewnątrz samochodów w nocy. Błyskały ogniki papierosów, a z przejeżdżających tuż obok samochodów docierały strzępy muzyki z odbiorników radiowych. Mężczyźni w śmiesznie wyglądających żółtych i czerwonych płaszczach stali na rogach ulic i sprzedawali gazety. Załadowane wózki przejeżdżały obok, hałasując i dzwoniąc niecierpliwie. Ludzie podążali do domów, gdzie przyrządzano już posiłki, napełniano wanny, Wielkie ożywienie — tak jak na początku i na końcu dnia; zawsze dodaje sił.
Na głównej promenadzie Wiednia kuglarze i mimowie, śpiewacy operowi i ludowi starali się ściągnąć uwagę i drobniaki tłumu. Nie śpieszyłem się, więc często przy nich stawałem. Gdziekolwiek widziałem jakąś uliczną scenkę, myślałem o miejskich rynkach w średniowieczu i jeszcze wcześniej. Gdzie podziewali się mimowie w czasach faraonów? Stąpałem kiedyś po gładkich kamieniach Jerycha na rynku, który służył jako droga dla rydwanów. Wciąż widać na nim było koleiny. Jakie piosenki śpiewano wówczas, by przyciągnąć uwagę przechodniów śpieszących do domu? Jakie były sztuczki komediantów? Jak pachniało powietrze?
W hotelu zastałem dwie wiadomości telefoniczne. Jedna od Fanny, druga od Claire. Proszę oddzwonić.
Nie za bardzo miałem ochotę na rozmowę z panną Nevlle. więc zadzwoniłem do panny Stansfield.
— Harry! Wreszcie! Już myślałam, że cię nie zastanę. Tak mi przykro z powodu tego, co się stało. Jeśli mogę coś dla ciebie zrobić…
— Zaraz, zaraz. O czym mówisz, Claire?
— O sułtanie.
— Ale o c o chodzi?
— Nie słyszałeś? Nie żyje! Został zamordowany!
— Kto go zabił?! Gdzie to się stało?!
— W Saru. Zabili go buntownicy. Jego córka brała udział w pokazie koni, a on był na widowni. Zabili około dwadzieścia osób. Zamach był podobny do zamachu na Sadata, lata temu. W wiadomościach podali, że inni członkowie rodziny królewskiej także zginęli.
W pół godziny później słuchałem wiadomości po niemiecku, nic nie rozumiejąc z wyjątkiem „Sultan” i „tot”. Zadzwonił telefon. Usłyszałem głos sekretarki, która oznajmiła mi, że chciałby ze mną rozmawiać pan Awwad, ambasador Saru w Austrii. Awwad nie tracił czasu, tylko od razu mnie zapytał, czy zechciałbym pozostać w Austrii jeszcze przez kilka dni. Powiedział, że książę koronny wrócił do domu, ale przed wyjazdem zażyczył sobie, żebym tu został, w razie gdyby mnie potrzebowano w Saru.
— Dlaczego ktoś miałby mnie potrzebować w Saru, Mr. Awwad? Akurat teraz?
— Ale tylko między nami, dobrze?
— Oczywiście.
— Bardzo często mówię, „tylko między nami”, Mr. Radcliffe. Wiele razy zdarzało się, że zniekształcano moje wypowiedzi.
— Okay! Okay! Więc dlaczego książę chce mnie w Saru po tym, co się stało?
— Między nami mówiąc, są dwie ewentualności: chciałby, żeby wziął pan udział w pogrzebie jego ojca, ponieważ wie, jak bardzo sułtan pana lubił. Ale bardziej możliwa jest druga ewentualność, jako że książę jest bardzo upartym, młodym człowiekiem. Nie byłbym zaskoczony, gdyby mimo wszystko zażyczył sobie, żeby zbudował pan Muzeum dla jego ojca.
Zadzwoniłem do Fanny, która powiedziała wiele rzeczy bardzo podobnych do tego, co mówiła Claire. Kiedy zapytała, co zamierzam teraz robić, powiedziałem jej o mojej rozmowie z ambasadorem.
— Nie wiem, ile prawdy jest w tym, co powiedział o Hassanie, Harry. Nie szaleje na twoim punkcie, a teraz, kiedy jego ojciec nie żyje…
— Więc dlaczego miałby poprosić mnie, żebym tu został?
— Nie wiem, Buckaroo.
Palm też nie wiedział. Zaraz do niego zadzwoniłem i zapytałem, czy nie zjadłby ze mną obiadu.
Ten obiad przerodził się w dwudniowe wspólne wałęsanie się i strojenie żartów ze wszystkiego. Poszedłem do ambasady Saru, wziąłem Big Topa i we trójkę chodziliśmy po parkach piliśmy wino w różnych Heurigen, a następnego dnia wieczorem wróciliśmy do sklepu Mortona, gdzie pomogłem mu robić drzwi. Jaki sens mógł mieć powrót do Los Angeles? Wiedeń był czymś nowym, oznaczał świetne towarzystwo Palma i szansę na przygodę w Saru, wciąż wiszącą jak mały obłoczek na horyzoncie.
Zresztą chciałem złożyć hołd sułtanowi. Poza tym, co dla mnie zrobił, z tego, co słyszałem, wynikało, że był dobrym przywódcą, który autentycznie przejmował się sprawami swojego jego narodu i starał się zapewnić mu pomyślność. Przy różnych okazjach w czasie naszych rozmów z wielką dumą mówił o malejącym analfabetyzmie, nowym kompleksie szpitalnym w Bazz’af i fakcie, że wykształceni, młodzi Saruwiańczycy coraz częściej decydowali się na powrót do kraju nawet po zdobyciu wykształcenia w Anglii, Francji czy Stanach Zjednoczonych.
„Chcą być prawnikami i lekarzami w domu, Harry. Nikt ich siłą tam nie ciągnie. Mogliby zbijać swe fortuny w Beverly Hills albo Paryżu, ale wracają do domu! To bardzo pozytywny sygnał”.
Zgodnie z długim i szczegółowo rozpatrującym sytuację w Saru artykułem opublikowanym przez „International Herald Tribune”, nikt nie potrafił przewidzieć, co się teraz może stać w Saru. W przeciwieństwie do sytuacji w Egipcie w momencie zamordowania Sadata, opozycja w Saru nie była podzielona na zwalczające się frakcje. Jedynym oponentem sułtana był jego brat–kanibal, Cthulu. Cthulu zamordował oboje swego rodzeństwa. Teraz narastała wzajemna wrogość jego ludzi i sił lojalnych wobec księcia Hassana.
I jeszcze jedno pytanie: czy Harry Radcliffe chce pojechać do kraju w takim momencie jego historii, kiedy triumfuje bratobójcza walka, a chaos w arabskim stylu ostrzy swoją zakrzywioną szablę?
Na to pytanie bardzo łatwo znalazłem odpowiedź. Kiedy już ukończyliśmy drzwi, wypiliśmy po kilka szklanek śliwkowego sznapsa. Wstałem, zbierając się do wyjścia. Big Top spał na piecyku na drewno i nie był najszczęśliwszy, że musi wstawać i wychodzić na dwór w zimną noc.
Na zewnątrz pachniało dymem z palonego węgla i drewna. Nie było bardzo późno, około jedenastej, ale ulice opustoszały, a w oknach nie świeciło się wiele lamp.
Szliśmy powoli, jak dwóch mężczyzn z mozołem powłóczących nogami po nocy spędzonej w barze. Skręcony reumatyzmem Big Top trochę utykał. Po raz setny zastanawiałem się, ile może mieć lat i jak długo jeszcze będzie żył.
Jego szeroki, biały zad kołysał się na boki. Utykanie i kołysanie sprawiało, że odnosiło się wrażenie, iż jego psie ciało porusza się w kilku różnych kierunkach naraz.
Zatrzymał się, nie przestając merdać ogonem, jak wycieraczka samochodowa w czasie ulewy. Inną cechą Big Topa było to, że rzadko szczekał — stał tylko w miejscu i z furią machał ogonem, kiedy coś go zainteresowało albo mu zagrażało.
Zobaczywszy go w tej znajomej pozycji, podniosłem wzrok. Początkowo niczego nie zauważyłem — w pobliżu nie było ludzi, nic się nie działo, nie było niebezpieczeństwa. Zmarszczywszy brwi spojrzałem na niego, żeby stwierdzić w co się wpatruje. Zwrócony był w lewą stronę. Wciąż nic, aż dopiero spojrzałem przez szeroką ulicę. — Co to jest?
Big Top nie potrzebował zachęty. Wciąż bijąc niewyraźnie ogonem, pociągnął mnie na drugą stronę ulicy.
Ponieważ szczątki w większości były po barbarzyńsku posiekane i poszarpane, bezkształtne, zwisające i mokre, potrzebowałem długich, upiornych chwil, żeby zdać sobie sprawę, że to, co porzucono i czym obryzgano samochód przez całą długość, było kiedyś zwierzęciem, a nie człowiekiem. Mózg, jak kawałeczki kalafiora w maśle, rozpryśnięty był pod postacią mazistych kropelek i czerwonych grudek na przedniej szybie samochodu. Purpurowobrunatne szczątki porozrzucane były niczym wysepki na białym dachu samochodu. Krwią namalowano na nim nierówne koło — jakby ten, kto to zrobił, wyszarpniętym kawałkiem ciała jak szmatą do polerowania przetarł jeden okrąg. Volvo — dostrzegłem napis na poły Przykryty wielkim strzępem surowego… serca? Płuca? Biały volvo.
Stałem i gapiłem się. To było makabryczne, straszne. Głównie z tego powodu, że zrobiono to rozmyślnie. Ale stałem i gapiłem się. W tym wszystkim był obecny diabeł — gwałtowny jak mord, szalony jak gwałt. Intensywność tej obecności była wyczuwalna, jak gorąco katastrofy samochodowej.
Ktokolwiek to zrobił, siedział sobie teraz w barze, gdzieś w pobliżu, popijając wino albo gawędząc ze znajomy. Albo gdzieś w pobliżu robiąc coś jeszcze gorszego. Jak ktoś mógł coś takiego popełnić? Jeśli łapie się takich — ich odpowiedzi są potworne — mówią, że to było dla nich bardzo ważne albo (uwaga, czas na dreszczyk) nieważne. O Boże, żeby gadzina przynajmniej dopuściła się tego w gniewie lub akcie zemsty. To jeszcze można by było zrozumieć. Ale wszystko poza tym jest ciemną stroną księżyca.
Big Top ciągnął smycz i szaleńczo wwąchiwał się w coś pod samochodem. Szarpnąłem go do tyłu i schyliłem się, żeby tam zajrzeć. Obok prawego, przedniego koła leżała głowa jelenia. Czaszka ziała dziurą wielkości dłoni; poza tym głowa była nietknięta i piękna. Jeśli samochód ruszyłby z miejsca, zmiażdżyłby ją doszczętnie. Martwe oczy chwytały odbłyski światła nawet tam, w dole. Odbijały się w nich dwa małe płomyczki. Nie migotały.
Chodziłem dookoła z dziesięć minut, usiłując znaleźć albo policjanta, albo radiowóz patrolowy. W końcu znalazłem i przyprowadziłem gliniarzy w to miejsce. Byli jednak mniej zainteresowani volvo niż tym, co ja tam robię. Doszło do tego, że zacząłem ich wyzywać od skurwysynów. Zrozumieli i zwnęli mnie na komisariat.
Mój paszport amerykański, który im rzuciłem w twarz, nie zrobił szczególnego wrażenia. Powiedziałem, że mam prawo do jednej rozmowy telefonicznej. Powiedzieli, że to nie jest Ameryka i że jeśli nie będę „siem zachowywacz, to udyrzom mnie f głowę”, jak to ujął oficer Wilhelm.
W końcu pozwolili mi zadzwonić, ale problem polegał na tym, że w portfelu miałem tylko dwa wiedeńskie numery telefonów — Mortona Palma oraz ambasady Saru. Morton pewnie miał mnie już dość na dzisiaj, więc zadzwoniłem do ambasady. O drugiej nad ranem.
Czterdzieści pięć minut później pojawił się Ambasador „Między Nami” — Lawrence Awwad — wyglądający, jakby był gotów zamordować każdego, kto mu wejdzie w drogę. Był bardzo postawny i przystojny; typ osoby, na której widok wszyscy prostują się w krzesłach, kiedy wchodzi do pokoju.
Wszyscy z wyjątkiem mnie przeszli do przyległego pokoju na naradę. Kiedy wrócili, patrzyli na mnie złowrogo, jednak w piętnaście minut później byłem wolny.
— Prosiłem, żeby został pan w Wiedniu, Mr. Radcliffe, ale nie chcę kłopotów z policją.
— Doceniam pańską pomoc, panie ambasadorze, ale proszę mnie nie ganić. Powiedziałem panu, co się stało.
Zatrzymaliśmy się na światłach w jego ciężkozbrojnym range roverze. Spojrzał na mnie i pogroził mi palcem.
— Książę Hassan mówił, że jest pan upierdliwy i że jeśli będzie pan powodował jakieś problemy, mam pana walnąć w nos. Tylko pana ostrzegam.
— Jest więc pan drugą osobą dzisiejszej nocy, która chce mnie uderzyć w to samo miejsce.
Zadzwonił telefon komórkowy tuż obok niego. Burknął coś po arabsku do słuchawki, co po nerwowym tonie, mogło uchodzić za: „I co teraz?”
Spoglądałem przez okno, kiedy rozmawiał. Big Top kręcił się na tylnym siedzeniu i kręcił, obwąchując je i pochrząkując w poszukiwaniu wygodnego miejsca, gdzie mógłby ułożyć się do snu. Nie miałem serca mówić mu, że wnet będziemy w domu i że za chwilę będzie musiał znowu wstawać.
Awwad odłożył słuchawkę i przyśpieszył, wyprzedzając taksówkę, motocykl.
— Czy jest pan spakowany?
— Mniej więcej.
— Ile czasu trzeba, żeby był pan gotów?
— Pół godziny. Nie więcej. Co się dzieje?
— Odlatuje pan do Saru.
— Dziś w nocy?
— Tak. Samolot księcia właśnie wylądował na lotnisku. Czeka na pana. To jest na pana i na psa. Książę podkreślał, aby wziął pan z sobą psa.
— Okay. Jedźmy. Co za noc. Co za noc, hę, Big? — Spojrzałem przez ramię, by upewnić się, że bulterier szybko zapadł w sen.
— Czy lubi pan Randy Travisa?
— Proszę?
Awwad wsunął kasetę do magnetofonu samochodowego i z głośników dobył się kluskowaty głos, nie ma co do tego żadnych wątpliwości, tego właśnie piosenkarza muzyki Country and Western.
— Randy Travis jest w Saru bardzo popularny. Gec Jones też.
Nie pytałem dlaczego. Im więcej tajemnic czekać będzie na mnie w Saru, tym lepiej.
Scena na lotnisku w Wiedniu była silnym przedsmakiem tego, co się dzieje w kraju, do którego się wybierałem. Terminal skąpany w świetle, był prawie pusty o tak wczesnej porze. Jeśli oczywiście nie liczyć żołnierzy i policjantów, którzy kręcili się wszędzie, co zakrawało zresztą trochę na ironię, skoro było tak mało osób mogących stać się przyczyną zajść.
Kiedy Awwad podjechał pod wejście, podeszło do nas dwóch mężczyzn ubranych w zielone mundury polowe, każdy z pistoletem maszynowym. Jeszcze raz zostałem pominięty w odbywającej się po niemiecku konferencji, ale rozmawiając z ambasadorem, mężczyźni patrzyli na mnie jednoznacznymi spojrzeniami, jakby mówili: „Uważaj, chłopie”.
Wyjąłem z tyłu samochodu swoje bagaże i przywołałem Big Topa na brzeg platformy, abym mógł go postawić na ziemi. Kiedy stanął na czterech łapach, otrząsnął się gwałtownie i ziewnął. Żaden z nas nie był przyzwyczajony do tego, żeby być na nogach o takiej godzinie, ale w przeciwieństwie do niego adrenalina tak mnie podpompowała, że byłem całkiem rześki. Czekałem, aż Awwad skończy naradzanie się i wyobraziłem sobie czekające mnie, filmowe wręcz atrakcje w życiu. Przygoda! Niebezpieczeństwo! „Nocny lot do Saru — wysyłali w podróż pełną niebezpieczeństw, ale pojechał z ochotą. Następne ujęcie: samolot śmigłowy, warczące silniki, wchodzę na pokład, czarny pas startowy lśni we mgle. Ulatujemy w noc. A potem mapa na ekranie, palec wskazujący kurs samolotu — ponad klinem Bloku Wschodniego, na południe, nad Turcją, Iranem…
— Do samolotu pójdziemy pieszo. Tak będzie szybciej. Chodź, Radcliffe. — Nie oglądając się za siebie, Awwad ruszył przez automatyczne drzwi do terminalu. Poszliśmy za nim.
W środku było jeszcze więcej policji/wojska/broni…
— Co się dzieje, ambasadorze?! — zawołałem. — Czy jesteśmy w obozie wojskowym?
— To lotnisko było już raz zaatakowane i zginęło wielu ludzi. Od śmierci sułtana, cały rząd Saru jest zagrożony. Ludzie wiedzieli, że dziś w nocy przylatuje samolot księcia, więc Wiedeńczycy postanowili przedsięwziąć wszelkie kroki ostrożności.
— To dlatego odlatuję o trzeciej trzydzieści nad ranem?
— Nie tylko pan. Niech pan się odwróci i spojrzy na mój samochód.
Na zewnątrz obaj żołnierze, którzy nas powitali, leżeli na plecach pod roverem.
— Bomby?
Nie zatrzymując się, Awwad wzniósł ręce do góry.
— Kto to wie? — Wzruszył ramionami.
Wściekły, chwyciłem go za ramię i usiłowałem zwrócić go twarzą w moją stronę. Było to mniej więcej tak, jakbym usiłował obrócić mały budynek.
— Woził nas pan przez cały czas, wiedząc, że pod podwoziem może być bomba?
Z gardła wyrzucił kaszel chrapliwych dźwięków. Domyśliłem się, że to był śmiech.
— Człowieku, z tobą jest verz! — Wskazał na Big Topa. — Myślisz, że on pozwoliłby, żeby ci się coś przytrafiło? Dlaczego chcą, żeby przyleciał do Saru? Dlaczego ja trzymałem go w samochodzie, kiedy byłeś w hotelu? Jesteś robakiem, Radcliffe. Ale czasami Bóg bierze robaki pod opiekę. Dlaczego miałby tobie dać verza, jeśli nie byłbyś ważny?
Dotarliśmy do kontroli paszportowej. Awwad przeleciał Przez nią, nie zwracając uwagi na znaki STOP i funkcjonariuszy. W wąskim korytarzyku Big Top wyprzedził mnie i zaplątał mu się między nogami tak go blokując, że omal nie upadł.
Przez chwilę czysta wściekłość wykrzywiła mu twarz. Jednak kiedy zdał sobie sprawę, co się stało, schylił się i poklepał psa.
— Pewnie nie powinienem na pana mówić robak, co? Pański verz nawet tego nie lubi. Przepraszam. Proszę mi wybaczyć.
Przeprosiny nie były adresowane do mnie, oczywiście. Ambasador Saru zwracał się do bulteriera, który wpatrywał w niego z oburzeniem.
Żołnierze i policjanci, policjanci i żołnierze. Przez cały czas, kiedy podążaliśmy do samolotu — przez budynek, potem w autobusie jadącym po asfaltowej płycie do rzęsiście oświetlonego samolotu Lear, otoczonego samochodami służbowymi — wszędzie w pobliżu stali umundurowani mężczyźni z karabinami i ostrymi, uważnie obserwującymi nas spojrzeniami. Czułem się kimś tak ważnym, że ogarnęła mnie panika. W co ja się mieszam? Co się wydarzy?
Drzwi samolotu otwarły się, kiedy tylko wysiedliśmy z autobusu i pożegnaliśmy się.
Powiał wesoły wiaterek i zamarł, powiał i zamarł. Słuchałem, jak ze świstem omiatał różne części samolotu za nami. Dlaczego takie szczególiki mają znaczenie albo docierają do świadomości, kiedy się odlatuje? Później pamięta się je z większą wyrazistością niż całą resztę: ten powiew nocnego wiatru, śliczną zieleń plakietki bagażowej, skośnookie dziecko trzymające w dłoni pączka…
— Pewnie jest pan podniecony przed podróżą do Saru? — Awwad uśmiechnął się do mnie po raz pierwszy, odgarniając sobie włosy z czoła.
— Nie wiem. Jak tam jest?
Z krótkofalówki, gdzieś w pobliżu, rozległ się chrapliwy głos. W drzwiach samolotu pojawił się mężczyzna. Pomachał do mnie, dając mi znak, żebym wsiadł. Czekałem, aż Awwad odpowie na moje głupie pytanie.
— Bóg zapewnia nam jedzenie, a człowiek — kucharzy. W Saru mamy bardzo dobrych kucharzy, Radcliffe.
Jako dzieciak znałem dziewczynę imieniem Fairlight. Nie myślałem o niej i jej imieniu od lat, ale kiedy obudziłem się nad pustynią i spojrzałem przez okno, było to pierwsze słowo, jakie mi przyszło do głowy — fairlight*.
W dole bezkresne mile księżycowo–błękitnego piasku rozpościerały się jak znieruchomiały ocean w świetle poranka. Ale napiękniejsze były majaczące w spłaszczonej oddali ognie rafinerii naftowych Saru. Migotały i pełgały, pomarańczowe i żółte nad błękitem ziemi — prosto w szarzejące niebo. Mimo że patrzyłem na nie zaspanym wzrokiem, wiedziałem, że to one. Wpatrywałem się w ognie i marzyłem, żeby były płonącymi bramami fantastycznego miasta Nocy Arabskich, gdzie latają dywany, a kobiety z zasłoniętymi twarzami noszą w pępkach prawdziwe rubiny.
Pilot wyszedł z kabiny i powiedział, że za dwadzieścia minut będziemy lądować. Położyłem dłoń na Big Topie leżącym na sąsiednim fotelu i poklepałem jego gruby, biały bok. Otwarł oczy i zamruczał z wdzięcznością.
Samolot wciąż obniżał pułap. Tańczące ognie majaczyły już teraz całkiem blisko.
— Pamiętasz mnie? Czekałem przez całą drogę, aż sobie przypomnisz! — Pilot stał tuż nade mną, krzywiąc twarz, jak małpa po amfetaminie. Dlaczego tak wielu Saruwiańczyków, to takie osobliwe typy? — Jestem Khaled! Z helikoptera w Los Angeles. Uratowałem cię w czasie trzęsienia ziemi. Musisz pamiętać!
— O, Jezu! Helikopter! Jesteś tym facetem, który lubi latać wszędzie tam, gdzie jest niebezpiecznie, dzięki Bogu. Jak się miewasz?
Był wniebowzięty. Jego szeroki uśmiech poszerzył się co najmniej o pięć centymetrów.
— Doskonale! Teraz lecimy razem do Saru, gdzie życie nie układa się tak świetnie. Musimy nadlatywać nisko, bo nie wiem, czy te bękarty Cthulu’ego mają już rakiety. Jeśli mają i jeśli zaczną do nas strzelać, będzie to gorsze niż trzęsienie ziemi!
Zagwizdał głośno i z entuzjazmem; był to obniżający się fticzym spirala świst, jaki wydają z siebie dzieciaki, kiedy bawią się zabawką—samolotem, który właśnie nurkuje.
W takich pomylonych warunkach lądowaliśmy w Baaz’af. Kiedy samolot zaczął nurkować i zmieniać kierunek lotu (działania maskujące?), obserwowałem Big Topa, żeby zobaczyć, czy mój miejscowy verz nie denerwuje się. Zazwyczaj, kiedy samolot dotyka ziemi, wzdycham z ulgą, ale tym razem byłem zbyt zajęty lustrowaniem horyzontu przez małe, okrągłe okno.
Nic się nie stało.
Samolot wylądował, szybko podjechał do odległej części pola i Khaled wyłączył silniki. Po drodze widziałem maszynę Lufthansy — 737 — zaparkowaną w pobliżu terminalu. Dodało mi to otuchy — jeśli Niemcy wciąż przywożą do Saru swoich biznesmenów i turystów, nie może być aż tak źle.
Mniej otuchy wlał we mnie Khaled, wychodząc z kabiny pilota z ogromnym pistoletem maszynowym.
— Więc nie mieli rakiet, hę, Harry? Też chcesz karabin? Ten? Proszę, weź go sobie.
Podniosłem do góry dłoń na znak, że dziękuję.
— A co teraz?
— Teraz przyjadą tu po ciebie, ale musimy być bardzo, bardzo ostrożni. Lotnisko raz jest pod obstrzałem, a raz nie jest, od czasu kiedy zastrzelili sułtana.
— Jaka jest sytuacja od tego czasu, Khaledzie? Kto wygrywa?
Schylił się i spojrzał przez moje okno.
— Zależy. Oni kontrolują jedno miasto, my mamy Baaz’af. Oni mają góry, my mamy resztę. Ale nasz przywódca nie żyje, a ich wciąż żyje. Nie można powiedzieć. Powiem ci tylko, że nie spodziewaliśmy się czegoś takiego. Są znacznie silniejsi, niż myśleliśmy. Według wszelkich raportów, Cthulu nigdy nie powinien był się na to zdecydować, bo nie miał dostatecznej siły i dość ludzi. Więc teraz sramy na raporty, bo okazało się, że władza leży na ulicy… Nadjeżdżają. Przygotuj się.
W polu widzenia pojawił się range rover, identyczny jak wóz ambasadora Awwada w Wiedniu. Jechał w stronę samolotu. Niemal spodziewałem się, że samochód zostanie zbombardowany ogniem nieprzyjaciela. Bez przeszkód pokonał jednak drogę i zatrzymał się przy samolocie.
— Włóż to, Harry. To dla twojego dobra. Odwróciłem się od okna i zobaczyłem, że Khaled trzyma w górze brązową kamizelkę kuloodporną w sposób, jak czyni to sprzedawca w sklepie odzieżowym, gdy chce przymierzyć klientowi marynarkę.
— To nie napawa mnie spokojem. Czy tam jest aż tak niebezpiecznie?
Jeśli się to nałoży, wcale nie jest niebezpiecznie, mój rzyjacielu. Bo potem muszą ci strzelić w głowę, a to trudny strzał.
— No tak, ale to właśnie przytrafiło się sułtanowi, prawda? — powiedziałem, wsuwając ręce w kamizelkę.
— Nie grzeszył nadmiarem ostrożności. Śmierć była dla .jego nieważna. Interesowało go tylko życie.
Drzwi z obu stron rovera otworzyły się równocześnie. Z jednej wyskoczył książę Hassan, z drugiej — rosły osiłek, najprawdopodobniej jego ochroniarz. Obaj mieli na sobie mundury wojskowe. Osiłek niósł strzelbę szturmową AK–47, a z paska zwisało mi kilka granatów ręcznych.
Drugi pilot otworzył drzwi samolotu i podał Hassanowi rękę.
Książę wyglądał na zmęczonego, ale był zdecydowany i stanowczy. Boże, ileż to on miał lat, dwadzieścia pięć? Dwadzieścia osiem? Jakie życie miał przed sobą? Albo będzie wkrótce trupem, albo przywódcą ważnego kraju arabskiego. Pójdzie na wojnę przeciwko swojemu stryjowi, o którym wie, że zamordował jego ojca. Bardzo to wszystko mityczne. Kiedy tu leciałem, wyobrażałem sobie, że ognie rafinerii wokół Baaz’af będą bramą czarodziejskiego miasta. Myśląc o losie Hassana, doszedłem do wniosku, że nie byłem zbyt daleki prawdy. „Żyli kiedyś w dalekim Saru trzej bracia królewskiego rodu…”
— Książę, strasznie mi przykro. — Odwzajemnił uścisk dłoni i potrząsnął ją z powagą. — Pański ojciec uratował mi życie. Nie znałem go bardzo dobrze, ale go lubiłem… I uratował mi życie.
Hassan spojrzał na podłogę, jakby czekał, aż powiem coś jeszcze, ale nic nie przychodziło mi jakoś do głowy.
— Mój ojciec lubił cię i wierzył, że możesz zbudować dla niego gmach, który był marzeniem jego życia. Teraz już nie tyje, więc najlepsze, co mogę dla niego zrobić, to zrealizować Jego zamysł. To, co powiedziałem w Wiedniu, jest już nieaktualne. Zbudujemy dla niego Muzeum Psów, dokładnie takie, jakie chciał. — Spojrzał na pilota, a potem na ochroniarza. — A kiedy ty będziesz budował Muzeum, ja zabiję Cthulu. Drobię to osobiście.
Droga z lotniska pod Baaz’af do stolicy to czarna, prosta asfaltowa kreska przecinająca pustynię. Od dawna już nie widziałem tak cholernie zatłoczonej ulicy jak ta. Po kilku dniach pobytu w tym kraju przekonałem się, że głównymi środkami transportu kołowego były rowery i skutery. Co było dość sensowne, jako że oba rodzaje pojazdów można utrzymać dość łatwo i tanio. Wprost nie do wiary, jak Saruwiańczycy obchodzili się ze swoimi pojazdami; na swój sposób wykazywali się jednak przy tym nietuzinkową wyobraźnią. Typowym widokiem były trzy albo cztery osoby na małym włoskim skuterze: papa, mama i dwoje dzieci wykorzystywali każdy cal wehikułu pełznącego drogą. Albo francuski ,,velo” ciągnący przyczepę własnej roboty, na którą załadowano kilka zylionów kilogramów odzieży albo gnoju, albo warzyw.
Tego pierwszego dnia przez Autostradę Królewską przetaczała się istna procesja tych umęczonych dwukołowców telepiących się środkiem pięknie wybrukowanej drogi. Nikt absolutnie nie interesował się tym, co działo się z tyłu. Do tego trzeba dodać trochę różnych prahistorycznych ciężarówek i samochodów wypluwających z siebie spaliny wystarczająco gęste, żeby rozpuścić oczy, a nadto konie i osły ciągnące wozy… i można z grubsza mieć wyobrażenie o ruchu na autostradzie.
Przez dużą część drogi mijaliśmy kilometry wyschniętego krajobrazu pustynnego, obozy Beduinów i wielkie stada kóz szwendających się po obu stronach drogi. Nowoczesna cywilizacja ukazała swe oblicze znacznie później. Dziesięć, dwanaście kilometrów za miastem, na wielkich tablicach reklamowano po arabsku i angielsku Saruwiańskie Linie Lotnicze („Bezpośrednie połączenia z Katarem i Dżiddą dwa razy dziennie”) oraz hotel Concord w Baaz’af („Casino, olimpijski basen pływacki, eleganckie sale konferencyjne”).
Dwa obrazy utkwiły mi w pamięci w szczególny sposób. Pierwszy — to widok małego chłopca trzymającego na sznurze wielbłąda, który stał tuż przy wielkim plakacie reklamującym systemy telekomunikacyjne Siemensa. Na plakacie był satelita gdzieś w kosmosie promieniujący zielonym, sorbetowym światłem i oświetlający pełną seksu słuchawkę telefoniczną w pełnej seksu białej, zachodniej dłoni. Co mógł satelita znaczyć dla tego dzieciaka? Albo choćby telefon? Kiedy przejeżdżaliśmy obok nich, wielbłąd zwrócił głowę w naszą stronę i powiódł za nami wzrokiem.
Obraz numer dwa — to plakat coca–coli, kilka kilometrów dalej. Znałem już go z Kalifornii. Jednak tutaj brakowało środka obrazu. W miejscu, gdzie winna znajdować się dziarska twarz dziewczyny, ziała poszarpana dziura. Bezgłowe dziewczę trzymało w dłoni ocalałą, oszronioną butelkę z ulubionym napojem świata.
— Co się tutaj stało? — rzuciłem pytanie, nie kierując go do nikogo konkretnego.
— To chyba z moździerza. — Hassan i jego ochroniarz odparli jednocześnie.
— Dlaczego ktoś miałby strzelać do reklamy?
— Ponieważ coca–cola to nie napój, Radcliffe, lecz Ameryka. Czy zdajesz sobie sprawę, ilu ludzi w tej części świata nienawidzi twojego kraju?
— Wyjawię ci tajemnicę, książę. Ameryka też nie przepada za Bliskim Wschodem. Mam już dość wysłuchiwania, że Ameryka jest gówno warta. Bo jeśli rzeczywiście jesteśmy do dupy, to dlaczego reszta świata przez cały czas kopiuje tak wiele z tego, co my robimy? Jak to możliwe, że porywacze w Bejrucie noszą koszulki z Michaelem Jacksonem? Albo dlaczego Japończycy używają komputerów Cray, żeby przepowiadać pogodę u siebie? Dlaczego skończył pan college w Stanach, jeśli to takie nikczemne?
W ten sposób uciąłem na dłuższą chwilę wszelkie pogawędki. Hassan, nie odwracał się, siedząc sztywno na przednim siedzeniu, jednak jego ochroniarz/szofer ciskał oczami wiązki Promieni laserowych we wsteczne lusterko. Myślę, że chciał mnie w ten sposób wyparować. Za każdym razem, kiedy natykaliśmy się na siebie wzrokiem, szczerzyłem zęby w uśmiechu, a raz nawet zauważyłem:
— Czy wiesz, że jedna trzecia architektów w Finlandii to kobiety?
To, co widziałem w Baaz’af tego pierwszego dnia, było nijakie, choć zatrważające. Nowo wyglądające miasto zbudowano na szeregu wzgórz; architektura pozbawiona była w zasadzie charakteru — dominowały betonowe bloki „szybciej–lepiej”. W powietrzu unosiły się tumany pyłu i zapachy kardamonu oraz smażonego na ruszcie mięsa. W centrum, pośród oszalałego ruchu i nagranych na taśmę wezwań na modły z minaretów, wielki, kolorowy bazar pozwalał przypuszczać, jakie było tu życie dawno temu. Pobliskie ruiny greckiego amfiteatru zbezczeszczono, otaczając je tablicami reklamowymi Marlboro i Jimmy Jeans oraz brudnymi, okropnymi kamienicami z porozwieszaną na balkonach bielizną. Było mi żal tego teatru na wolnym powietrzu; nie byłem w stanie wykrzesać z siebie podziwu czy zachwytu nad resztkami tej architektonicznej piękności. Polecam zresztą artykuł Harry’ego Radcliffe’a na ten temat w czasopiśmie FMR, pt.: „Coloseum Don Quixote, także dla zmotoryzowanych”.
Jednak ze sposobu, w jaki szofer przejeżdżał przez miasto, mogłem wywnioskować, że bynajmniej nie jestem na wycieczce krajoznawczej po stolicy.
— Po co ten pośpiech? — zajęczałem, kiedy zamietliśmy drogę, mijając kobiety z zasłoniętymi twarzami i wozy zaprzężone w woły, najbrudniejszą taksówkę marki Mercedes, jaką widziałem w życiu i nieprawdopodobny harmider, z jakim nie mógłby się równać zgiełk na Times Square.
— Nie mamy czasu do stracenia. Nie możesz pozostać w Saru dłużej niż przez trzy, cztery dni; potem ludzie Cthulu dowiedzą się, że tu jesteś. Będą usiłowali cię zabić, ponieważ wiedzą, że pracowałeś dla mojego ojca. Oczywiście możesz zostać tak długo, jak tylko chcesz, ale ci to odradzam. — Hassan po raz pierwszy zwrócił się do mnie i obdarzył mnie uśmiechem. — Nie mam nic przeciwko temu, żebyś sobie umierał, Radcliffe, ale wolę, żebyś z tym zaczekał, aż wykonasz moje zlecenie.
— To wielka łaska, książę. Dlaczego więc jeździsz tak bez żadnej ochrony? Ludziom Cthulu bardziej zależy na twojej śmierci niż mojej. Ja jestem tylko architektem.
— Jesteśmy pod doskonałą ochroną, bez względu na to, czy ją dostrzegasz, czy nie. — Skinął z lekka głową w stronęBig Topa. — Twój verz jest jej częścią.
— Więc dokąd teraz jedziemy?
— Do Nalim. Tam, gdzie mój ojciec chciał postawić muzeum.
Skoro minęliśmy serce miasta, droga zaczęła wspinać się wąskimi, wijącymi się uliczkami, wysadzanymi cyprysami i cedrami oraz skromnymi domkami jednorodzinnymi. Według Hassana, była to ekskluzywna dzielnica, zamieszkała przez wielu dyplomatów i zagranicznych biznesmenów.
— Przypomina mi trochę Haifę.
— Być może. Nigdy tam nie byłem.
Gafa. Nie byłem na Bliskim Wschodzie przez wiele miesięcy i już zapomniałem, że w tych okolicach pewnych tematów się nie porusza, między innymi Izraela.
— Jak stąd daleko do Nalim?
— Mniej więcej pół godziny drogi. Na przedmieściach miasta. Ojciec chciał, żeby muzeum było na tyle blisko, żeby wszyscy mogli je odwiedzać. Będzie oczywiście nieco inaczej, ale budynek musi stanąć.
Za przedmieściami okolica nabrała zdecydowanie sportowego charakteru. Był tam stadion z boiskiem piłki nożnej na siedemdziesiąt tysięcy widzów, basen pływacki tak wielki, że mogłyby się w nim pluskać wszystkie słonie Hannibala, tor sztuki jeździeckiej. Wszystkie państwa w Zatoce Perskiej, w których byłem, nawet najbiedniejsze, mają tego typu potworności w stolicy. Stadionów używa się może z dziesięć razy w roku, a przy wejściu na basen pobierane są opłaty za wstęp. W krajach tych średni dochód na głowę bywa niekiedy nie wyższy niż sto pięćdziesiąt dolarów rocznie… Wszystko to rekompensowało jednak poczucie dumy. Obiekty sportowe pokazuje się w tych krajach jako pierwszy punkt każdej wycieczki z przewodnikiem: wielki, jasny kwiat w butonierce tutejszej marynarki, skądinąd bardzo wyświechtanej.
— Mój ojciec nienawidził sportu. A tego miejsca nie znosił szczególnie. Mówił, że przypomina mu Hitlera i Hitlerjugend.
— Dlaczego więc to zbudował?
— On tego nie zbudował. Był to podarunek od dwóch korporacji naftowych, które bały się, że je wyrzuci i przejmie ich odwierty. Pierwotnie to właśnie tutaj miało stanąć jego muzeum, ale oddał im ziemię, kiedy usłyszał, że chcą to zbudować za darmo. Rozkazał, że na stadionie może grać każda drużyna, nawet najmniejsza, a basen otwarty jest codziennie.
— Ile kosztuje wstęp.
— Nic. I lekcje też są za darmo.
Zanim dotarliśmy do Nalim, zacząłem zdawać sobie sprawę, Jak przyzwoitym człowiekiem i wyjątkowym władcą był były sułtan Saru. Szpitale, szkoły, fabryki zatrudniające niepełnosprawnych… Człowiek w hotelu w Los Angeles, którego znałem, dziś przedstawiał się w zupełnie innym świetle — jako pragmatyczny wizjoner.
Mohammed Idris Gharadani pod koniec dwudziestego wieku zaplanował rozwój wypadków dla swego kraju świadomie, z determinacją i umiarkowanymi nadziejami. Saru wciąż się szamotało, mimo olbrzymich zasobów ropy, jednak gdyby sułtanowi pozwolono na kontynuowanie jego dzieła, myślę, że kraj ostatecznie okazałby się ośrodkiem postępu na Bliskim Wschodzie — w jednym rzędzie z największymi potęgami regionu.
W Nalim nie było nic szczególnego — trochę domów, kóz, sklep tak mały i ciemny wewnątrz, że mógłby uchodzić za jaskinię. Przez miasto właściwe przejechaliśmy mniej więcej w osiem sekund. Kilka minut później jadąc tą samą drogą wjechaliśmy na płaską, szeroką i wypaloną słońcem przestrzeń, pokrytą czerwonawą ziemią. Na królewskim błękicie nieba srebrny kadłub samolotu kreślił cienki, biały szlak spalin. W obliczu otwartej przestrzeni wokół nas wydawało się to beznadziejnym, choć ślicznym gestem.
Samochód zjechał z autostrady w polną drogę, nie szerszą od rozpostartych ramion. Przez dziesięć minut jechaliśmy po wybojach, aż w końcu dotarliśmy, między innymi, do płotu z drucianej siatki. Po drugiej stronie, wprost przed nami wyrosło lekkie wzniesienie zwieńczone na wierzchołku czymś, co wyglądało na ruiny.
Silnik zdechł. Szofer nacisnął dwa razy na klakson. Kierowca i jego szef usiedli twarzami na wprost, nic nie mówiąc. Postukiwał stygnący metal samochodu.
— O co chodzi?
— Czekamy na stróża.
Rozejrzałem się na boki.
— A gdzie on jest?
— Mieszka po drugiej stronie ruin.
— Dlaczego po prostu nie przejdziemy przez płot? Oszczędzimy mu kłopotu schodzenia tu do nas.
— Ponieważ to jest jedyna rzecz, dla której ten człowiek żyje, Radcliffe. Pięć czy sześć razy w roku ktoś przyjeżdża, żeby rzucić okiem na ruiny, a dla starego jest to wielkie szczęście, bo myśli, że tu rządzi. Idzie w dół po zboczu ze swoim jedynym kluczem, otwiera bramę, mimo że każdy mógłby przejść przez płot, a potem zamyka ją za przybyłymi, kiedy już ją miną. To samo, kiedy odjeżdżają. Będzie miał potem o czym rozmawiać sam z sobą, albowiem od czasu gdy zmarła jego żona, nie ma tu już nikogo. Ale ponieważ za to otrzymuje od państwa pensję, jego życie wciąż ma sens.
Przykładnie skarcony, usiadłem spokojnie z tyłu, czekając .na Godota — stróża. Pojawił się w pięć minut później, idąc, jakby grawitacja miała na niego szczególny wzgląd. Ubrany był w długą szatę, niegdyś czarną, obecnie wyblakłą do tego stopnia, że przybrała jakiś ciemny, nieokreślony kolor. Był starym, pomarszczonym i w zasadzie bezzębnym człowiekiem. Ale Hassan miał rację — już kiedy schodził z góry, zaczął paplać radośnie i bez przerwy; musieliśmy być dla jego oczu nie lada widokiem.
Otwieranie bramy było ceremonią samą w sobie. Po długich pozdrowieniach mężczyzna wydobył klucz zza swojej szaty i na wyciągniętej dłoni okazał go Hassanowi przez okno samochodu. Książę skinął lekko z przyzwoleniem. Stary dotknął więc kluczem czoła, na znak, jak sądzę, swej wierności wobec księcia. Otwarł bramę, przeszedł przez nią i dał nam znak ręką, że droga wolna. Przejeżdżając tuż obok, dojrzałem wyraz jego twarzy — był wniebowzięty. Pomachał. Odmachałem.
— Nazywa się Mahdi. Trzej jego synowie zginęli, walcząc po stronie mojego ojca przeciwko Cthulu.
— Miał jakieś córki?
— Nie. Wszystkie jego dzieci już nie żyją. Żona też. Zatrzymaliśmy się kilka metrów od ruin. Czy kupę kamieni można nazywać ruinami?
— Kiedyś był tu zamek. Jeden z pustynnych zamków moich przodków. Przyjeżdżali tutaj na polowania.
— W jakim okresie? Jak dawno temu?
— Nie mogę ci tego powiedzieć, Radcliffe. Ojciec mi zabronił.
Zabrzmiało to tak, jakby powietrze wokół nas przeciął głos cykad. Nie było żadnego innego dźwięku. W dali widać było osiedla Beduinów: czarne namioty i pasące się zwierzęta. Wydawało mi się, że dostrzegam dwóch pasterzy, ale nie byłem pewien, bo było zbyt daleko.
— Dlaczego nie możesz mi powiedzieć, książę? Czy to tajemnica?
Hassan schylił się, wziął do ręki garść ziemi i przesypał ją przez palce.
— Kiedy mój ojciec żył i planował zbudować tutaj muzeum, powiedział, że kiedy tu przyjedziesz, nie mam tobie mówić o naszym kraju albo historii. To miałeś odkryć sam. Ojciec uważał, że jeśli jesteś dobrym i solidnym architektem, sam dowiesz się wszystkiego o Saru. Będziesz czytać książki, podróżować, poznawać ludzi… Uważał, że to jedyny sposób, żebyś był w stanie właściwie zbudować muzeum.
— Książę, posłuchaj. Zaczynasz mi działać na nerwy. Jeśli zbuduję to muzeum, a jeszcze nie powiedziałem, że zbuduję, będę to robił własnymi metodami. Z całym szacunkiem dla twojego ojca, to, czego sobie życzył, to mniej więcej pozycja numer trzy na liście może ze stu rzeczy, jakie robię, zanim się wezmę do prawdziwej pracy. Czytam książki, rozmawiam z ludźmi i zwiedzam kraj. To przedszkole. A chcesz czegoś więcej? Z której strony najczęściej wieje tu wiatr? Jakiego koloru nabiera ziemia wieczorem o zmierzchu? Jaka będzie średnia wieku ludzi, którzy będą tu przychodzili? Czy przewidujecie, kiedy reszta okolicy będzie zabudowana, a jeśli tak, to jak gęsto? Czy będzie to zabudowa przemysłowa czy mieszkaniowa? Czy muzeum ma odróżniać się od krajobrazu czy go uzupełniać?
— W porządku, Radcliffe, rozumiem, o co ci chodzi. Powiedziałem ci tylko, czego sobie życzył mój ojciec. Ale to i tak nie ma znaczenia, bo jeśli chodzi o Nalim, tak czy inaczej, nie można zbudować tu muzeum. To zbyt niebezpieczne. Cthulu zaatakuje jakąkolwiek budowlę, jaką wzniesiemy w Saru. Bo on to będzie traktował jako symbol mojego ojca.
— Więc gdzie planujesz ją zbudować?
— W Zell–am–See. W Austrii.
— W Austrii? Muzeum Psów Sułtana Saru w Austrii?
— Tak, takie było życzenie mojego ojca. Są dwa powody. Po pierwsze, jeśli wzniesiemy je poza Saru, nic się nie stanie, nawet jeśli będzie to budynek mojego ojca. Cthulu obchodzi tylko to, co dzieje się w kraju. Znając go, wiem, że jeśli zrobimy to gdzie indziej, uzna to za swoje zwycięstwo. Ale jest ważniejszy powód…
Nie wiem, co posłyszałem najpierw — warknięcie czy huk wystrzału. Stojący w pobliżu Big Top wwąchiwał się w ziemię. Nie patrzyłem na niego, ale słyszałem znajome sapanie i parskanie. Nagle Big przestał sapać i warknął tak głośno, że gwałtownie odwróciłem głowę.
U stóp wzgórza stary stróż celował w nas pistoletem. Jego pierwszy strzał był niecelny. Następny trafiłby we mnie, gdyby pies nie wyskoczył w górę. Podskoczył prosto do góry tuż przede mną. Kula rozstrzaskała mu głowę. Grubą, cudowną głowę, którą tak często głaskałem i przytulałem. Big wydał z siebie głębokie aaach i opadł mi na biodro.
Hassan i ochroniarz wystrzelili do stróża tak szybko i oddali tak wiele strzałów, że to trafiające go kule, a nie resztki życia, sprawiły, że wciąż jeszcze stał w drgawkach i dopiero kilka sekund później padł.
Słyszałem swój własny krzyk:
— Jesteś verzem, nie umieraj! Jesteś verzem, nie umieraj! Verzowie umierają. Ich tylne łapy drżą, a to, co zostaje z ich szczęk klik–klik–klika i krwawi tak bardzo, że nie wiadomo skąd bierze się w nich tyle krwi. Potem są już martwi i wciąga się ich na kolana, przytula się do nich twarzą i błaga:
— Spójrz na mnie! Spójrz na mnie! Do cholery, spójrz! Ale jedno oko jest przestrzelone, a drugie przestało już widzieć cokolwiek. Położyłem policzek na jego mokrej twarzy. Przycisnąłem go mocno do siebie i kołysałem się do przodu i do tyłu.
Dwaj mężczyźni rozmawiali po arabsku, ale nie zwracałem na nich uwagi. Uniosłem głowę. W kilka chwil później usłyszałem odgłos wielkiego podmuchu: „sz–sz–sz”. Ochroniarz stał z metalowym kanistrem obok ciała starego. Buchnęło jednym wielkim płomieniem, śmierdzącym benzyną. I jeszcze jedno. Nigdy nie czułem zapachu płonącego ciała, a ten zapach, przebijający się przez wyziewy chemikaliów, także można było wyczuć. Nie wiedziałem, że to znajomy zapach, dopóki go nie poczułem. Nie miałem wątpliwości. Płonące ciało. Martwy pies. Pustynia.
W Saru największą hańbą, jaka może okryć człowieka, jest kremacja. Zgodnie z powszechnymi wierzeniami, akt ten niszczy duszę oraz ciało, nie pozostawiając zmarłemu szans na zbawienie.
Zanim opuściliśmy ruiny, staliśmy we trzech nad dymiącym ciałem i splunęliśmy na nie. Jeszcze jeden saruwiański obyczaj.
— Jeśli ostatni, który widział go przy życiu, splunie na niego, idzie do Boga z plwocinami na twarzy. I jest to pierwsza rzecz, jaką Bóg widzi.
Zaniosłem Big Topa do samochodu. Martwy, wydawał się znacznie cięższy. Krew spływała mi po ubraniu, ale nie zwracałem na to uwagi. Myślałem o tym, jak powoli zajadał się chipsami ziemniaczanymi na patio w Santa Barbara, o tym, jak pojawił się w hotelu w czasie trzęsienia ziemi. Venasque kochał psa i nigdy nie przestawał o nim mówić.
— Big Top nie jest sprytny, ale ma spryt. Obaj jesteście podobni pod tym względem.
— Jak to? — Normalnie, zjeżyłbym się, gdyby mnie ktoś porównał do bulteriera, ale pies szamana był inny.
— Big Top dużo wie, ale nie mówi. Ty dużo wiesz, ale z tego nie korzystasz.
— Jestem sławnym architektem, Venasque. Ludzie mówią, że jestem geniuszem.
— Bo jesteś geniuszem, ale nigdy niczego nie zbudowałeś dzięki swemu geniuszowi. I pod tym względem przypominasz nasz Big Topa — obaj moglibyście dać z siebie więcej, ale nie dajecie, bo jesteście zadowoleni z tego, jak jest. On swoim milczeniem a ty — swoim geniuszem.
— Zadowoleni? Venasque, ty i ja poznaliśmy się, ponieważ miałem załamanie nerwowe. A to nie jest chyba oznaka zadowolenia z siebie!
— Prawda, ale skoro odzyskałeś zdrowie psychiczne, martwiłeś się tylko tym, że nie chcesz już być architektem. Wielkie mi co. Ważniejsze by było, gdybyś zamartwiał się, czy chcesz, czy nie chcesz już być osobą.
— To znaczy miałbym się zabić?
— Nieee. Nie ma czegoś takiego jak samobójstwo. Czy naprawdę myślisz, że człowiek ma prawo wyboru, czy chce Ą czy nie? Nawet nie wiemy, jak dobrze przeżyć życie. Myślisz, że Bóg pozwoliłby nam na podejmowanie decyzji o śmierci? To tak, jakbyś oczekiwał egzaminu końcowego w pierwszym dniu roku szkolnego!
— No to jak ma się rzecz z samobójcami?
— Tak samo jak z dzieciakami, które wywołano z lekcji, bo mają pójść do dyrektora; myślą, że wiedzą, w jakiej sprawie, ale nie mają racji.
Ta rozmowa przypomniała mi się, kiedy uniosłem ciało psa i skierowałem się do samochodu.
— Zaczekajcie chwilę. — Odwróciłem się. Hassan i ochroniarz szli trochę więcej niż metr za mną. — Myślę, że to tutaj powinien być pogrzebany. Czy nie ma w tym nic złego? To tutaj miało powstać muzeum, prawda?
Mężczyźni wymienili spojrzenia, a książę skinął głową.
— Będzie to wielki zaszczyt, jeśli zechcesz go pochować tutaj, Radcliffe. Wiem, że mój ojciec bardzo by to docenił.
— W porządku. Myślę, że to dobre miejsce. Ma tu dość miejsca do obwąchiwania i odkrywania.
W samochodzie była wojskowa saperka. Książę wziął ją i wrócił na szczyt wzgórza. Podszedł do wysokiej sterty kamieni. W dali wciąż widać było namioty Beduinów — jedyne czarne akcenty na czerwonawym horyzoncie. Nie było tam czasu. Nie było miejsca na zegary, tak jak na ten zamek, którego kiedyś używano do polowań. Skóra i kości Big Topa wypłowieją, zamieniając się w tę ziemię. Jak tamte czarne namioty będą tu, ale pewnego dnia znikną.
— Gdzie chciałbyś go pochować? — W głosie Hassana było współczucie i więcej spokoju.
— Nie wiem. W miejscu z szerokim widokiem. Big Top lubił na wszystko mieć oko, nawet kiedy leżał.
— Czy mogę coś zaproponować? Pozwól, że wskażę ci jedno miejsce. Proszę.
Obeszliśmy ruiny dookoła, przechodząc na drugą stronę. Świat wydawał się stąd jedną, wielką, pogrążoną w milczeniu pustynią, pływającą pomiędzy nieskomplikowanymi liniami 1 Pustą przestrzenią tu i w oddali. Zrobiło mi się smutno. Poczułem się nic nie znaczącym człowiekiem.
— Musi tu być zimno w nocy; można się ogrzać tylko przy świetle gwiazd.
— Miejsce, które chciałem ci pokazać, jest dokładnie tutaj na górze. — Hassan wskazał głową.
Wspięliśmy się po kamieniach, aż znaleźliśmy się na małej, pustej przestrzeni, na krawędzi wzgórza.
— To jest to…
— To jest…
Spojrzeliśmy po sobie. Hassan uniósł brwi.
— Znasz to miejsce? — zapytał wcale nie zaskoczony.
— Tak, znam to miejsce. Ale skąd? Spojrzał na ciało psa w moich ramionach.
— Verz prowadzi cię tam, gdzie chce być pogrzebany.
Nie było niespodzianką, że w testamencie sułtan Saru prosi o bardzo prosty, szybki pogrzeb. Zgodnie z rytuałem jego syn i dwoje innych bliskich umyli ciało, a potem owinęli je w surowe, białe płótno i prawie bez żadnych dodatkowych ceremonii złożyli w ziemi. Byłem jedną z nielicznych osób, które stały nad grobem, kiedy opuszczano jego ciało w dół. Chociaż rzadko płaczę, płakałem tego dnia wraz z innymi. Byłem świeżym przybyszem w kręgu jego dobroci i mądrości, ale oprócz smutku z odniesionej straty ogarnęła mnie straszna frustracja i gorycz. Zdałem sobie sprawę, że prawdziwą wartość drugiego człowieka odkrywamy dopiero wtedy, kiedy już go nie ma. Jak skarb, który trzymało się w dłoni, ale bezwiednie pozwoliło mu się wyślizgnąć przez palce.
Jednak byłoby nieuczciwością z mojej strony, gdybym twierdził, że wylewałem tego dnia łzy tylko za zmarłym. Ostatnio moje życie przypominało jazdę na Dzikiej Myszy w lunaparku; ciskany z jednej skrajności w drugą, z ledwoącią znajdowałem dość czasu, żeby zachłysnąć się oddechem przed kolejnym rzutem, skrętem albo przewrotem. Okręcałem się,, skakałem do góry nogami i usiłowałem odgadnąć, gdzie jestem, i jak mam patrzeć na świat z tej wiecznie zmieniającej się perspektywy. Oczywiście płakałem za sułtanem i Big Topem, za utraconą bezpowrotnie ich miłością i prawością, ale także dlatego, że czułem się winny, przestraszony, a nawet podniecony. Dwie dobre i autentycznie czarodziejskie istoty zmarły —jedna z nich w chwili, gdy ratowała mi życie. Jak miałem się bronić w świecie, który je zabił? Ja, w którym niewiele jest ich dobroci, a który zupełnie pozbawiony jestem ich magii. Rzucając pierwszą łopatę pustynnej ziemi do grobu Big Topa, a potem widząc sułtana w jego grobie, czułem się okropnie. Jednak tak intensywnie pracowałem (Weź się w garść, Harry, tyle jest do zrobienia!), że czułem, jak temperatura mojego ducha zmieniła się w ciągu niespełna godziny.
Po pogrzebie swego ojca nowy sułtan Saru i ja staliśmy na olbrzymim parkingu kompleksu dworskiego. Był na tyle duży, że można by tu zorganizować pokaz rodeo. Chociaż wokół nas zaparkowanych było wiele samochodów, jedynymi ludźmi byliśmy tam my dwaj. Inni znajdowali się w środku rezydencji, składając wyrazy kondolencji członkom rodziny. Aż do teraz żołnierze i ochroniarze nie odstępowali nas na krok; w tej chwili żadnego z nich nie było w polu widzenia.
Nie patrząc na mnie, Hassan szczeknął udawanym, obraźliwym śmiechem.
— Myślałem, że lubiłeś mojego ojca! Mówiłeś, że chcesz dla niego zbudować to muzeum. Ale teraz wyszło szydło z Radcliffe’owego worka, co? Wiem, jaki jesteś „sławny”, ale powiedz szczerze, czy ty naprawdę myślisz, że komukolwiek należy się tyle pieniędzy tylko za zaprojektowanie jednego cholernego budynku?
Oblizałem wargi i zacisnąłem w kieszeniach obie pięści.
— Dlaczego najpierw nie wyjaśnisz faktów, tylko od razu wypowiadasz tak naiwne osądy? Wszyscy architekci otrzymują określony procent kosztów budowy, Wasza Wysokość. Jeszcze nie wykonałem żadnej pracy, ale już zdążyłem powiedzieć, że wezmę o połowę mniej, niż zwyczajowo wynosi moja gaża. Proszę sprawdzić u innych i dowie się książę, że takich upustów się nigdy, przenigdy nie daje. A szczególnie, jeśli chodzi o tak sławnych architektów jak ja. Lubiłem twojego ojca, ale ciebie nie lubię. Pięćdziesięcioprocentowa obniżka jest dla niego. Cokolwiek zrobię, będzie to praca dla niego, na jego cześć. Gówno mnie obchodzisz ty i Saru. Myślę, że twój ojciec czułby się dotknięty, gdybym wziął jeszcze mniej. Chcesz, żebym to zrobił za darmo? Nie mogę w to uwierzyć. Za darmo dostaje się tylko to, czego nikt inny nie chce. I śmierć. Śmierć też jest za darmo.
— Ha! Najważniejsze rzeczy w życiu są za darmo. Spójrz na Miłość! Czy płacisz za miłość?
— Nie, ale jak już się ją raz zdobędzie, trzeba „płacić” jak diabli, żeby ją utrzymać. Zaczekaj, aż pobędziesz trochę z Fanny Neville. Przekonasz się dokładnie, co mam na myśli.
— Myślę, że wypada, abym ci to powiedział, Radcliffe. Poprosiłem Fanny, żeby za mnie wyszła.
Był Hassan nowym sułtanem czy nie, ja widziałem w nim w tej chwili wątpliwości młodego człowieka i niepewność siebie.
Przypuszczam, że powinienem czuć się zaszokowany albo sprowokowany, jednak wizerunek żmijowatej, wygadanej panny Neville jako małżonki głowy państwa pustynnego królestwa wydał mi się tak błazeński, że uśmiechnąłem się, zamiast wołać o miecz i wyzywać go na pojedynek.
— Co powiedziała Fanny?
Wyprostował plecy i wysunął brodę do przodu.
— Że musi to przemyśleć. Nie byłbym zaskoczony, gdyby powiedziała „tak”.
— Dlaczego chcesz ją poślubić? Ona ma temperament borsuka. Poza tym, czy nie za wcześnie na oświadczyny?
— Nie. Myślę, że życie z nią byłoby szczodre i pełne pokoju. Wiem, że ona częściowo kocha ciebie, ale na razie gotów jestem się z tym pogodzić. Ludzie się zmieniają. I stopniowo będzie się przekonywać, że jestem dla niej lepszy niż ty. Powiedziała mi, że lubisz przebywać z ludźmi tylko z tego powodu, żeby mieć jakieś zajęcie w przerwach w pracy nad swoimi budynkami. Ona uważa, że jedyną rzeczą, jaką kochasz, jest twoja praca.
— Fanny tak powiedziała?
— Więcej niż raz — powiedział to ot tak, po prostu i z godnością prawdy. Mógłby napawać się moim upokorzeniem albo unurzać mi w nim twarz, ale nie zrobił tego. Doceniłem to. Kłóciliśmy się z Fanny tak często, że niejednokrotnie wypowiadała na mój temat bardziej przenikliwe (i złośliwe) sądy. Teraz jednak, słysząc je z ust człowieka, który kochał ją i pragnął jej tak bardzo, odczułem ból o wiele większy niż ten, jaki kiedykolwiek była w stanie mi zadać w czasie naszych utarczek.
— Posłuchaj, co byś powiedział na to, gdybym zamiast pieniędzy, zaproponował ci coś lepszego, coś, co cię zachwyci?
Wciąż myśląc o nowościach związanych z Fanny, posłyszałem tylko część z tego, co powiedział, ale i tak nic do mnie nie dotarło.
— Co? O czym mówisz?
— Już masz dużo pieniędzy. Co byś powiedział na to, gdybym zamiast gaży za twoją pracę, zapłacił ci magią?
Gdzieś w pobliżu śpiewał jeden tylko ptaszek. Słońce coraz bardziej prażyło, a ten człowiek właśnie złożył mi prawdziwą propozycję — w jego głosie nie było zaczepki czy podstępu. Zdarzają się w życiu chwile tak wielkiej wagi, że człowiek czuje, jakby bieżący dzień, jego serce, jego los — zatrzymały się nagle w oczekiwaniu. Jakby zauroczyły się tym, co się dzieje albo zaraz zacznie się dziać.
— Słucham. Mów dalej.
Wysiadł z samochodu i stanął na parkingu. — Kiedy byłem mały, nauczono mnie pewnych rzeczy, jakie mogą być przydatne sułtanowi Saru w sprawowaniu władzy. Znał je mój ojciec i wszyscy poprzedni sułtanowie. Pokażę ci jedną z tych rzeczy, żeby udowodnić, że ta magia, o której mówiłem, jest możliwa. Ale nie myśl, że robię to na pokaz! To jedna z pierwszych lekcji, jaką się dostaje w czasie nauki korzystania z tych mocy: jeśli użyjesz ich w niewłaściwy albo samolubny sposób, żeby coś zdobyć dla siebie w życiu, jesteś przeklęty. Ja na przykład, chętnie użyłbym tego, co umiem, aby zdobyć Fanny, ale nie może być o tym mowy. Niestety… Pokaż mi, który z tych samochodów podoba ci się, Radcliffe.
Zrobił płynny ruch ramionami, nakreślając w powietrzu koło, jakby był jednym z tych wściekłych facetów występujących w reklamach telewizyjnych w Los Angeles, którzy, z kapeluszami kowbojskimi na głowach, albo dosiadając olbrzymich żółwi, usiłują zmusić widzów do odwiedzenia (zapraszamy!) placów z używanymi samochodami.
Mercedesy, lincolny, rangę rovery — rzadkość w Saru — stały dookoła, olśniewając przepychem. Ciekaw byłem, co zrobi, więc spojrzałem na samochody jak prawdziwy, przyszły nabywca. Na tle pyszniących się żelaznych wozów wyraźnie wyróżniała się, niczym krzykliwy włóczęga, cukierkowozielona łada, rosyjski samochód, który wyglądał i jeździł jak budka telefoniczna na kółkach.
Na nią wskazałem.
— Może łada?
Hassan spojrzał na zielony samochód, lekko przechyliwszy Sowę, jakby słuchał tajemnego, wewnętrznego głosu. Potem ledwo dostrzegalnie skinął głową i poszedł w kierunku łady Bijając inne samochody.
Jakby zawstydzona, albo jakby bardziej wyniosłe maszyny unikały jej z powodu jej brzydoty i niskiej ceny, stała z dala od innych, w miejscu gdzie żwir stykał się z trawnikiem. Położył dłoń na dachu i pogłaskał go.
— To mój samochód, ale w porządku. To jest prawdziwy samochód; niedrogi, ale solidnie zbudowany, a kiedy się nim jedzie, po prostu czuje się drogę. To lubię.
— Myślałem, że do ciebie należy raczej jeden z tych dużych kolesiów. — Pamiętałem zdjęcia księcia w modnych czasopismach.
— Nie, nie. Mój ojciec ubolewał nad tym, ale zawsze lubiłem łady. Mój ojciec… — Nie powiedział na razie nic więcej, tylko położył dłonie na zielonym dachu i westchnął. — Mój ojciec kochał piękne rzeczy. Wierzył w nie, jeśli można tak to ująć. Z wielkim trudem powstrzymywał się od kupowania coraz więcej nowych rzeczy.
Hassan zajrzał najpierw do wnętrza samochodu, a potem spojrzał na mnie i obszedł samochód dookoła. Mówił i powoli nadal obchodził go dookoła. Raz, dwa razy, trzy razy… Myślałem zrazu, że sprawdzał coś — wgłębienia w karoserii czy coś innego — ale po trzecim czy czwartym okrążeniu oczy zaczęły mi się zwężać.
— Kiedy się jest wychowywanym z pieniędzmi w każdej kieszeni, a ludzie klękają przed tobą od dnia twoich narodzin, trudno pozostać zwyczajnym człowiekiem. Mój ojciec wspaniale spisywał się jako wielki przywódca, ale rozsmakował się w pięknych przedmiotach. Ja jestem inny, ponieważ wysłano mnie do prywatnej szkoły, kiedy byłem jeszcze bardzo mały — mówił Hassan.
Dookoła, dookoła, dookoła. Oczy zwężały mi się coraz bardziej i obserwowały go z uwagą. A on krążył i krążył. Co on robi?
— W tej szkole wzrastałem z wieloma amerykańskimi dziećmi, które były zepsute do szpiku kości. Ale zepsute były w ten sposób, że miały tyle forsy, że stać je było na luksus nienawidzenia szkoły, swoich rodziców i tego, skąd same pochodzą. Wszyscy nosiliśmy flanelowe koszule i paliliśmy trawkę, jeśli tylko udało nam się ją dostać. Mówiliśmy wówczas „Pierdolić bogaczy”. Tak szczerze, wcale nie mieliśmy tego na myśli, ale zyskiwaliśmy w ten sposób trochę dystansu wobec naszego życia. Inne dzieciaki wiedziały, skąd przyjechałem. I kim jestem, ale dla syna prezesa United States Steel albo koncernu Forda książę to po prostu zabawny tytuł. Było to dla mnie doskonałe doświadczenie, ponieważ nie byłem przyzwyczajony, by mnie traktowano jak równego sobie. Nie tego oczekiwał mój ojciec. Chciał, żebym nauczył się mówić doskonale po angielsku i poznał zachodnią ekonomię, co uczyniłem, ale nauczyłem się też Pink Floydów i tego, jak nosić dżinsy z dziurami na tyłku.
Lada zaczęła się kurczyć.
Słuchałem dokładnie tego, co mówił, nie będąc w stanie rejestrować, co działo się tuż przede mną. Jego bajeczka o nieszczęśliwym, małym, bogatym chłopcu daleko, w prywatnej szkole z internatem, odciągnęła mój wzrok od tego, jak czarodziej rozpoczął swoją robotę. Ale kiedy się połapałem, w kilka sekund wiedziałem, że to nie jest (nie może być!) iluzja albo jakiś fortel; on autentycznie „kurczył” pełnowymiarowy samochód, chodząc wokół niego. Żadnej abrakadabry, żadnych czary–mary; tylko krążył i krążył, a jednotonowe, zielone rosyjskie pudło za każdym okrążeniem stawało się mniejsze.
— Co robisz, Hassan?!
Książę wciąż chodził. Samochód wciąż się kurczył.
— Daję ci szansę, panie Słynny Architekcie. Pokazuję ci, co jest możliwe i daję ci szansę.
Lada osiągnęła teraz rozmiary volkswagena „garbusa”. Wciąż mówił. Patrzyłem, ale nie słuchałem. Jaki samochód jest mniejszy od „garbusa”? Tej wielkości. Jeszcze mniejszy. Potem, to już nie był… Żadna dorosła osoba nie zmieściłaby się do czegoś tej wielkości, nawet gdyby się zgięła jak scyzoryk. Może dziecko. Tak, dziecko może by się wcisnęło. Ale jeszcze jedno okrążenie i już jest za późno — za mało miejsca nawet dla dziecka. Tym razem może w sam raz dla psa. Małego psa.
Hassan chodził i mówił coś spokojnie. Samochód zmniejszył się do rozmiarów kanapy. Jeszcze jedno okrążenie. Zbyt mały, żeby na nim usiąść. Poduszka. Kolejne okrążenie i jeszcze Jedno. Radio. Bochenek chleba. Nikt nie wie, kiedy to się gończy. Wciąż byliśmy tu sami, we dwóch. Ptaszek wciąż śpiewał. Na spokojnej twarzy Hassana pojawił się wyraz triumfu, jakby miał jeszcze asa w rękawie i zaraz miał go pokazać.
— Co o tym myślisz, Radcliffe? — Zatrzymał się, kiedy samochód skurczył się do rozmiarów trzech czy czterech papierosów leżących obok siebie, zabawka — Dinky. pół grzanki. Jaśniejąca, nienaturalna zieleń wyglądała jak plama świeżej farby na białym żwirze. Nie różniła się jednak bardzo od koloru trawy. Samochód był tak mały, że można by go nie zauważyć w trawie. Z łatwością.
Hassan schylił się i podniósł samochodzik, trzymając go przez chwilę na wyciągniętej dłoni, żebym mógł mu się przyjrzeć. Kiedy wyciągnąłem po niego rękę, aby przekonać się, że jest naprawdę taki mały, książę zamknął dłoń i potrząsnął głową.
— Patrz. — Włożył sobie do ust cały samochód, żuł, nie bardzo długo i połknął. I już go nie było.
Dziękować Bogu na tyle dużo przebywałem z Venasque’em, że widziałem mnóstwo zaskakujących rzeczy. W przeciwnym razie wszystko podeszłoby mi do gardła i rzuciłbym się do ucieczki.
— To się nie wydarzyło. Ty nie zjadłeś swojego samochodu. Właśnie zjadłeś swój samochód!
— Zjadłem swój samochód, Mr. Radcliffe. Na twoich oczach.
— Zjadłeś swój samochód. Był taki duży, a potem taki duży, a potem go zjadłeś! Widziałem. Widziałem, jak go jadłeś. — Poczułem, że oddycham nienaturalnie szybko. Wnętrze mojej głowy świeciło na różowo; dostałem zawrotów głowy. Nie mogłem przestać mówić. Venasque mówił, żeby nigdy nie wątpić w cuda, tylko raczej we własną na nie reakcję. — To bardzo cholernie przerażająca sytuacja. Poważnie, Wasza Wysokość. Właśnie skurczyłeś swój pierdolony samochód i zjadłeś go! Chodzi mi o to, że to nie jest to, co chciałem dzisiaj zobaczyć, okay? Więc może byś tak z łaski swojej powiedział mi, co robisz, żeby za chwilę nie urwało mi głowy? Bądź tak łaskaw, bardzo cię proszę. Ja chcę się wydostać z kraju. Naprawdę chcę stąd wyjechać…
— Śśśś. Śśśś. Spokojnie. Wszystko w porządku. Zrobiłem to tylko po to, żebyś wiedział i żebyś mógł mi uwierzyć. Teraz zamierzam dać ci możliwość wyboru. — Wzniósł lewe ramię, wskazując na bok. — Tutaj pieniądze. — Prawe ramię wyciągnął w drugą stronę. — Tutaj magia. Zapłacę tym, co wybierzesz.
— Co za magia? O czym ty mówisz?
Przysunął łokcie do boków. Obie dłonie skierował teraz moją stronę, jak kowboj dzierżący dwa pistolety.
— To proste: dam ci pieniądze, o które prosiłeś, albo spełnię jedno twoje życzenie. I nic więcej jako zapłata — tylko jedno życzenie, ale co tylko zechcesz.
— Możesz to zrobić?
— Widziałeś, co mogę zrobić. Tak, mam taką moc.
— Dlaczego twój ojciec nie użył jej, żeby uratować siebie?
— Ponieważ nie było mu wolno. Już ci mówiłem. Możemy używać jej tylko, by pomóc Saru. Jeśli budujesz muzeum, pomagasz temu krajowi.
Usta miałem strasznie suche. Usiłowałem oblizać wargi, ale bez powodzenia. Spojrzałem na słońce. Spojrzałem na Hassana. Ręce opadły mu wzdłuż boków. Wzruszył ramionami.
— Możesz wybrać albo jedno, albo drugie. Oblizałem wargi językiem spierzchłym jak pumeks.
— Przyrzeknij na honor swego ojca. Przyłożył prawą dłoń do serca i zamknął oczy.
— Przyrzekam na honor mojego ojca, że mogę to zrobić.
— Będę też chciał kontraktu warunkowego, że jeśli nie możesz, płacisz całość gotówką.
— Zgoda.
Venasque, życie, załamanie, praca — wszystko przeszło mi przez głowę, jakbym patrząc pod słońce pod odpowiednim kątem, złapał promienie słońca w siatkę żyłek na oku. Wszystko było połączone ze sobą, wszystko zrobione było z jednego kawałka.
— Zrobię projekt za dwa życzenia.
Potrząsnął głową.
— Niemożliwe.
— Ale pierwszego użyję dla kogoś innego. Ono nie będzie dla mnie. To chyba uczciwie. Jedno dla mnie i jedno dla kogoś innego.
— Kim jest ten ktoś, to Fanny?
— Nie, ktoś inny.
— Claire Stansfield?
— Wiesz także o niej?
— Fanny mówi mi wszystko — powiedział z dumą. — Okrywasz się hańbą, targując się, jakbyśmy byli na jarmarku! Nie sprzedaję tu oberżyn czy dywaników. Nie zaproszę cię do mego sklepu na szklankę herbaty miętowej, żebyśmy mogli przedyskutować warunki. Proponuję ci to, co cudowne, Harry Radcliffe. Jedno życzenie. Jeśli jesteś dobrym człowiekiem, zgodzisz się i dasz to jej; pomóż swojej przyjaciółce.
— Dlaczego dajesz mi ten wybór, Hassanie? Dlaczego nie płacisz pieniędzmi? Przecież stać cię na to. Dlaczego w ogóle proponujesz mi życzenie?
— Ponieważ obiecałem to ojcu, zanim zmarł. To był jego pomysł. Uważał cię za dobrego człowieka i twierdził, że zasługujesz na szansę, na możliwość wyboru. Przeciwstawiałem się temu, ale postawił na swoim. Był moim ojcem, a ja szanuję jego życzenia.
— Naprawdę mnie lubił, prawda?
Powiedziałem to, żeby go podrażnić, ale ku mojemu zdziwieniu odpowiedział spokojnie:
— Bardzo cię lubił. Uważał, że masz bardzo utalentowany tył głowy.
— Co to oznacza?
— To stare wierzenie w Saru. Mówimy, że w każdym z nas jest dwóch ludzi, jednak nie są świadomi tego, że zajmują razem tę samą przestrzeń. Jeden patrzy w jedną stronę, a drugi w inną.
— Mniej więcej tak jak posąg Janusa?
— Nie, na ile ja to rozumiem, Janus był tylko człowiekiem, patrzącym zarówno w przód jak i w tył w swoje życie i o tym rozmyślał. Tutaj mawiają, że sensem życia jest zrozumienie obu „stron” swojej głowy i ludzi w środku. Trzeba zdać sobie sprawę, że tam są i że byliby o wiele bardziej przydatni, i pracowali razem.
Wierzymy, że to z tego powodu ludzie dziwnie cię czasami zachowują. Na ogół decyzje podejmuje ten człowiek z przodu. Ale czasami śpi i wtedy decyduje ten człowiek z tyłu. Człowiek z przodu twojej głowy jest logiczny i pragmatyczny, a ten z tyłu — to marzyciel i artysta. Tutejsi ludzie mówią: „Dobry przód” albo „Radcliffe ma bardzo utalentowany tył głowy”. W ten sposób szybko można opisać czyjś charakter.
— Brzmi to jak popłuczyny po Freudzie.
— Wierzenia te nie różnią się tak bardzo od Freuda, z wyjątkiem tego, że tutaj mówiono już o tym na tysiąc lat przed Zygmuntem Freudem.
— Poddaję się. Zgoda.
— Nie chcesz więcej czasu na podjęcie decyzji?
— Już zdecydowałem. Jak to rozwiążemy?
— Powiedz: zgadzam się na życzenie i zrobię, co mogę.
— To wszystko.
— Tylko tyle.
— Trochę skąpo jak na tak dużą transakcję. Dajesz mi kosmiczny cud, ja tobie budynek za miliard dolarów i tylko tyle mamy sobie do powiedzenia?
— To jest transakcja między Bogiem, tobą i Saru. Niepotrzebny jest trzydziestostronicowy kontrakt.
— Ani notariusz, co? I jeszcze jedno: gdyby moim życzeniem było, żebyś umarł, Hassanie? Co by się wówczas stało?
— Nic. Na razie jestem pod ochroną.
— Jesteś pewien?
Nie był. Błysk w oczach mówił, że nie był pewien niczego.
— Czy to jest twoje życzenie? Żebym umarł?
— Nie znam cię na tyle, żebym sobie życzył twojej śmierci, sułtanie. „Zgadzam się na życzenie i zrobię, co mogę”.
Nic się nie stało. Niebo się nie rozstąpiło, ocean nie zawył. Czułem tylko, że kropelka potu spływa mi po plecach.
— A teraz co się stanie?
Wyciągnął do mnie rękę i uścisnęliśmy sobie dłonie. Trzymaliśmy je mocno, patrząc sobie w oczy.
— Teraz możesz wypowiedzieć życzenie. Albo kiedy tylko zechcesz. I to się stanie.
Nie wypuszczając jego dłoni, spojrzałem w dół na nasz uścisk i pomyślałem — jakże na miejscu — ręce. Powiedziałem do Hassana i Tego, ktokolwiek jeszcze przy tym z nami był:
— Chcę żeby Claire Stansfield odzyskała swą rękę.
— Powiedz to jeszcze raz, Radcliffe. Powiedz to tym razem do siebie.
— Chcę, żeby Claire Stansfield odzyskała swą rękę.
Wylądowaliśmy w Wiedniu około dziewiątej wieczorem. Nalegałem, bym mógł lecieć zwykłym, kursowym lotem z Saru, a nie królewskim samolotem, głównie dlatego, że miałem już dość przebywania z ludźmi, z którymi wypadało rozmawiać. Bardziej niż czegokolwiek innego pragnąłem spokoju, chciałem być sam, by mój umysł mógł pracować w ciszy. Zbyt wiele w ciągu ostatnich kilku dni się wydarzyło; nawet nie miałem szansy na przetrawienie o odpowiednie przemyślenie wszystkiego. Mój umysł przypominał archiwum, gdzie ostatnio, zamiast kłaść dokumenty według porządku, ludzie otwierali tylko drzwi, wrzucali je wprost na podłogę i odchodzili. Być może jestem geniuszem, i być może mam bardzo utalentowany tył głowy, ale mój mózg pracuje powoli i ostrożnie. Jak staruszek patrzący na pomysły przez szkło powiększające i w ostrym świetle, obracając je na wszystkie strony, zanim podejmie jakąkolwiek decyzję.
W drodze powrotnej zająłem miejsce w pierwszej klasie. obok mężczyzny, który z entuzjazmem przez cały czas opowiadał mi łamaną angielszczyzną, że jego nazwisko w tłumaczeniu z niemieckiego to „Zajęczy Kapelusz”. W końcu powiedziałem panu Hasenhüttl, że już sześć razy słyszałem, co mówił i nic mnie nie obchodzi, co znaczy jego nazwisko.
Albo zrozumiał, albo podchwycił morderczy ton w moim głosie, bo szczęśliwie powrócił rychło do lektury czasopisma linii lotniczych Saru. Poza swoim niefortunnym nazwiskiem i nienajlepszymi manierami Zajęczy Kapelusz miał też zły zwyczaj (albo oddawał się słodkiej zemście) ssania z plugawym zacięciem zębów. W chwili, kiedy można było myśleć albo mieć nadzieję, że wreszcie wydostał spomiędzy zębów ziarenko sezamkowe albo włókienko mięsa i powróci błogosławiona cisza, wracał do tej czynności ze zdwojoną energią. Mlaskaniem, świstaniem i ssaniem, skutecznie odrywał mnie od wszelkich zajęć. Poświęciłem się wobec tego obmyślaniu sposobów na torturowanie go i pozbawienie życia. Szczęściem w pewnej chwili wstał i spędził długi, jak mi się wydawało, czas w ubikacji. Udało mi się zapaść w słodką, kocią drzemkę. Wkrótce jednak wrócił i kiedy podano obiad, ten ssający potwór, Austriak z Piekła Rodem, doszedł do wniosku, że trzeba mnie obudzić. Puk, puk, puk w ramię.
— Halo? — Puk, puk, puk. — Halo, czas na jedzenie, halo, proszę pana!
Puk…
— Niech pan przestanie! — Wyrwałem się ze snu, jakby mnie ukąsił.
Wydymając usta, wskazał na stolik przede mną. Był już rozłożony. Spoczywała na nim taca z nogą kurczęcia ukrytą pod plasterkiem ananasa, ozdobionego kleksem bitej śmietany. Obok — złote kulki ziemniaków — o zbyt geometrycznych kształtach, żeby mogły być zdrowe. Były tam też inne obiekty jadalne, mogące wywołać tylko rozpacz.
Spojrzałem na widelec. Myśl, że mógłbym zatopić mu widelec w głowie przyszła mi do głowy, po czym zaraz wyszła. Zamknąłem wobec tego oczy i przygotowałem się do powtórnego zapadnięcia w sen.
Puk, puk, puk.
— Nie chcę obiadu. Proszę mnie zostawić w spokoju. Puk, puk — chwyciłem jego palce przed trzecim puknięciem i przytrzymałem.
— Niech pan mnie nie dotyka. Niech pan nic nie mówi. Niech pan przestanie ssać zęby.
Zadzwoniłem po stewardesę. Przyszła szybko, ponieważ ludzie sułtana uprzedzili ją, kim jestem.
— Proszę pani, ten mężczyzna nie daje mi spokoju. Proszę natychmiast znaleźć mi inne miejsce.
— Przykro mi, ale nie ma już wolnych miejsc w pierwszej klasie.
— Więc przeniosę się do klasy turystycznej. W każdym razie chcę teraz przesiąść się gdzie indziej.
Kiedy stewardesa podreptała, Hasenhüttl powiedział spokojnie doskonałą, pozbawioną naleciałości angielszczyzną:
— Pękasz, koleś. Radcliffe, myślałem, że jesteś twardszy. Mógłby ktoś pomyśleć, że jesteś jakimś pedalskim fryzjerkiem. „W każdym razie chcę się teraz przesiąść gdzie indziej” — naśladował jękliwy, pląsający głos pedała.
— Kim jesteś? Czego ode mnie chcesz?
— Tłumaczenie długo by trwało. Jestem Zajęczym Kapeluszem. Albo może Siedmiomilowymi Butami? Nie wiem; Jak myślisz, jak powinienem mieć na imię? O, idzie twoje miejsce.
Plecami odwróceni byliśmy do stewardesy, więc nie mogliśmy zauważyć, że nadchodzi, ale w chwilę po tym, jak on to powiedział, dotknęła mojego ramienia i oznajmiła, że znalazła dla mnie miejsce. Spojrzałem na Hasenhüttle’a i zacząłem wstawać, ale on mnie ubiegł.
— Jestem tutaj, żeby cię zajebać, Harry. Prosto i zwczajnie. Nie ma życzeń za darmo. Zawsze razem z życzeniem, dostaje się jakiegoś kopniaka w dupę. Ja jestem twoim kopniakiem.
Wyglądającej na zmartwioną stewardesie powiedział, że to on się przeniesie, a nie ja.
Kiedy przeciskał się między moimi kolanami a siedzeniem z przodu, zapytałem:
— Dlaczego mi o tym mówisz?
Wyszedłszy na wolną przestrzeń między rzędami foteli, schylił się nade mną.
— Ponieważ jeśli się nie wie, nie można odczuwać strachu. Nigdy naprawdę się nie boisz, jeśli nie masz pewności. Teraz wiesz. Teraz możesz być pewny. Do zobaczenia.
Jak wyglądał? Otyły biznesmen w nijakim garniturze, kwadratowe okulary, nieszczególna twarz. Jeśli powiedziałby, że sprzedaje atrament albo traktory, albo że jest politykiem w jakimś komunistycznym kraju, uwierzyłbym w to. Imię Zajęczy Kapelusz całkiem dobrze do niego pasowało. Wielki zając w kapeluszu.
Kilka minut po jego wyjściu wstałem, wręczyłem moją nietkniętą tacę z jedzeniem stewardesie i poszedłem do tyłu samolotu. Klasa turystyczna była zatłoczona, ale znaleźli mu miejsce między dwoma Arabami. Czytał czasopismo komputerowe i nie odrywał od niego wzroku.
— Kto cię przysłał? Cthulu?
Nie zareagował. Arabowie wybałuszyli oczy.
— Zajęczy Kapeluszu, zadałem ci pytanie. Kto cię przysłał? Co masz mi zrobić?
Samolotem wstrząsnęło i prawie utraciłem równowagę. Mężczyzna przesunął sobie okulary na czoło i przetarł twarz dłonią.
— Myślę, że powinieneś wrócić na swoje miejsce, Harry. Wygląda na to, że wpadliśmy w turbulencję.
— Najpierw mi odpowiedz. — Samolot znów podskoczył i zakołysał się z boku na bok.
Zdjąwszy okulary, spojrzał na mnie chłodno.
— Odpowiedzieć na twoje pytanie? Nie jestem tu po to, żeby robić, co się tobie podoba, przyjacielu. I tak wyświadczyłem ci grzeczność, ostrzegając cię, że jestem. Nie musiałem tego robić. Mogłem po prostu zacząć rzucać ci pluskiewki pod nogi i patrzeć, jak tańczysz na nich na bosaka. Ale teraz wiesz. Patrz, czytałeś bajki, kiedy byłeś dzieckiem. Potrzyj lampę i wyjdzie z niej dobry duch, ale także wiele innych rzeczy! Najwspanialszą rzeczą w życiu jest spełnienie życzenia. Albo najgorszą rzeczą, jaka może się w życiu wydarzyć, jest spełnienie życzenia. Ja jestem tą drugą stroną życzenia, złotko. Ciemną stroną księżyca. Ja jestem tym, który może chodzić po twoim głosie.
Wróciłem na swoje miejsce i obejrzałem film, z którego nie pamiętam ani kawałeczka, ponieważ w słuchawkach nastawiłem sobie muzykę klasyczną i nie zmieniłem kanału, kiedy film się rozpoczął.
Lotnisko w Wiedniu jest ładną budowlą. Jest dobrze pomyślane i wystarczająco małe, że nie trzeba wieczności, żeby wydostać się stamtąd, kiedy samolot już wyląduje. Jako jeden z pierwszych wyszedłem z samolotu, ale specjalnie zostałem w tyle, żebym mógł przyjrzeć się swojemu nowemu nemezis i lepiej je ocenić. Przesunął się obok, z tłumem, i szybko podszedł do kontroli paszportowej. Inspektor spojrzał na niego przelotnie i dał znak ręką, żeby przechodził. Kiedy przyszła moja kolej, zatrzymano mnie, a paszport sprawdzano nader gruntownie, odwracając go nawet do góry nogami i sprawdzając pod światło.
Potrzebowałem więc trochę czasu, żeby dogonić Hassenhüttia przy transporterze bagażowym. Mimo że moja torba była już na widoku, stanąłem dwa–trzy metry za nim i czekałem, aż złapie swój bagaż. Dopiero wtedy ściągnąłem swoją torbę z pasa. Utrzymywałem dystans dwóch–trzech metrów między nami. Przeszliśmy przez drzwi „Nic do Oclenia” i wyszliśmy na Zewnątrz. Przeszedł obok ostatniego celnika i elektryczne drzwi rozsunęły się przed nim.
Po drugiej stronie stał ambasador „Między Nami” Awaad i przez chwilę myślałem, że wyszedł po mnie na lotnisko, ale skoro tylko dojrzał Hasenhüttla, uśmiechnął się, postąpił krok w przód i złapał jego torbę. W tej samej chwili celnik dotknął mojego ramienia i wskazał, że mam się zatrzymać i otworzyć walizkę. Tymczasem na zewnątrz obydwaj faceci skręcili i odeszli. Drzwi zatrzasnęły się.
— Cholera!
— Bitte?
— Powiedziałem cholera! Chce pan zajrzeć do torby? Proszę!
Musiałem z kimś o tym porozmawiać, a najlepiej by się do tego nadawał, jeśliby tylko był przy życiu, Venasque. W połowie drogi do miasta, w taksówce, przypomniałem sobie, co się stało z synkiem Walkera Easterlinga, kiedy tu byłem po raz ostatni. Czary Nicholasa przy stole w czasie lunchu, beztroska, z jaką jego rodzice pozwolili nam pójść samym na pchli targ, potem wspinanie się po murze, skok chłopca na dach pociągu. Kazał mi słuchać… głosu Boga? Jak to dokładnie powiedział? Tę część zapamiętałem raczej mgliście. Najżywsze i najważniejsze było przekonanie, że Venasque powrócił z krainy śmierci tego dnia, żeby zamieszkać w tym dziecku, jakby chciał połaskotać mnie i wskazać mi pewien ważny kierunek.
Czy to możliwe, żebym raz jeszcze dosięgnął swego doradcy za pośrednictwem tego dziecka? Potrzebne mi było tylko dziesięć, piętnaście minut na rozmowę, na wyłożenie wszystkiego i na zapytanie: „Co powinienem zrobić? A jeśli nie powiesz mi tego, powiedz chociaż ciepło? zimno? Czy mój kompas wskazuje właściwy kierunek?” Venasque. Jeślibym mógł się z nim skontaktować, wiedziałby, jak pomóc. Wiedziałem, że chciałby pomóc. Nichołas Easterling. Musiałem spotkać się z tym dzieciakiem, pogadać, spróbować.
Do hotelu dostałem się o zbyt późnej porze, żeby zatelefonować, ale byłem tak rozbudzony i rozentuzjazmowany tą nową możliwością, że rzuciłem torbę i poszedłem na spacer po Ringstrasse. Minąłem mężczyznę w budce telefonicznej i widziałem, jak zdejmuje kapelusz, a potem wrzuca monety do szczeliny. Zastanawiałem się, czy zawsze zdejmuje kapelusz zanim zacznie rozmawiać przez telefon. Mój ojciec zawsze słuchał Balu Maskowego Verdiego, kiedy wypełniał formularze zeznań podatkowych. Venasque miał specjalną łyżkę, której używał tylko do gotowania zupy. Nawyki. Wygodnie przygważdżają nas do ziemi. Nagle zdałem sobie sprawę, że większość moich nawyków, które nagromadziły się w ciągu mojego dorosłego życia, zniknęło lub zmieniło się zauważalnie w ciągu ostatnich miesięcy. Idąc w zimnym powietrzu Wiednia, udowadniałem tę tezę, zastanawiając się, w jaki sposób szczotkuję zęby — w górę i w dół, podczas gdy przez całe lata czyniłem to z lewa na prawo i odwrotnie. Przestraszyłem jakąś parę w pobliżu, obwieszczając: „Zawsze w górę i w dół!” Potem zrobiłem w myślach przegląd wielu nawyków, jak również innych osobistych drobnostek. Z zaniepokojeniem stwierdziłem, że zupełnie niezauważalnie wielkie kawałki i bloki tego, kim byłem, albo zniknęły, albo zmieniły się diametralnie w ciągu minionego roku.
Co to znaczyło? Czy to dobrze czy źle? Pytałem o to Venasque’a z milion razy: „Dobrze to czy źle?” Na początku odpowiadał, ponieważ byłem tak bardzo załamany i tak bardzo potrzebowałem jego pomocy. Ale w miarę jak wracałem do zdrowia i sił, odwracał to pytanie i mnie pytał: „A jak ty. myślisz, Harry?” Albo raz, kiedy nie był w nastroju: „Jezus, Maria! To jest jedyna interesująca rzecz w życiu — poszukiwanie odpowiedzi na pytanie, czy to lub tamto jest dobre czy złe. Za każdym razem chcesz, żebym ja na nie odpowiadał. Przypominasz mi pewnego durnia, który nigdy nie spał z kobietą. Idzie do kogoś i pyta: »Jak to jest, kiedy się uprawia seks?« A facet mu odpowiada: »Fajnie, tylko zawsze mam przez to kłopoty«. Więc ten pierwszy facet mówi: »To mi wystarczy. Wolę się od seksu trzymać z daleka!«”
Przed restauracją McDonalda patrzyłem przez rzęsiście rozświetlone okno i zastanawiałem się, czy znikam. Najpierw wyskakują za burtę moje nawyki, z czego aż do teraz nie zdawałem sobie sprawy. Potem przychodzi załamanie nerwowe, które zmywa resztę do czysta… Nosząc się z tymi Myślami, wkroczyłem do żółto–czerwonej krainy szczęśliwości, oddawszy się we władanie nieśmiertelnego hamburgera z serem. Przy ladzie zmęczona, z wyglądu skośnooka, dziewczyna usiłowała uśmiechać się, pytając, co chcę do jedzenia. Zamówiłem Big Maca i coca–colę i usiadłem przy najbliższym stoliku. Mówcie, co chcecie, ale u McDonalda jest wygodnie jak u Pana Boga za piecem, bez względu na to, w jakim się jest miejscu na świecie.
Kiedyś uważałem te restauracje za tak odpychające i absurdalne jak latające talerze, ze względu na ich krzykliwą amerykańską środkowozachodniość. Szczególnie nie lubiłem tych wyraźnie nie pasujących do atmosfery Berlina i Bangkoku — wyglądały, jakby właśnie ktoś je tam upuścił. Zmieniłem zdanie pewnego wieczoru w Akwizgranie, kiedy jedyną rzeczą na świecie, jakiej pragnąłem, był hamburger z frytkami. Znalazłem McDonaldowskie złote łuki i poczułem się wspaniale. W McDonaldzie nie jest ważne, kim się jest, skoro wszyscy siedzą przy identycznych, dobrze znanych stolikach i chrupią ciepłe jedzenie. Wszyscy wiedzą, że pozostali jedzą to samo, jakby brali udział w ceremonii religijnej — odwińmy i spożyjmy nasze hamburgery. Amen.
Przełykając ostatnie kęsy mojego późnego posiłku, zdałem sobie sprawę, że McDonald ma wiele wspólnego ze znikaniem. Kultura Zachodu wysyła tak wiele skomplikowanych sygnałów, że aż dziw bierze, że tak niewielu ludzi popada od ich natłoku w obłęd. Z jednej strony uczy się nas, żebyśmy robili wszystko co możliwe dla udowodnienia, że jesteśmy indywidualnościami. Czy (nie licząc śmierci) może być coś gorszego od sytuacji, w której ludzie biorą nas za kogoś innego? Trudno także przecenić korzyści płynące z zachowania własnej indywidualności: im większym się jest indywidualistą, tym większą się ma szansę na swego rodzaju nieśmiertelność. Na przykład Gandhi. Albo Mao. Czy Elvis.
Z drugiej strony, oczekuje się od nas deklaracji, że jesteśmy republikanami czy demokratami, fanami Beatlesów,. członkami Lions Club albo klubu Kiwanis, dumnymi obywatelami USA, Francji… Trydnidadu.
Zdrowe społeczeństwo krzyczy, że trzeba się wyróżniać w tłumie, aby odnieść sukces, a potem jednym tchem dodaje, że każdy, kto nie lubi hamburgerów, jest „oszołomem”. Trzeba mówić prawdę, ale jeśli ktoś mówi zbyt wiele prawdy, popada w osamotnienie. Albo „znika”, ponieważ jest bezużyteczny w takim układzie. Wyjąłem długopis i napisałem na serwetce: „Dwie drogi do tego, by być niewidzialnym: jadać tylko w McDonaldzie albo być tak dziwnym, że ludzie przestają cię zauważać — włóczęgą, prawdziwym geniuszem itp.
Następnego ranka telefon zadzwonił, kiedy przygotowywałem sobie kąpiel w wannie. Telefony denerwują mnie i podniecają. Zawsze reaguję z przesadą, kiedy tylko słyszę w pobliżu dzwonek telefonu. Popędziłem nago z powrotem do sypialni i podniosłem słuchawkę, gotowy na wszystko.
To był Awwad, albo raczej jego osobisty sekretarz. Chciał wiedzieć, czy ambasador albo pracownicy ambasady mogą zrobić dla mnie cokolwiek w czasie mojego pobytu w mieście. Chciałem powiedzieć, że tak; mogą odpowiedzieć na trzy następujące pytania w dowolnym porządku: 1. Kim jest Hasenhüttl? 2. Co łączy z nim Awwada? 3. Czego on chce ode mnie? Zamiast zadawania pytań, podziękowałem im za zainteresowanie i powiedziałem, że będę w Wiedniu tylko przez dzień lub dwa i nie uważam, że będę potrzebował pomocy z ich strony.
Poszedłem z powrotem do łazienki zapraszająco wypełnionej chmurą pary buchającej z gorącej wody. Dolewając zimnej, znów usłyszałem dzwonek telefonu. Tym razem była to Fanny.
— Powiedziałeś Hassanowi, że mam temperament borsuka?
— Bo masz. Jak się miewasz, Fanny? Jak się czuje twoja matka?
— U ciebie jest dziewiąta rano, prawda? Czy już wziąłeś poranną kąpiel?
— Właśnie napuszczałem sobie wodę, kiedy zadzwonił telefon.
— Więc powiem ci coś, o czym będziesz mógł sobie pomyśleć, kiedy wejdziesz do wanny: postanowiłam wyjść za Hassana.
Na przeciwległej ścianie pokoju było lustro. Spojrzałem w nie, uniosłem brwi, jakbym mówił: „A co ja na to poradzę?”
— Nic mi nie powiesz? Nie powiesz mi, żebym tego nie robiła?
— Nie, Fanny. Chcesz wyjść za faceta, zrób to. Jeśli jednak dzwonisz do mnie i dowiaduję się o tym przez pierdolony telefon, to nie zasługuje to na ludzką odpowiedź z mojej strony! Nie, nie zamierzam cię powstrzymywać. Powiem ci, że jesteś tchórzem; nie stać cię na to, żeby spojrzeć mi prosto w oczy i mi to powiedzieć.
— Jesteś naprawdę potwornym człowiekiem.
— Lepiej być potwornym niż pozbawionym kręgosłupa, Toots. Nigdy nie zrobiłbym tego tak jak ty. Nigdy.
— Bo nigdy nie będziesz miał okazji, Kapuściany Łbie. — Odłożyła słuchawkę.
Podszedłem z powrotem do wanny i wszedłem do środka, mimo że woda wciąż była zbyt gorąca. Kiedy wyszedłem z kąpieli dwadzieścia minut później, wyglądałem jak wędzony łosoś. Nasiąkając wodą w wannie, obmyśliłem i wypowiedziałem trzysta albo czterysta błyskotliwych, dowcipnych i okrutnych ripost. Żałowałem, że nie byłem w stanie wymyślić ich w czasie rozmowy z nią. Francuzi mają nawet na to specjalny termin: „esprit d’escalier”. Duch schodów; co powinienem był powiedzieć przed chwilą, ale nie powiedziałem. W moim przypadku: co powinienem był powiedzieć przed chwilą, nie powiedziałem, ponieważ byłem zbyt zaskoczony i zraniony, by cokolwiek odpowiedzieć. Znokautowała mnie, mówiąc mi to przez telefon. Jakby lekarz przez telefon obwieszczał pacjentowi, że ma nowotwór złośliwy.
— Cholerny telefon! — jęknąłem, wycierając ręcznikiem szyję i patrząc na czarnego winowajcę, stojącego w drugim pokoju. Prześlizgiwało się przezeń tyle słów, tyle głosów do ucha, powodując tyle problemów. Głosy. Słowa. Natężenie „Może Bóg jest natężeniem. Nie bądź zaskoczony, że wszystkie słowa są Bogiem”. To właśnie powiedział mi mały Nicholas Easterling, stojąc na dachu odjeżdżającego ze stacji wagonu metra. Słowa. Tajemnicze, pochodzące od dziecka. Szokujące — od kochanki. A co powiedział mi dzień wcześniej niezgłębiony Hasenhüttl? „Jestem tym, który chodzi po twoim głosie”.
Przez kilka godzin nie mogłem dodzwonić się do Easterlingów. Kiedy mi się w końcu udało, Maris powiedziała, że mąż wyjechał za miasto, a ona jest przeziębiona. Co miało znaczyć, bez wątpienia, idź sobie, człowieku, i przyjdź o lepszej porze. Przekonałem ją, że to bardzo ważne, że nie zostanę długo i bez bezpośredniego wskazywania na chłopca stwierdziłem, że chodzi mi głównie o jej „latorośl”. Zachichotała i zaprosiła mnie do domu.
Mieszkanie było bardzo blisko hotelu. Znalazłem się tam migiem i mimo że się mnie spodziewała, była zdumiona, że mnie słyszy w domofonie.
— Jak się tutaj dostałeś tak szybko? Wypromieniowało cię?
Drzwi zabrzęczały i z wielkim podnieceniem w sercu pcchnąłem je i wszedłem do środka.
Stojąc na parterze, spojrzałem w górę klatki schodowej i zdałem sobie sprawę z niewesołego faktu, że będę musiał wspinać się ponad pięć kondygnacji, zanim dotrę do mieszkania Easterlingów. Amerykanie odzwyczaili się już od chodzenia po schodach. Albo przynajmniej pokonywać więcej niż jedno piętro. Nudna i staromodna, długa wspinaczka gwarantuje też frustrację, ponieważ w ciągu dwóch minut przypomina, jak bardzo wyszło się z formy. Na trzecim piętrze zacząłem ciężko oddychać, a kiedy okrążałem balustradę piątego piętra, dyszałem jak zboczeńcy do słuchawki telefonu. Na piętrze stał szczupły kot ze słodką mordką i prężył ogon.
— Cześć, kotku. — Sięgnąłem w dół i pacnąłem go po głowie. Wparł się głową w moją dłoń i zamruczał. Bardzo miło. Mój ulubiony rodzaj kota. Każdy kot, który zachowuje się jak pies, jest mile widziany w moim świecie. W przeciwnym razie — nie. Twierdzę, że zwierzę, które uważa się za coś lepszego, gdy tymczasem chętnie bawi się kawałkiem sznurka przez trzy godziny, ma pewne braki w ważnych sprawach ducha.
— Na imię mi Orlando.
Schylony i głaszczący kota, odwróciłem się do tyłu, zadarłem głowę i ujrzałem wielki, okrągły brzuch. Ponad nim ukazała się piękna twarz Maris Easterling. Chociaż nie miała żadnego makijażu i miała raczej bladą karnację, wyglądała świetnie. Niesłychanie ciężarna, ale w doskonałej formie. Maris Easterling nie była w ciąży, kiedy widziałem ją niespełna tydzień temu!
Mój duch powiedział „Uuu! Oooo!” zanim moja świadomość połapała się, co się dzieje.
— Cześć. Nie miałeś kłopotów z pokonaniem schodów?
Gapiłem się na jej brzuch. Była tak bardzo, bardzo w ciąży pod błękitną bluzą i podciągniętymi spodniami. Ta kobieta nie była w ciąży, kiedy spotkaliśmy się sto godzin temu.
Zamiast podejść do niej, dość niegrzecznie usiadłem na stopniu obok kota i podrapałem się w czubek głowy.
— Dobrze się czujesz, Harry? Te schody naprawdę mogą zbić z nóg. Chcesz wody?
— Nie, dziękuję. Nie ma twojego chłopca, co?
Ale już wiedziałem, że nie ma dziecka Easterlingów. Nie ma Nicholasa. To Venasque zaprowadził mnie wtedy na pchli targ, Przebrany za nie narodzone jeszcze dziecko. Jeszcze raz mój szaman wykonał dla mnie jedno ze swoich przedstawień.
Maris zaśmiała się i wzruszyła ramionami.
— Masz na myśli Walkera? Nie, mówiłam ci, że dopiero jutro wraca do Wiednia.
— Nie, nie chodzi mi o twojego męża, ale syna, Nicolasa.
— Boże, skąd ty to wiesz?
Mrucząc głośniej kot pchał się na mnie, więc przytuliłem go, jakby mi uratował życie.
— Co wiem? O co ci chodzi?
— To imię, Nicholas! Dopiero wczoraj się na nie zdecydowaliśmy, a ty już wiesz! „Nicholas” dla chłopca, a „Lydia” dla dziewczynki. — Spojrzała na swój brzuch. — Myślisz, że ładne imiona?
— Więc jeszcze nie ma chłopca, tak?
Bezmyślnie spojrzałem na drzwi, wciąż mając nadzieję, że dziecko, które poznałem, wkrótce stamtąd wyjdzie. Ale ich magicznego syna, Nicholasa, nie było jeszcze na świecie i jeszcze przez miesiące nie będzie. Aż się urodzi.
— Jeszcze nie wiemy, czy to będzie chłopiec. Byłam w szpitalu i zrobili mi badania, w których mogą określić płeć dziecka. Ale powiedziałam, że nie chcę wiedzieć. Walker się zgodził. To będzie prawdopodobnie jedyne dziecko, jakie będziemy mieli. Chcemy, żeby to była niespodzianka.
Venasque zjawił się jako chłopiec, żeby powiedzieć mi wszystko o Bogu, natężeniu, słowach. Na jeden dzień, trochę dłużej. Teraz byłem sam. Czy to znaczy, że jego zdaniem powinienem sam dać sobie radę, czy być może miał możliwość pojawić się tylko jeden, jedyny raz? A może stał sobie obłoczku, w niebie, jedząc chipsy ziemniaczane i kiwając głową nad tym, jak źle sobie radzę w życiu?
Rozmawiałem z Maris przez jakieś pół godziny. Szczęściem pełna była entuzjazmu dla mojej pracy i zadawała całkiem techniczne pytania o to, jak wymyślam i osiągam tamto i owamto w moich projektach. Rozmawiając o pracy, czułem w sobie pustkę; już tak dawno temu na nią zobojętniałem. Jednak w głowie zapaliło mi się maleńkie światełko.
Zanim się rozstaliśmy, nieśmiało zapytała, czy nie miałbym ochoty spojrzeć na kilka jej „rzeczy” jak je nazywała. Te rzeczy okazały się wspaniałymi miniaturowymi miastami zbudowanymi z różnych materiałów. Widać w nich było prawdziwy talent do stylizowanej niedorzeczności i wizjonerstwa. Z okruchów, jakie pamiętałem z tamtego czasu, miasta Maris przypominały mi też miasto, które sam budowałem, kiedy byłem wariatem. Szczególnie jedno z nich, więc zapytałem, czy rozważyłaby sprzedaż jednego z nich.
— Sprzedać Harry’emu Radcliffe’owi jedno z moich miast? Dlaczego akurat to, jeśli wolno zapytać?
— Ponieważ przypomina mi obłęd, w którym kiedyś żyłem i za którym tęsknię, na swój sposób.
— Tęsknisz do obłędu?
— Tęsknię do tego, żeby mieć obsesję. Lubię taką aurę. Dotknęła mego ramienia.
— To brzmi tak smutno. Nie myślę, żeby wariaci mieli obsesje. Kręcą się w kółko, ale nie wiedzą o tym. Radość z obsesji polega na tym, by wyjść z niej raz na jakiś czas, złapać oddech i zobaczyć, co się robiło w środku swego tornada. Szaleńcy nie potrafią wychodzić z szaleństwa. Okręcają się tak długo, aż uchodzą z dymem.
Delikatna, biała mgiełka/mżawka otulająca Wiedeń stopniowo, w miarę oddalania się od miasta, gęstniała przemieniając się w śnieg w godzinę drogi za miastem. Dzień rozpoczął się jak jeden z tych nielicznych zimowych klejnotów, gdzie czystość nieba i słońca napawają cię przekonaniem, że życie potrafi być hojne. Po kilku jednak godzinach zaczęły napływać chmury z zachodu i zerwał się okropny zapnij–ostatni–guzik wiatr. Do tego czasu dotarłem już na stację kolejową i właściwie byłem zadowolony, że podróżuję w ciągu dnia koloru kamienia. Ekspres z Wiednia jedzie do Zell–am–See przez cztery godziny. Wyjeżdżałem wcześnie, mając nadzieję, że w południe dotrę na miejsce. Niezmiennie, pierwszym krokiem przed powrotem do Los Angeles było zawsze zapoznawanie się z terenem i oddychanie atmosferą miejsca. Dopiero Potem robiłem wstępne szkice. Zawodowy kierowca wyścigowy, mój znajomy, powiedział mi kiedyś, że kiedykolwiek bierze udział w wyścigu, nawet jeśli po danym torze jechał już choćby i sto razy, częścią jego stałej procedury było przejście Pieszo i powoli całej trasy. Dopiero potem wsiadał do samochodu. Ze mną było tak samo. Często jechałem na miejsce budowy sam, bez setki ludzi mówiących i pytających, co robić. Bez tego zabrałbym się za rysowanie planu i nie wystukałbym nawet najprostszych obliczeń na kalkulatorze.
Oderwałem wzrok od mapy, kiedy przejeżdżaliśmy obok wielkiego, barokowego opactwa w Melk, nad Dunajem. Jadąc pociągiem, lubiłem śledzić na mapie trasę podróży. Najpierw szukam na mapie jakichś miast, o których słyszałem albo marzyłem przez całe życie, miast o nazwach tak romantycznych i podniecających, jak nazwiska gwiazd filmowych: Salzburg, Wenecja, Praga. Potem zaczynam poszukiwania przepysznie nazwanych miejsc, których nigdy nie będę widział, ale cieszę się czytając ich nazwy raz tylko, zawsze odtąd wiedząc, że istnieją — Ybbs, Znojmo w Czechosłowacji, Winklomos Alm. Upodobanie to otrzymałem w darze od Bronze Sydney. Mówiła, że to tak, jakby patrzyło się przez okno samochodowe i obserwowało kogoś, kto nas nie widzi. W ten sposób zawsze można być górą nad kimś, kogo się już pewnie nigdy nie będzie widziało. Znojmo, znam cię, ale ty nic nie wiesz o mnie…
Podróż pociągiem była rozkoszna. Śnieg na zewnątrz zacinał poziomo, wzmacniając tylko moje poczucie przytulnego komfortu i spokoju, kiedy przelatywaliśmy stuku–puk przez równiny na wschodzie, a potem, kiedy zaczęliśmy wznosić się i ujrzeliśmy w oddali góry, kiedy minęliśmy Linz. W torbie miałem historię Saru, ale pustynie, piekący piasek i wielbłądy nie pasowały do nastroju tej podróży. Nie miałem też ochoty na „Nowoczesną Architekturę” Otto Wagnera w tłumaczeniu angielskim, którą kupiłem w Wiedniu, ale od tego czasu nawet na nią nie spojrzałem. Chociaż byłem zadowolony z mojej samotności, po kilku godzinach poczułem nadmiar energii i wstałem, by wyjść na korytarz dla rozprostowania nóg. Rozsuwając drzwi przedziału, rozejrzałem się na obie strony, by sprawdzić, czy jeszcze ktoś jest w przejściu. Ani żywej duszy. Wyszedłem, schyliłem się, żeby wyjrzeć przez okna i zacząłem strasznie żałować, że nie mam papierosa. Czułbym się wspaniale, paląc tu, w pustym korytarzu, w hałasie pędzącego pociągu, z czołem opartym o zmrożoną szybę okna. Na dworze dwie białe krowy stały w białym polu, patrząc na siebie nawzajem z obojętnością; śnieg padał im na grzbiety i ciemne chrapy. Rolnik na traktorze jechał powoli polną drogą, równoległą do torów. Obok niego siedziała kobieta ze skrzyżowanymi na kolanach rękoma. Oboje mieli na sobie zielone kufajki jako jedyną ochronę przed wirującym śniegiem. Mieli czerwone twarze i gołe dłonie. W pobliżu nie było widać żadnych budynków; zastanawiałem się, dokąd jadą ci ludzie i ile jeszcze drogi mają przed sobą.
Zmartwiony losem zziębniętych rolników, nie od razu zdałem sobie sprawę, że gdzieś w pobliżu ktoś mówi po angielsku. Kiedy podróżuję przez kraj, w którym nie mówi się po angielsku i po długim czasie nieruchawości językowej słyszę nagle tę mowę, czuję się jak na uczcie, ale też, jakby mnie ktoś obraził. Na uczcie, bo znam te słowa! Znów rozumiem. Chwała Bogu! Obrażony, bo słuchanie tego, co ludzie wygadują, staje się torturą. Słychać tylko narzekanie i porównywanie.
„Odkąd wyjechałem z domu, ciągle mam zatwardzenie”.
„I tak masz szczęście; ja mam wręcz przeciwny problem. Omija mnie połowa atrakcji!”
„Ile to jest w przeliczeniu na prawdziwe pieniądze?”
I tak dalej. Ozzie i Harret wyjeżdżają za granicę. „Kocham Lucy” bez poczucia humoru.
Przygotowany na wsłuchiwanie się przez pięć minut i gderanie i narzekanie na jedzenie, ceny, warunki w hotelach… nastawiłem swoje podsłuchujące ucho na angielski, dochodzący przez otwarte drzwi następnego przedziału. Usłyszałem donośny głos mężczyzny mówiącego z lekkim, obcym akcentem. Zaciekawiony, poszedłem w głąb korytarza, jakbym się po prostu przechadzał. Zawracając i mijając przedział, zerknąłem do środka. Raczej przystojny nastolatek siedział vis–ŕ–vis siwego mężczyzny w czarnym swetrze i spodniach. Mężczyzna na pierwszy rzut oka wyglądał jak ksiądz. Obaj kiwali głowami. Żaden nie spojrzał na mnie.
— Gdzie walczyłem? Walczyłem z Rosjanami w Wiedniu! Pod koniec wojny naziści wysyłali do walki wszystkich chłopców, którzy byli w stanie oddychać i nosić karabin. Mój brat Klaus miał wtedy siedemnaście lat. Zginął. I mój najlepszy przyjaciel też. Wielu ludzi ukrywało wówczas swoich synów przed nazistami, a potem córki przed Rosjanami, dokładnie z tego samego powodu — dla uchronienia ich przed gwałtem. Naziści gwałcili nas, chłopców, wkładając nam na głowę hełmy i wysyłając nas do walki. Rosjanie gwałcili dziewczęta… hm!… w bardziej tradycyjny sposób. Ale co za różnica? Jedni i drudzy kazali ci ściągać portki i robić, co każą, jeśli nie chciałeś umrzeć.
Kiedy miałem piętnaście lat, był ze mnie kawał bohatera, że tak powiem. Ale kiedy chłopak ma piętnaście lat, właściwie jeszcze chodzi z pieluchą w majtkach. Więc Mr. Bohater–z–pieluchą mówi: „Okay, pójdę i będę walczył”. My chłopcy, dzieci, mieliśmy walczyć z Armią Czerwoną! A z naszej armii nie zostało nic! Nie było naboi, jedzenia, a wszyscy oficerowie zostali przeniesieni na tyły, żeby przygotowywać obronę Niemiec… Ha! To było samobójstwo, ale bohaterowie poszli do boju. Wyobrażasz sobie taką głupotę? To było niemal piękne.
— Czy to było bardzo podniecające?
— Nudne. Przynajmniej na początku, ponieważ nic się nie działo. Aż wreszcie pewnej nocy, to była najstraszniejsza noc w moim życiu, ktoś nas obudził i krzyknął: „Uciekajcie! Nadchodzą Rosjanie, miliony Rosjan! Nic ich nie powstrzyma! Uciekajcie! Ratujcie się, jak możecie!”
Więc uciekaliśmy. Boże, jak myśmy uciekali! Ale gdzie można się podziać w środku nocy? Wróg może być wszędzie. Szczególnie jeśli się nie znało terenu. Byliśmy pod Gmund, na granicy. Było potwornie ciemno i strasznie się baliśmy. Biegliśmy, padaliśmy i biegliśmy znowu. Co za noc! W końcu zaczęło wschodzić słońce, dzięki Bogu. Było bardzo spokojnie. Zatrzymywaliśmy się, nasłuchując armat i karabinów, ale niczego nie słyszeliśmy. Był piękny dzień. Jakaś zapłakana, wiejska kobiecina wskazała nam drogę na południe, do Wiednia. „Co robicie? — mówiła. — Oni nas zabiją! Przyjdą tu i wszystkich nas pozabijają!” Do tego czasu pozbyliśmy się już plecaków i karabinów, bo były zbyt ciężkie. Rosjanie byli tuż za nami, więc co nas obchodziły plecaki? No, w połowie dnia zaczęliśmy tego żałować. Byliśmy cholernie głodni, a nie mieliśmy nic do jedzenia! Musisz wiedzieć, że w tamtych czasach, w ogóle mało było jedzenia. Czy już ci o tym mówiłem? Jedzenie było tylko dla wojska, więc skoro my nie mieliśmy jedzenia, nie mogliśmy tak po prostu zapukać do drzwi i poprosić o trochę chleba czy ziemniaków. Nikt nie miał nic do jedzenia. Nic! Cały kraj głodował. Nadchodzili Rosjanie, nadchodzili Amerykanie, wszyscy nadchodzili, a my byliśmy głodni.
Teraz powiem ci najbardziej niewiarygodną część tej historii. Muszę zaznaczyć, że zapamiętałem ten obraz wyraźniej niż wiele innych rzeczy, jakie pamiętam sprzed czterdziestu lat j z czasów wojny. Nie wiem dlaczego. Może dlatego, że było to takie dziwne i nierealne.
Uciekaliśmy od dwudziestu godzin i nikt z nas nie miał w ustach nic do jedzenia. Nic. Wodę mogliśmy jeszcze znaleźć, ale nigdzie nie było jedzenia. Pod koniec dnia znów przespaliśmy się w lesie. Wiesz, jak ciemno jest w lasach w Waldviertel, nie? Ale musieliśmy gdzieś spać, więc weszliśmy w głąb lasu i kiedy położyliśmy się spać, było ciemno i zimno. Była to znów jedna z owych najstraszniejszych i najbardziej przerażających nocy. Każdy szelest wyrywał nas ze snu. Jeden z chłopców zaczął płakać. A potem, wcześnie rano, po raz pierwszy usłyszeliśmy wielkie działa, gdzieś w pobliżu. Wiedzieliśmy, że teraz nadchodzą. Więc było nas tam trzech. Siedzieliśmy razem w czarnym lesie. Czekaliśmy na pierwsze światła, jakiekolwiek światło, abyśmy mogli znów biec w stronę Wiednia.
Ale słuchaj, kiedy zrobiło się jasno i byliśmy w drodze może od dwóch godzin, natknęliśmy się na cud, na wizję, którą dziś widzę tak czysto i wyraźnie jak czterdzieści lat temu. Idąc główną drogą koło Eggenburga, doszliśmy do zagrody wiejskiej, w której było pełno chleba. Stały tam w Hofie ciężarówki pełne chleba. Drzwi Scheune, stodoły, były otwarte. W środku było pełno chleba. Nie potrafię wytłumaczyć, jakie to robiło wrażenie, chleb był wszędzie. Czuliśmy jego zapach na drodze, Markus. Możesz sobie to wyobrazić? Dom chleba! I my, tak diabelnie głodni. Spojrzeliśmy po sobie i pomyśleliśmy, że to jakaś sztuczka Boga. Albo diabła. To nie było możliwe — życie nigdy nie jest tak przyjacielskie. Zapomnieliśmy o Rosjanach i puściliśmy się przez drogę jak dzicy. Nigdy w życiu nie widziałem tyle chleba. Dla kogo był ten chleb? Mój przyjaciel Tilo podszedł do ciężarówki i wspiął się na górę. Uchwycił się brzegu naczepy i zaczął nam rzucać bochny chleba przez ramię. O, tak — pach–pach–pach. Wielkie, okrągłe, brązowe bochenki. Boże! Toczyły się po ziemi, a my śmialiśmy się i biegaliśmy starając się je złapać. Byliśmy szaleńczo głodni, ale wiedzieliśmy, że za minutę będziemy jedli świeży chleb. Mieliśmy wszystko, czegośmy chcieli. Kiedy rzuciliśmy się, żeby je złapać — BANG! — ktoś zaczął strzelać z karabinu. Z niebios do piekła w ciągu jednej sekundy. Zapomnieliśmy o wojnie i o Rosjanach, mając przed oczami ten piękny chleb. Potem ktoś krzyknął:
— Nie dotykajcie tego chleba! Wynocha, bo was zastrzelę.
Rozejrzeliśmy się wokoło. W dłoniach trzymam dwa grube bochny, a przed nami stoi chłopiec, nie starszy od nas i celuje w nas karabinem.
— Zwariowałeś?! — Tilo wrzasnął na niego. — Co ci zależy, czy trochę weźmiemy, czy nie? Są tu ich setki, tysiące!
— Wiem, ale nie mogę wam nic dać. Dostałem rozkaz: zabić każdego, kto będzie chciał wziąć chociaż jeden. To jest dla żołnierzy.
— Ale my jesteśmy żołnierzami! Patrz na te choler mundury, Trottel!
— Mimo wszystko, nie wolno mi tego zrobić. Powiedziano mi, że żadnego nie mam wydać bez rozkazu. Muszę was zastrzelić, jeśli weźmiecie choćby jeden, więc lepiej połóżcie je na ziemi.
— W porządku, masz rozkazy, ale tylko jeden bochenek — jeden dla każdego z nas. Masz tysiące. Nikomu nie zabraknie.
Najgorszy skurwiel by tak nie postąpił. Kiedy zacząłem chować jeden bochenek pod koszulą, zauważył to i skierował na mnie swój karabin. Po jego oczach wiedziałem, że mnie zastrzeli, bez dwóch zdań. Wypuściłem go z rąk i spadł na ziemię. Był taki miękki. Nigdy w życiu nie pragnąłem czegoś tak, jak tego chleba u moich stóp. Nie mogłem od niego oderwać wzroku. Jakbym był zahipnotyzowany.
Tilo powiedział:
— Dreckskerl, daj nam choć jeden! Tylko jeden. Nikt nie będzie wiedział, że brakuje!
— Nie mogę. Zastrzelą mnie, jeśli wam dam. Skąd mogę wiedzieć, że wy nie jesteście nimi?
Spieraliśmy się jeszcze, ale bez skutku. Nie było dla nas chleba. Ach, Gott, wciąż jeszcze pamiętam ten zapach w Hofie. Kiedykolwiek mijam Bäckerei, czuję zapach, jaki czułem wtedy w domu z chlebem. W końcu odwróciliśmy się i odeszliśmy. Zastanawialiśmy się wtedy, czy wrócić i zabić tego chłopaka, ale żaden z nas nie był jeszcze do tego zdolny. Byliśmy tylko chłopcami!
Szczęściem, spotkaliśmy jakichś żołnierzy, którzy mieli jedzenie. Szli Richtung Wiedeń, więc podzielili się z nami jedzeniem i szliśmy razem. Pod koniec dnia znów słyszeliśmy działa, a potem dotarliśmy do jeszcze jednego zwariowanego miejsca, takiego jak dom z chlebem. Tyle tylko, że w tej zagrodzie żołnierz pilnował setek rowerów. Na nich dostalibyśmy się do domu bardzo szybko, ale ten Hosenscheisser otrzymał jeszcze głupsze rozkazy niż tamten pierwszy: nie pozwolił nam wziąć rowerów, bo miał ich bronić przed Rosjanami! Rosjanie byli tak blisko, że słyszeliśmy, jak ładują broń i się śmieją. Wiedzieliśmy, jak bardzo nas nienawidzili za to, co nasze wojsko im zrobiło. I bez tego zresztą byli barbarzyńcami — byli wśród nich Tatarzy, Kozacy i Mongołowie. Krzyczeliśmy na tego człowieka, że wszyscy musimy uciekać, skoro wciąż jeszcze mamy małe choćby szansę. Ale nie — postanowił zostać i walczyć, a my mieliśmy iść się wysrać. Domy pełne chleba i rowerów, ale nie dla nas.
„Mówię jak Donald Pobiner”. Wyszedłem z pociągu, podrzucając walizkę, żebym ją mógł lepiej chwycić. Moim najlepszym przyjacielem z czasów, kiedy miałem dziesięć lat, był wąskodupy, mały gówniarz, nazwiskiem Donald Pobiner. Nie był dowcipny, ale miał doprowadzający do wściekłości zwyczaj wypowiadania stwierdzeń, które w większości były głupie, ale zawsze nieodparte, przynajmniej z jego punktu widzenia. „Od keczupu dostaje się raka” — należało do najpamiętniejszych jego powiedzonek.
Kiedy pociąg zwolnił przed stacją w Zell–am–See, spojrzałem przez okno i zapytałem siebie: „Dlaczego to miejsce jest takie specyficzne?” Było tam ładne jezioro otoczone średnio wysokimi górami, z pokrytymi śniegiem szczytami. „W Szwajcarii jest ładniej” — to moje kolejne zaklęcie Pobinerowskie, które wypowiedziałem, schodząc po metalowych stopniach na peron.
Na zewnątrz prószył śnieg, dzięki czemu powietrze stało się trochę cieplejsze i łagodniejsze — co sprawia zwykle śnieżna aura. Jedną z drobnych, ale bardzo istotnych radości podróżowania koleją w Europie jest to, że nawet na dużych stacjach trzeba czasami przejść przez tory, żeby dostać się do budynku dworca. I oto byliśmy tam, mała grupka podróżnych dreptających po śniegu, kiedy tuż za nami ekspres z Innsbrucka przesunął się ze ślizgiem i zgrzytem metalu napierającego na mokre szyny. Obróciłem się, odruchowo myśląc, że zobaczę starego mężczyznę i jego młodego słuchacza.
— Harry! — Morton Palm stał pod okapem dworca, dłonie zatknięte miał ciasno pod pachami, a na jego twarzy malował się szeroki uśmiech.
— Mortonie, udało ci się przyjechać! — Podszedłem niego, rzuciłem torbę i poklepałem go po ramieniu. Byłem szczerze zadowolony, że go widzę. Był pierwszą — i jak wówczas po dłuższym namyśle zdecydowałem —jedyną osobą, do której zadzwoniłem z Saru, odkąd podjąłem się roboty. Hassan zapewne powiadomił Fanny; ja nawet nie zadzwoniłem do mojej partnerki, żeby jej powiedzieć, co się dzieje. Skontaktowałem się z Palmem, ponieważ chciałem mieć towarzystwo, kiedy będę w Zell–am–See; towarzystwo, które potrafiło mówić dobrze po niemiecku, wiedziało coś o mojej dziedzinie i było kimś, z kim lubię przebywać. Nie przeszkadzał mi też fakt, że Palm jest byłym żołnierzem. W czasie długiej rozmowy, jaką odbyliśmy przed moim wyjazdem z Baaz’af, poprosiłem go, żeby się ze mną spotkał w górach i wziął z sobą, między innym, broń. Kiedy zacząłem wyjaśniać mu obecną sytuację w Saru (zamach, Cthulu…) powiedział tylko: „Wiem, Harry. Śledzę to wszystko. Broń to dobry pomysł”.
Przeszliśmy przez poczekalnię pełną ludzi w kolorowych strojach narciarskich. Ich twarze miały wyraz błogiego zmęczenia, tak typowego po znacznym wysiłku mięśniowym. Na zewnątrz przed dworcem stały taksówki, buchające błękitnymi wyziewami prosto w to łagodne, czyste powietrze. Kierowcy spojrzeli na nas bez zaciekawienia i powrócili do swych gazet.
— Gdzie zaparkowałeś?
— Przy hotelu. Pięć minut stąd.
— A gdzie mieszkasz?
— Prosiłeś o najładniejsze miejsce w mieście, Harry. Zarezerwowałem dla nas pokoje w Grand Hotelu. Spodoba ci się — tuż nad brzegiem jeziora.
— Teutoni stłukli te krajobrazy do rozmiarów pocztówki, żeby mogli się wokół nich przechadzać. Spójrz na to: widok wprost z Czarodziejskiej Góry albo obrazu Friedricha. Piękny; uderzający, absolutnie zły.
— Dlaczego zły? — Wyjął paczkę papierosów, co uczyniło mnie jeszcze szczęśliwszym, że jest tu przy mnie.
— Mogę jednego? Zły, ponieważ jest jak sztuka ozdobnego strzyżenia drzew albo konstruowanie okrętów w butelce. Butelka to nie jest miejsce dla okrętów — ich miejsce jest na bezkresnych morzach, gdzie mogą walczyć z burzami i potworami morskimi. Ta okolica powinna być dramatyczna i widowiskowa, a nie upiększona i układna, jak żywopłoty przycięte do równych szablonów. To są Alpy, człowieku! Śnieżyce! Lawiny! Widok na setki mil! A zobacz, co z tym miejscem zrobili? Ujarzmili; upstrzyli małymi, ślicznymi przystaniami i restauracyjkami z szerokimi tarasami, gdzie można popijać Remy Martin i łapać trochę słońca. A potem kolejką linową wrócić na dół…
Posłuchaj tylko, w okresie Renesansu ludzie tak się cholernie bali gór, że kiedy przez nie podróżowali w powozach, opuszczali zasłony na okna, żeby nie oszaleć na widok ich groźnej potęgi! Ludzie naprawdę wierzyli, że coś takiego może się wydarzyć. To właśnie o czymś takim mówię. Co się dzisiaj z tymi uczuciami stało, Mortonie? Jestem pewien, że teraz w przerażenie może nas wprawić jedynie cena pokoju hotelowego albo drinka w barze.
— Dlaczego wiecznie jesteś na coś wściekły, Harry? Jesteś szczęściarzem. Masz wszystko, co chcesz, odnosisz sukcesy w pracy, nawet niewiele straciłeś, kiedy postradałeś zmysły. Ale zawsze jesteś w stresie, zawsze jesteś wściekły. Trudno mi to zrozumieć.
Palm nie powiedział nic więcej, kiedy szliśmy w stronę naszego hotelu, który właśnie ukazał się naszym oczom. Uwaga wypowiedziana przez tego spokojnego i zadowolonego człowieka przeszyła mnie na wylot. Czy byłem aż takim mizantropem i tak złego charakteru?
„Grandhotel–am–See” był odpowiednio odrestaurowanym, dziewiętnastowiecznym tortem weselnym. Balkony obu naszych sąsiadujących z sobą pokojów wychodziły na jezioro i góry. Ujarzmione czy nie, chciałbym na te góry patrzeć wraz z kimś, kogo kocham. Przyszła mi do głowy Fanny i nasza ostatnia rozmowa. Czy ją kochałem? Czy kiedykolwiek ją kochałem? Już teraz wiele z moich wspomnień skupiało się raczej na naszych kłótniach niż na wielu wspaniałych chwilach, jakie z sobą spędziliśmy. Nie wiem, czy było to sprawiedliwe, czy tylko wynikało stąd, że byłem „wiecznie wściekły”.
Morton otwarł drzwi mojego balkonu i wyszedł na zewnątrz, a ja wieszałem swoje rzeczy w szafie.
— Chodź tutaj, Harry. Chcę ci coś pokazać.
Czułem się tak głupio, że bałem się do niego dołączyć. Bałem się, że może powiedzieć jeszcze coś, co będzie równie prawdziwe i co przeszyje mnie od drugiej strony.
— Boże, to jest śliczne — powiedziałem nieco zbyt wylewnie, z fałszywym zachwytem. Morton uśmiechnął się połowicznie, doskonale mnie wyczuwając.
— O tam, na prawo, za nami, jest Schmittelnhöhe. Podejdziemy tam jutro, albo kiedy będziesz gotów. Jeździłem tam kiedyś na nartach i raz zjechałem też z Kitzsteinhorn, przed laty. Z obu szczytów rozciągają się piękne widoki i obie góry mają cudowne, długie stoki. Jeździsz na nartach?
— Raz próbowałem.
Jego uśmiech rozszerzył się.
— Nie podobało ci się?
— Tego nie powiedziałem! Powiedziałem tylko, że raz próbowałem. Było okay. Bardzo, hmm, zdrowo.
— Aha. Teraz spójrz na drugą stronę jeziora, tam. To miasto nazywa się Thumersbach, a to obok Maishofen. Są znacznie mniejsze i spokojniejsze niż Zell–am–See. To, co ci chcę pokazać, jest na prawo od Thumersbach. Patrz, gdzie wskazuję palcem. Ta mniejsza góra to Hundstein. Widzisz, gdzie pokazuję? To tam są grunty należące do sułtana.
— Hund po niemiecku znaczy pies.
— Tak jest. To wymarzone miejsce pod budowę muzeum dla sułtana — góra nazywa się Psią Skałą.
— Żartujesz.
— Nie, to prawda. Rozmawiałem o tym w tutejszym Verkehrsbüro. I poznałem całą historię. Sułtan Saru, kiedyś, przed czterema laty, przyjechał do Kaprub na narty i usłyszał, że jest tam wierzchołek nazwany Psią Skałą albo Górą Psa; różnie się to tłumaczy. Od tego czasu jego ludzie robili wszystko, żeby kupić tę górę.
Poprosiłem Palma, żeby wskazał mi ją raz jeszcze. On jednak wrócił do pokoju i po chwili pojawił się znowu, ze szczegółową mapą terenu. Stało tam jak byk, czarno na białym: Hundstein. Wskazując na mapę, a potem na drugi brzeg jeziora, znaleźliśmy ją i patrzeliśmy w milczeniu.
— Wyobrażasz sobie? Kupić górę tylko dlatego, że się ładnie nazywa?
Z tego, co mi powiedziałeś, wynika, że sułtan od dawna się z zamiarem wybudowania muzeum.
— Tak, ale w Saru! O ile mi wiadomo, póki żył, nie planował przemienić Góry Psa w muzeum. Dlatego zaprosił mnie do Saru, żebym zobaczył kraj i miejsce budowy. To jego syn, Hassan, zdecydował, żeby zrobić to tutaj, ponieważ gdyby cokolwiek zbudowano w Saru, Cthulu wysadziłby to w powietrze.
— Nietrudno zgadnąć, znając przeszłość tego człowieka. Czytałem o Cthulu, odkąd mnie zatrudniłeś. Mam w pokoju pełno książek o Saru. Chodź, zjedzmy coś najpierw. Mamy wiele dni na rozmowy.
Nie wiem, jak to przeżywał Morton, ale dla mnie dni spędzone wspólnie w Zell–am–See należały do najlepszych w życiu. Jako dorosły, nigdy właściwie nie miałem prawdziwego przyjaciela, chociaż używałem tego określenia w dowolny sposób — mniej więcej i na chybił trafił, hej, kolesie, popijmy przez całą noc, pogadajmy o kobietach, wyplujmy z siebie męskie żale. Kobiety są bardziej zawiłe i skomplikowane, o głębszej percepcji, i generalnie, jeśli coś mówią, jest to coś nowego. Przyjaźnie między mężczyznami to schabowy z ziemniakami i setka wódki. Kobiety smakują egzotycznie, zagranicznie; są wyborne, podane w dziwny sposób, jak świeża papryka, jak koper.
Ale te dni spędzone z Palmem pokazały mi, jak wiele satysfakcji można mieć z posiłku składającego się ze schabowego, jak może być sycący i smaczny w swej prostocie. Chodziliśmy na długie spacery dookoła jeziora, piliśmy piwo w restauracji, którą odkryliśmy na stacji kolejowej (okazało się, że jest najlepsza w mieście), nie opuszczaliśmy żadnego kursu kolejki linowej, żeby z góry zachłystywać się autentyczną wspaniałością tych gór w zimie. Chciało mi się śmiać na myśl, że pierwszego dnia tutaj żałowałem, iż nie ma ze mną kobiety. Nauczyłem się, jak w towarzystwie kumpla tej samej płci, nie tak romantycznym ani ciernistym, przyjemnie było poznać i posiąść swobodę i naturalne wzajemne zrozumienie, jakie unosiło się w powietrzu wokół nas.
— Harry, to ty?
Podniosłem słuchawkę, nie do końca wiedząc, co robię. Która była godzina? Czwarta nad ranem.
— Halo? Tak? Halo?
— Harry, to ty? Mówi Claire. Dzwonię z Kalifornii.
— Claire! Cześć, Claire! Jak się masz? — Usiadłem w łóżku i usiłowałem odzyskać ostrość widzenia. Czwarta rano!
— Wiem, że u ciebie jest już bardzo późno, przepraszam, ale musiałam zadzwonić o tej porze, kiedy mam pewność, że cię zastanę. To bardzo ważne, a ty jesteś jedyną osobą, która może mi pomóc.
— Oczywiście, nie ma sprawy. Jaki masz problem?
— Harry, potrzebuję pożyczki. Dwadzieścia pięć tysięcy dolarów. Jesteś jedyną osobą, jaką znam i która mogę o to poprosić. — Zaczęła płakać. — Nigdy bym cię nie poprosiła, jesteś moją ostatnią nadzieją, a to jest takie ważne. To całe moje życie.
— Claire, nie widzę problemu. Zadzwonię jutro do biura i przed końcem tygodnia czek będzie gotowy. Okay? Kochanie, dobrze się czujesz? Chcesz teraz o tym porozmawiać? Posłuchaj, pieniądze należą do ciebie. Nie martw się tym więcej. Czy masz jakieś kłopoty?
— O, Harry, bardzo ci dziękuję. Nie, nie o to chodzi. Nie wiedziałam, co mam zrobić. Nie można ot, tak, po prostu pójść do banku i powiedzieć: „Chcę pożyczyć dwadzieścia pięć tysięcy dolarów, od ręki”. Pomyślą, że zwariowałam. O, dziękuję! Nie mogę ci powiedzieć…
— Chwileczkę, czy chodzi o rękę?
— Szpital Sterling w Portland opracował właśnie protezę, która jest podobno najnowocześniejsza na świecie. Jest bardzo wymyślna, zrobili tylko kilka egzemplarzy i kosztuje… Cała procedura kosztuje dwadzieścia pięć tysięcy, Harry. Jeśli chcę mieć taką rękę, i to szybko, muszę udowodnić, że mam dość pieniędzy, żeby za nią zapłacić. Dowiedziałam się o tym kilka dni temu i zupełnie oszalałam; nie wiedziałam, co mam robić, może nawet sprzedać sklep. Byłeś moją ostatnią nadzieją. Uratowałeś mnie, Harry.
— Nie mogę pana połączyć teraz z sułtanem, Mr. Radcliffe. leszcze śpi. Tutaj jest teraz siódma rano.
— Nie obchodzi mnie, która jest godzina. Powiedz mu, że jeśli natychmiast nie podejdzie do telefonu, może mnie pocałować w dupę i zapomnieć o swoim pierdolonym muzeum! Oszukał mnie!
— Niestety, to niemożliwe, Mr. Radcliffe. Proszę zadzwonić później i być może sułtan zechce z panem rozmawiać. Jeśli nie będzie pan taki chamski. — Posłyszałem odgłos odkładanej słuchawki.
Byłem jedyną osobą w jadalni na śniadaniu o siódmej rano. Chodziłem dookoła hallu przez pół godziny i złościłem się, nim w końcu otwarto drzwi. Nie byłem szczególnie głodny. Chciałem zrobić coś, zanim jeszcze raz zadzwonię do Saru i zrobię sułtanowi piekło. Zamówiłem kawę.
— Pańska herbata, sir.
— Ja nie… — Spojrzałem w górę i oślepiła mnie tłusta twarz tajemniczego pana Hasenhüttla z samolotu do Wiednia.
— Co pan tu, u diabła, robi?
— Mogę? — Wysunął krzesło i usiadł. Miał na sobie strój do joggingu, koloru przypalanej pomarańczy. Wyglądał jak szalupa ratunkowa.
— Czego pan chce? Widziałem pana z Awwadem, w Wiedniu. Szpicluje mnie pan? Pewnie pan wie, że wykonuje swoją prace!
— Nie szpicluję, Radcliffe. Jestem twoim Inwigilatorem. Mam tutaj upewnić się, że prawidłowo rozgrywasz partię.
— Rozgrywam prawidłowo? A ręka Claire? Czy to w ten sposób spełnia się życzenia? Dostaje plątaninę kabli i gumy, mnie kosztuje to dwadzieścia pięć baniek i nazywa się to, że Hassan dotrzymał warunków urnowy?
— Nie określiłeś dokładnie, o co ci chodzi? Poza tym, nawet gdybyś określił, nie miałoby to wielkiego znaczenia. Życzenie to urzeczywistnione marzenie. Ponieważ marzenia nigdy nie są wyraźne, kiedy się staja rzeczywistością, zawsze są też rozczarowaniem. Pamiętasz tego starego i dom z chlebem? Nowa ręka Claire Stansfield jest bez dwóch zdań ne plus ultra w tej dziedzinie. Pozwoli jej znów być w pełni sobą.
— Ale to nie jest prawdziwa ręka! — Dwaj kelnerzy w pobliżu znieruchomieli i spojrzeli na nas. Hasenhütll pomachał im i powiedział coś po niemiecku, co wziąłem za „wszystko w porządku”. — Czy w ten sposób załatwia się w Saru sprawy?
— Ja nie jestem z Saru, Radcliffe.
— Ach, więc to bogowie zsyłają mi faceta w pomarańczowym dresie, żeby się upewnić, że gram fair?
— Myślałeś, że dziecko Easterlingów to Venasque. Powiedz mi, skąd ja to wiem? Dlaczego facet w pomarańczowym dresie nie może być wysłannikiem bogów?
— Ponieważ w samolocie przez cały czas mi groziłeś. „Jestem tu, żeby cię zajebać”. Nie mówisz językiem niebiańskiego posłańca. Skąd znasz Awwada?
— Jak tylko dopiąłeś targu, wszyscy biorący w tym udział dowiedzieli się o mnie. Tak to już jest.
— Czy Palm też cię rozpozna?
— Tak. Pomyśli, że przypomina mnie sobie z czasów, kiedy był na Półwyspie Synaj z siłami ONZ. Ale prawda jest taka, że nigdy w życiu nie byłem na Synaju. W Eilat owszem, ale nie Synaju.
— Dlaczego mi groziłeś w samolocie? Byłem przekonany, że jesteś facetem z mafii, od mokrej roboty!
— Przepraszam. Byłem w złym nastroju. — Wzruszył ramionami. — Może zjadłem coś niedobrego. Przecież ty nienawidzisz jedzenia w samolotach…
Kiedy można powiedzieć, że się jest w domu? Kiedy samolot dotyka płyty lotniska? Otwierają się drzwi i znów widzi się czyjąś twarz po raz pierwszy? Kiedy byłem kawalerem, najpierw musiałem przejrzeć pocztę, żeby upewnić się, że w skrzynce pocztowej nie czają się żadne wstrętne, jątrzące się niespodzianki. To zrobiwszy, byłem w domu. Jako żonaty mężczyzna, byłem w domu dopiero kładąc się do łóżka w pierwszą noc po powrocie: po prysznicu, rozpakowawszy bagaże, gotowy w końcu na długą pogawędkę.
Tym razem zadbałem o to, żeby nikomu nie mówić, że przylatuję do Los Angeles. Wynająłem samochód na lotnisku i pojechałem wprost przez miasto na Coast Highway i dalej, do Santa Barbara. Jednym z powodów, z których zbudowałem tu dom, był widok na ocean. Nie odczuwałem już szczególnego smutku z powodu utraty domu, ale kiedy tylko samolot wyleciał z Frankfurtu, poczułem narkotyczny głód, żeby usiąść sobie na naszym wzgórzu i po prostu być na tym kawałku ziemi przez chwilkę. Przyciągała mnie tam zmysłowość i szczodrobliwość kalifornijskiego światła. Nie był to już mój dom, jednak czułem do niego taki pociąg, że nie mogłem mu się oprzeć.
Nie było zbyt wielkiego ruchu, więc dojechałem na miejsce wcześniej, niż się spodziewałem. Podjeżdżając pod ostatnie wzgórze przed moim domem, poczułem, jak serce unosi się we mnie z zachwytu; poczułem pewność, że przyjazd tutaj był ze wszech miar słuszną decyzją. Przez dwa, może trzy uderzenia serca, za sprawą psikusa moich oczu, ujrzałem nasz dom; wciąż tam stał i cierpliwie czekał, aż ktoś wróci i przywróci mu życie. Włączy lampy, radio, otworzy okna i wpuści do środka ciepłe, świeże powietrze, wykręci numer na tarczy czarnego telefonu. Ale nic się nie zmieniło i słodkie chwile mojej irracjonalnej nadziei minęły, kiedy zobaczyłem pokruszony komin trzymający straż, niczym samotny, bezużyteczny żołnierz. Jakiś artysta–intruz namalował farbą w rozpylaczu raczej ładny obrazek pierdolącej się pary na jednej ścianie komina. Penis mężczyzny owinął się wokół kobiety jak wąż wokół Laokoona.
— Witaj w domu, Harry — powiedziałem, kiedy podszedłem pod górę, głaszcząc dłonią znajome, chropawe kamienie. Podejrzewam, że pewnie czekacie, co też potem się wydarzy, skoro już przeczytaliście moją historię aż do tego momentu. Przysięgam wam jednak, że mnie w tym momencie wcale to nie ciekawiło. Zdarzyło się to jako absolutna niespodzianka. Venasque mówił, że zwykle jako ostatni dowiadujemy się, jaki jest nasz los, i jakie sprawy mają nań wpływ. Jesteśmy po prostu zbyt zajęci, by rozejrzeć się i zobaczyć nasze chmury, jak nabierają określonych kształtów wokół nas.
Leżały na dnie komina, gdzie kiedyś był marmurowo–stalowy kominek — mój postmodernistyczny dowcip w środku prostego i miłego pokoju dziennego. Po trzęsieniu ziemi jakiś przedsiębiorczy złodziej zaopiekował się marmurowymi i stalowymi płytami i kolumnami. Został tylko kwadrat, mniej więcej metrowej wysokości. Tam gdzie kiedyś palił się przymilny ogień, leżały teraz cztery kamienie. Każdy o rozmiarach pięści. Leżały opierając się o siebie nawzajem, jakby spadły skądś i tylko szczęśliwym zbiegiem okoliczności trafiły w to miejsce w taki sposób. Nie było w nich nic niepowtarzalnego, nie miały też kształtu godnego zapamiętania. Były brązowe i białe, jeden jakby czerwony. Nikt nie zwróciłby na nie uwagi, a już na pewno nie podniósłby ich, idąc plażą w poszukiwaniu ładnych kawałków skał. Nie świeciły ani nie mruczały. Nie brzęczały jak neony ani nie gwizdały jak Syreny. To były kamienie. To były kamienie. Ale patrzyłem na nie, jak się patrzy na kobietę tak przeszywająco piękną, że jej piękność zasysa wszystko dookoła jak czarna dziura. Twarz, która zmusza do tego, by tylko patrzeć na nią i nic więcej. Jeśli pozostaje się w zasięgu takiej kobiety, trzeba na nią patrzeć przez resztę życia.
Cztery nijakie kamienie leżały wsparte o siebie na osmalonej dymem podłodze. Tworzyły rodzaj małego stosiku, jakie układają dzieci. Widziałem je i coś we mnie mówiło: „Nie, tu niczego nie ma”. Ale inny głos mówił mi, że tutaj jest wszystko, nie w samych kamieniach, ale w tym, co one dawały razem — one same, ich kolory i kształty, sposób, w jaki się z sobą stykają, fakt, że tu w ogóle teraz są, wszystko, przez co przeszedłem, żeby się tutaj dostać, i to, co muszę jeszcze zrobić. Wszystko. To słowo pochwyciło moją świadomość. Chłopiec, Easterling, powiedział: „Nie bądź zaskoczony, że wszystkie słowa są Bogiem”. Czy to właśnie jest to? „Nie bądź zaskoczony, że wszystko jest Bogiem — wszystkie słowa, kształty, przedmioty…?” Nie wierzyłem w Tao ani żadne „Jedności Bytu”. Jeśli to było olśnienie czy religijne przeżycie — było bardzo śmieszne, ponieważ zaraz potem przyszedł mi do głowy stary dowcip o pewnym głupcu, który chciał sprzedać swój dom, zabrał z sobą jedną cegłę, żeby pokazać próbkę tego, co ma na sprzedaż. Dokładny kształt Muzeum Psów, które zbuduję w Austrii, był nierozłączny z układem tych kamieni w kominku. Mogłem je podnieść, wziąć je z sobą i bez względu na to, jakbym je potem ułożył, ten kształt i tak pozostałby w mojej głowie.
— Jesteś niebywale aktywny, Radcliffe. Myślałem, że jak na jeden dzień, wystarczy ci przelot do Kalifornii. Ale ty musisz jechać przez połowę wybrzeża, żeby zobaczyć ruiny.
Spojrzałem znad kamieni i zobaczyłem zmierzającego do mnie Hasenhüttla. Tym razem ubrany był w kurtkę polową i spodnie khaki. Nie było sensu pytać, jak i dlaczego tu przyjechał.
— Mam pytanie. Podejdź bliżej.
Z odległości kilku metrów poczułem podmuch wody kolońskiej i potu. Na kurtce pod pachami były ciemne plamy.
— Widzisz te kamienie w kominku? Jak one, według ciebie, wyglądają?
— Jak nic konkretnego. Kamienie. Czy powinienem widzieć coś jeszcze?
Ani z jego głosu, ani z wyrazu twarzy nie wynikało, że żartuje sobie ze mnie albo mnie sprawdza.
Wyjąłem z kieszeni notes i ołówek automatyczny i nakreśliłem pobieżny szkic. Kreska, kreska, kreska, przekątna, łuk, gotowe.
— A to jak wygląda?
Schylił się, wyjął okulary i przyjrzał się.
— Wygląda jak… wygląda jak te cztery kamienie oplatane kablami. I z łukiem. — Schował okulary, obrócił głowę w lewo, potem w prawo. — Szyja mi cierpnie, kiedy podróżuję. O co chodzi, Harry, czy udzieliłem ci niewłaściwej odpowiedzi?
— Czy uczciwie możesz powiedzieć, że nie widzisz nic więcej niż tylko to? Proszę, powiedz prawdę.
— Nie. Nic.
— Czy miałeś coś wspólnego z moim dzisiejszym przyjazdem tutaj?
— Nie. Myślałem, że pojedziesz prosto do domu. Co to jest? Odwróciłem kartkę i zacząłem szkicować następny rysunek. Tym razem zabrało mi to dobrych dziesięć minut. Rysowanie było jednak bardzo łatwe, ponieważ wszystko widziałem wyraźne i w całości w wyobraźni. Martwiłem się tylko, jaki wpływ mogła mieć na to jego osoba. Czy mówił prawdę? Czy przyjazd do Santa Barbara był moim wyborem, czy ktoś inny Pociągał za sznurki, psychiczne i fizyczne? Hassenhüttl czy ktoś inny? Chciałem, żeby to był mój pomysł! Mogłem zgodzić się na tajemnicę co do pochodzenia idei, pod warunkiem, że przyszła 2 jakiegoś miejsca w moim wnętrzu, a nie od Nich.
Usiedliśmy razem w łagodnych i soczystych zapachach zapadającego zmroku. Spokojne głosy i śmiechy dobiegały nas z drugiej strony wzgórza — Bill Rosenberg i jego dziewczyna smażyli hamburgery na grillu w ogrodzie. Szkicując, przypomniałem sobie, kiedy ostatnio byłem tu z Billem i Bronze Sydney.
— Zamierzasz wszędzie za mną jeździć, dopóki nie wykonam swojej pracy?
— Tylko jeśli tego chcesz. Mogę robić też dla ciebie i inne rzeczy, wiesz.
Spojrzałem na niego znad rysunku.
— Naprawdę? Co?
— Odpowiadać na pytania, przede wszystkim. W określonych ramach.
— Myślałem, że jesteś moim stróżem.
— Nie tylko. Mogę pomóc. Nadejdą chwile, w których potrzebna ci będzie moja pomoc. Możesz mi wierzyć.
— Brzmi to jak wróżba. Myślałem, że moja robota polega na tym, żeby zbudować ten gmach.
— Tak jest, ale masz wrogów. Hassan nie mówił prawdy, kiedy powiedział, że Cthulu nic nie będzie obchodziło muzeum, jeśli tylko zostanie zbudowane poza granicami Saru. Będzie i to bardzo.
— Cholera. Spójrz na to. — Wręczyłem mu notes, wyjął okulary. Trzymał papier blisko oczu. Mój dalekowzroczny Inwigilator.
— Nie rozumiem tego.
— Co to znaczy?
— To znaczy, że owszem, wiem, że to jest budynek, alej nie rozumiem.
— Oddawaj. — Wyrwałem mu notes. — To jest Muz Psów.
— Domyślam się. Ale cóż mogę powiedzieć? Nie rozumiem go.
Claire zrozumiała. W drodze do los Angeles (nie zaproponowałem Hasenhüttlowi, że go podwiozę) zadzwoniłem najpierw do niej do domu, a potem do butiku, żeby powiedzieć, że już wróciłem i zapytać, co by powiedziała na obiad? Powiedziała „tak” i umówiliśmy się na wieczór. W Los Angeles nie ma czegoś takiego jak ruch w godzinach szczytu, ponieważ ten termin zakłada, że w określonym czasie w ciągu dnia trudno jest dostać się samochodem z punktu A do punktu B. W Mieście Aniołów są tylko godziny szczytu, przerywane chwilowymi przestojami.
Było już ciemno, kiedy wszedłem do mojego mieszkania. Było zapuszczone, jak zwykle. Jedyną żywą rzeczą, która mogła mnie pozdrowić, było migające czerwone światełko na automatycznej sekretarce, nalegając niemo, żebym wysłuchał nagranych wiadomości. Wyobraźcie sobie moje zaskoczenie, kiedy nacisnąłem guzik i usłyszałem: „Jesteś skurwielem, Harry. Samolubnym, gruboskórnym skurwielem”. Pstryk. Głos Fanny Neville. Następnie nagrał się ktoś w sprawach biznesowych, po czym nastąpiło: „I jeszcze jedno: Nie dzwoń do mnie, okay? Nawet nie podnoś słuchawki i nie próbuj”. Potem znów ktoś z jakąś sprawą i wreszcie: „Właśnie sobie zdałam sprawę, że prawdopodobnie wsłuchujesz się w moje poprzednie wiadomości. Co tylko potwierdza, że mam racje, prawda?”
Automatyczna sekretarka zasygnalizowała, że nie ma więcej wiadomości. Stałem z uniesionymi brwiami. Spojrzałem na wieżę stereo po drugiej stronie pokoju i pomyślałem, że muzyka świetnie przewietrzy pokój po dymie Fanny.
Big Top nigdy nie cieszył się zabawkami dla psów, ale przejawiał tęsknotę za sztucznymi kośćmi z niewyprawionej skóry. Kilka z nich leżało teraz w strategicznych miejscach na podłodze. Jeśli był znudzony, często chodził od jednej do drugiej na kilka kęsów. Ze smutkiem podnosiłem je teraz z podłogi, żeby wyrzucić do kosza na śmieci. Nie ma już Fanny. Nie ma już Big Topa. Kochanki, zwierzaki i nawyki — wszystkie odchodziły. Budowa Muzeum Psów potrwa bardzo długo, jednak co będę potem robił? Poza dyskusją była ochota na powrót do pracy; czary i inspiracja wisiały w powietrzu, wiec z niecierpliwością wyczekiwałem, co się teraz zdarzy, nawet jeśli miało to być ścieranie się z wojownikami Cthulu w austriackich Alpach. Zakładając jednak, że wyjdę z tego żywy, co potem? „Przestań walić głową w mur. Lepiej zjedz dobry obiad z Claire” — była to najlepsza rada, jaką sobie dałem od wielu dni. W pokoju puściłem Roya Orbisona, a w łazience — prysznic.
Poza apetytem dwustukilowego zapaśnika Sumo boska panna Stansfield ma także język, który jest w stanie wytrzymać, a nawet rozkoszować się każdą przyprawą czy kuchnią. Wielokrotnie byłem świadkiem, jak wprawiała w osłupienie hinduskich kucharzy, meksykańskich kelnerów i koreańskich kuchcików, żądając jedzenia tak pikantnego i ostrego, jak tylko potrafili je przyrządzić, i jeszcze się nim zachwycała. Raz po raz ryzykowałem i decydowałem się skosztować kąsek z jej widelca, w rezultacie niemal umierając. Ona zaś połykała ogień z wyrazem błogości na twarzy. Poprosiłem ją nawet, żeby mi pokazała język, bo chciałem w ten sposób sprawdzić, czy nie pochodzi z innej planety. Nie pochodzi. Płynie z tego jedyny możliwy wniosek, że niektóre delikatne dusze mogą jeść lawę i znajdować w tym przyjemność. Może delikatność gasi płomień. Może delikatna dusza maskuje w swoim wnętrzu inne ognie i piekła. Może mam nasrane w głowie, bo ona ma po prostu żelazny żołądek.
Mniejsza z tym. Spotkaliśmy się w Gunga Din’s. Byliśmy tu wystarczająco często, żeby obsługa wiedziała, że pani jest z azbestu oraz, że ma w środku bezdenne czeluście. „Suh” tymczasem jest wybredną, starą panną, dla której najodpowiedniejszym daniem jest nudny kurczak tandoori albo befsztyk curry.
Kiedy przyjechałem, Claire była już przy barze. Miała zabandażowane ramię, na temblaku przewieszonym przez piersi. Temblak, bandaż i adidasy były białe. Reszta była czarna. Zanim mnie zauważyła, przystanąłem z boku, żeby się jej dobrze przyjrzeć, a dopiero potem podejść i się przywitać. Ludzie, jeśli wiedzą, że ktoś na nich patrzy, świetnie się maskują. Twarze, głos, gesty — wszystko jest przerysowane, a gdzie naprawdę są, wiedzą tylko oni sami”
Z wyglądu była starsza i ładniejsza. Rzeczy, które na sobie miała, wyglądały na nowe; wyobrażałem sobie, jak wychodzi ze szpitala i idzie prosto do sklepu po nowe kreacje. Zazwyczaj lubiła kolorową odzież — żółte pantofle, jaskrawe spódniczki. A oto była w czerni, co łatwo można by wziąć za żałobę, ale znając Claire, nie o to chodziło. Wierzyła w życie i uważała je za swego przyjaciela. Nie znam nikogo, nastawionego bardziej optymistycznie. Jeśli była teraz ubrana na czarno, chciała przez to powiedzieć: „Czuję wewnętrzną pustkę. Daj mi trochę czasu, żebym mogła się odbić”. Śmieszne, białe adidasy były światłem na dole czarnej kurtyny, jak wymuszony w ostatniej chwili uśmiech. Odwróciła się i zobaczyła mnie. Nieświadomie unosząc swoje zabandażowane ramię, żeby mi pomachać, spojrzała na nie, a potem znów na mnie. Szybko ruszyłem w jej stronę, wziąłem ją w ramiona i przytuliłem.
— Wiem, że to głupio wygląda, ale muszę to nosić jeszcze przez długi czas.
— W porządku. Wyglądasz z tym na twardziela. Nie zadzierałbym z tobą. Cieszę się, że cię widzę, koleś.
— Ja też, ja też, ja też.
— Jesteś głodna? Co byś zjadła?
— Ciebie. Chciałabym przegadać z tobą trzy tygodnie. Przykro mi z powodu Fanny i Big Topa. Ale jestem tak szczęśliwa, że wróciłeś, Harry.
Przyciągnęła mnie znowu i przytuliła mnie do swoich kości. Chciałem odwzajemnić serdeczność, ale za bardzo bałem się, że mogę naruszyć jej rękę.
Potem, w łóżku, opowiedziała mi swoja historię. Wciąż, po trzydziestu latach, czuła się zakłopotana z tego powodu i nikomu innemu jej nie opowiedziała. Była wtedy małą dziewczynką, w czwartej klasie. Pewnego dnia jej klasa miała sprawdzian, a w samym jego środku Claire odczuła gwałtowną potrzebę udania się do łazienki. Była bardzo dobrą uczennicą i nigdy nie sprawiała kłopotów. Ale kiedy podeszła do nauczyciela, żeby zapytać, czy może wyjść, nauczyciel, zazwyczaj jej sojusznik, powiedział, że nie i że musi poczekać, aż się skończy sprawdzian. Usiłowała, pokonując dziecięcy wstyd, dać mu do zrozumienia, że sytuacja jest podbramkowa, ale odpowiedź w dalszym ciągu brzmiała „nie”. Więc dobra, mała Claire Stansfield, wróciła do swojej ławki, ukryła twarz w dłoniach i zsikała się na podłogę. Powiedziała, że do końca życia zapamięta odgłos kapiącej wody.
Nie wiedziałem co mam powiedzieć, zresztą i tak nie dopuściła mnie do głosu, zanim jeszcze zdołałem otworzyć usta. — To po prostu śmieszne, ale obiecałam sobie, że nigdy nikomu nie opowiem tej historii, chyba że komuś, kogo uznam za najlepszego przyjaciela, jakiego kiedykolwiek będę miała. Nie tylko dlatego, że dałeś mi tyle pieniędzy, Harry, już ci mówiłam. Ale dlatego, że kiedy nie było ciebie, a ja byłam w szpitalu, rozżalając się nad sobą, uświadomiłam sobie, że jesteś jedyną osobą w moim życiu, jakiej kiedykolwiek chciałam to opowiedzieć.
Ostatni raz, zanim Fanny zniknęła za horyzontem mojego życia, widziałem ją przed jej ulubioną restauracja w centrum. Poszedłem tam na śniadanie z Pupem Longwoodem, żeby przedyskutować sprawy pracowników budowlanych muzeum. Spotkałem się z Hassanem i jego paczką tydzień przedtem. Wyłożył mi wówczas pierwszą z wielu niespodzianek, jakie sprawiły, że budowanie tego czegoś stało się wyjątkowo upierdliwe. W zdumienie wprawiła mnie decyzja sułtana, że przynajmniej jedna trzecia załogi konstrukcyjnej ma składać się z robotników saruwiańskich, mimo że muzeum będzie budowane w Austrii. W ten sposób, po ukończeniu budowy, będzie mógł powiedzieć, że zbudowane jest przez ludzi i dla ludzi jego kraju. Na nic się zdało tłumaczenie mu, że od tego przybędzie tysiąc komplikacji. Wiedziałem, że jedna trzecią załogi będą musieli stanowić Austriacy. Chciałem też ściągnąć tam wielu Amerykanów, bo tak bardzo przyzwyczailiśmy się do pracy z nimi. Pod koniec wieczoru, zapytałem Jego Wysokość, czy skrycie liczy na Pokojową Nagrodę Nobla za Współpracę Międzynarodową. Nie podchwycił jednak żartu, stwierdzając tylko, że Saru pokryje koszty wszystkich ewentualnych komplikacji.
Kiedy powiedziałem o tym Pupowi, niemal zakrztusił się swoimi naleśnikami i powiedział, że to najwierutniejsza bzdura, jaką słyszał od długiego czasu. Arabowie w Austrii? Wystarczająco źle będzie się układać współpraca z Austriakami, którym, na przykład, zgodnie z prawem, wolno pić piwo w pracy. Miałem taką samą opinię. Wyszliśmy z restauracji kiedy właśnie był w połowie powtarzania, że to jest najwierutniejsza bzdura. Z odległości kilku kroków od krawężnika spojrzałem na drugą stronę ulicy i kogóż ujrzałem, jak nie przyszłą sułtanessę, z jej włosami Herge i spojrzeniem w stylu: „Trzymaj się ode mnie z daleka!” Pewnie udałoby mi się tak pokierować Pupem, żebyśmy obaj obeszli ją dookoła, ale coś mnie podkusiło, żeby zobaczyć, co zrobi, kiedy obok niej przejdziemy.
Światło zmieniło się i ruszyliśmy na drugą stronę ulicy. Wiedziałem, że już mnie zauważyła, bo ma kamienną twarz. Kiedy zbliżyliśmy się do niej, patrzyła gdzieś ponad moją głową. Zacząłem się śmiać, myśląc, że spojrzy na mnie krzywo i tyle. Tęskniąc za czymś stosownym i błyskotliwym, co mógłbym jej powiedzieć, niczego nie wymyśliłem. Wiedziałem że znam co najmniej pięć krąglutkich zdań, które przypomną mi się za pół godziny. W rezultacie nie powiedziałem ani słowa, ale patrzyłem jej w oczy, żeby się przekonać, czy starczy jej odwagi na utrzymanie kontaktu wzrokowego ze mną chociaż przez jedną sekundę. Bez powodzenia. Szedłem i pomyślałem: „Przynajmniej stać mnie było, żeby na nią patrzeć”. Nagle stopy uwięzły mi w czymś i zwaliłem się na ulicę, jak ścięte drzewo.
— Ta dziwka cię podcięła, Harry! Hej, ty!
Na czworakach, chwyciłem Pupa za kostkę i śmiejąc się, powiedziałem mu, żeby dał spokój. Ta dziwka nawet nie odwróciła się ani razu, żeby zobaczyć, co zrobiła. Pożeglowała prosto przez ulicę i skręciła za rogiem. Wyglądała świetnie przez całą drogę.
Część trzecia
Quidnunc
Zaczęłam myśleć o duszy, jakby była zamkiem
zbudowanym z jednego diamentu.
Święta Teresa z Avila
Wybuch wojny domowej w Saru na wielką skalę zaskoczył nawet ekspertów. Z początku wojna nie zajmowała dużo miejsca w środkach masowego przekazu. Dla mass mediów była tylko jedną z pięćdziesięciu czy ilu–tam wojen grzmiących w nieznanej i zacofanej części świata. Dlatego też określano ją, dość protekcjonalnie, jako „powstanie zbrojne” lub „rewoltę” — nic wielkiego.
Nic pewniej niż groza nie trafia na pierwsze strony gazet. Gdy oddziały Cthulu zestrzeliły samolot Lance Airlines 747 z trzystoma pasażerami na pokładzie, rozrzucając ludzkie ciała, bagaże i gitary elektryczne (na pokładzie znajdowała się grupa rockowa Witamina D) na przestrzeni czterdziestu mil saruwiańskiej pustyni, zagrzmiały czołówki wszystkich gazet, a o wyjaśnienia zwrócono się do ekspertów. Nagle zaczęto powoływać się na wypowiedzi nikomu nie znanych uczonych z dawno zapomnianych uczelni i uniwersytetów, jakby każde ich słowo było świętością na wagę złota. Gdyby nie wojna, resztę swego ograniczonego życia spędziliby na badaniach historii i zwyczajów tego państewka. Profesor Gernert z Uniwersytetu Stanowego Muskrat nie podzielał opinii profesora Herringa z Aloha College na temat państwa najlepiej znanego do tej pory z członkostwa w OPEC. Doktor Kufferle z Sorbony powiedział, że tu chodzi o gospodarkę i cała sprawa wnet ucichnie. Jednakże profesor Oppenheimer z Uniwersytetu Shirley stwierdził, iż była to wojna klanowa i wcale nie ucichnie. Podczas gdy ludzie ci wdzięczyli się i celebrowali swoje piętnaście minut sławy, Cthulu zalecał się do Libii i Iranu, zezwalając swoim żołnierzom wolności na wymianę pukawek na kałasznikowy i ręczne wyrzutnie rakietowe.
Trzeba jednak oddać Hassanowi sprawiedliwość. Zaledwie ze stopniem magistra z Purdue oraz małym doświadczeniem w kierowaniu państwem, a jeszcze mniejszym w warunkach wojennych, był twardy i walczył w sposób godny podziwu. Członkowie jego rządu latali w tę i z powrotem z Zell–am–See, aby kontrolować naszą budowę. Przywozili z sobą fakty, pogłoski i kłamstwa o tym, co działo się w Saru. Najczęściej słyszeliśmy o tym, że młody władca spisywał się dobrze i chociaż wróg nie kwapił się do ucieczki, to jednak panował nad sytuacją. Morton Palm, były zawodowy żołnierz i bystry rozmówca, który spędził sporo czasu na rozmowach z tymi dygnitarzami, usłyszał inną wersję.
— Amerykanie nie chcą Cthulu przy władzy, gdyż prezentuje on ten rodzaj fundamentalizmu, którego Zachód boi się najbardziej. Wysyłają doradców wojskowych, żeby pomogli armii Hassana, która nie jest ani silna, ani dobrze zorganizowana. Gruntowne szkolenie przez rok albo wysłanie do bitwy i odniesienie sukcesu byłoby trudne. Jednak nikt nie spodziewa się, żeby oddziały Cthulu uderzyły tak szybko i z takim impetem równocześnie. Armię Hassana pozostawiono w nieładzie i w bardzo złym stanie. Również, jak wiesz, Amerykanie nie spisywali się zbyt dobrze w walkach z partyzantami. Mieli nawet kłopoty w Panamie, gdzie znali większość terenu i mieli wielu przyjaciół. Co więcej, nie można stosować amerykańskiej taktyki bojowej na Bliskim Wschodzie i oczekiwać, że będzie skuteczna. To samo odnosić się też mogło do Rosjan w Afganistanie. Trzeba myśleć o geografii, zwyczajach mieszkańców, i co najważniejsze, o całkowitym oddaniu żołnierzy. Żołnierze amerykańscy i rosyjscy to zawodowcy, ale nie ma w nich poświęcenia. Wykonują swoje obowiązki i chcą iść do domu. I to jest powód, dlaczego wy, supermocarstwa spisywaliście się tak mizernie w konfliktach regionalnych. Wróg nie tylko mieszka tam, gdzie toczy się wojna, ale składa się w większości z biednych ludzi. Wierzą tylko w Boga i swój kraj, który dał im On, aby w nim mieszkali i go bronili. Nigdy nie zapomnę transmisji telewizyjnej z pogrzebu Ayatollaha Chomeiniego. Pamiętasz, Harry? Przyszło ponad milion ludzi i wielu, wielu z nich odchodziło od zmysłów z bólu i smutku po stracie swego duchowego przywódcy. To bardzo ważne — duchowy przywódca. Nie ma takich na Zachodzie. Nie rozumiemy w ogóle tej idei. Irańczycy krzyczeli i darli na sobie odzież, rzucając się na ciało zmarłego. Na Zachodzie patrzymy na to potrząsając głowami, jakby byli zupełnymi blöd. Ale oni nie są obłąkani — to wyznawcy — w najlepszym tego słowa znaczeniu. Cthulu ma armię pełnych odwagi wyznawców, niezmiernie go kochających. Hassan ma zawodowców, zachodnich doradców, lepiej zaopatrzoną armię. Ale spójrzmy, co wydarzyło się na tym świecie w ciągu ostatnich lat: takie układy sił nie zdają już tam egzaminu. Teraz zwycięża pasja — Iran, Afganistan, powstanie OWP na zachodnim brzegu Jordanu. Wracamy do wojen prowadzonych w imię Wielkich Idei: Boga, Ojczyzny… zamiast wojen o pieniądze. Uważam, że to bardzo interesujące. Stawia to Zachód w kłopotliwej sytuacji. Biedni chłopi powstający przeciwko swym panom w pałacach. Prości ludzie wierzący w Boga i swój kraj. To takie kłopotliwe! Widziałem to wiele razy w oczach izraelskich żołnierzy, kiedy tam przebywałem. Mieli broń przeciwko kamieniom Palestyńczyków, ale siły były wyrównane, żadna ze stron nie była silniejsza od drugiej. Ci żołnierze to czuli — mieli to wypisane na twarzach. To jakbyś bił się z dzieckiem — swe rączki i nóżki wykorzystuje tak, że są równie silne jak twoje.
— Myślisz, że Hassan przegra?
— Jeszcze nie. Za wcześnie o tym mówić. Wciąż jest silniejszy, gdyż posiada broń i taktykę, ale jeśli walki potrwają jeszcze długo, druga strona wiele się nauczy. I to będzie niebezpieczne — będą mieli swego Boga, pasję i strategię”.
Walki trwały jeszcze długo. Wojna, usadowiwszy się wygodnie w swoim trwaniu, ponownie została oddelegowana na l środkowe strony gazet oraz szóstą pozycję w wieczornych ; wiadomościach telewizyjnych. Sprawozdawcy mieli problemy z poprawnym wymawianiem nazw miejscowości oraz walczących po obu stronach. Informowano o kryjówkach z rosyjską bronią, pokazywano zdjęcia ciał porozwalanych po wielkich ofensywach jak wiatraczki i rozgwiazdy. Kiedy pokazano materiał filmowy o życiu w Bazz’af, dzieci wesoło podskakiwały do góry i machały do kamer. Nastolatek, z którym przeprowadzono udawany wywiad o tym, jak stracił rodzinę, bardziej chciał pochwalić się, że świetnie tańczy breakdance. Jak można było toczyć wojnę z tak szczęśliwym i radosnym narodem? Na zdjęciach Hassan wydawał się młody, silny i zdolny. Kształcił się w Purdue, dobrze czuł się na Zachodzie i wkrótce miał się nawet ożenić z amerykańską dziennikarką. Nadaje się to na fabułę romantycznego filmu. Czy ktoś mógł wątpić, że to on w końcu będzie zwycięzcą?
Przyszła panna młoda coraz częściej pokazywała się w wiadomościach, rzadziej się uśmiechała, mówiła natomiast coraz poważniej i coraz bardziej stanowczo. Któregoś dnia Neville–blond, kolor jej krótkich włosów, zastąpiła bardziej stateczna czerń, która pewnie lepiej pasowała do jej przyszłego stanowiska.
W przeciwieństwie do tego Dream Team, Cthulu przypominał jednego z tych starych paranoików z obrzydliwymi oczami, którzy przesiadują całymi dniami w bibliotekach publicznych i świntuszą przeglądając czasopisma z golizną. To, co mówili, było również typową nędzą, w stylu „nieszczęśliwy–tego–świata”. Była to jeszcze jedna problematyczna część całego obrazu, czy kogokolwiek mogłaby zalać krew tylko dlatego, że jakiś cieć rzyga takimi bredniami? Jak ktoś taki jak on był w stanie zgromadzić armię i dowodzić tymi tysiącami nabożnych pomyleńców, którym na niczym innym nie zależy w życiu, jak tylko na tym, żeby oddać życie za tego zezującego starca?
Kiedy buntownicy Cthulu opanowali miasto Sa’Hiq, stało się jasne, że rząd znalazł się w poważnych opałach. Dość dziwne więc było pojawienie się Hassana w Zell–am–See zaledwie w cztery dni po bitwie. Jego przemiana była ogromna. To co przeszedł w ciągu ostatnich miesięcy, uczyniło go innym człowiekiem. W milczeniu i dostojnie zwiedzał plac budowy, zadając pytania, które zmuszają do myślenia. Można się było nieźle napocić. Sumiennie odrobił zadanie domowe i najwyraźniej wiedział, o czym mówi. Kiedy znaleźliśmy się sam na sam, zapytałem go, w jaki sposób nauczył się tak wiele przez tak krótki czas. Uśmiechnął się jak mąż stanu — rozbawiony i znużony życiem — i odpowiedział, że studiuje architekturę jako hobby. Odrywał się w ten sposób od pracy i mógł myśleć raczej o przyszłości niż o skomplikowanej teraźniejszości.
— Niektórzy mają kochanki. Ja mam Farmy, więc ich nie potrzebuję. To ona doradzała mi, jakie książki czytać.
Ośmielało mnie to, że tak chętnie mówił o naszej wspólnej przyjaciółce. Wykorzystywał każdą okazję, żeby — jeśli nie rozmawialiśmy o tym, co się dzieje w Saru — do niej nawiązać w rozmowie. Teraz, skoro bardziej się do niego przywiązała, tym hojniej ją chwalił i darzył oddaniem. Z nią u swego boku mógł dokonać wszystkiego. Od czasu, kiedy zaczęły się „kłopoty”, stała się jego najlepszym doradcą i powiernikiem. Zdolności tej kobiety nie miały granic. Jak mogłem być tak ślepy i nie dostrzec w niej cech Diany, Von Clausewitz, Marilyn Monroe i Jehan Sadat? Jak mogłem pozwolić, żeby uciekła? Ten mężczyzna dobrze wiedział, że gdyby przegrał wojnę z Cthulu, zginie, ale skoro ma u swego boku najlepszą z kobiet, wszystko może odwrócić się na ich korzyść. Pamiętam, jak myślałem, że nie może być całkiem beznadziejnie, skoro miał tyle czasu i chęci, żeby układać hymny pochwalne na cześć swojej nie tak znów cnotliwej pani.
Zresztą mieliśmy własne kłopoty, które całkiem mnie zajmowały. Każdy architekt to przyzna, że niektóre budynki wznoszą się w górę jak złoto. Wykopuje się pierwszy dół i, zdawałoby się, w pięć minut później cała budowla jest ukończona. Ziemia się nie obsuwa, elementy pasują, nie ma zarysowań, nie trzeba sprowadzać dziwacznych części zamiennych do urządzenia, które generalnie działa niezawodnie. Analogicznie — można pójść z kimś do łóżka po raz pierwszy i odkryć, że wszystko, co się robi, każdy gest, dźwięk ruch jest dokładnie taki, jaki ona lubi. I vice versa. Gdy jest już po wszystkim i leży się z uczuciem pełni szczęścia, wspomina się cały akt i jedyne słowo, jakie przychodzi ci do głowy, to „Ooooooch”! Zdarza się również, że ziemia i stal, kamień i plastyk wczuwąją się w siebie nawzajem i… pragną jedno drugiego zgodnie z projektem, jaki się dla nich rozrysowało tak bardzo, że stają się partnerami architekta, i to, co z sobą nawzajem robicie, jest konsumpcją waszego związku. A kiedy jest już po wszystkim, „Oooooooch”!
Nie bezpodstawnie stwierdziłem, że wykorzystując wszelkie możliwości przy projektowaniu Muzeum Psów, cała budowa pójdzie jak powiew wiatru, jednym tchem. Myliłem się. Jedyny podmuch wiatru pochodził od setki różnych ludzi i firm, które usiłowały nam się dobrać do dupy. Nie byliśmy całkiem niewinni przy płatnościach, regulowaniu należności i transferach międzynarodowych. Wkrótce jednak wyglądało na to, że każdy oszołom, zachłanny skurwysyn z Europy i Bliskiego Wschodu podczepił się pod budowę i próbował wycisnąć z niej, ile tylko się da, zanim zjawi się policja i wtrąci ich wszystkich do więzienia za wyłudzanie pieniędzy. Nikt nie czuł i nie okazywał najmniejszego wstydu, nawet gdy po piętnaście razy pytano ich o cenę materiałów czy siły roboczej. Bronze Sydney sporządziła preliminarz kosztów na metr kwadratowy, wziąwszy pod uwagę te wszystkie rozdmuchane ceny, i powiedziała o tym Pupowi i mnie. Na twarzach całej naszej trójki jednocześnie pojawił się dokładnie taki sam wyraz: „Robisz mnie w jako”. Następnie Pup wjechał niedzielnym wyciągiem narciarskim na szczyt Schmittenhohe, ale wrócił helikopterem wraz z kroplówką podłączoną do ręki i rozciętą głową. Te dwie przydarzyły się jeszcze w czasie napisów, a nasz film miał się dopiero rozpocząć.
Najbardziej doprowadzały mnie do szału problemy językowe i kulturowe. Saruwiańczycy mówili po arabsku, Austriacy po niemiecku, Amerykanie po angielsku. Niektórzy znali i też jeszcze jeden z tych języków. Kilkoro mówiło po trochu każdym z nich. Większość mówiła jedynie w swoim własny, i zniechęcała się, im bardziej sprawy się komplikowały i im mniej można ich było zrozumieć. Każdy gmach, w trakcie budowy czy po jej ukończeniu, oraz cele jakim służy, jest widzialnym mikrokosmosem społeczeństwa przy pracy. A ponieważ ludzie przejawiają naturalną tendencję do życia i pracy w grupach, zawsze czułem, że najistotniejszą częścią mojej pracy jest projektowanie struktur, które pozwolą ludziom na wygodne i produktywne gromadzenie się. Od początku wiedziałem, że ludzie różnych narodowości naturalną koleją rzeczy będą przebywać razem w czasie pracy nad muzeum i w wolnym czasie. Nie wzięliśmy jednak pod uwagę ksenofobii i rasizmu, które stały w cieniu, czekając na właściwy moment aby wyskoczyć i wtopić się zębami w ciało tego, co usiłowaliśmy stworzyć.
Głównym gatunkiem mięsa w austriackim jadłospisie jest wieprzowina. Wieprzowina jest tym, czym baranina dla Arabów, a wołowina — dla Amerykanów. Pierwszego wieczora po przyjeździe Saruwiańczyków do Zell–am–See, na wielkim, powitalnym obiedzie podjęto ich młodym winem i przepysznym wieprzowym Wiener Schnitzel. Niestety, muzułmanie nie piją wina i nie jedzą wieprzowiny. Wynikiem tego był szok poznawczy po obu stronach i mnóstwo zjedzonej sałatki. Pod koniec wieczoru po raz pierwszy usłyszałem niemieckie słowo Tschuschen (wymawiane „czuszen”). Słyszałem je więcej niż raz z ust wykrzywionych złością i rozczarowaniem. Spytałem Palma, co to znaczy.
— Mniej więcej to samo, co wasze słowo „czarnuch”, Harry.
Saruwiańczycy nie lubili Austriaków jako wieprzowinożernych niewiernych, którym trafia się Muzeum, słusznie należące się Saru. No i nie lubili też Amerykanów za agresywną ostatnio amerykańską politykę zagraniczną na Bliskim Wschodzie.
Austriacy nie lubili Saruwiańczyków, gdyż byli to niewdzięczni Tschuschen. Uważali, że przede wszystkim nie powinno ich tu w ogóle być, zupełnie pomijając fakt, że ci Tschuschen uruchomili gigantyczne przedsięwzięcie budowlane, tworzące cholernie dużo nowych miejsc pracy dla ludzi w kraju. Austriacy nie lubili Amerykanów, ponieważ byli zbyt pewni siebie, protekcjonalni i niecierpliwi.
Aby zamknąć to radosne kółeczko, Amerykanie nie lubili Saruwiańczyków ponieważ robili różne rzeczy „inaczej”, co miało znaczyć, że działali jak Arabowie (wolno, z dobrocią, lecz nie zawsze efektywnie), przez co praca nie posuwała się w błyskawicznym, amerykańskim tempie. Austriacy byli ociężałymi i grubiańskimi faszystami, którzy wiecznie narzekają i piją w pracy. Witajcie w Świątyni Rozkoszy.
Kiedyś, w czasie weekendu, musiałem pojechać do Wiednia na rozmowy z jedną z naszych austriackich firm budowlanych. Byłem całkowicie przygnębiony, miałem pustkę w głowie i na nic nie miałem ochoty; chciałem tylko siedzieć w pokoju fotelowym sam na sam z moją chandrą. Nie bardzo mogło mnie to podnieść na duchu, więc wybrałem się na spacer i znalazłem się w Kunsthistorisches Museum patrząc na obrazy. Zgodnie z moim usposobieniem ominąłem Brueghela, bo jest to pierwsza rzecz, jaką ludzie oglądają po wejściu do tego muzeum, zupełnie jak zwiedzający Luwr udają się linią powietrzną prosto do Mony Lisy.
Malarstwo zawsze miało wpływ na moje budowanie, szczególnie te ogromne sceny batalistyczne lub wielkie procesje, gdzie wydaje się, że cały świat zgromadził się, by powitać Chrystusa, króla czy papieża. Podoba mi się koncept malarza ograniczającego ściśle do swego płótna trzy–na–trzy–metry, miesiącami malującego poszczególne twarze i mundury na żołnierzach, krew na końskich pyskach, niebo tryskające najbardziej dramatycznymi chmurami i światłem. Te obrazy mają ująć historię życia i ludzkości jednym spojrzeniem. To właśnie ogół tych chwil, esencja światła i emocji, życie i śmierć, Bóg i możliwość — powinny być celem każdego artysty.
Usiadłem przed jednym z obrazów Jensa Juela. Przedstawiał gmach katedry w Maastricht. Setki małych robotników uwijały się wokół budowli jak mrówki wokół na pół zjedzonej tabliczki czekolady. Tragarze przenoszący cegły, kamieniarze, grubi księża, kobiety sprzedające jedzenie z koszyków, rozbiegane dzieciaki i szczekające psy pokrywali płótno i sprawiali, że scena ta wyglądała jak centrum wszechświata albo przynajmniej tak, jakby budowanie katedry było najważniejszym i jedynym pełnym życia wydarzeniem w historii rodzaju ludzkiego. Najbardziej uderzył mnie porządek i radość tego chaosu. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że ludzie poruszają się we wszystkich kierunkach równocześnie, nic nie osiągając. Ale wystarczy bliżej się przyjrzeć — kamieniarze dokładnie sprawdzają swoje plany, kobiety sprzedają piękny, brązowy chleb robotnikom o głodnych, wdzięcznych oczach. Dzieci i psy bawią się pod uważnym, łagodnym okiem dorosłych. To jest wspaniałe wydarzenie, ponieważ to jest ich życie. Dzieci dorosną, zajmą miejsce swych rodziców i tak powinno być. Mężczyźni będą pracować tak długo, aż będą zbyt starzy, żeby posługiwać się narzędziami. Wtedy usiądą na skraju trawy jak ci starzy robotnicy, na małym wzgórku, i — aż do śmierci — będą patrzeć na powolne postępy budowy.
W porównaniu z tym, co działo się kilkaset mil na zachód, budowa katedry w Maastricht, mimo że trwająca kilkaset lat, była rozkoszą.
Zacząłem mówić do siebie: — To język. Są różnice, ale chodzi o to, że oni rozumieją, co mówią inni.
Stary mężczyzna o orientalnych rysach, siedzący w pobliżu, spojrzał na mnie i pokiwał głową. Spytałem, czy rozumie po angielsku. Potrząsnął głową i wskazał na jedno ucho. Czy znaczyło to, że jest głuchy, czy że nie mówi po angielsku — nie miało znaczenia. Mówiłem dalej: — Pracują razem tak dobrze bo mają wspólny cel. Chcą żeby ten kościół był zbudowany, więc każdy wykonuje oddzielną część. W pieprzonym Zell–am–See… — Spojrzałem na mojego sąsiada, by sprawdzić, czy słucha. Miał zamknięte oczy. Zdawało się, że to dobry pomysł, więc ja też zamknąłem oczy.
Zgadnijcie, kto czekał na mnie, kiedy wróciłem do tego pieprzonego Zell–am–See: Claire. Nie mogła wybrać sobie lepszej pory. Niech Bóg błogosławi kobiety. Prządki niezliczonych pajęczyn, najlepsze towarzyszki na świecie, najprawdziwsze króliki–z–kapelusza, strefy martwego–punktu, marzenia–które–stały–się–ciałem, jakie większość z nas pozna w życiu.
Podobnie jak pierwszego dnia w mieście z Palmem, chodziłem teraz z nią po ulicach, razem jedliśmy i rozmawialiśmy. W przeciwieństwie do mnie, pełna była energii i pewności siebie. W jej butiku wszystko szło bardzo dobrze, ręka okazała się cudowna z wyglądu i w użyciu. Claire nie była zakłopotana, pokazując się z nią publicznie. Jej entuzjazm nie był zaraźliwy, ale, co ważniejsze, zaraźliwa była jej obecność. Po trzech dniach jej pobytu uświadomiłem sobie, jak bardzo upadłem na duchu i zaniedbałem się w pracy. Zapomniałem o drobnych przyjemnościach, które mogą zrównoważyć, odciążyć, wygładzić ciemniejsze strony życia. Rozśmieszała mnie. Śmiała się ze mnie. Zadawała dziwne, wymowne pytania. Kiedy udzielałem na nie odpowiedzi, mnie samego rozśmieszały. Ludzie na budowie lubili ją w miarę poznawania jej charakteru. Chcieli z nią rozmawiać i pobyć przez chwilę w jej towarzystwie.
Pewnego wieczoru przechadzaliśmy się nad jeziorem. Było wietrznie i zimno. Myśl o wskoczeniu do ciepłego łóżka i przytuleniu się do siebie długo nie pozwalała nam wrócić do hotelu. W ten sposób upewnialiśmy się, że potem jeszcze bardziej doenimy przyjemność powrotu. Powiedziałem jej o obrazach w Wiedniu.
Milczała przez chwilę i zapytała:
— Czy widziałeś obrazy Breughla? Nie? Myślałam, że zechcesz je obejrzeć. Byłam pewna, że pójdziesz obejrzeć jego wieżę Babel. Jest dokładnie taka, jak tamten obraz, który mi opisałeś. Cały świat kłębi się dokoła, każdy się trudzi i wykonuje swoją robotę. Kiedy byłam w szpitalu, przeczytałam cały Stary Testament, ponieważ tego nigdy jeszcze nie zrobiłam, a zawsze chciałam. Znasz opowieść o wieży Babel? Byłam zaskoczona, że jest taka krótka. Zaledwie kilka ustępów.
— O wieży Babel? Oczywiście. „Chodźcie, zbudujcie sobie miasto i wieżę, której wierzchołek będzie sięgał nieba i w ten sposób uczynimy sobie znak, abyśmy nie rozproszyli się po całej ziemi”.
— Jak to? Znasz to słowo w słowo?
— Robi wrażenie, co? Kiedy byłem chłopcem, mój ojciec czytał mi urywki z Pisma świętego codziennie przed snem. Ponieważ były to rzadkie chwile, kiedy mogłem z nim być sam na sam, więc udawałem, że jestem zachwycony. Wszystkie te historie zazwyczaj od razu mnie usypiały. Lekarze muszą składać przysięgę Hipokratesa, zanim zaczną praktykować. Przysięgą architektów mógłby być ten fragment: „Chodźcie, zbudujemy sobie miasto…”
Zapadł mrok, ale było wystarczająco dużo światła, żebym mógł dostrzec stanowczą dezaprobatę na jej twarzy.
— O co chodzi?
— Moim zdaniem, to wcale nie jest śmieszne. W przypowieści chodzi o to, że człowiekowi robiło się coraz ciaśniej i zdecydował się rzucić wyzwanie Bogu, budując Wieżę. Żeby sprawdzić, czy jest w stanie stworzyć coś tak wspaniałego, jak Dzieło Boże. Składający przysięgę Hipokratesa lekarz mówi, ze będzie służył rodzajowi ludzkiemu. Moim zdaniem architekt nie powinni przysięgać, że swoja pracą będą rywalizować z Bogiem.
— Racja, ale co mnie bardziej interesuje w tej przypowieści, to to, że Bóg ich powstrzymał, ponieważ użyli najlepszych zdolności, jakie On im dał! Powiedział: „Patrzcie, są jedynym ludem… i jest to dopiero początek tego, co zrobią i nic, co od tej pory zechcą zrobić, nie będzie niemożliwe”. I zstąpił na ziemię i ich rozproszył. Tak samo, jakbym miał tobie dać ferrari, ale jeślibyś jechała z szybkością dwustu mil na godzinę, wściekłbym się, że tak go traktujesz i coś bym zmajstrował, żebygo unieruchomić. Bez sensu! Ci ludzie mówili jednym językiem i doskonale się rozumieli. Bóg dał im ten podarunek. Dzięki temu mogli w ogóle zaplanować budowę czegoś takiego jak Wieża. Jak na razie, szło im świetnie. Ale potem, całkiem logicznie, jeden z nich wpadł na absolutnie słuszny pomysł zbudowania czegoś nadzwyczajnego…
— By pochwalić się swoją wspaniałością. Duma zawsze poprzedza upadek.
Przygnębiony, uderzyłem się w czoło.
— Ale w takim razie po co Bóg dał nam ferrari, skoro nie chce, żebyśmy w pełni wykorzystywali jego możliwości?
— Może nie powinno się jeździć takimi samochodami z szybkością tysiąca mil na godzinę. Wyatt Leonard powiedział mi kiedyś coś interesującego przy obiedzie, na który się wybraliśmy. Jakiś jego znajomy zgłębiał karate i doszedł do czarnego pasa szóstego stopnia. Był prawdziwym mistrzem. Jeden z uczniów zapytał go, co by zrobił, gdyby grupka opryszków zaczepiła go na ulicy i usiłowała wszcząć bójkę. Wiesz, co powiedział, Harry? „Uciekłbym”. Czy to nie wspaniałe? Sens tej całej samoobrony tkwi w tym, że kiedy ktoś już osiągnie określony poziom, wie, że potrafi jednym ciosem zabić człowieka. Ale ma tyle wewnętrznego spokoju i poczucia własnej wartości, że nie musi tego robić. Ucieka.
— Co to ma wspólnego z budowaniem?
— Spójrz na siebie. Wszyscy wiedzą, że jesteś najlepszy. Zdobywasz wszystkie nagrody. Budujesz wspaniałe gmachy.
— Venasque tak nie uważał.
— Bo on był twoim mistrzem karate. Według mnie usiłował ci powiedzieć, że nadszedł czas, byś przestał robić sobie nazwisko. Czy nie z tego powodu się załamałeś? Ponieważ gdzieś w głębi duszy wiedziałeś, że to prawda, tylko nie potrafisz się z nią pogodzić? Pamiętasz, powiedziałeś kiedyś, że przestałeś projektować między innymi dlatego, że nie potrafisz dostrzec ludzi w swoich budynkach? Ponieważ osiągnąłeś punkt, w którym pracuje się tylko dla siebie? Liczyłeś się tylko ty, twoje budynki i twoje ego! Rozumiem, dlaczego nie widziałeś w nich ludzi. Każde pomieszczenie potrafiłeś wypełnić sobą.
— Jakbym słyszał guru New Age.
— O, daj spokój, Harry. Oburzasz się na mnie, ponieważ generalnie jestem zadowolona z życia. Ale nie znaczy to, że nie chcę rzeczy albo… sama nie wiem… nie chciałabym mieć jeszcze lepszej ręki, jeśliby to tylko było możliwe. Ale lubię swoje życie i… Mówisz, że jesteś najszczęśliwszy, kiedy pracujesz. Okay, ale to nieprawda: jesteś najbardziej aktywną osobą, jaką znam. Nawet w czasie pracy nie potrafisz spokojnie usiedzieć. I to ma być szczęście? Zadowolenie? Co z tego dobrego dla ciebie wynika, skoro każdy dzień życia spędzasz, stojąc boso na rozżarzonych węglach? Czy nie po to tu jesteśmy, żeby znaleźć jakiś rodzaj pokoju?
— Nie. Jesteśmy po to, by walczyć. Myślę, że masz szczęście, skoro osiągnęłaś pokój, ale ja nie zawierałbym pokoju z twoim pokojem. Jeśli straciłbym rękę, nie poprzestałbym na tym: zaprojektowałbym sobie drugą, najlepszą, jaka kiedykolwiek powstała. Czy nie wolno walczyć o to, żeby najlepszym? Czy jest w tym coś złego?
— Jest, jeśli się tego nigdy nie osiągnie, najsłodszy. Przez cały czas podnosisz coś i mówisz: „Zdaje się, że znalazłem”. Podniecasz się, ale kiedy unosisz to do góry i przyglądasz się przy świetle, okazuje się, że to to samo, co miałeś przedtem. To takie przygnębiające. Powiedziałeś, że teraz po raz pierwszy w swojej karierze przeżyłeś prawdziwe natchnienie. Było efektem magii. Ale, to do dupy, Harry! Gadasz o tych czarach i opracowujesz je tak, jak wszystko inne. I odczuwasz tę samą ciasnotę i frustrację, jak przy każdej innej pracy. Nie uważasz, że powinniśmy używać magii w inny sposób? Spójrz na ludzi, którzy budowali Wieżę Babel i na to, z jaką nieudolnością posługiwali się magią. Może gdyby budowali Wieżę na chwałę Boga, albo choćby dla samej radości budowania, radości wspólnej pracy i doskonałego rozumienia się nawzajem, może Bóg by ich nie powstrzymał? Język ma nam pomagać w tym, żebyśmy się lepiej rozumieli, a nie rywalizowali.
Pierwsza śmierć przyniosła pierwsze czary, chociaż uświadomiłem to sobie znacznie później. Spawacz z Saru, imieniem Mahmoud, odkręcił wadliwy zbiornik z acetylenem. Eksplodował jak bomba; robotnika odrzuciło na trzy metry. Kiedy dotarłem na miejsce, Hasenhüttl, którego nie widziałem od dłuższego czasu, klęczał przy zwłokach, z zapamiętaniem wykonywał jakieś ruchy dłońmi. Ludzie stali dookoła, wpatrując się w niego jak gapie w samochody, które się zderzyły — nie ruszali się, nie mówili, przybrali dziwny wyraz twarzy, Palm podszedł do mnie z tyłu i położył mi rękę na ramieniu.
— Nie żyje?
— Z tego, co widziałem, niewiele z niego zostało, co mogłoby żyć.
— Co robi Hasenhüttl?
— Nie mam pojęcia.
— Nie wiedziałem, że jest lekarzem.
Zwróciwszy się do Mortona, miałem coś powiedzieć o tym, że nie wiem, kim jest Hasenhüttl, koniec, kropka, ale nie otwarłem nawet ust. Coraz więcej ludzi tłoczyło się, żeby zobaczyć, co się dzieje. Po chwili milczenia, która następuje po nagłej, gwałtownej śmierci, zaczęli cicho rozmawiać między sobą. Słychać było trzy języki jednocześnie, ale dopiero po kilku chwilach zdałem sobie sprawę, że ktoś w pobliżu wypowiedział angielskie słowo guidnunc wyraźnym, ochrypłym basem. Używałem tego „słowa na pokaz”, w znaczeniu „wścibski”, w odniesieniu do co najmniej kilku znajomych osób. Tym razem zdanie to brzmiało jak: „Kogo to obchodzi? I tak był z niego quidnunc”. Czysty angielski. Rodowity, amerykański.
Wydawało mi się, że ktoś użył tego słowa pod adresem rozszarpanego, nieżywego człowieka przed nami. Odwróciłem się, żeby zobaczyć, co za gruboskórny cham posługuje się takim eleganckim językiem. Słowo to padło z miejsca, gdzie w grupce innych stał raczej niesławny członek załogi saruwiańskiej — Sharam. Niesławny, ponieważ ważył około sto pięćdziesiąt kilogramów i wyglądał jako Bluto, nemezis Popeye. Ten komiksowy typek miał też to do siebie, że nie mówił po angielsku, a nawet rzadko otwierał usta, żeby cokolwiek powiedzieć po arabsku. Ale znałem jego głos, ponieważ kiedyś kłóciliśmy się — za pośrednictwem tłumacza. Quidnunc zostało wypowiedziane bez wątpienia tym głosem.
— Czy właśnie powiedziałeś coś po angielsku?
Spojrzał na mnie jak na zdechłą rybę i powiedział coś w swoim języku, co wywołało rżenie jego kolesiów i spowodowało, że zaczęli patrzeć gdzieś na boki. Palm przetłumaczył moje pytanie na arabski i Bluto potrząsnął głową.
— Dlaczego pytasz, Harry?
— Ponieważ powiedział słowo quidnunc. Po znaczy to „wścibski”. Wiem, że to on.
— Nie sądzę. Ten człowiek w ogóle niewiele mówi. Wątpię, czy uczył się kiedyś angielskiego. Kiedy nie pracuje — śpi.
Nadleciał terkoczący helikopter, należący do firmy budowlanej. Chwila przeminęła, ale utkwiła mi w pamięci i często potem do niej wracałem.
Ułożono ciało na noszach i podciągnięto w górę. Patrzyliśmy, jak maszyna odlatuje. Palm poklepał mnie po plecach i odszedł. Podszedł za to do mnie Hasenhüttl. Wyglądał nieszczególnie.
— To się nie miało wydarzyć. Nic nie rozumiem.
— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Jest umowa. Skoro zawarłeś umowę, takie rzeczy powinny mieć miejsca.
— A co ty z nim robiłeś?
— Nie mogę ci powiedzieć nic ponad to, że patrzyłem, czy były jakieś oznaki, dlaczego to się stało. Ale nie było. Jestem bezradny.
Słowa zmroziły mnie bardziej niż śmierć tego człowieka. Jeśli ten specjalny emisariusz/sędzia/Inwigilator nie wiedział, co się dzieje, co mieli począć wszyscy pozostali?
— Czy uważasz, że budowla była pobłogosławiona, czy w tym rodzaju?
— Tak, ale nie wolno mi było tego tobie mówić. Teraz, nie ma mowy. — Oblizał nerwowo usta. — Teraz to już całkiem nowa gra, Radcliffe.
— Myślałem, że przysłano cię po to, żebyś mi pomagał.
— Pomagałem, kiedy znałem reguły gry. Teraz nie znam!
— Czyli wszystko może się zdarzyć?
— Otaczają mnie takie same ciemności jak ciebie.
Wybaczcie, ale lubię filmy grozy. Niektóre moje najlepsze wspomnienia z dzieciństwa to te właśnie chwile, kiedy siedziałem w jakimś podrzędnym kinie, z prażoną kukurydzą w pojemniku wielkości wanny, na przemian zapychając sobie buzię tym tłustym przysmakiem albo pozostawiając ją otwartą kosztem oczu, które tak zaciskałem, że niekiedy nie widziałem, jak dziewczyna właśnie otwiera niewłaściwe drzwi albo co w laboratorium (na cmentarzu, wierzchołku góry itp.) wydaje z siebie bardzo zzzzzzłe odgłosy. Mój ojciec lub zapasy profesjonalne— Ja lubię wrzaski i obleśne potwory.
Najnowszy film z cyklu Midnight wszedł na ekran w kinie w Zell–am–See pod koniec udanego tygodnia. Wbrew obawom Hasenhüttla, śmierć saruwiańskiego spawacza rozpoczęła spokojny, produktywny okres, dzięki czemu mogliśmy posunąć się z pracą w nadzwyczaj szybkim tempie. Problemy oczywiście były, ale nie zdarzyło się nic, czemu nie można by zaradzić szybko i skutecznie. Współpraca poszczególnych narodowości układała się lepiej i większość pracowników powoli przyzwyczajała się do zawodowych nawyków innych, bo na pokonanie różnic kulturowych i tak nie można było liczyć. Jednak kiedy pewien austriacki stalownik miał urodziny, saruwiańscy i amerykańscy współpracownicy urządzili dla niego przyjęcie–niespodziankę.
Pogoda była przyjazna i słońce rzucało tuscańskie promienie na szczyty, jezioro i wiosenny śnieg, jakby chciało dać znać, że zgadza się na wszystko, co się dzieje. W efekcie pogoda była tego rodzaju, że chciało się porzucić powtarzające się czynności, podnieść głowę, uśmiechnąć się, rozejrzeć dookoła. Z wdzięcznością wraca się potem do pracy — wzmocniwszy siły i odświeżywszy się.
Wykład Claire wywarł wpływ na sposób, w jaki widziałem i robiłem wiele rzeczy. Im więcej myślałem o tym, co powiedziała, z tym większym przekonaniem dochodziłem do wniosku, że ma rację. Łatwo jest sobie powiedzieć, żeby iść do diabła i/lub zmienić swój styl życia, ale postępowanie w ślad za tym jest zupełnie innym rodzajem piekła. Podobnie jak postanowienia noworoczne — brzmią dobrze i szczerze, zanim nie trzeba wprowadzać ich w życie. Kto wie, za co się najpierw zabrać? Wybrałem łatwiejszą trasę — muszę dostroić temperament, być milszym, bardziej cierpliwym, pamiętać, że moje standardy i nadzieje nie są takie, jak innych. Zdawało to egzamin w co drugim przypadku, ale byłem dumny z tego co drugiego przypadku, bo zyskałem nadzieję, że kiedyś uda mi się przeskoczyć poprzeczkę, jeśli będę wytrwały. Nagroda niespodziewanie przyszła w dniu, kiedy szef jednej z firm wykonawczych przyszedł do mnie i powiedział, że nie da się zrobić tego, co moim zdaniem było kluczowe dla wyglądu budynku, rozwścieczyć się w ponaddźwiękowym tempie, zamknąłem oczy, zdobyłem się na uśmiech i zapytałem, co wobec tego proponuje. Jego sugestia była pomysłowa i, przełknąwszy ślinę, przyznałem, że stanowiła prawdziwe ulepszenie mojego planu. Pogratulowałem mu i od tego dnia inni chętniej dzielą się ze mną swoimi pomysłami, obawami i starali się ulepszał wiele rzeczy. Palm był świadkiem tej sceny. Po rozmówią powiedział, że jest ze mnie dumny. Normalnie przecież żachnąłbym się na to, ale Morton stawał się coraz bardziej nieoceniony. Słysząc jego komplement, mogłem się trochę puszyć z zadowolenia. Był doskonały w sytuacjach bez wyjścia. Chociaż nie znał się na budowlance, był tak rozsądny i miał tak szerokie horyzonty, że wnikał w różne sprawy głęboko. Jego własne pomysły — przenikliwe i pełne wyczucia — niezmiennie zawierały w sobie ziarno czegoś, co skutecznie odśnieżało nam szare komórki. Ciągle opowiadałem o nim Claire, w końcu przedstawiłem ich sobie i we trójkę spędziliśmy wspólny wieczór. Powiedziała potem, że jest otwarty i przebaczający. W głowie zadzwonił mi dzwonek i głośno wypowiedziałem wniosek:
— Lubię go, bo jest taki jak ty!
Był to pracowity i ciekawy tydzień spędzony na placu budowy. Claire za kilka dni miała znów się tu pojawić z wizytą, a Morton i ja, przed pójściem do kina, wybraliśmy się na dobry, obiad. W drodze do kina, powiedziałem mu, że znam Philipa Strayhorna, autora scenariusza cyklu Midnight i odtwórcę roli głównego złoczyńcy. Ku mojemu zaskoczeniu Palm zadał wiele pytań dotyczących Strayhorna. Chciał wiedzieć nie tylko, i jakim człowiekiem jest Strayhorn, ale przede wszystkim,:1 dlaczego tak inteligentny facet najwięcej czasu spędza opracowując produkt, którego jedynym celem było przerażanie ludzi. Wyłożyłem teorię Radcliffe’a na temat filmów grozy, zgodnie z którą społeczeństwo tak jest wykończone codzienną harówką, że nie jest w stanie bawić się czymś normalnym. Trze więc było obniżyć poprzeczkę: zejść na poziom dławię: okaleczania i rażenia prądem.
— Myślisz, że to najlepszy sposób na zabawianie ludzi? Pewny siebie, wsadziłem ręce do kieszeni i zawyrokowałem:
— Podłącz piękną blondynkę do pięciu tysięcy wolt i gwarantuję ci zainteresowanie ze strony publiczności. Tak samo w mojej dziedzinie. Są trzy podstawowe zasady architektury: ład, logika i piękno. Nie obchodzi mnie, ilu jajogłowych nie zgadza się z tym, bo naprawdę taka jest właśnie istota tego, co chcemy osiągnąć w każdym projekcie. W dupie mam teoretyków. Ale ostatnio kilku architektów zaczęło odnosić wielkie sukcesy, kopiąc dołek w ziemi i wrzucając do środka dom. Ale przecież nie chodzi tu o jakieś schrony przeciwbombowe, ale o Dom, Rodzinny Dom. Mądrale mają sprytne pomysły, dowcipy intelektualne z pierwszego roku studiów, ale ponieważ są to rzeczy nowe i nikt ich do tej pory nie wprowadzał w życie, ludzie walą drzwiami i oknami do tych idiotów i zamawiają projekty własnych domów. Domów, Mortonie. „Cześć, witajcie u mnie w domu. Zejdźcie po prostu w dół po drabinie i włączcie sobie na kasku lampkę górniczą”. Dla mnie produkty tych szarlatanów nie różnią się od filmów Midnight. Jest to autentyczny, świadomy wysiłek zmierzający do znalezienia i wyeksponowania wszystkiego, co wstrętne, odpychające i powykrzywiane w życiu. Jeden facet mówi nawet na to „wystawianie na widok tego, co istnieje między stałością i niestałością”. Gówno prawda. To kraina zarozumialstwa, cynizmu i śmierci duszy.
Palm nie odpowiedział i zdałem sobie sprawę, że się zaczerwieniłem.
— Brzmi to jak zwierzenia starego pierdoły?
— Nie, ty na przykład wierzysz w to, co robisz. Ale może nie jestem dobrym sędzią, Harry, ponieważ robię tylko drzwi i drabiny. Wierzę w rzeczy, które dobrze spełniają swe funkcje i którymi można się ze spokojnym sumieniem wielokrotnie posługiwać. Czytałem o pewnym artyście, który robi drabiny, po których nie można wchodzić — każdy szczebel idzie w inną stronę. Może to ciekawy pomysł, może jest to wyzwanie rzucone naszej wrażliwości, ale tylko przez chwilę. A potem to tylko, jak mówisz, robota mądrali. Ale wciąż nie mogę pojąć, dlaczego ktoś poświęca tyle ze swego życia i tyle własnej wyobraźni każdego dnia, robiąc coś takiego. Robienie drabiny, która donikąd nie prowadzi, nie różni się od kręcenia filmu o ludziach, którzy sobie nawzajem zadają rany.
Sięgnąłem w jego stronę i uderzyłem go w ramię.
— Więc dlaczego teraz idziesz tam ze mną?
— Dobrze się czuję w twoim towarzystwie. Lubię słuchaj co masz do powiedzenia. Nawet w czasie głupiego powiesz coś, o czym będę myślał potem.
Ponieważ do miasteczka zjechała załoga budowy Muzeum Psów, w sobotni wieczór kino w Zell–am–See przekształciło się w dom wariatów. Pękało w szwach od austriackich, amerykańskich i saruwiańskich robotników budowlanych, a także zadowolonych miejscowych, którzy wiedzieli, czego można się spodziewać. Wszystkie filmy dubingowane były tu po niemiecku, co znaczyło, że tylko mniej więcej jedna trzecia widowni rozumiała, co mówią aktorzy. Nie udało się więc uniknąć interesującej wrzawy. Ktoś z ekranu mówi coś ważnego — Saruwiańczyk pyta głośno łamaną angielszczyzną: „Co to jest, co powiedział ten facet?” Potem jakiś Austriak odpowiadaj równie łamanym angielskim: „On pofieciał jemu, że zamiesza powyszczelać jeko rocinę, więc teraz ufaszaj”. A jakiś Amerykanin może na to powiedzieć: „Nie wiem, Salim, może byś mi tłumaczył?” Co potem będzie przetransferowane na dwa pozostałe języki i w kilka sekund później rozlegnie się śmiech albo równie dowcipna riposta. Nie sposób było zrozumieć bardzo wiele z tego, co mówiono na filmie, ale samo siedzenie w kinie było świetną zabawą i myślę, że pomagało ludziom bardziej się z sobą zżyć. Często po filmie wychodziliśmy, śmiejąc się z tego, co ktoś tam powiedział, albo z głośno wypowiadanych docinków, które okazywały się znacznie lepsze od niektórych filmów.
Pierwszym ujęciem Midnight Always Comes jest scena przedstawiająca dwoje kochanków krochmalących się na cmentarzu. Kolorystyka czarno–niebieska, klasyczna muzyka Bernarda Herrmanna — cierpiętnicza. Nie ma jeszcze napisów, tylko dwoje nastolatków jęczących i drących na sobie nawzajem odzież. Zazwyczaj po trzech, czterech minutach, jak na sygnał, w sali zaczyna się harmider. Tym razem było cicho, może z powodu narastającego seksu, może z powodu gwałtowności — wciąż było cicho. Strayhorn jest jednak cwany; wie, że widz czeka na najgorsze. Więc nie daje mu tego, chociaż muzyka staje się coraz bardziej nerwowa. Widzimy złowróżbne cienie, a raz na jakiś czas któreś z kochanków nieruchomieje, unosi głowę i pyta: „Słyszałeś to?” Właściwie nic się nie dzieje w czasie tej pierwszej sceny, aż dzieciaki piękne i zakochane, wychodzą z cmentarza, trzymając się za spocone dłonie. Potem kamera odjeżdża metr obok miejsca, gdzie młodzi dopuścili się nie najbardziej cnotliwego postępku i widzimy pomnik, a tam, bingo! — posila się Bloodstone. Wygląda, jakby wsuwał żeberka, ale kiedy kamera na niego najeżdża, widzimy, że to nie są żadne żeberka. Mocne wrażenie, ale żeby wyglądało to jeszcze gorzej, je wytwornie i ma nawet wielką, białą serwetkę do wytarcia ust. Wzdycha, wstaje i podchodzi do miejsca gdzie leżały dzieciaki. Na ziemi jest zużyty kondom. Uśmiecha się, podnosi go do góry i chowa szary przedmiot do kieszeni.
— Nie ma jak surowce wtórne.
— Was hat er gesagt?
— Eine saubererce Umwelt!
Do Saruwiańczyków dotarła ich własna wersja tłumaczenia i wszystko potoczyło się jak lawina.
Kilka miesięcy przedtem Palm zauważył, że jeśli praca nie szła dobrze, ludzie w kinie zachowywali się głośniej i więcej mówili. Można było oceniać tygodniowe postępy robót po liczbie i natężeniu głośności komentarzy. Myślałem o tym tego wieczoru, bo było ciszej, a jeśli ktoś coś powiedział, było to śmieszniejsze i mniej ordynarne niż ostatnio.
Ten relatywnie duży spokój prowadził mnie do następnego kroku. Kiedy rozegrała się mniej więcej jedna trzecia akcji filmu, Bloodstone z budki telefonicznej dzwoni do bohaterki. Kobieta w sypialni z wahaniem unosi słuchawkę.
— Halo?
— Cześć, Heather. Chcę ci powiedzieć, że byłaś dziś bardzo piękna. Obserwowałem cię. Obserwowałem cię przez cały dzień. Uwielbiam patrzeć, jak twoja błękitna haleczka ukazuje się spod spódniczki. Podobał mi się też zapach żółtej gumy, która żułaś. Pięknie pachniałaś.
Trwało to tak długo, aż przerażona dziewczyna rzuciła słuchawkę i wybiegła z pokoju. Poraziło mnie, mniej więcej w połowie monologu tego nikczemnika, że zacząłem rozumieć każde jego słowo. Nie mówię po niemiecku. Nauczyłem się tylko tyle, ile musiałem w szkole i wszystko zapomniałem natychmiast po egzaminie, bo mnie to nie interesowało. Patrzyłem teraz na nieczułą, srebrną twarz Bloodstone’a, słyszałem, co mówił w języku, którego nie rozumiem, ale z chwili chwilę znałem dokładne znaczenie każdego słowa, każdego zdania. Co więcej, za mną siedziało kilku Saruwiańczyków i także rozumiałem, co mówią. Po arabsku też nie mówię.
Zaskoczony odwróciłem się i gapiłem się na nich, by sprawdzić, czy to rzeczywiście Arabowie mówią po arabsku i czy rzeczywiście to rozumiem. Mówili. Rozumiałem.
Palm zaśmiał się, widząc coś na ekranie i dopowiedział coś pod nosem po szwedzku. Zrozumiałem. Nie musiałem myśleć, przypominać sobie słownictwa albo budowy zdania, składni ani żadnych niuansów. Po prostu rozumiałem wszystko, co słyszałem w dowolnym języku.
Spojrzałem na Palma.
— Powtórz to.
— Co?
— Powiedz to, co właśnie powiedziałeś.
— To po szwedzku. Powiedziałem…
Wstałem.
— Wiem, co powiedziałeś. Muszę iść.
— Nie, zostań tutaj.
— Po prostu muszę iść.
— Do zobaczenia.
— W porządku. Dobrze się czuję, tylko po prostu muszę iść. Zataczając się na boki, wyszedłem z naszego rzędu i niemal podbiegłem do drzwi. Musiałem się stąd wydostać i odetchnąć świeżym powietrzem, żeby przewietrzyć głowę i spróbować zrozumieć coś z tego wszystkiego. Widziałem zdziwione twarze wpatrzone we mnie, kiedy pędziłem obok, ale to nie miało znaczenia.
Na zewnątrz poczułem się trochę lepiej w mroźnym powietrzu nocy, ale to nie pomogło. Puściłem się biegiem główną ulicą, nie wiedząc, dokąd zmierzam, ale czując, że muszę się ruszać i opróżnić mózg, aż poczuję, że wracam do zmysłów. Wtedy będę mógł pomyśleć o tym, co się właśnie wydarzyło.
Minąłem starą kobietę i mężczyznę, głośno z sobą rozmawiających. Powiedział do niej po niemiecku, że ma już zatwardzenia powyżej uszu. Zrozumiałem. Kawałek dalej jakiś saruwiański robotnik szedł ulicą z małym, przenośnym magnetofonem pod pachą i słuchał muzyki arabskiej. Piosenkę śpiewała kobieta. Zawodziła wysokim głosem; dzięki temu tak łatwo można rozpoznać bliskowschodnią muzykę. Rozumiałem wszystkie słowa piosenki.
Nie zdając sobie z tego sprawy, skierowałem się do hotelu i jedną z pierwszych rzeczy, jakie zobaczyłem, kiedy wszedłem na parking, był mój samochód. W kieszeni miałem kluczyki i w minutę później ruszyłem i jechałem drogą w stronę jeziora. Kiedy Venasque pomagał mi wyjść z mojego szaleństwa, nauczył mnie pewnego chwytu. „Kiedy poczujesz, że znów nadchodzą złe fale, Harry, uczep się jakiegoś słowa, jakiegokolwiek słowa, które ma coś wspólnego z tym, jak się czujesz i powtarzaj je w kółko, aż ci to całkiem zbrzydnie. Skup się na nim, aż zapomnisz o całej reszcie. Może to być cokolwiek, ale musi mieć coś wspólnego z twoim szaleństwem. W ten sposób twój umysł nie będzie myślał, że usiłujesz go wymanewrować z jego samopoczucia. Po prostu pomyśli sobie, że usiłujesz wypracować jakąś małą cząstkę”.
Fortel się sprawdzał i nauczyłem się, jak z niego korzystać. Pędząc samochodem przez tę wspaniała noc, uczepiłem się słowa Langenscheidt. Jest to nazwa firmy, która produkuje małe komputery kieszonkowe z wmontowanym słownikiem elektronicznym. Wystukuje się amour i na wyświetlaczu pojawia się „miłość”. Moim słowem stało się „Jestem Langenscheidtem. Jestem Langenscheidtem”. Wymawiałem to w kółko, jak dziwaczną mantrę, krążąc drogami wijącymi się wśród austriackich pól. Mózg łomotał mi od widoku cieni posępnych gór i świadomości tego, co zdarzyło się dzisiaj w kinie. Byłem Langenscheidtem. Byłem w stanie zrozumieć wszystkie słowa świata. Byłem pewien, że mogę zrozumieć wskazówki w Swahili, japońską książkę telefoniczną czy przepis kulinarny w języku portugalskim. Jestem Langenscheidtem. Wpatrywałem się w zielony zegar cyfrowy na desce rozdzielczej, widząc, która jest godzina i zastanawiając się, która może być godzina. Nic nie miało dostępu do mej głowy; była przepełniona, przerażona, przepracowana sortowaniem, archiwizowaniem, rozumieniem i twierdzeniem, że w końcu zrozumie, jeśli tylko dać jej jeszcze minutę czy dwie.
Zatrzymałem samochód pod Kaprun i otwarłem drzwi, żeby zapaliło się światło. Kiedykolwiek coś czytam, zaznaczam nieznane słowa, przepisuję do notesu i następnym razem, kiedy mam pod ręką słownik — sprawdzam, co znaczą. Rzadko się zdarza, żebym nie miał w portfelu lub w notesie jednej z takich właśnie list. Tej nocy lista zapisana była na pudełku od; zapałek. Analgezja, Epigon, Depresja.
— ANALGEZJA — uśmierzający ból, EPIGON — naśladowca i następca, niedoskonały imitator. DEPRESJA — stan załamania, nieładu. — Matko Boska, znam te słowa. Wiem, co one znaczą.
Dziwnie to wyglądało z samochodów przejeżdżających obok: w zaparkowanym na poboczu wozie siedzi mężczyzna i w strumieniu żółtego światełka wpatruje się w skrawek papieru w dłoni, oczy ma zamknięte i mówi do siebie. Zgubił drogę i sprawdza zanotowane wskazówki? Zapomniał coś i usiłuje sobie przypomnieć? A może odpoczywa po długiej jeździe? Ileż to razy mijamy takie sceny, nie poświęcając im chwili uwagi ani nawet jednego spojrzenia? Mogę wam jednak powiedzieć z własnego doświadczenia, że czasami jest znacznie gorzej. Czasami droga jest jedynym ciałem stałym pod stopami człowieka, a zatrzymał się on, ponieważ musi spojrzeć na nią właśnie teraz, by się upewnić, że tam jest. Bo nie ma niczego innego.
W kilka godzin później zajechałem na plac budowy i wysiadłem z samochodu. Jazda uspokoiła mnie w końcu, ale wiedziałem, że nie mogę wrócić do hotelu, aż się tak zmęczę, że nie będę w stanie więcej myśleć. Pojechałem do muzeum, ponieważ teraz rozumiałem i musiałem spojrzeć na nie, mając tę wiedzę, bez względu na porę.
Zza drucianego płotu szkielet struktury, skąpany w świetle ze wszystkich stron, wyglądał jak statek kosmiczny na platformie. Światła, ostre i intensywne, nie przyjmowały do wiadomości, że za nimi i ponad nimi była ciemność. Ale blask szybko zniknął, ledwo wypłynąwszy poza muzeum, w alpejską noc. Można by pomyśleć, że tyle luxów mogłoby rozświetlić niebo. Faktycznie udało się im tylko jak na razie poznęcać trochę nad; nocą, czyli — niewiele.
Otwarłem bramę własnym kluczem i powoli ruszyłem pod górę. Czy Venasque wiedział, kiedy mnie leczył? Musiał wiedzieć. Czego ten stary nie wiedział? Idąc usiłowałem przypomnieć sobie różne rozmowy, jakie prowadziliśmy z sobą, szukając aluzji albo wskazówek w jego słowach, bym mógł się przekonać, że to, do czego teraz doszedłem, było celem, który miałem osiągnąć. Wskazówki. Tak wiele ich było! Sen o Robercie Layne–Dyerze i jego jadalnym domu — „Każdy ma w sobie o swój dom. On określa, kim się jest… Myśli się o nim przez całe życie… Ale tylko raz ma się szansę naprawdę go zobaczyć. Jeśli się jej nie zauważy albo uniknie, bo jest tak przerażająca, odchodzi i nigdy więcej się go nie zobaczy”. Venasque pokazał mi moją muzykę, odpowiednio napisaną, pod wodą w basenie Kalifornii. Big Top poświęcił się w Saru. Moja rozmowa z Claire o Wieży Babel Breughela w Wiedniu. Jak strumienie światła na budynku, moja własna inteligencja i przenikliwość błyszczały jaskrawo na nadbudowie mojego życia. Kiedy tylko jednak przeniosła się w przeszłość, ginęła. Wiedziałem, że tak jest w przypadku wielu ludzi, ale świadomość tego bynajmniej mnie wtedy nie uspokoiła. Nie jestem pokorny w życiu — nie wierzę, że poniżenie jest kluczem do niebios. Nie trzeba zaprzeczać, że się dobrze wykonuje swoją pracę. Jeśli nas chwalą — także mamy prawo to przyznać. I tak dość jest wokół nas demonów podskakujących, zadających nam rany, popędzających i popychających nas ku złu. Jeśli trafiają się nieliczni aniołowie, warto ich oklaskiwać (i doceniać to, że są). Jednak aż do tamtej nocy było mi wręcz zbyt dobrze z takim nastawieniem.
Ponieważ żaden pojedynczy człowiek nie był w stanie dokonać tego co ja. Znaczyło to, że to, co stało przede mną na zboczu góry, mój budynek, nie był moim dokonaniem, moim dzieckiem, lecz dziełem tych sił, które przenosiły mnie tu i tam, kazały narysować to i tamto. A ja przez cały czas myślałem, że robiłem to sam. Że to było moje. Cudowne, własne moje. Jakbym położył gałązkę w poprzek drogi mrówki i patrzył, jak usiłuje usunąć w przekonaniu, że jest to jej własny plan od początku do końca, a nie tylko mój głupi, chwilowy kaprys. Nie wiem, czy bardziej byłem wściekły z tego powodu, że ktoś mną manipulował, czy zestrachany, skoro uświadomiłem sobie, co mnie wmanewrowano.
Patrząc na konstrukcję, byłem w stanie gryźć ze złości stalowe pręty konstrukcyjne. Wiedziałem, że po ukończeniu będzie to kawał cholernie dobrej roboty. Wiele razy żałowałem, te stary sułtan nie dożył chwili, kiedy by mógł zobaczyć, jak Urzeczywistnia się jego marzenie. Którejś nocy leżałem w łóżku i wyobrażałem sobie, jak oprowadzam go po ukończonym już gmachu Muzeum Psów. Wyobrażałem sobie, jak wyjaśniam mu współdziałanie poszczególnych materiałów budowlanych ze sobą, jak elementy delikatnie się stykają i jak inspiracje współbrzmią, tworząc to ekscentryczne, w najlepszym znaczeniu tego słowa, miejsce.
Najważniejszym pytaniem, które zresztą zadawałem sobie często, było, czy jest to najlepszy budynek, jaki w życiu zaprojektowałem. Nie. Nie zacząłem niżej oceniać budynku tylko dlatego, że odkryłem, iż nie do końca jest on moim dziełem. Po latach pracy wyrabia się w sobie zdrowe, uczciwe wyczucie swojej pracy i rozeznanie (czy się z tym ktoś zgadza czy nie), co jest dobre, a co nie. Muzeum Psów było oryginalne i pełne zabawnych rozwiązań, z którymi moje prace nie zawsze miały wiele wspólnego, ale nie był to na pewno pičce de resistance Radcliffe’a. Nie ma mowy. Wziąwszy pod uwagę inspirację, magiczną i inną, jaka przyczyniła się do jego powstania, na początku myślałem, że przewyższy każdy inny projekt, ale tak się nie stało. Był to typowy zdobywca nagród, taki budynek, za jakim odwracają się przechodnie, patrzą w niego i może nawet pytają, kto go projektował. Nie było to jednak dzieło, które w zaciśniętych, konających rękach chciałbym z sobą wziąć do grobu, jako to, co mnie najlepiej określa. O tym gmachu będzie się mówiło, ponieważ ludzie polubią przestrzeń, jaką on tworzy, a także sposób, w jaki uwydatnia czy akcentuje grę światła. Nie było to jednak moje ostatnie słowni Nie było. Claire powiedziała, że tak. Palm też. Nawet grubawy Hasenhüttl mówił, że tak, ale kto tu jest ekspertem? Ja.
Zbliżyłem się do świateł i spod składowanego tu drewna wysunęła się masywna postać i podeszła do mnie powoli. Hasenhüttl.
— Spóźniłeś się, Harry.
Przekląłbym go, ale nie byłem zły. Krzyczałbym na niego, że ukrywa istotne informacje, ale czy miało to sens? Pewnie by mi powiedział, gdybym zapytał wcześniej. Czy nie mówił, że odpowie na pewne pytania? Po prostu nie wiedziałem, o co zapytać. Teraz wiedziałem. Teraz mógłbym uściskać go, mojego osobistego anioła i powiedzieć: „Napijmy się, wreszcie zrozumiałem, jest okazja!”
Zamiast tego, zrobiłem coś raczej dziwnego. Kiedy byliśmy wystarczająco blisko, wyciągnąłem rękę i chwyciłem jego dłoń, jak dziecko chwyta dłoń rodziców. Wydawało się, że odebrał to okay, bo uśmiechnął się i pozwolił mi ją trzymać.
— Wiem, co się tu dzieje.
Skinął głową, ale nie powiedział niczego.
— Tu chodzi o t o, co myślę, prawda?
— Powiedz, co myślisz.
Chociaż mi było dość zimno w kurtce narciarskiej, on miał na sobie tylko ciemny garnitur, białą koszulę i ciemny krawat. Wydychane przez nas powietrze przybierało wygląd szarych obłoczków, znikających natychmiast po pojawieniu się.
Spojrzałem na niego, ubranego w garnitur, a potem — znad jego ramienia — na muzeum. Zacząłem mówić dopiero po chwili zakłopotania, jakby to, co miałem do powiedzenia, było ryzykowne i wstydliwe.
— To wieża Babel, prawda?
— Tak. Przynajmniej próba.
— Budujemy tutaj wieżę Babel.
— Tak, budujemy.
— Okay. — Puściłem jego dłoń i spojrzałem na nasze stopy. — Nawet nie jestem tym wstrząśnięty. Dlaczego nie jestem wstrząśnięty?
— Kiedy zdałeś sobie z tego sprawę?
— Dziś wieczorem, w kinie. Poszedłem z Palmem zobaczyć nową Midnight. Nagle, dwadzieścia minut po rozpoczęciu seansu, zacząłem rozumieć każde słowo na ekranie. A potem języki dookoła mnie.
— Nadal możesz, Harry. Mówię teraz do ciebie po arabsku. Powiedz, co się stało potem.
Nie zauważyłem żadnej różnicy w sposobie jego mówienia. Słowa brzmiały tak samo, taka sama była intonacja i modulacja. Przez resztę nocy, którą spędziliśmy na budowie, przerywał co jakiś czas i informował mnie, jakim językiem do mnie mówił przez ostatnie pięć czy dziesięć minut. Wiele ich było. Ani razu nie zauważyłem różnicy. Nigdy nie wychwyciłem momentu, w którym przechodził z jednego na drugi, kiedy mógłby chcieć podkreślić jakąś część kwestii albo znaleźć odpowiedniejsze słowo. Po prostu mówił, a ja rozumiałem. Znam pewną dziewczynę, która pracuje jako tłumacz symultaniczny. Jest absolutnie płynna w języku francuskim. Mówi, że mimo tej płynności zawsze musi mieć chwileczkę przerwy między tym, co właśnie usłyszała w jednym języku tłumaczeniem tego na inny. Jej umysł musi mieć, ponieważ jest to niezbędne, chwilę na przedarcie się przez zagadki inwersji i deklinacji, by „przeskok” był nie tylko dokładnym ale tak bliski oryginału, jak to tylko możliwe. „Przeskok”; było jej słowo. Dobre. Porównywała to do skakania z dachu na dach. Ale tamtej nocy z Hasenhüttlem nie musieliśmy skakać po dachach. Była przecież ścieżka, prosta ścieżka języka, którą szliśmy bez najmniejszego wysiłku.
Powiedziałem mu o tym, jak wyszedłem z kina i jeździłem po okolicy, próbując nie stracić zmysłów i dojść do tego, co się wtedy działo. Kiedy zapytał, jak „połączyłem kropki” i zrozumiałem, powiedziałem mu, że nie było żadnego łączenia, lecz jedynie nieomylna oczywistość tego, co było. Co mogłem dostrzec dopiero wtedy, kiedy miałem dość tchu i spokoju, by cofnąć się o krok i przemyśleć całą rzecz.
— Ale dlaczego ja? Ponieważ jestem dobry czy ponieważ byłem uczniem Venasque’a?
— Ani jedno, ani drugie. Ponieważ miałeś odpowiednie proporcje wiary, talentu i arogancji.
— Ale co ja takiego zrobiłem? Z tego, co widzę, nic z siebie nie dałem. A wszystko otrzymałem. Inspiracja przyszła z zewnątrz. To nie jest mój budynek ani mój projekt; jest twój albo twojego szefa.
— Nie, Radcliffe, jest twój. Musi być twój, bo inaczej nie mógłby powstać. To było twoje natchnienie, twój pomysł i projekt. Sen Layne–Dyera też był twój.
— Daj spokój, człowieku, szarpiesz mnie tak przez miesiące! Od czasu, kiedy poznaliśmy się w samolocie z Saru. A rozmowa, jaką miałem z Claire? Po prostu tak się złożyło, że rozmawialiśmy o wieży Babel? I twierdzisz, że to wszystko nie było ukartowane? Nie jestem aż takim głupcem, Hasenhüttl!
— Nie musisz mi wierzyć, ale z tą rozmową nie mieliśmy nic wspólnego. Bardzo mało ingerowaliśmy w twoje życie.
— Dobra. Powiedz mi o tym, jak ingerowaliście. Od tego zacznijmy. Teraz, kiedy odgadłem właściwą odpowiedź na to wielkie pytanie, stań przez chwilę na ziemi i odpowiedz mi wreszcie na kilka pytań, co mi zresztą sam obiecałeś. Może byś tak wprowadził mnie w początek tego, co się dzieje, okay? To moja noc, chłopie! Dziś w nocy zdałem sobie sprawę, że nie tylko mogę mówić każdym językiem świata, ale, że odtwarzam, zgodnie z tym co mówisz, jednoręcznie odtwarzam wieżę Babel dla martwego sułtana Saru… jako Muzeum Psów! Brzmi to moim zdaniem cholernie rozsądnie. Czy według ciebie brzmi to cholernie rozsądnie?
— Co chcesz wiedzieć?
— Dlaczego. Dlaczego ja? Dlaczego to? Dlaczego wieża? Dlaczego?
Zamiast odpowiedzieć natychmiast, zadarł głowę do góry i spojrzał w niebo. Podejrzewając, że właśnie może lądować tutaj coś w rodzaju świetlistej aureoli albo trójzęba, również spojrzałem w górę. Na niebie migotało jedynie światełko samolotu zmierzającego na północ. Zaczął mówić, nie opuszczając głowy:
— Kiedy czekałem na ciebie, patrzyłem, jak rozmawiają z sobą dwa psy. Porozumiewają się za pomocą sikania, wiesz? (Jeden sika swoją wiadomość na murze. Ten drugi podchodzi, wącha pierwszego i odsikuje swoją odpowiedź. Te dwa psy podnosiły nogi do siebie nawzajem chyba ze cztery razy.
Komunikacja, Harry. Wszystko rozmawia ze wszystkim, Walcząc o to, by być usłyszanym, ale bez większego sukcesu. Pamiętasz taką książkę, którą opublikowano w latach siedemdziesiątych o tym, że rośliny także mają uczucia i o tym, jak roślina krzyczy, kiedy się jej oderwie liść? Jeden wielki, gadający świat. Psy sikają na mury, rośliny krzyczą, delfiny świszczą… Wszystko mówi do wszystkiego, ale nic — nic nie rozumie. Nie potrafimy nawet rozumieć się w obrębie naszych własnych Srup! Pomyśl tylko, ile jest języków na świecie, a jak nielicznymi mówimy. Albo o tym, jak niewielu ludzi potrafi dobrze mówić swoim własnym językiem albo choćby w miarę jasno się wyrażać. Dopiero teraz ludzkość zaczyna obejmować olbrzymią Różnorodność języków poza jej własnymi językami i już ta świadomość potwornie ją przeraża. Zobacz, jak ludzie drwią sobie z takich pomysłów jak krzyczące rośliny czy wiadomości z kosmosu.
,,Mieszkańcy całej ziemi mieli jedną mowę, czyli jednakowe słowa. A gdy wędrowali ze wschodu, napotkali równinę w kraju Szinear i tam zamieszkali”. Pamiętasz tę część historii, „I mówili jeden do drugiego: Chodźcie, wyrabiajmy cegłę i wypalmy ją w ogniu”.
I mieli cegłę zamiast kamieni i smołę zamiast zaprawy murarskiej. I powiedzieli: „Chodźcie, zbudujemy sobie miasto i wieżę, której wierzchołek będzie sięgał nieba, i w ten sposób uczynimy sobie znak, abyśmy się nie rozproszyli po całej ziemi”.
Grubas odwrócił się i wskazał na muzeum.
— Osobliwe jest to, że malarze niezmiennie przedstawiali Wieżę jako zikkurat albo coś, co spiralnie pnie się w górę Ale jedyną rzeczą, która wtedy pięła się spiralnie w górę, był język Prosto do Nieba. Największym błędem człowieka było podjęcie próby stworzenia czegoś równie skończonego i doskonałego jak język, którym już władał. Język rozumiany przez wszystkich i wszystko, Radcliffe. Prawie niemożliwością jest wyobrażenie sobie tego teraz, ale miałeś przedsmak tego wieczorem, kiedy otwarły się twoje uszy na każde wypowiedziane wokół ciebie słowo, bez względu na to, w jakim języku. Wyobraź sobie t o razy tysiąc, razy milion! Ci ludzie nie tylko władali językiem ludzkości, ale także językiem wody, krwi, piasku i pszczół i kolorów… Całe stworzenie mówiło jednym językiem. Tak było w czasach przed Wieżą. Dlatego natura była na tyle harmonijna, że pozwoliła ludziom na ideę wybudowania czegoś z „cegły i smoły”, co mogłoby się z nią równać. Ale nie chcieli tego zbudować jako podzięki Bogu za sprezentowanie im świętego podarunku zrozumienia. Nie. Oni chcieli to zbudować, ponieważ zbłądzili i nie doceniali bogactwa Bożego języka. Chcieli stworzyć swój własny język przedmiotów. Wieża miała być jego początkiem. „A” w ich alfabecie. Głupoto! Jak śmieli myśleć, że będą w stanie to zrobić; tupet, wyobrażać sobie, że można to osiągnąć w kamień
— Co za „język przedmiotów?” Myślałem, że Bóg jest wszechmocny! Jak to możliwe, że nie wiedział, że coś takiego się stanie, kiedy tworzył człowieka?
— Bóg jest Ojcem, a nie dyktatorem. Jest bardzo dumny ze Swoich dzieci i pełen optymizmu. W tym przypadku zdał sobie sprawę, że optymizm jest bezpodstawny, więc całkiem słusznie odebrał dzieciom swój dar. Nie uczynił tego, ponieważ rzuciły mu wyzwanie, ale ponieważ martwił się o nie. Wzięły Jego dar, tę nieskończoną informację i chciały posłużyć się nią, by odizolować się od reszty świata. Wyobrażasz sobie, do jakiej katastrofy by doszło, gdyby im się to udało? Całkowite marnotrawstwo energii i ducha. Po co budować, skoro mogli o wiele lepiej wykorzystać swoją wiedzę?
— Na przykład jak? — Moje pytanie zatrzymało go tylko na moment. Otworzył usta i je zamknął, po czym spojrzał na mnie, jakbym mówił językiem, którego nie rozumiał.
— Co masz na myśli?
— Jak mógł człowiek lepiej wykorzystać to „rozumienie”, niż stworzyć rzecz, którą najlepiej za pomocą tego rozumienia potrafił robić?
— Radcliffe, nie chodzi o to, żeby tworzyć, ale żeby rozumieć. Człowiek istnieje tylko po to, żeby poznawać Boga, a potem wykorzystywać tę wiedzę. Na początku Bóg miał tyle ufności w nasze władze, że dał nam pełne zrozumienie. „Mieszkańcy całej ziemi mieli jedną mowę, czyli jednakowe słowa”. Ludzkość mogła pojąć wszystko: swój własny rodzaj, wiatr, kozę, góry… W ten sposób Bóg mówił: „Słuchajcie świata, badajcie go dokładnie, a on powie wam, jak Mnie znaleźć”. A co zrobił człowiek, zamiast wsłuchiwać się i badać? Zaczai się odgradzać. Zbudował wieżę ponad ziemię, pierwsza cześć języka przedmiotów, który tylko on mógłby odczytywać i rozumieć. Jeśli się rozumie, nie trzeba budować.
— Dzięki, Has, oczywiście z przyjemnością słyszę, że jedyny mój cel w życiu jest gówno warty. Nie myślę, więc buduję. I oczywiście nie liczy się fakt, że zbudowałem w życiu parę cholernie dobrych budynków!
— Uspokój się i posłuchaj. W końcu odpowiadam tylko na twoje pytanie. Bóg odebrał człowiekowi dar języka i pozostawił mu tylko jego własne środki. Zamieszanie, jakie z tego wynikło, prowadziło do rozproszenia ludzi. Ale nie było to „po całej Powierzchni ziemi”, jak jest w Księdze Rodzaju. Wszystko zostało tam, gdzie było, ale ponieważ nie było już wzajemnego zrozumienia, było to tak, jakby byli rozproszeni. — Głos Hasenhüttla stracił siłę i brzmienie. — Czy ja ciebie nudzę?
— Nie znudziłem się, tylko pogubiłem. Czuję się też jak dzieciak w szkółce niedzielnej, słuchając przypowieści biblijnych po raz pierwszy w życiu. — Wymownie stuknąłem się ty czoło.
— Nie martw się, już prawie skończyłem. Jeśli nie potrafisz tego objąć, pomyśl w ten sposób: rodzic chce, żeby jego dziecko nauczyło się grać na skrzypcach, więc kupuje mu najlepsze, Stradivariusa. Ale dziecko nie zdaje sobie sprawy z wartości skrzypiec i traktuje je okropnie. Trzaska nimi, zostawia je na podłodze i tak dalej. Rodzic wie, że dziecko jest w stanie pięknie grać, ale widzi, że zamiast tego przesypuje nimi piach w piaskownicy. I to już jest koniec. Skrzypce są mu odebrane. Mówi się chłopcu, że jeśli chce grać na skrzypcach, musi je sobie sam kupić albo zbudować.
A teraz najsmaczniejszy kąsek, najczulsza część opowieści. Zamiast sprzedawać Stradivariusa, rodzice chowają instrument. W jakiś czas później dziecko tęskni za skrzypcami tak bardzo, że wręcz samo je sobie robi. Bardzo złe, koślawe, ale da się na nich grać. Ćwiczy coraz więcej, aż pewnego dnia widzi, że ten wspaniały instrument leży na stole. Dziecko pyta, sąd się wzięły, a ojciec mówi, że zostały wypożyczone, na jeden wieczór. Chłopak tak dawno ich nie widział, że wierzy w to kłamstwo. Bierze cudo do ręki, gra i zauważa wielką różnicę między tym instrumentem i tym, który sam zbudował.
— Więc tatuś daje mu Stradivariusa i żyją długo i szczęśliwie?
— Nie, Radcliffe. Wcale nie tak. Tatuś pozwala mu grać na nich tego wieczora, ale następnego dnia zabiera mu je z powrotem. Dzieciak jest coraz lepszym skrzypkiem, ale pamięć o tym, jak się grało na pięknym instrumencie, nie daje mu spokoju. W końcu ma już dość swojego własnego instrumentu i nie tylko chce, ale potrzebuje nowego. Raz na jakiś czas dostaje Stradiyariusa, ale za każdym razem musi go oddawać z powrotem. Narasta w nim coraz bardziej głód grania i posiadania czegoś lepszego. I w połowie życia staje się znakomitymi skrzypkiem i lutnikiem.
— Ojciec nigdy nie zwrócił mu wspaniałych skrzypiec?
— Nie, ale wie, że dziecko nauczyło się konstruować skrzypce równie wspaniałe, jak Stradivariusa.
Wyjąłem chusteczkę i wydmuchałem nos.
— Chcesz przez to powiedzieć, że Bóg skłonny jest pozwolić nam na powtórne zbudowanie wieży?
— Tak, ale jak dotąd nikomu się to nie udało. Niektórzy byli blisko, ale nie dość blisko celu.
— Gdzie? Gdzie próbowano jeszcze raz zbudować wieżę?
— Nie wiedzieli tego, ale próbowali. Piramidy, katedra w Chartres, bank w Hong Kongu…
— Bank w Hong Kongu? Chcesz powiedzieć, że Norman Foster prawie odbudował wieżę Babel, wznosząc przewód cieplny za miliard dolarów? Chyba żartujesz. A moje budowle? Czy kiedykolwiek byłem bliski zbudowania wieży?
— Nie. Ale być może tym razem jesteś. Kiedy dokończysz, masz spore szanse, że tego dokonasz. Wszystko na to wskazuje.
— A co to jest język przedmiotów?
— Tego nie mogę ci powiedzieć.
Staliśmy i wsłuchiwaliśmy się w ciszę. Nie była ogłuszająca, ale przeładowana.
— Wciąż nie rozumiem, dlaczego ja. Wielu jest w końcu głośnych, utalentowanych architektów.
— W zasadzie są dwa powody. Jesteś potomkiem Nimruda, króla Szinearu, gdzie pierwotnie budowano Wieżę. Nimrud był „pierwszym na ziemi potężnym człowiekiem”. Zbudował Niniwę w Asyrii. Tylko jego potomkom wolno podjąć próbę odbudowania Wieży.
Pozostając pod wrażeniem wiadomości, że byłem pra–pra–pra… króla Nimruda, zapytałem jednak o drugi powód. Odpowiedź mojego Inwigilatora zamknęła mi usta.
— Ponieważ kochasz Boga, Radcliffe. Przez całe swoje pokręcone życie wleczesz się ku Niemu.
Drugą śmierć, trzecią i czwartą wszyscy, poza mną i Hasenhüttlem, uznali za bezsensowne. Z sensem czy bez sensu, wokół budowy robiło się coraz więcej hałasu, szczególnie odkąd miejscowy weterynarz/zoolog odkrył, że martwy szczur wcale nie jest szczurem, ale sylwiną, gryzoniem wymarłym pięćdziesiąt tysięcy lat temu. Dziennikarze z notatnikami i w drucianych okularach, Greenpeace, muzea historii naturalnej, „National Geographic”…—zjeżdżali się jak szarańcza. Skąd tyle zainteresowania zmarłym dwudziestopięciocentymetrowym zwierzęciem? Stąd, że wciąż żyło, kiedy je znaleźli, mimo że stworzenie podobno wyginęło mniej więcej w czasach zaginionego kontynentu Atlantyda. Na mój gust była to krzyżówka szczura z wyblakłym na słońcu butem. Jeden z robotników przyniósł zwierzę do mnie do biura i powiedział, że znalazł je w pobliżu sterty drewna. Tam, gdzie przed kilkoma tygodniami stałem i rozmawiałem w nocy z Hasenhüttlem. Nie bardzo się zaciekawiłem, więc tylko zapytałem faceta, dlaczego chce trzymać chorego szczura. Powiedział, że pielęgnowanie chorych zwierząt to jego hobby. Zbyt byłem zajęty, żeby o tym napomknąć Hasenhüttlowi albo Palmowi. Ale to właśnie Morton przyszedł do mnie podekscytowany w kilka dni później i powiedział o odkryciu dokonanym przez weterynarza, Nie jestem wielkim fanem flory i fauny, więc uznałem, że to dość interesujące, ale nie na tyle, by stało się przebojem dziesięciolecia. Rzadko zdarzało mi się widzieć Mortona tak podnieconego; uznałem, iż jest to jeszcze bardziej intrygujące niż Szczur Sprzed Wszech Czasów. Mój zazwyczaj spokojny przyjaciel nie mógł się oswoić z faktem, że zwierzę wciąż żyło, kiedy je znaleziono. Zwierzęta tego gatunku już dawno wymarły, żadne z nich nie dożyło dwudziestego wieku.
— Co w tym takiego specjalnego? Przecież często słyszy się, że znaleziono jakieś okazy wymarłych gatunków w zakamarkach ziemi.
— Owszem, ale martwe, Harry. Pozostałości szkieletów i skamieliny tego, co było, ale od dawna już nie żyje. Jeśli to zwierzę przetrwało do naszych czasów, pomyśl tylko, ile jeszcze może być wokół nas rzeczy, które, jak myślimy, już dawno wyginęły!
Jego życzenie okazało się dla kogoś rozkazem — w ciągu następnych dni znaleziono jeszcze dwa ledwo żywe zwierzęta z gatunków teoretycznie wymarłych. Odkryto je na placu budowy lub w pobliżu: węża dorneńskiego oraz rodzaj karłowatej sowy, zwanej tarkio. Nawet ja wpadłem w trzęsionkę po odkryciu sowy i poszedłem odszukać Hasenhüttla, żeby dowiedzieć się, o co chodzi. W przeciwieństwie do aniołów stróżów większości ludzi, mój nie zawsze był pod ręką. Kiedy zaproponowałem, żeby miał przy sobie beeper, żebym mógł się z nim skontaktować, kiedy to będzie konieczne, na jego twarzy pojawił się grymas, który kilka razy widziałem na twarzy Venasque’a (rozumiejąco–odprawiający) i, powiedział:
— Znajdziesz mnie, kiedy będę uważał, że potrzebujesz mnie znaleźć.
Tym razem, szczęśliwie, był w jednym ze swoich ulubionych miejsc — na korcie Eisstockschiessen, przy jeziorze. Znajoma gromadka emerytów z Zell–am–See i dobranych kibiców patrzyła na powolnie rozgrywaną grę. Mieli czerwone twarze i śmierdzące papierosy w dłoniach. Hasenhüttl lubił się tam wałęsać, ale nigdy nie widziałem, żeby grał.
— Starzy ludzie opowiadają dobre historie, Radcliffe. Nikt, tak bardzo jak oni, nie lubi opowiadać. Chętnie czekają na swoją kolej.
Kiedy znalazłem go tego dnia, stał samotnie z boku, nie zwracając uwagi na grę. Patrzył na jezioro. Nie odwrócił się, tylko powiedział:
— Przyszedłeś w sprawie zwierząt?
— Tak. Co one oznaczają?
W dłoni trzymał butelkę austriackiego rumu. Była w połowie opróżniona. O dziesiątej rano. Podniósł ją do ust i ciągnął z niej długo, mrużąc oczy w czasie przełykania.
— Nie wiem, co one oznaczają. To znaczy, nie wiem, co oznaczają przypadki śmiertelne. Tego spawacza, tych zwierząt. Nie wiem. Także taka piękna wizja — powrót zwierząt.
Wziął jeszcze jeden, długi łyk.
— Sylwina była pierwsza, ale nie powinna była umrzeć. Żadne z nich! Teraz umierają wszędzie. W locie, pod ziemią… Te trzy, które znaleziono, są jedynymi, które dotrwały. Jeszcze przez lata znajdować będą rzadkie okazy na całym świecie, ale nikt nie zrozumie, że wszystkie były w drodze do nas.
Spojrzał na butelkę, jakby była czymś uwłaczającym, postawił ją ostrożnie u swoich stóp.
— To bardzo interesujące miejsce. Warto tu teraz być.
— Daj spokój, Hasenhüttl, ty wiesz wszystko. Jak myślisz, co się dzieje?
— Najwidoczniej nie wiem wszystkiego. Co ja myślę? Mówiąc krótko, myślę, że wszystko się popierdoliło.
— Kto to popierdolił?
— Nie wiem. Na tym polega problem. Może ty, może twój budynek, nie potrafię powiedzieć.
— Więc co mamy robić?
Schylił się, żeby podnieść butelkę. Wyglądał szczęśliwiej, znów widząc ją w swojej dłoni.
— Co masz robić? Rób swoje, chyba. Rób swooooje… Rób, co robisz i miej nadzieję, że o to chodzi. A ja, z drugiej strony, czuję się bardzo chory. Myślałem, że ten rum mi trochę pomoże, ale nie pomógł. Ani trochę. Czy słyszałeś kiedyś o chorym duchu, Harry? Brzmi jak wewnętrzna sprzeczność. Ale ostatnio widzieliśmy już dziwniejsze rzeczy niż to, hę?
Dziwniejsze rzeczy wciąż się zdarzały. Narzędzia ginęły ich właścicielom na ich oczach. Stróż nocny przysięgał, że widział deszcz w środku budynku przez dwa kolejne wieczory. Jak kumple Hamleta, czekający z nim na ducha, Palm i ja siedzieliśmy z biednym, przerażonym stróżem przez trzecią noc czekając, aż powróci ten upiorny deszcz, ale bezskutecznie. Potem jeden z Saruwiańczyków powiedział, że sałata na jego talerzu ożyła. Kiedy jakiś żartowniś zapytał, co takiego robiła, tamten odpowiedział mu, że oddychała.
Dla mnie samego szczyt niesamowitości nastąpił w dniu, kiedy znów ujrzałem Big Topa. Przebywanie w górskiej okolicy nie zrobiło ze mnie wędrowca czy narciarza, ale solidny, dwugodzinny spacer w wolnym dniu, kiedy pogoda była ładna, napełniał mnie poczuciem zdrowia i sportif. Nie wspomnę zaś nawet o królewskim posiłku pełnym przede wszystkim cholesterolu, a następnie soli i cukru. Ach, jak się po takim obiedzie beka.
Wiosna była tuż za rogiem, więc dzień na spacer, mimo że była połowa lutego, był słoneczny i ciepły. Tej zimy było mało śniegu, co w rezultacie zrujnowało austriacki sezon narciarski, ale pozwoliło także na szybkie postępy prac. Miejscowe firmy budowlane wykazywały skłonności i chęci, żeby zahibernować się na zimowe miesiące. Kiedy powiedziałem o tym władzom saruwiańskim, posmarowano odpowiednie trybiki i mogliśmy pociągnąć robotę do przodu.
Tak więc Wędrujący Harry, w swoich austriackich pumpach z prawdziwej skóry i traperkach, wybrał się samotnie na wzgórza jedną z wielu ścieżek zaczynających się tuż miastem. Słabe promienie słońca padały na góry, ale efekt znakomity. Resztę, mimo że był środek dnia, spowijały najbardziej mroźne i mroczne cienie, jakie kiedykolwiek widziałem. Idąc pod górę tego wzgórza, co rusz przekraczałem 1inię słońca/cienia, czując zadziwiającą różnicę temperatur. Raz się zaśmiałem, kiedy poczułem, że pot, który właśnie wystąp: mi na twarzy, przestał spływać i zlodowaciał mi niemal nosie, w ciągu trwającego może minutę marszu w cieniu. Ptaki goniły się kreśląc długie łuki w świetle i ciemnościach nieba, powietrze pachniało wilgotnymi kamieniami, ostrym aromatem sosen i oleistym posmakiem asfaltu, który kładziono gdzieś w pobliżu. W plecaku miałem jabłko, świeży chleb i zieloną butelkę gazowanej wody mineralnej. Kiedy się odwracałem, widziałem szkielet muzeum, po drugiej stronie jeziora. Słońce padało tu i tam, odsyłając białe szpilki światła odbitego od szkła czy polerowanego kamienia. Mógłbym zostać tu i patrzeć na to z nowej, odległej perspektywy, ale zbyt wiele czasu każdego dnia poświęcałem na oglądanie tego gmachu. Te górskie spacery były częścią mojej kuracji odwykowej. Inne jej elementy to dwugodzinne rozmowy telefoniczne z Claire, obiady z Mortonem i innymi członkami ekipy, lektura Koranu i ponowna lektura Pisma Świętego. Kiedy powiedziałem o tym Claire, też zaczęła czytać Koran. Wiele z naszych następujących potem rozmów dotyczyło geograficznej szerokości i wysokości cnoty i grzechu, oddzielnych dróg prowadzących do Boga. Nie powiedziałem jej o mojej rozmowie o wieży Babel z Hasenhüttlem, ponieważ czekałem na jej powrót, kiedy będę jej mógł to powiedzieć oko–w–oko.
Austriacy mają miły zwyczaj, związany z budowaniem domów. Kiedy osiągnie się zaplanowaną wysokość budynku, organizują uroczystość Dachgleiche. Polega ona na tym, że na najwyższej belce budynku z ogromną pieczołowitością wiesza się wierzchołek świerkowej choinki ozdobiony czerwonymi i białymi szmatkami. Symbolicznie oznacza to — „to by było na tyle, chłopcy —jeszcze tylko dach i po robocie”. Nie oznacza to, że rzeczywiście budowa jest ukończona, ale jest to doskonała okazja na Dachgleichenfeier, właściwie w połowie budowy, kiedy wszyscy biorący udział w budowie spotykają się razem, jedzą, piją i poklepują się po plecach. Niezła z was ekipa, odwaliliście kawał dobrej roboty. Na uroczystość tę wybierała się tutaj Claire, a po Dachgleiche planowaliśmy wspólnie spędzić tydzień, jeżdżąc bez pośpiechu po kraju, napawając się widokami i oddychając wspólnym powietrzem po tak długiej rozłące. Chciałem opowiedzieć jej wszystko, od góry do dołu, i usłyszeć, co ona na to powie. Potem chciałem ją zapytać, czy zamieszka ze mną, kiedy wrócę do Kalifornii. Ale to nie jej nieobecność sprawiła, że raptem zapałałem do niej głębszym uczuciem. Jej brak pozwolił mi raczej poznać wartość tej kobiety; była dzielniejsza i bardziej niepowtarzalna, niż pierwotnie sobie wyobrażałem. Myślałem o niej bez przerwy czasami mówiłem do niej, kiedy chciałem, żeby mnie ktoś wysłuchał. Dawniej zwykle w takich sytuacjach mówiłem do siebie, ale tak się przyzwyczaiłem do jej perspektywy, że z reguły lepiej i bardziej owocnie wypadało mówienie do wyimaginowanej Claire niż do współczującego czy przytakującego Harry’ego. Claire była miękka, ale była to miękkość futra pantery.
Gdzie byłem? Idąc w kierunku Sonnalm, przeszedłem przez łąkę i ruszyłem w stronę cienistego lasku. Na skraju lasku, w miejscu, gdzie graniczył z łąką, stała krzywa szopa na narzędzia. Obok szopy stał on. Zauważyłem go głównie dlatego, że był jedyną białą plamą w tym wznoszącym się krajobrazie brązów i zieleni. Nie wiedziałem, że to on, z powodu odległości między nami, ale zatrzymałem się i patrzyłem, jak zwierzę odwraca się i znika pomiędzy drzewami. I tak przystanąłbym na widok jego bieli w półmroku, ale kiedy zauważyłem jaskrawą plamę, przeszło mi przez głowę: „Czy nie byłoby śmiesznie, gdyby to był Big Top?”
Chwila przeminęła wraz z tą myślą, a ja parłem naprzód.
O zmierzchu, zmęczony i obolały, wracałem tą samą drogą w porze, kiedy słońce wydawało z siebie swoje ostatnie „hurra”. Kontrast między światłem i cieniem był teraz wręcz cudowny, ale i najbardziej dramatyczny, jak to tylko możliwe. Na niższym krańcu łąki zatrzymałem się, by zaczerpnąć oddechu i spojrzeć na rozpościerający się przede mną widok. Zachowałem jabłko aż do teraz, kiedy byłem już całkiem zmęczony, a w ustach utrzymywał się lepki posmak goryczy. Zdjąłem plecak, zęby wyjąć zeń jabłko — usta zaczęły już wilgotnieć na myśl o soczystej, chrupiącej, słodkiej eksplozji w ustach, która za chwilę nastąpi. To właśnie wtedy, kiedy wziąłem do ręki jabłko i obejrzałem się w górę, zobaczyłem psa, mniej więcej o piętnaście metrów ode mnie. Stał nieruchomo jak pień, twarzą do mnie. Nie miałem cienia wątpliwości, że to jest Big Top. Widziałem trzy duże, czarne plamy na pysku, wyglądające tak, jakby ktoś pochlapał go atramentem. Poczułem, że czeka, aż go zauważę. Kiedy dostrzegłem go, odwrócił się i ruszył z powrotem do lasu.
— Big!
Biegiem do lasu.
— Big Top! Big! Zaczekaj! — Nie poruszyłem się. — Big! Zatrzymaj się!
Kiedy nie zatrzymał się, cisnąłem w niego jabłkiem, nie tak, żeby w niego trafić, ale żeby go skłonić, by przynajmniej jeszcze raz się odwrócił. Może śmierć odebrała mu słuch. Ale może śmierć nie chciała też, żebyśmy bardziej się do siebie przybliżyli, więc stanąłem w miejscu. On wciąż biegł. Wrzasnąłem, ale to nic nie dało. Widziałem go; przyszedł na ten świat z innego świata. Chciał mi pokazać coś, co sam muszę teraz rozszyfrować. Oddalał się przez ciemniejącą łąkę — jasna biel na tle zieleni jak tocząca się pod górę kula śniegowa. Widziałem go jeszcze przez chwilę, kiedy wbiegł już do lasu. Jak szybka, biała igiełka między czarnymi nitkami. Migał tu, tani, wyskakiwał, błyskał bielą, tam, tam, tam. Wytężałem wzrok i widziałem go, kiedy zagłębił się jeszcze bardziej w mrok. Wiedziałem, że są na ziemi dziwa, zagadki, jak ten zmarły, biały pies, cuda tak wielkie jak to, że rozumiałem każdy język świata przez jedną noc w moim życiu. Łatwo po prostu oniemieć stykając się z nimi i na tym poprzestać. Venasque powiedział, że większość ludzi, kiedy widzi ducha: 1. Wrzeszczy, 2. Trzęsie się, 3. Potem opowiada to setki razy, nie zastanowiwszy się nawet raz, dlaczego duch pokazał się właśnie im.
A co one im mówiły?
Czary i duchy nie zdarzają się tak po prostu. Nie zdarzają się na odludnych pustyniach ani nie ukazują się na środku Pacyfiku jakiejś rybie, która tam akurat przepływa. One potrzebują widowni. Wszystkie cuda potrzebują widowni. Takiej, która potrafi je docenić. Występ Franka Sinatry przed głuchą publicznością nie byłby żadną rewelacja. Musimy jednak, kiedy się zdarzają, odkryć, na czym polega związek między nimi a nami. Jeśli to odszukasz, chłopie, będziesz na dobrej drodze.
Kiedy wiedziałem, że Big Top już się nie pojawi i że nasze spotkanie się skończyło, nie potrafiłem nic lepszego wymyślić, więc tylko uniosłem rękę wysoko, nad głowę i pomachałem mu, mimo że już go nie było. Poczułem się trochę lepiej, ale to rui nie wystarczyło.
— Kocham cię! Kocham cię, Big! — krzyczałem do mojego przyjaciela przez łąkę, przez czas i śmierć i wszystkie przeszkody. — Kocham cię!
— Ten facet jest tak obleśny, że nawet jego rzeczy nie się na nim nosić!
Mówiłem o pewnym amerykańskim majstrze, który był coraz bardziej uciążliwy. Palm spojrzał w sufit, ale jego milczenie mówiło, że się ze mną zgadza. Drzwi otwarły się i pojawiła się w nich głowa, której nie mogłem rozpoznać przez kilka sekund. Hasenhüttl, o dwa tysiące lat starszy.
— Jezus Maria, człowieku, wejdź do środka!
Morton podskoczył i podsunął mu krzesło. Hasenhüttl uśmiechnął się zdawkowo w podziękowaniu, ale uśmiech zniknął natychmiast. To, w jaki sposób opadł na krzesło, świadczyło, że facet był naprawdę wykończony.
— Czy mam wyjść? — Palm ruszył do drzwi. — Hasenhüttl spojrzał na niego i skinął głową. — Dziękuję,
Mortonie. Nie zabawię długo.
Z tego jak wyglądał i niemal szeptu, zamiast normalnego głosu, można było wnioskować, że „nie zabawię długo” mogło mieć i inne, o wiele poważniejsze znaczenie.
Kiedy Palm wyszedł i zatrzasnęły się za nim drzwi, Hasenhüttl i ja spojrzeliśmy na siebie ponad moim biurkiem.
— Umieram.
— Aniołowie nie umierają.
— Nie jestem naprawdę aniołem. Najpierw trzeba być Inwigilatorem. To bardzo skomplikowany proces.
— Wyobrażam sobie. Karierę w niebie też zaczyna się od pucybuta, hę?
— Dlaczego zawsze musisz być taki nieznośny, Radcliffe? Przychodzę, żeby ci powiedzieć, że umieram, że coś–w–rodzaju–anioła umiera na twoich oczach, a ty sobie żarty stroisz.
Uniosłem do góry rękę.
— Bo mi w to trudno uwierzyć. Testowałeś mnie, odkąd się poznaliśmy. Skąd mam wiedzieć, że tym razem nie jest to kolejny sprawdzian. Od samego początku trudno mi było w ciebie uwierzyć, ale jakoś przyzwyczaiłem się do tej myśli. Teraz przychodzisz wyglądając jak Lon Chaney i mówisz mi, że umierasz? Czy na moim miejscu nie podszedłbyś do tego sceptycznie? Myślałem, że takie rzeczy, jak nieśmiertelność, otrzymałeś tam, skąd przychodzisz.
Wziął do ręki mój zszywacz i zaczął nim klekotać.
— Też tak myślałem. Teraz wychodzi, ile naprawdę wiem. Słuchaj, wiem że znów widziałeś psa. To dobry znak. Nie mogę opowiedzieć dlaczego, ale tak jest. Przyszedłem teraz także po to, żeby ci powiedzieć, że już nie będzie mnie więcej w pobliżu. Nie rozumiem, co się ze mną dzieje. Nie jest to prawdziwa śmierć, ale coś w tym rodzaju. Teraz będziesz musiał dawać sobie radę samodzielnie.
Spojrzeliśmy na siebie. Trzasnął zszywaczem. Chciałem wyjąć mu go z dłoni i odłożyć. Wyjąłem mu go z dłoni i odłożyłem. On wziął go z powrotem.
— Jeśli to prawda, nie wiem, Co mam powiedzieć. Czy cierpisz? Czy coś cię boli?
— Nie, ale dzięki za zainteresowanie. Wyglądam jak Zwój znad Morza Martwego, prawda?
— Nie. Wyglądasz, hm, bardzo dostojnie. Jak stary wódz indiański.
— Gówno prawda, ale dzięki za kłamstwo. Jeśli nie będziesz na siebie uważał, Harry, nawet się nie zorientujesz, a będzie z ciebie całkiem miły facet.
— Broń Boże. Hej, czy to naprawdę ten moment? Czy nigdy już ciebie nie zobaczę?
Dotknął swej twarzy w sposób, jakby usiłował ją schłodzić. Usta miał suche i pomarszczone.
— To będzie mój ostatni dzień tutaj.
— Dokąd teraz idziesz, Has?
Spojrzał wprost przed siebie, i uniósł lekko jedną stronę ust, słabo się uśmiechając.
— Gdybym wiedział, nie bałbym się tak bardzo.
— Jak to możliwe, że nigdy nie przestajemy się bać? Nawet ty, nawet aniołowie się boją?
— Harry, ty już się nie boisz.
— Prawie masz rację. Od naszej rozmowy i od czasu, kiedy widziałem Big Topa na wzgórzu, nie odczuwałem trwogi i zmartwienia. Po prostu chcę zobaczyć, co się będzie działo.
— Szczęściarz z ciebie.
Zaczął się podnosić, stracił siły i usiadł znowu.
— Nie będziesz miał nic przeciwko temu, żebym tu chwilę został? Pójdę tak szybko, jak tylko będę mógł.
— Oczywiście, zostań. Chcesz drinka?
Potrząsnął głową.
— Nie. Chcę tylko posiedzieć z kimś, kto się nie boi. Może się otrę i trochę na mnie zostanie.
— Hasenhüttl, jest mi… jest mi przykro. Chcę ci też podziękować za to, że powiedziałeś mi, o co tutaj w ogóle chodzi. Nie masz pojęcia, jak mnie to podnieciło.
Nic się w nim nie zmieniało; nie kurczył się jak Nikczemna Wiedźma z Oz, ale jednak im dłużej siedzieliśmy, tym bardziej wydawało się, że znika albo go ubywa czy osłabia się. Tak jakby na moich oczach zużywał resztki swej benzyny czy powietrza.
— Posłuchaj, chcę ci powiedzieć na koniec jeszcze coś. Tracę mowę, podobnie jak wszystko inne, ale postaraj się mnie zrozumieć. Spróbuję wyrazić się na tyle jasno, byś mógł mnie zrozumieć. Ludzkość zawsze zbyt wiele uwagi poświęcała zmarłym. Jest to fundamentalna część samego życia. Nie rok tego, Harry. Zapomnij o zmarłych. Zapomnij o umieraniu. Ono nigdy nie było częścią zamysłu Boga. Człowiek wynalazł śmierć i dopóki ona będzie fascynowała człowieka, dopóty Bóg pozwoli jej istnieć.
Wielki człowiek znowu spróbował wstać. Udało mu się dojść do drzwi.
— Stań się zagrożeniem śmierci. Niech boją się debil z powodu tego, co tworzysz. Każdy człowiek, który kocha swoją pracę, zapomina o zmarłych, nawet swoich własnych. Każde dokończone dzieło ludzkie jeszcze raz IM pokazuje, jak ONI są niekompletni.
Spotkanie z ludźmi z banku Creditanstalt przeciągało się i większość z obecnych na sali zaczynała wiercić się w swoich krzesłach jak piątoklasiści na lekcji arytmetyki. Szczęściem odwołano mnie do telefonu przez sekretarkę, która, jak się wydawało, była pod wrażeniem tego, kto dzwonił. Był to rzecznik sułtana Saru. Powinniśmy być zachwyceni wiadomością, że Jego Wysokość wraz z narzeczoną zdecydował zaszczycić nas swoją obecnością na Dachgleiche, symbolizując w ten sposób swoje poparcie zarówno dla narodu austriackiego, jak i dla muzeum. Kiedy przybędą Ich Wysokości? W ciągu tygodnia, z pomocą Bożą. Posłyszałem ten diabelski trzask, który słyszy się w słuchawce, kiedy centrala przełącza telefon, żeby dzwoniący mógł czekać na kolejne połączenie. Pomyślałem, że może sekretarka w tym czasie odbiera telefon od kogoś innego.
— Harry? To ty?
— Niech mnie skręci, jeśli to nie Francis Neville we własnej osobie. Jak się miewasz, królewno?
— Nie przeciągaj struny, Harry. Chcę się tylko upewnić, że tam będziesz, ponieważ muszę z tobą porozmawiać. I nie próbuj zgadywać o czym, bo i tak na to nie wpadniesz. Będziesz tam czy nie?
— Hej, słodziutka, to mój budynek. Oczywiście, że będę.
— Jak się miewa Claire?
— Dobrze. Też będzie na uroczystości.
Milczenie trwało dość długą chwilę.
— O czym chcesz ze mną pogadać, Fanny? Kiedy ostatnio się spotkaliśmy, podcięłaś mnie. Miałem wrażenie, że to było twoje ostatnie słowo.
— Było, wtedy, ale teraz musimy porozmawiać o czymś innym. Muszę już kończyć. Musimy stąd wyjść. Nie jestem przyzwyczajona do tego, żeby na mnie rzucali bomby.
Koniec dwudziestego wieku jest erą Słabeusza. Raz za razem Dawidowie, czy to jako Północni Wietnamczycy, ajatollah Chomeini, czy nawet New York Jets, pokonują na prawo i lewo Goliatów (Siły Zbrojne Stanów Zjednoczonych, Szacha Iranu, Baltimore Colts…), aż naprawdę nie ma już więcej „danych”.
Armia Saruwiańska miażdżyła bojowników oporu pod wodzą Cthulu w każdej strategicznej bitwie przez ostatnich sześć miesięcy. Tak to było. Cthulu musiał wlec dupę z powrotem do swoich górskich kryjówek i groźnie patrzeć na zwycięzców w dole. To miało sens. Ale mitycznie, jak feniks, rebelianci powstawali ze swoich własnych popiołów i wracali do walki. Na początku można się było tego spodziewać — typowa pasja i werwa rewolucyjna (nigdy–nie–mów–umieram). Potem stało się to męczące — kiedy ci faceci dadzą w końcu spokój? Wygraliśmy bitwę, prawda?
W końcu feniks przerodził się w potwora z filmu grozy, który, bez względu na to, ile razy się do niego strzelało/sztyletowało/paliło, gnojek, atakował ze zdwojoną siłą.
Zdobyli Wadi Zehid, dokonując rzezi wszystkich wziętych do niewoli. W Cheddia było jeszcze gorzej. Ich taktykę i wierzenia można porównać do wierzeń australijskiego plemienia Murnginów, którzy wierzyli, że duch zabitego przeciwnika wchodził do ciała zabójcy, który dzięki temu podwajał swoją siłę i był fizycznie większy. Pewien francuski dziennikarz odkrył, że wielu ludzi z najbliższego otoczenia Cthulu wykastrowało się w hołdzie wobec swego przywódcy; w dysusji pojawiły się „Skopcy” lub „Białe Gołębie” Rosji. Milutka sekta, której członkowie poodcinali sobie genitalia (kobiety — piersi) — w imię swej wiary. „Gołębie” twierdziły potem, że Bóg kazał im tak zrobić. Ten sam dziennikarz zaginął w nader podejrzanych okolicznościach, zdając relację z kolejnych akcji Cthulu i jego potworów. Wcześniej jednak zdążył zapytać szefa, jak to możliwe, że jego żołnierze zachowują się po barbarzyńsku.
— Są tylko bohaterowie i trupy, monsieur. Jeśli pan wie, że człowiek, z którym ma pan walczyć, może zjeść pana ciało po pańskiej śmierci, jest mniejsze prawdopodobieństwo, że pan będzie w ogóle chciał z nim walczyć, wie pan? Poza tym, nasi wrogowie nie są ludźmi. Pochodzą od diabła, są spermą trupów, zmierzającą w stronę życia.
Jeśliby ten dureń stał na rogu ulicy w Nowym Jorku, wygadując takie rzeczy jak w tym wywiadzie, ludzie rzuciliby na niego okiem i szybko sobie poszli dalej. Ale Cthulu stał tutaj na czele odnoszącej sukcesy rewolucji przeciwko rządowi Saru.
W Zell–am–See, kiedy próbowało się podjąć rozmowę na temat tego, co by było, gdyby ten kanibal zdobył władzę, ludzie spuszczali wzrok albo patrzyli w bok, jakby ktoś pierdnął. Wiedzieliśmy, co by zrobił, jeśliby zwyciężył, ale konu chciało się o tym mówić? Szczególnie w świetle faktu, że to właśnie my budowaliśmy wspaniały gmach dla drugiej strony, znanej także jako sperma trupów. Saruwiański ambasador w Katarze został rozstrzelany wraz z rodziną z karabinu maszynowego przed wejściem do tamtejszej ambasady. Palm pojechał do Wiednia i wrócił z dodatkowymi siedmioma ochroniarzami. Byli podobno wyszkoleni szczególnie pod kątem technik infiltracyjnych. Ich obecność sprawiała, że czuliśmy się nieco bardziej bezpieczni, ale też bardziej podatni na ataki. Po tygodniu pracy ochroniarzy nie widywało się często, jeśli już — niewiele mówili. Palm powiedział mi, że są najlepsi w swoim fachu. Odczułem też, że nie chce odpowiadać na pytania ich dotyczące, więc zamknąłem się i zająłem swoją pracą.
Hasenhüttl nigdy już się nie pojawił. W noc przed przyjazdem Claire poszedłem do sterty drewna, w pobliżu miejsca gdzie rozmawialiśmy i uciąłem sobie z nim pogawędkę, bez względu na to, gdzie akurat przebywał. Powiedziałem mu, że z każdym dniem nabieram pewności siebie co do muzeum. Opowiedziałem mu o ideach i zagadnieniach, które mnie nachodziły przy lekturze Koranu i Biblii. Powiedziałem mu też o tym, jak zamierzam poprosić Claire, by zechciała ze mną żyć. Pomieszana gmatwanina przelotnych myśli, entuzjazmu, nadziei, zmartwień. Kiedy skończyłem, poczułem się trochę zakłopotany z racji tego, że rozmawiałem z duchem anioła. Uświadomiłem sobie też, że niewiele z tego opowiedziałem Mortonowi Palmowi. Nie dlatego, żebym nie chciał albo żebym starał się coś przed nim ukryć. Po prostu mu nie powiedziałem. Wstając z kłody, rozłożyłem ręce i powiedziałem mojemu niewidzialnemu Inwigilatorowi:
— Teraz, kiedy cię nie ma, stałeś się moim przyjacielem!
Gdybym nie zrobił uniku, uderzyłaby mnie prostu w twarz. Idealna scena z filmu — Clark Gable czeka na lotnisku z bukietem róż. Carole Lombard pojawia się w wejściu i zobaczywszy go, promiennie się uśmiecha. Kochanie! Podchodzą do siebie, całują się, ale to ostatni pocałunek w ich życiu. Carole nie tyle całuje go, co swoim pocałunkiem wymierza mu policzek.
Claire szła uśmiechając się (jak myślałem). Była bajecznie piękna. Miała nieco krótsze włosy. Na sobie miała dżinsy i ciepłą kurtkę baseballową, eksponując w ten sposób nogi i szerokie ramiona. Miała na sobie więcej makijażu niż zwykle. Wyobrażałem sobie, jak stoi w maciupeńkiej toalecie samolotowej i jedną ręką maluje sobie rzęsy, drugą opierając się o ścianę. Wyobrażałem sobie, jak wygląda siedząc w fotelu w samolocie; żadnych zgniecionych kubeczków styropianowych, poupychanych w kieszeń fotela przed nią, ani walającego się po podłodze koca. Czasopismo czy książka na pewno były w idealnym stanie i przez cały czas w bezpiecznym miejscu. To była Claire. Bardzo impulsywna, ale systematyczna. Wybierała ostre kolory do swoich projektów, ale wiedziała, gdzie je umieścić, żeby wydobyć ich najlepsze walory.
— Cześć, kotku! — Usiłowałem wręczyć jej bukiet w tym samym momencie, kiedy ona usiłowała mnie uderzyć. Uchyliłem się. Obrywałem czasem od matki, kiedy byłem nieznośny, i radar, jaki w sobie wówczas rozwinąłem, wciąż działał prawidłowo. Claire nie trafiła, ale poczułem silny podmuch. Myślałem, że to dowcip, ale wystarczył jeden rzut oka na wyraz jej twarzy i było jasne, że cios był nie na żarty.
— Nawet nie wiem, po co ja tutaj jestem! Nawet nie wiem, po co wyleciałam z Los Angeles, ty durniu! Dlaczego muszę cię kochać? Byłoby mi o wiele łatwiej, gdybym cię nie kochała!
— Claire…
Rzutem backhandowym posłała moje kwiaty w przestrzeń. Czerwienie i zielenie rozprysnęły się w powietrzu. Oboje patrzyliśmy, jak lecą. Podobnie jak wszyscy inni w pobliżu.
— Claire…
Podeszła do najbliższej kupki kwiatów i wdeptała je w podłogę.
— Mam ciebie serdecznie dosyć, Harry, i jest mi cholernie ciężko znosić ciągłe wybryki twojego pieprzonego ego. Ale znoszę, ponieważ cię kocham i myślę, że jest w tobie coś wspaniałego. Ale odłożywszy to wszystko na bok, zdradziłeś mnie, ty skurwysynie.
— Co? Jak?
Podszedł policjant i zapytał łamaną angielszczyzną, czy coś się stało. Chwyciłem Claire za rękę i powiedziałem przez ramię do policjanta, że moja żona miała ciężki lot i niezbyt dobrze się czuje. Wyrwała ramię z mojej dłoni i oznajmiła:
— Czuję się świetnie. Zabierz te ręce!
Odeszła, dużymi krokami. Posłałem policjantowi wzruszenie ramion z cyklu „wie pan, jakie są baby” i pobiegłem za nią.
Przy taśmie bagażowej nie chciała ze mną rozmawiać. Kiedy usiłowałem coś powiedzieć, wściekle tupnęła nogą i powiedziała:
— Nie słyszę cię. Nawet nie próbuj nic mówić. I tak nic nie słyszę.
Więc się zamknąłem. Nie wiem, co bym zrobił, gdyby odebrawszy bagaż nie chciała jechać ze mną. Miałbym walnąć ją w głowę i zataszczyć do bagażnika samochodu? Dzięki Bogu poszła ze mną, ale przez pierwsze pół godziny drogi nie odezwała się ani słowem. Zapytałem, czy ma ochotę posłuchać muzyki. Cisza. Czy jest głodna? Cisza. Czy chce mnie zabić? Spojrzenie, które zmroziłoby słońce. Lepiej by było, gdybym zatrzymał samochód na parkingu przy autostradzie i spojrzał jej prosto w twarz, ale w jeździe samochodem jest coś hipnotyzującego. Miałem nadzieję, że w końcu się uspokoi. Tak się cieszyłem, że ją widzę. Chciałem przytulić ją i ucałować, i powiedzieć tyle rzeczy, ale siedziałem spokojnie.
Mniej więcej w czterdzieści pięć minut później kątem oka dostrzegłem jakiś ruch: wiedziałem, że zwraca się w moją stronę.
— Dzwoniła do mnie Fanny, wiesz.
Skinąłem głową. Jeślibym otworzył usta i powiedział coś niewłaściwego, mogłoby to ją znów pogrążyć w milczeniu.
— Zadzwoniła i powiedziała, że chce porozmawiać o tobie. Teraz, kiedy wychodzi za mąż i między wami wszystko skończone, stwierdziła, że chce mi opowiedzieć o kilku sprawach.
Zobaczyłem znak drogowy, informujący, że dwa kilometry dalej znajduje się parking postojowy. Włączyłem kierunkowskaz, żeby zjechać na powolniejszy pas. Jeśli miałem usłyszeć to, co myślałem, że usłyszę, nie chciałem być na drodze i wolałem patrzeć jej w twarz. Fanny zdolna była do wielu rzeczy, między innymi do jadowitej złośliwości. Jeśli czuła się pokrzywdzona, rzadko potrafiła wysłuchać opinii drugiej strony. Teraz czuła się pokrzywdzona i ktoś musi zapłacić za jej ból. Biada biednemu gamoniowi, którego wzięła na cel. Po naszym rozstaniu (mimo że to była jej decyzja), męczyło mnie przeczucie, że zrobi coś nieprzyjemnego. Mijały tygodnie i podejrzenie ustąpiło miejsca przekonaniu, że zamanifestowała swój ból, mówiąc jako pierwsza, że nasz związek jest skończony. Myliłem się. Nie wystarczyło jej to, że kazała mi odejść. Dlatego dowiadywała się o Claire, kiedy rozmawialiśmy przez telefon. Wiedząc coś, czego ja nie wiem, czekała na to, by wybuchnąć jak zapalnik czasowy. Jest, zdaje się, taki robak czy wąż, który śpi pod ziemią przez lata, a kiedy się budzi, wystawia tylko głowę na powierzchnię i kąsa, co się nawinie w pobliżu. Jeśli nie ma takiego stwora, to powinien być, ponieważ nauka mogłaby go nazwać Żmiją Neville.
— Czy wiesz, o czym mówię?
Zauważyłem znak stopu. Zwolniłem i skręciłem.
— Nie wiem. Powiedz, o co chodzi?
— O co chodzi, Harry? Chodzi o ten wieczór, kiedy poszli. my do Lowry’ego na obiad. Dokąd poszedłeś po obiedzie! Pamiętasz, jak mi mówiłeś, że masz mnóstwo roboty i ja uwierzyłam? Jaka ja byłam wtedy głupia. A tak mi ciebie było brak tamtej nocy! A co powiesz o tej cudownej torebce ze skóry, którą mi kupiłeś? Wróciłeś, żeby jej też taką kupić. Chciało ci się jechać całą drogę do tego sklepu, żeby tylko kupić jej taką samą torebkę? Nawet nie wybrałeś innego koloru. A to właśnie w tobie tak kochałam. Ten cudny, seksowny błękit! A czy kiedykolwiek zdarzyło ci się wrócić w jakieś miejsce, gdzie byłeś z nią, żeby kupić coś dla mnie?
Odpowiedź na to pytanie brzmiała „tak”, ale nie zamierzałem teraz jej udzielać. Lista się jeszcze nie skończyła. Kłamstwa, podarunki, rzeczy wypowiedziane i nie wypowiedziane. Farmy zdecydowała „wszystko wyznać” Claire Stansfield, ponieważ kiedy kazała mi iść do diabła, chciała, by inna kobieta w moim życiu dokładnie wiedziała, co było między nami. W ten sposób Claire będzie mogła (bez klapek na oczach) zdecydować, czy chce mieć coś wspólnego z takim niewdzięcznym, megalomańskim i zakłamanym nikczemnikiem. Sprawozdanie przedstawiła z drobiazgowością księgowego. Claire wyliczyła co najmniej dwadzieścia obrzydliwości, których dopuściłem się za jej plecami, między wierszami, w świetle reflektorów et cetera,
— Czy to wszystko prawda, Harry? Czy naprawdę to wszystko zrobiłeś?
— Generalnie rzecz biorąc, tak.
— Co masz na myśli „generalnie rzecz biorąc”? Grę słów zostaw sobie na inną okazję.
— Mam na myśli, że tak, zrobiłem to wszystko, ale z drobnymi różnicami. Zakładam, że zdajesz sobie sprawę, że Farmy opowiedziała ci o tym wszystkim z leciutkim skrzywieniem na swoją korzyść.
— Domyśliłam się tego. Nie jestem taka głupia. I powiem ci teraz jeszcze jedno. Kiedy skończyła, powiedziałam jej: „Dziękuję ci Fanny. Teraz rozumiem, dlaczego Harry wybrał mnie, a nie ciebie”. I odłożyłam słuchawkę. Niech padnie trupem. Ale to nie ma nic wspólnego z nami. Te rzeczy, Harry, to zdrada. To wszystko jest obrzydliwe, złe i samolubne i ludzie, którzy się kochają, po prostu tego sobie nie robią. To wszystko. To takie proste. Więc chcę wiedzieć, dlaczego ty to zrobiłeś. I dlaczego tak często mi to robiłeś. Nie obchodzi mnie, co było między tobą a nią.
Przez Autobahn przemknęła ciężarówka. Na parking zajechał samochód z polskimi tablicami rejestracyjnymi. Dwoje małych ludzi wyskoczyło i pobiegło do toalety. Pojawili się w długi czas potem, z uśmiechem sprawiedliwych na twarzach. Wciąż nic nie mówiłem. Komputer mojej świadomości umieścił wszystkie swoje programy w pamięci operacyjnej i przetrząsał je teraz w poszukiwaniu możliwych odpowiedzi. Ale w ciągu tych samych nanosekund odrzucałem każdą z odpowiedzi, ponieważ były albo zbyt błyskotliwe, albo zbyt wykrętne, albo po prostu nieprawdziwe.
— Szkoda, że nie mogę dać ci takiej odpowiedzi, jaką byś chciała usłyszeć. Jestem pewien, że istnieje taka, która by cię ukoiła i poprawiła ci nastrój. Ale wiesz, jakie jest jedyne słowo, które mi przychodzi do głowy, Claire? Walka. Mówię o tym nie dlatego, że obmyśliłem sobie jakaś taktykę wobec ciebie, ani dlatego, że chcę unikać tego tematu. Mówię o naprawdę trudnej, codziennej walce o to, by dobrze postępować. Jesteś autentycznie dobrym człowiekiem i z powodu tego… uzdolnienia, myślę, że nie wiesz jak to jest, kiedy trzeba po prostu ciężko pracować, żeby dobrze postępować, szczególnie w przypadku ludzi, na których tobie zależy. Ty masz to wrodzone i czasami jestem o to bardzo zazdrosny. Byłoby mi też łatwo powiedzieć, że „piorun uderza tylko najwyższe szczyty”, co znaczy, że jeśli zamierzasz mnie kochać, musisz wziąć mnie z całym inwentarzem, zaakceptować mnie takiego, jaki jestem. Ale masz także pełne prawo odrzucić to. Może mam w sobie wspaniałość i mogę z ręką na sercu ci powiedzieć, że w ciągu ostatnich miesięcy pracowałem jak nigdy dotąd, by dobrze czynić, nie tylko na razie, ale zawsze. Czy przedtem postępowałem obrzydliwie? Tak. Czy będę nadal tak robił? Mam nadzieję, że nie. Mam nadzieję, że nie. Teraz chcę ciebie. Chcę traktować cię w sposób, na jaki zasługujesz w taki sposób, w jaki ty zawsze traktowałaś mnie. I usiłuję Proszę, zauważ, że próbuję. Ale nie jestem postacią z książki czy serialu telewizyjnego. Tam wszystko ma sens i przywykliśmy myśleć, że życie powinno być takie jak w telewizji albo w powieści Dickensa. Czarny charakter przeżywa coś strasznego, życie szybko daje mu nauczkę i bum! — zmienia swoje życie i staje się dobra duszą. Bardzo bym chciał być dobrą duszą. Chciałbym być dobrą duszą dla ciebie i próbuję. Tylko tyle mogę powiedzieć z jakąkolwiek pewnością: Próbuję.
— Brzmi to dobrze, Harry, ale zdradziłeś mnie.
— Zdradziłem cię. Stuprocentowo.
— Co znaczy, że nie można ci ufać.
— Wątpię, czy w ogóle ktoś mi kiedyś zaufał. Uderzyła mnie w ramię łokciem.
— Niech cię diabli wezmą, Harry, ja ci zaufałam! Znałam twoje złe strony i wiedziałam o twoim związku z Fanny, ale mimo to ci ufałam. To właśnie jest takie bolesne. Podałam ci sznur, ponieważ tak bardzo był ci potrzebny, ale ty wziąłeś go i owinąłeś go wokół mojej szyi, a nie swojej! I ja się teraz dławię, a nie ty!
Oparłem głowę o kierownicę.
— Spróbuję, będę walczył, spró–bu–ję. Nie mogę dać ci innych gwarancji.
— Nie masz możliwości dania mi jakichkolwiek gwarancji. Obok przejeżdżały samochody. Szare obłoczki, jak ścigające się charty, nadjeżdżały i odjeżdżały.
— Nawet jeślibym uwierzyła, że próbujesz, nie mogę ścierpieć świadomości, że nie mogę ci zaufać. To tak, jakbyśmy uprawiali seks, ale zawsze przerywali wszystko tuż przed orgazmem.
— Jak to?
— Ponieważ, kiedy przychodzi orgazm, dobry orgazm, wyłączam wszystko inne i po prostu tonę w nim. Ponieważ wiem, że mój ukochany mnie pochwyci. A kiedy jest po wszystkim, jestem z powrotem na ziemi, bezpieczna. Jak mam teraz do tego wrócić? Z tobą?
Kilka dni, które wspólnie spędziliśmy w Zell–am–See przed przybyciem sułtana, były kruche i smutne. Zaczęliśmy funkcjonować jak osoba ze świeżą raną. Jednak kiedy któreś z nas coś powiedziało lub zrobiło, zbyt naciągało to naszą „skórę”. I nowa, nie zagojona jeszcze tkanka wyła z bólu.
Zachowywaliśmy się sztywno, ja byłem zbyt gadatliwy i za bardzo się starałem ją zabawiać. Pewnego popołudnia karmiliśmy kaczki przy jeziorze i Claire rozpłakała się. Zapytałem, czy mogę coś zrobić. Wyciągnęła swą mechaniczną rękę dłonią do góry i nie powiedziawszy ani słowa, kilkakrotnie zamknęła ją i otwarła. W tym akurat momencie gest ten wydał mi się tak dziwny, że czułem się zbyt skrępowany, by spytać, co miała na myśli.
Innym razem, a propos niczego, opowiedziała mi ulubioną historię jej rodziców z serii Kiedy–Claire–była–mała. Kiedy miała cztery lata, jej matka zapytała ją, co najbardziej lubi na świecie. „Miłość, zebry i mojego męża”.
Pieprzyliśmy się bardzo wiele i często na tę samą modłę: szaleńczo–agresywną, gorącą, ale bez bliskości. Mogłem spojrzeć na nią w nieodpowiednim momencie i pochwycić zimne, obserwujące mnie oko. Cieszyłem się, że był w pobliżu Morton, ponieważ szybko wyczuł napięcie między nami i jak tylko mógł, starał się je zmniejszyć. Jadaliśmy razem posiłki, podczas których Morton zabawiał nas dzikimi opowieściami o czasach, kiedy służył w ONZ. Wraz z Claire wybrali się kiedyś na przejażdżkę na nartach–biegówkach, a innym razem spędzili popołudnie w Salzburgu. Kiedy zapytał, co się stało, powiedziałem mu, usiłując wszystko przedstawić w możliwie obiektywny sposób. Wydawało się, że współczuje mi, ale nie bez zastrzeżeń. Po raz pierwszy zapytałem go, czy jego małżeństwo rozpadło się z powodów zbliżonych do tego, co stało się między mną a Claire.
— Nie, Harry. Zawsze byłem wobec niej uczciwy. Zdarzało się, że źle robiłem inne rzeczy. Ale zawsze wierzyłem, że jedna osoba na całe życie to w sam raz.
Na dzień przed datą przybycia wizytacji z Saru Claire wyjechała bez słowa. Wróciłem do pokoju po porannym spotkaniu i zastałem na biurku wazon z jedną, czerwoną różą. Do niego przyczepiła liścik.
Jestem tobie winna więcej róż za zrujnowanie jutrzejszego dnia. Przykro mi, że tchórzę, ale nie potrafię być teraz z tobą, mój drogi. Jadę do Wiednia i zostanę tam tak długo, aż nie wyjedzie stąd Fanny. Możemy potem sprawdzić, jak się czujemy i porozmawiać o tym, co robić. Powtarzam sobie ciągle: „Wybacz mu”, ale potem uświadamiam sobie, że nie chcę ci wybaczyć, chcę cię kochać. Ponieważ nie mogę teraz wybrać ani jednego, ani drugiego, wyjeżdżam i samotnie spędzę trochę czasu w pięknym mieście. Mam nadzieję, że wszystko sobie poukładam w głowie. Zadzwonię, kiedy tam dotrę i po, wiem ci, gdzie się zatrzymam.
Chociaż z jednej strony zaskoczyło mnie to i zraniło, to jednak cieszyłem się, że podjęła decyzję. Zasługiwała na pełną uwagę z mojej strony, ale nie mogłem jej tego dać, dopóki straszna Neville nie przyjedzie i dopóki nie pozbędę się tej dziwki. Właściwie teraz, kiedy wiem, co stało się między nią a Claire, nie do końca myślałem, że Fanny to dziwka… no, nie: myślałem. Uważałem, że jest głupią dziwką. Jadowitą, bardziej–świętą–od–papieża, wbijającą sztylet w plecy dziwką. Związek ze mną nie był może dla niej najlepszym interesem na świecie i na pewno musiała do niego dopłacać, ale to jeszcze nie znaczy, że ma prawo odpłacać mi teraz wstrzykiwaniem jadu do krwiobiegu mojego życia. Była okrutną dziwką i dostanie za swoje. Oczywiście, miałem pewien plan.
Nie byłem na małym lotnisku pod Schüttdorf, by powitać sułtańską parę, kiedy wylądował tam jej helikopter. Byłem w pokoju hotelowym i spałem śniąc, dość rozrywkowe, o kupowaniu literatury mormońskiej. Palm powiedział, że moja nieobecność wprawiła w zakłopotanie łudzi, którzy niczym sobie na to nie zasłużyli.
Na przyjęciu sułtana wydanym wieczorem w Schlossif zjawiła się połowa zachodniej Austrii, więc do sułtańskiej pary dopchałem się dopiero po mniej więcej godzinie.
Oboje ubrani byli na czarno. Hassan na drugim końcu otoczony był wianuszkiem uważnie słuchających go politicos. Miał na sobie jedwabisty, dwurzędowy garnitur; wydawało siei że jest wyższy i starszy. Fanny była nieco bliżej mnie, ubrana w jedwabną bluzkę z falbankami, luźne spodnie i ognistoczerwony pasek. Czy kobietom w Saru wolno nosić takie ekstrawaganckie stroje? Co by było, gdyby zwykli śmiertelnicy zapałali żądzą do żony sułtana? Mimo całej mojej złości, z przyjemnością rozbierałem ją w wyobraźni do naga i przypominałem sobie, jak wygląda w łóżku. Widywałem ją pogrążoną we śnie. Słyszałem, jak sika. Patrzyłem, jak stoi przed lustrem i sprawdza sobie twarz w poszukiwaniu pryszczy. Była podła, ale i bezbronna. Wiem, że to, co zrobiła, wynikło z tego, że bardzo jej na mnie zależało, ale nie otrzymywała w zamian tego, co jej się należało. Teraz dam jej dokładnie to, czego chciała, ale za późno. Nawet nie będzie mogła tego dotknąć. Kiedy spotkaliśmy się wzrokiem, podszedłem do niej jako pierwszy.
— Cześć.
— Cześć, Harry. — Jej oczy pełniły rolę doskonale wyposażonej stacji meteorologicznej. Widziałem w nich tarcze zegarowe, mierniki i rękawy wiatrowe, odczytujące pogodę we mnie i między nami. Dałem jej dość czasu na dokonanie pierwszych pomiarów: 1. Podszedł; 2. Wygląda przyjaźnie; 3. Nie usiłował mnie zabić.
Wiedziałem, czego się spodziewała — podmuchu Radcliffe’a o sile stu megaton, albo przynajmniej wichury, która wywiałaby ją z powrotem do Saru. Zamiast tego, miała oto Harry’ego Radcliffe’a w bezsprzecznie najlepszej wersji. Taktowny, dowcipny, jak tylko było można, a co najważniejsze — uprzejmy. Wyuprzejmiłem ją z sali. Mógłbym szczegółowo to opisać i cytować, co powiedziałem/powiedziała/powiedziałem, żeby zilustrować, co mam na myśli, ale wystarczy chyba, jeśli powiem, że Fanny Neville nigdy nie znała mnie tak cholernie cudownym. Od pierwszej chwili widziałem, jak doprowadza ją to do wściekłości. Kiedy zapytała, czy przyjechała Claire, powiedziałem, że tak i że odbyliśmy ważną rozmowę w świetle ich niedawnej konwersacji. Kiedy przycisnęła mnie, żebym jej powiedział, co kto mówił, zacząłem kłamać jak dealer samochodowy. Błyskotliwie przedstawiłem to, jakbyśmy ja, Claire i nasza miłość brodzili w olśnieniach/przenikliwych myślach/przełomowych momentach, z powodu pamiętnej pogawędki, jaką sobie te dwie kobiety niedawno ucięły. Ale wyszło mi to tak sprytnie i tak delikatnie, że nawet nad–przenikliwa/podejrzliwa Fanny nie zauważyła bawełny, w którą ją owijałem. Sztuczka nie polegała na tym, by wszystko wygładzić. Oczywiście, że ujawnienie przez Fanny dowodów na to, jaki jestem zły wywołało kryzys, krzyki i łzy. Oczywiście, że byliśmy bliscy rozstania. Oczywiście, że to, oczywiście, że tamto. W końcu jednak zdaliśmy sobie sprawę, że łączą nas tak silne więzy, że w czasie gwałtownych wstrząsów okazało się, iż są o wiele silniejsze, niż którekolwiek z nas myślało. Zależało nam na tym w sposób zasadniczy!
Fanny ujrzała, że Radcliffe, jakiego zawsze pragnęła, był bezpośrednim rezultatem jej wysiłków, które miały go zrujnować. Był w zasadzie taki sam, jednak lepszy — dzięki jej haniebnemu, bynajmniej niekoniecznemu posunięciu. Swoją małością jazgotliwego szczura pomogła Claire i mnie w odszukaniu żyły złota w naszym związku.
Była jeszcze Część Druga mojego planu zemsty, ale chciałem poczekać z wprowadzeniem jej w życie, dopóki nie zobaczę, jakie są wyniki Części Pierwszej tego wieczoru. Po piętnastu minutach ożywionej rozmowy, kiedyśmy przez cały czas byli otoczeni podglądającymi, węszącymi, drwiącymi i słuchającymi gośćmi przyjęcia, widziałem, jakiego dzieła zniszczenia dokonałem w Fanny. Kiedy w końcu zapytała, dlaczego nie ma Claire, spojrzałem jej w oczy i powiedziałem:
— Pojechała do Wiednia. Wyjechała, ponieważ potrzebuje trochę czasu, żeby się zastanowić, czy chce być dalej ze mną czy nie. Bardzo możliwe, że nie zechce, Fanny.
— Mimo że tak się zmieniłeś? Myślałam, że wszystko jest w porządku.
— Wszystko zostało zrozumiane. Ale nie jest w porządku.
Wziąłem oddech w płuca, żeby powiedzieć coś jeszcze, ale jakoś nie mogłem. Ponieważ mówiłem jej czystą prawdę i strasznie się bałem, że teraz mogę stracić Claire z powodu siebie samego, jakiego nie mogłem już dłużej ścierpieć. To on jej to wszystko zrobił. Ten sam Radcliffe, który mydlił teraz oczy Fanny, że swoim godnym pogardy postępkiem tak nam pomogła. Być może nigdy jej już nie zobaczysz! W liście napisała, żebyśmy porozmawiali po wyjeździe Fanny, a nie zobaczyli się! Chciałem wybiec i dzwonić do Claire, błagać ją, żeby mnie nie opuszczała. Żeby dała mi choć połowę szansy, żeby pozwoliła mi spróbować się poprawić. Cieszyłem się, że użyłem mego saruwiańskiego życzenia, żeby przywrócić jej rękę, ale gdybym teraz miał taką możliwość, nic nie byłoby ważniejsze dla mnie, aniżeli jeszcze jedna szansa na życie z nią. Jakakolwiek szansa.
Spojrzałem na Fanny i zakręciło mi się w głowie. Dotknąłem głowy, żeby ją uspokoić. Zacząłem szybko oddychać. Nie mogłem się uspokoić. Uspokój się. Nie. Przeprosiłem i szybko wyszedłem. Chciałem znaleźć jakąś łazienkę, gdzie mógłbym napełnić umywalkę wodą i wsadzić weń głowę tak głęboko, jak tylko bym mógł. Może utracę Claire! Prawdopodobnie już ją utraciłem. Muszę do niej natychmiast zadzwonić. Nie, dać jej spokój i pozwolić, żeby wszystko sobie przemyślała. Błagać ją. Nie przeszkadzać jej. Pełzać. Nie pełzać.
Wynurzyłem głowę z wody, z trudem łapiąc powietrze, i zanurzyłem z powrotem. Zadzwoń do Wiednia. Nawet o tym nie myśl.
Wynurzywszy głowę, spojrzałem w lustro nad umywalka. Twarz ociekała mi wodą i lśniła od wilgoci. Serce waliło mi jak młotem.
— Wygrałaś, Fanny. Wygrałaś.
I jeszcze jedna opowieść, zanim skończę. Philip Strayhorn i ja jedliśmy kiedyś razem obiad u Venasque’a. Rozmowa w łagodny i naturalny sposób zeszła na różne sposoby umierania. Dopiero co wyszedłem ze swego szaleństwa, więc rozmowa o śmierci przyprawiała mnie o dreszcze. Ale tych dwóch ludzi, szczególnie kiedy byli razem, potrafili krainę zapomnienia uczynić intrygującym miejscem, o którym chce się słuchać. Strayhorn, który wiedział po trochu o wszystkim, opowiadał nam o egzekucjach w średniowieczu. Były to oficjalne, skomplikowane ceremonie, w czasie których skazany wychodził na platformę, która była jego ostatecznym podium i wygłaszał do tłumów porywające przemówienie. Mówił im, jak bardzo przejmuje się losem ich dusz i o tym, jak sam trafił na to pożałowania godne miejsce. Uważajcie, ludziska, nie idźcie moją drogą, bo skończycie tak jak ja. Tłuszcza uwielbiała słuchać tych autobiografii wygłaszanych w ostatniej chwili życia, podczas gdy potępieniec miał swą ostatnią na ziemi okazję na pobratanie się z tymi, którzy przyszli zobaczyć, jak umiera. Jedziemy na jednym wózku, z tą różnicą, że ja nauczyłem się, bracia i siostry, że nie należy robić tak jak ja.
Venasque odezwał się po przełknięciu ostatniego pikantnej sałatki ziemniaczanej:
— Harry tak kiedyś zrobił.
Wiele nie brakowało i, zajęty pochłanianiem kanapki z żytniego chleba, puściłbym tę uwagę mimo uszu.
— Co powiedziałeś?
— To byłeś ty. Powstałeś kiedyś i wygłosiłeś płomienne przemówienie, a potem ścięli ci głowę. Był to jeden z nielicznych przypadków w całej twojej historii, kiedy przyznałeś się do błędu.
Spojrzałem na Strayhorna.
— Kiedy to było, Venasque?
— Ach, we Francji, przed Rewolucja. Dopadli cię za kradzież świni księdza.
— Świni księdza?
— Tak jest. Czy ktoś ma ochotę na ogórka?
— Na jak długo „przed” Rewolucją?
— Nie przejmuj się tym, Harry. Wsłuchaj się w to, co powiedziałem między wierszami, których nie miałeś okazji przeczytać. Powiedziałem, że był to jeden z nielicznych przypadków w twojej przeszłości, kiedy przyznałeś, że nie masz racji. Czytaj aluzje, aluzje, kochany.
Czuję odrazę wobec orkiestr dętych. Do napuszonych grubasów maszerujących ulicami w kapelusikach tyrolskich z bażancim piórkiem podskakującym głupkowato z boku. Niby–faszystowskie, paramilitarne kostiumy, wyglądające jak mundury, no i ta muzyka! Co za sadysta wymyślił taką muzykę? Do jakiego piekielnego kręgu należał?
Tego dnia było tam chyba z pięć orkiestr dętych. A kiedy przestawały grać dla złapania oddechu, z jakichś innych rejonów Piekła wyskakiwały ludowe zespoły austriackie i zaczynały jodłować, odstawiać numery z cyklu klaśnij–się–w–zadek–klaśnij–się–w–stopę, wyć i brykać, tańcząc równocześnie tradycyjne tańce austriackie. Pomiędzy tymi katuszami popularny prezenter telewizyjny pełnił honory mistrza ceremonii — polegało to na tym, że bez przerwy klepał dowcipy i komentarze. W tle paradowały prześliczne dziewczęta w tak skrojonych kamizelkach, że było im widać pępki. Witajcie na Dachgleiche Muzeum Psów. Faktycznie, było strasznie, ale nie aż tak źle. Trzeba było oswoić się z myślą, że chodzi tylko o to, żeby się upić i pogratulować czegoś najbliższemu sąsiadowi. Wtedy wydało mi się, że jest to miła uroczystość, trochę w konwencji George’a Grosza. Jedyny mój problem, jeśli nie liczyć tego, że sześć razy musiałem wysłuchać Marsza Radetzky’ego, polegał na tym, że zbyt często patrzyłem na tych rozbawionych ludzi i uświadamiałem sobie, że wielu ze starszych uczestników dzisiejszego festynu, robiło to samo w latach trzydziestych i czterdziestych. A wówczas, w kulminacyjnym momencie festynu, jakiś facet w brunatnym mundurze wstałby i wygłosił dźwięczną mowę o Herr Hitlerze. Ta świadomość pełniła rolę tłumika, który powstrzymywał mnie od zbyt aktywnego uczestnictwa w zabawie. A była to niezła zabawa. Saruwiańczycy pili jabłecznik i sok pomarańczowy. Specjalnie przyniesiono dla nich barana. Powietrze wypełniło się zapachem pieczonej baraniny i smażonej na grillu kiełbasy. Kompozycję tę dopełniała oleistość smażonych ziemniaków i cierpkość młodego wina i kufli piwa. Mam bardzo słabą głowę i wiedziałem, że po dwóch piwach będę od razu pijany, więc wziąłem szklankę, pociągnąłem z niej trochę, odstawiłem, podszedłem do następnej grupki, wziąłem szklankę, popiłem, odstawiłem… W ten sposób dotrwam do końca uroczystości i jeszcze dłużej, w miarę znośnej formie. Wiedziałem też, że jeśli się upiję, mógłbym bez oporów zatelefonować do Wiednia i skończyłoby się to powiedzeniem Claire dokładnie tego, czego mówić jej nie powinienem. Mój najnowszy plan przewidywał pozostawienie jej w spokoju przez jeszcze jeden dzień, jeśli tylko wytrzymam. Potem zadzwonię do niej i powiem jej, jak mi źle i poproszę, czy nie zechciałaby się ze mną zobaczyć, nawet jeśli już zdecydowała się na wyjazd. Chyba uczciwie, co? Trwałem przy moim planie, jakbym leczył ptaka ze złamanym skrzydełkiem: może dbałością i uczuciem zdołam utrzymać go przy życiu? Może go wyleczę i znów pofrunie, jeśli wszystko zrobię właściwie?
Usiłowałem przekuśtykać przez gwarową rozmowę po niemiecku z Bundeshauptmannem z Salzburga, kiedy podszedł do nas Hassan. Za nim podążała mała armia zauszników.
— Jesteśmy bardzo dumni z tego, co zrobiłeś, Radcliffe. Wiem, że podobałoby się to bardzo mojemu ojcu. — Wyciągnął do mnie rękę i uścisnęliśmy sobie mocno dłonie. Jako pierwszy zwolniłem uścisk. Co by pomyślał, gdybym powiedział mu, że po ukończeniu będzie to nie tylko ładny budynek, ale wieża Babel? Wiedząc, jaką mam w jego oczach opinię, westchnąłby tylko nad moją bezgraniczną arogancją i odszedł. Lepiej dać temu spokój i niech przyszłe wypadki same mówią za siebie.
— Dziękuję bardzo. A poza tym co słychać?
— Nic dobrego, ale dzięki. Jestem zmęczony do granic możliwości. Ale wiesz, kiedy pobijemy Cthulu, będę bardzo szczęśliwy. Teraz życie mnie nie rozpieszcza.
— Ten Cthulu nie jest najmilszym facetem pod słońcem. Hassan uniósł głowę i podrapał się po szyi. Nagle uderzyło mnie, że był nie ogolony.
— Któregoś dnia w ubiegłym tygodniu przed moim biurem znaleziono walizkę. Była wypełniona taką ilością plastyku wybuchowego, że wystarczyłoby go na wysadzenie w powietrze połowy pałacu. Ale nie było tam ani lontu, ani detonatora. Była tylko kartka z listem od Cthulu. Odręcznym. Wiesz, co napisał? „To dla twoich dzieci, Hassanie. Ty już jesteś martwy”.
— Musiało ci się zrobić gorąco.
— Przestraszyłem się, ale ostatnio często bywam przerażony. Ojciec nauczył mnie, żebym traktował strach jak jedzenie. Trzeba go zjeść i wysrać. Czasem mam jednak zatwardzenie. Czasami wolę po prostu obejrzeć mecz futbolowy, niż myśleć o wojnie. Trzymaj się. Ach, i przy okazji, Farmy mówiła mi, że wczoraj rozmawialiście po przyjęciu. Mówiła, że byłeś bardzo miły. Zdaje się, że ją to zasmuciło. A ja myślę, że to bardzo interesujące.
Pomachał mi po królewsku i odszedł, pociągnąwszy za sobą swoją bandę.
Mój Bundeshauptmann natychmiast przysunął się do mnie z powrotem i zaczął opowiadać mi tak wiele rzeczy, że mogłem tylko się uśmiechać i kiwać potakująco głową, nie rozumieją ani słowa z tego, co mówił. Szczęściem szybko odwołano nas i uroczystość i miałem okazję uciec, tym chętniej się uśmiechając i częstując go tuzinami Auf Wiedersehen. Tylko my, grube ryby, weszliśmy na szczyt budynku i chwyciliśmy drzewko. Sfotografowano nas razem, jak jedną, szczęśliwą rodzinę, z Hassanem i Fanny w środku. Prawdziwa ceremonia nastąpiła, kiedy już zeszliśmy i podeszliśmy do wzniesionej naprędce trybuny przed budynkiem.
Każdy, kto zasiadł na podium, wygłosił mowę. Kiedy przyszła kolej na mnie, powiedziałem: „Poprzedni sułtan Saru zrobił dla mnie dwie wspaniałe rzeczy. Po pierwsze, był wystarczająco wspaniałomyślny, by uratować mi życie w czasie trzęsienia ziemi. Niemal równie ważne było to, że przekonał mnie, żebym wziął udział we wznoszeniu tego gmachu. I chociaż nie znałem go dobrze, podziwiam tego człowieka i za nim tęsknię do dziś dnia. Z tego, jak go rozumiałem, wnoszę, że był najlepszym przykładem przeciwności ludzkich: wizjonerem, który stał mocno na ziemi. Pragmatykiem, który nie bał się marzyć i mieć nadzieję. Jego Wysokość, nowy sułtan, powiedział mi właśnie, że ten budynek podobałby się jego ojcu, jeśli żyłby dzisiaj i mógłby go zobaczyć. Mogę tylko mieć nadzieję, że kiedy ukończymy budowę naszego Muzeum Psów, będzie spełniało swoje cele, jak wszystkie dobre muzea, a więc informowało, oświecało i w końcu — zachwycało”.
Krótko i słodko. Nagrodzono mnie oklaskami, chociaż zastanawiałem się, ile osób spośród zgromadzonych wystarczająco dobrze mówiło po angielsku, żeby zrozumieć, co powiedziałem. Austriaccy dygnitarze mówili bardzo długo, co było podwójnie nudne dla tych z nas, którzy nie pochodzą z kraju poprzestawianych czasowników. Przemówienia zakończyły kierowane do wszystkich podziękowania wygłaszane po niemiecku i angielsku przez Hassana. Potem sam wygłosił mowę doskonałą, nienaganną niemczyzną. Zaskoczyło mnie to; facet miał jeszcze asy ukryte w rękawie. Liczyłem, że miał ich na tyle dużo, żeby pokonać swoich wrogów w Saru.
Ceremonia dobiegła końca. Na nowo rozpoczęło się um–pa, um–pa, jedzenie i picie. Siedząc na podium i słuchając przemówień, patrzyłem na widownię i aż wyprostowałem się w krześle na widok kobiety, którą początkowo wziąłem za Claire. Mój umysł wiedział, że to nie ona, jednak jakiś mały szkodnik, bestia przyczajona we mnie, przez cały czas twierdziła, że to Claire. W końcu sam zwątpiłem. Najpierw zauważyłem tę kobietę, kiedy oklaskiwała jednego z mówców i nie miałem wątpliwości, że obie jej ręce były zdrowe. Ale moja bestia powiedziała: „Nie, to przecież Claire! Wróciła!” I przez jedną, wstrząsającą chwilę, uwierzyłem. Kiedy w kilka chwil później rzeczywistość wróciła, poziom adrenaliny niebezpiecznie mi podskoczył, a serce waliło mi jak sprinterowi po biegu. Chciałem, żeby to była ona, ale równocześnie skamieniałem. Chciałem tego namacalnego, cudownego dowodu, że wróciła. A jednak, gdyby to była Claire, nie wiedziałbym, co powiedzieć. Nie miało to zresztą znaczenia, ponieważ to nie była Claire i zdałem sobie z tego sprawę, kiedy się jej bliżej przyjrzałem. Ale fałszywy alarm wstrząsnął mną i przygnębił na co najmniej godzinę. W końcu, znudzony tymi zmartwieniami, wziąłem duże piwo, kiedy obok przechodziła dziewczyna z tacą. Piwo nie pomogło. Musiałem za to rozejrzeć się szybko za jakimś miejscem, gdzie można by się wysikać.
Wysunąłem język z ust, zamknąłem z błogością oczy i odetchnąłem z ulgą. Wtedy padły pierwsze strzały. Otwarłem oczy i spojrzałem w dół, na członek, żeby sprawdzić co się z nim dzieje. Strzały? Krzyki, znów strzały, ogień z broni automatycznej. Krótkie serie, przerwa, jeszcze jedna seria skądinąd. Okna toalety wychodziły na prawą i na lewą stronę. Usłyszałem strzelaninę z jednej, a potem z drugiej. Schowałem siusiaka, zapiąłem rozporek i wyjrzałem przez lewe okno, ale niczego nie zauważyłem. Znów strzały. Wyjrzałem przez okno z prawej strony i zobaczyłem mężczyznę, nie znanego mi Araba w dżinsach i czarnej kurtce narciarskiej. Przebiegi trzymając coś wysoko w ręku. Coś ciemnego. Karabin.
Więcej strzałów. Zanim zdołałem wydostać się z ubikacji, usłyszałem dwie bardzo głośne eksplozje i przerażone krzyki rannych. Jakaś kobieta w kółko krzyczała czyjeś imię:
— Ferdl. Ferdl. Ferdl.
Na zewnątrz panował chaos. Ludzie leżeli na ziemi, biegali, byli przerażeni. Niektórzy krwawili, inni już byli martwi. Nie byłem w stanie połapać się w tym, co się dzieje. Widziałem już coś takiego w Wietnamie. Jak można dać komukolwiek dobrał radę, gdy wkoło świszczą kule? Biegnij wprost tam, skąd strzelają. Przebiegnij linię ognia. Padnij. Trzeba robić, co można i modlić się o życie. Szczęściem jeden z ochroniarzy Palma bandażował dziecko w pobliżu. Podbiegłem do niego i zapytałem:
— Kto?!
— Ludzie Cthulu. Spodziewaliśmy się, że mogą się tu dzisiaj pojawić. Masz broń?
— Nie.
— To się o nią postaraj. Albo uciekaj. Lepiej uciekać.
Jeszcze większy chaos. Co robić? Zanim mogłem się zdecydować, nastąpiły kolejne wybuchy, seria, tuż obok. Bum Bum Bum. Głuche walenie moździerzy. O kurwa! Mają moździerze?! Po drugiej stronie budynku wyrosła wysoka chmura czarnego dymu i szatańsko tryskających płomieni. Skojarzyłem, że tam właśnie wylądował helikopter Hassana. Hassan. Fanny.
Jezus Maria! Fanny!
Biegłem przygięty do ziemi, jak tylko się dało, prawie na czworakach, jak krab. Ludzie strzelali, na ziemi leżał policjant austriacki. Urwało mu część szyi i ramienia. Obok leżał jego pistolet. Podniosłem go, ale nawet na niego nie spojrzałem. Po prostu go miałem. Przynajmniej miałem pistolet. Był lekki. Pewnie z plastyku i nie bardzo skuteczny, ale zawsze był to pistolet i nazywało się, że miałem coś śmiercionośnego w dłoni. Biegłem w stronę dymu. Fanny.
Stopy wyprzedzały mój umysł. A może umysł kazał stopom biec, zanim one przekazały całą sprawę mojej świadomej jaźni. Bez względu na to, jak ten proces przebiegał, zatrzymałem się na moment przed tym, nim wiedziałem, że chcę się zatrzymać i natychmiastowy paraliż zwalił mnie z nóg. Potykając się, ale idąc do przodu, z ledwością mogłem utrzymać się na nogach. Muzeum! Te skurwysyny chciały wysadzić w powietrze muzeum. Najpierw wywołać zamieszanie, a potem założyć ładunki i uciekać. Wiedziałem. Byłem tego pewien. Myśl o tym nachodziła mnie przez cały czas, kiedy tu pracowaliśmy. Jednego dnia Cthulu spróbuje zburzyć tę piękność. Było to logiczne, ale odpychałem od siebie tę myśl, jak się odpycha myśl o własnej śmierci. Po co tracić czas na myślenie o czymś tak ostatecznym i nieuniknionym? Nieuniknionym. To było nieuniknione i przez cały czas zdawałem sobie z tego sprawę. Stałem tam, czekając, aż odzyskam równowagę. Potem odwróciłem się twarzą do budynku. Wciąż tam był, w oddali, ale wciąż mogłem się tam dostać, jeślibym spróbował. Myśl przyszła i odeszła w ciągu sekundy. Ale jeślibym wciąż mógł dostać się do Fanny, może mógłbym w czymś pomóc. Jeśli była choćby mała szansa, warto było spróbować. Odwróciłem się plecami do muzeum i znów puściłem się pędem w stronę helikoptera.
Posłyszałem „la–la–la–la–la–la” i natychmiast potem z dymu wyłonił się powoli czarny helikopter sułtana i wystartował. Czy była tam Fanny? Ktoś z dzioba maszyny strzelał z karabinu maszynowego. Tra–ta–ta–ta, przerwa, tra–ta–ta. Wyglądało na to, że w środku jest kilka osób. Fanny też? Helikopter wzbił się w górę i odleciał.
Potem rozległy się trzy gigantyczne wybuchy za moimi plecami. Tak silne, że ziemia usunęła mi się spod nóg i upadłem. Wiedziałem, co to jest. Wiedziałem, że to zrobili. Patrzyłem na ziemię o dziesięć centymetrów od mojej twarzy. Soczyście brunatna. Pełna życia.
I ostatnia sprawa. Później, kiedy już prawie było po wszystkim, zobaczyłem to. Bardzo daleko, w pobliżu ruin muzeum, jeden z ludzi Palma ścigał jednego z bandy Cthulu. Obaj mieli broń i biegli bardzo szybko. Nagle człowiek Cthulu całkowicie zmienił kształt i stał się wielkim jeleniem. To była prawda. Widziałem to. Nie przerywając pościgu, człowiek Palma przeistoczył się w psa. Brunatnoczerwonego psa. Pędząc na ośmiu nogach, wkrótce zniknęli z widoku, mniej więcej wtedy, kiedy zdałem sobie sprawę, co widziałem i co się stało. Widziałem to.
Jakby przepraszając za to, co się stało w ciągu tego dnia, wieczorem pogoda pełna była wiosny. Ciepło, powietrzne bukiety cudownych zapachów — idealna pogoda na przechadzkę.
Wyobrażacie sobie, jak było po ataku. Policja i lekarze, syreny, zamieszanie i nie kończące się krzyki szoku lub bólu tych, którzy przeżyli. Nie wiedziałem, w jaki sposób można logicznie przywrócić temu światu jakikolwiek porządek. Siedemnaście osób zginęło. Wielu było rannych. Muzeum było kompletnie zburzone. Jedyną dobrą wiadomością była informacja, że Hassan i Fanny szczęśliwie uszli z miejsca walki. Nie helikopterem, jak myślałem, ale tajnym samochodem, który zawsze był w pobliżu pary sułtańskiej, na wszelki wypadek. Uradowałem się na wieść, że moja przyjaciółka przeżyła.
Starałem się pomóc, jak tylko mogłem, a więc niewiele — nie jestem ani lekarzem, ani księdzem. Byłem tylko architektem, który zaprojektował nie istniejący już budynek. Kiedyś, dawno temu, śmiałem się na myśl, że napis „Człowiek, Który Zbudował Muzeum Psów” dobrze by wyglądał na moim nagrobku. Zostałem tam, usiłując pomagać, usiłowałem usługiwać, jak tylko mogłem, ale na marne. Raz, pewna pogrążona w bólu kobieta, kołysząca się w przód i w tył nad okrytym ciałem męża, dostrzegła mnie i spojrzała na mnie tak, że nigdy tego nie zapomnę. Jej oczy mówiły: „To twoja wina. To wszystko twoja wina”.
Potem rozmawiałem z policją, mówiąc wszystko, co mogłem. Zdawało się, że moja opowieść ich nudzi. Więc wróciłem do hotelu. Zell–am–See przypominało dom wariatów. Wozy strażackie, karetki pogotowia, helikoptery, telewizyjne wozy transmisyjne i setki ludzi biegało po miasteczku w furii makabrycznego podniecenia. Mrowisko. Niektórzy przybyli, by pomóc, ale większość, by się gapić albo ubić jakiś mały interes na tragedii. Zaskoczyło mnie, że tak szybko tu się pojawili. Jak szybko podróżują wiadomości o krwi. Łatwo znienawidziłem ich wszystkich.
W moim pokoju w hotelu telefon dzwonił bez przerwy, doprowadzając mnie do wściekłości. Być może dzwoniła Claire lub Fanny, ale nie miałem głowy, żeby teraz z nimi rozmawiać. Powiedziałem w recepcji, gdzie jestem i że jeżeli ktoś ważny by chciał, może przyjść do mnie, do pokoju. Nikt się nie pojawił. Telefon jednak dzwonił bez końca. Wreszcie nie mogłem już tego wytrzymać, więc zadzwoniłem do recepcji i powiedziałem, że wychodzę i żeby nie łączono żadnych rozmów.
W kilka godzin później leżałem na łóżku i posłyszałem delikatne pukanie do drzwi. Spodziewając się policji, wstałem z trudnością i otwarłem. Morton Palm. Nienawidząc siebie potem za to, że ani razu nie zainteresowałem się, czy przeżył, podszedłem do niego i wziąłem go w ramiona.
— Dzięki Bogu, Morton.
Uścisk był długi i potrzebny. Morton usiłował się wywinąć, ale go nie puszczałem.
— Jeszcze nie. Proszę, jeszcze nie.
— Harry, chcę żebyś pojechał gdzieś ze mną.
— Gdzie? Na policję?
— Nie. Chcę, żebyśmy pojechali teraz z powrotem na plac budowy.
— Dlaczego?
Miał zmęczoną twarz.
— Ponieważ jest to konieczne. Musisz tam ze mną pojechać.
— Naprawdę, Mortonie? Teraz?
— Tak, musimy iść.
— W porządku.
Kiedy go puściłem i odsunąłem się od niego, poczułem, jak uderzyła mnie pustka i strata. Czy cokolwiek zostało? Ale byłem mu to winien, bez względu na przyczynę, i zdecydowałem, że pojadę.
Wyszedłszy z hotelu, zatrzymałem się, zrobiwszy kilka kroków i rozejrzałem się wokół.
— Jaka piękna noc. Jaka cholernie piękna noc.
Obaj milczeliśmy, jadąc wokół jeziora na miejsce zbrodni. Morton jechał powoli. Z wyrazu jego twarzy nie mogłem wyczytać nic.
Spodziewając się dziennikarskiego cyrku świateł i kamer telewizyjnych, byłem oszołomiony, widząc, że kiedy tam przyjechaliśmy, nie było nikogo. Ani jednej osoby. Spojrzałem na Palma, oczekując wyjaśnień. Podniósł tylko rękę do góry, na znak, żebym poczekał. Co się tutaj działo?
Wysiedliśmy z samochodu, gdzie kiedyś było ogrodzenie. Teraz pozostało z niego tylko kłębowisko metalu. W pobliżu nie było nikogo.
— Morton…
— Zaczekaj chwilę, Harry. Wytłumaczę ci, kiedy dotrzemy na miejsce.
Ale tam nie było już żadnego miejsca. Cthulu musiał wysłać tutaj najzdolniejszych pirotechników na Bliskim Wschodzie. Okazało się, że zniszczyli wszystko. Widziałem już to dziś po południu, ale kiedy kotłowanina jeszcze trwała, a mój umysł był w rozsypce, nie byłem w stanie objąć ogromu zniszczeń. Kable i słupy wysokiego napięcia, betonowe pale i stalowe dźwigary — wszystko było teraz bezładną, poszarpaną stertą gruzu. Jeśli teraz ktoś przyszedłby tutaj po raz pierwszy, nie uwierzyłby, że przed zaledwie kilkoma godzinami mogło tu stać coś, co było powodem szczęścia i dumy wielu ludzi. Jedną z nielicznych rzeczy, jakie pozostały ponad ziemią, był dym i płomienie małych ognisk wciąż palących się tu i tam.
— Harry?
— Wiesz, co dzisiaj widziałem, Mortonie? W samym środku tego wszystkiego, wiesz, co jeszcze widziałem? Człowieka, który przeistoczył się w jelenia, a inny człowiek, który go ścigał, przeistoczył się w psa. Daję ci słowo honoru, że to widziałem.
— Wiem.
Powoli obróciłem się w jego stronę.
— Ty wiesz? Skąd wiesz?
— Przyprowadziłem cię, żeby ci o tym powiedzieć. Dlatego nikogo więcej tu nie ma. Czy kiedykolwiek zastanowiło cię, dlaczego wszedłeś do mojego sklepu kilka miesięcy temu? Albo dlaczego szedłeś akurat tamtą ulicą i zatrzymałeś się przed zwyczajnym sklepem z drabinami? Ponieważ miałeś tak zrobić. Spójrz na mnie, Harry. Nie tak, spójrz na mnie z bliska. Teraz dotknij mojej twarzy. Nie bój się — po prostu dotknij, tutaj.
Ociągając się, niepewny, co się dzieje, sięgnąłem ręką i dotknąłem jego policzka. Kiedy tylko moje palce zetknęły się z jego skórą, poczułem, że coś dotyka mojego policzka w tym samym miejscu. Obie ręce Mortona spoczywały wzdłuż ciała. Przerażony cofnąłem rękę. I przestałem czuć dotyk czegoś na swoim policzku.
— Jeszcze raz, Harry. Połóż tutaj całą dłoń.
I położyłem dłoń na jego twarzy, i poczułem coś również na swojej twarzy.
— Co to jest? — wyszeptałem.
— Przyszedłeś do mojego sklepu, ponieważ mnie potrzebowałeś. Zawsze kogoś potrzebowałeś, żeby pomógł ci widzieć różne rzeczy wyraźniej. Czasami była to kobieta, a przez jakiś czas myślałeś, że był tym kimś także Hasenhüttl. Myślałeś, że to był twój własny wybór, ale tak nie było. Czekałem na ciebie.
— A Hasenhüttl? Co wiesz o nim? Co to za historia z tym Inwigilatorem?
— Hasenhüttl to po prostu ty. Wtedy potrzebowałeś kogoś jak on, więc stworzyłeś go sobie, żeby ci pomógł. Wszystkie jego obawy były twoimi obawami. Od niego także zależała cała twoja pewność. Był tylko inną częścią ciebie, ucieleśnioną. „Umarł”, kiedy przestałeś go potrzebować. Kiedy sam z siebie przekonałeś się, że dasz sobie radę.
Fale niesamowitej emocji przelały się przeze mnie jak woda Czułem się, jakbym rodził. Albo jakbym umierał. Kiedy odzyskałem mowę, z ledwością zdołałem zapytać:
— A ty?
— Ja jestem czymś innym. To, co ci powiedział o Wieży, to prawda. Wiedziałeś to od chwili, kiedy zostałeś poczęty. Wolałeś jednak wymyślić kogoś takiego jak on, żeby ci o tym powiedział, niż dowiedzieć się tego sam. To, co się dzisiaj tutaj stało, nie miało nic wspólnego z twoja pracą, ale to, jak zareagowałeś, wywarło na to wielki wpływ.
— A co ja takiego zrobiłem? Nawet nie próbowałem ich powstrzymać! Może bym mógł, ale pobiegłem w przeciwną stronę.
— Nie, nie masz racji. Nie zachowałeś się samolubnie i nie próbowałeś ratować swego budynku, swojego dziecka. Najważniejsze było dla ciebie ratowanie życia przyjaciela. Przyjaciela, który potraktował cię okropnie. To był test. Nie mieliśmy pojęcia, jak się zachowasz.
— Test? Chcesz powiedzieć, że to wszystko było sfingowane? Urządziliście mi egzamin końcowy?
— Nie. Nie wiedzieliśmy, że dojdzie do tego ataku, ale kiedy doszło, robiliśmy, co tylko można było, żeby ich powstrzymać. W tym samym czasie byłeś pod obserwacją. Twoja reakcja była może ważniejsza niż ocalenie Wieży. Udowodniłeś, że wart byłeś, by ją budować. Teraz musisz zdecydować, czy chcesz spróbować raz jeszcze.
— Co: raz jeszcze? Nie rozumiem!
Ukryłem twarz w dłoniach i próbowałem odetchnąć. Nie było to łatwe. Palm dotknął mojego ramienia, ale szybko stanąłem o krok dalej.
— Co robisz? Co to jest?
— To jest wieża Babel, a ty miałeś ją wybudować na nowo z powodów, które ci wyłuszczył Hasenhüttl. Ponieważ pierwsza budowa Wieży się nie udała, człowiek usiłuje ją odbudować. Ale zawsze znajdzie się ktoś, jak Cthulu, który tego nie chce. Pokój jest poza zainteresowaniami takich ludzi. Oto wyniki ich pracy.
— Więc dlaczego nie powstrzymacie tych pierdolonych Cthulów na całym świecie?! Hitlerów i Stalinów? Dlaczego ty wraz z tymi twoimi wszystkimi zastępami aniołów i pierdolonych cherubinów po prostu nie zatrzymacie tych gnojów? pozwólcie całej reszcie, nam, biednym durniom, normalnie żyć. Hę? Czemu tego nie zrobicie?
— Ponieważ odpowiedzialność za to ponosi człowiek. Dostałeś to, co ci było do tego potrzebne. Na przykład Wieżę. Ludzkość ma wszystkie narzędzia, jakich jej potrzeba. Inteligencję, przenikliwość, wizję…
— A kiedy już tego dokona? — Byłem wściekły. Nie obchodziło mnie, kim był. Nienawidziłem go za jego spokojną, wolną wolę i protekcjonalne, budujące powiastki.
— Kiedy tego dokona, wracacie do raju. Ale tylko wtedy, gdy ty to zrobisz. Chodź tutaj. Chcę ci coś pokazać.
— Czekaj! A co z psem i z jeleniem? Co to było?
— Chodź, Harry. Nie wszystko naraz.
Nie czekając, poszedł w stronę ruin. Ruszyłem za nim. Kiedy dotarliśmy na miejsce, schylił się i dotknął dłonią ziemi. Dał mi znak, żebym zrobił to samo.
— Czujesz?
— Co?
— Poczekaj i poczuj całą dłonią.
Minęła chwila, nim się zaczęło. Poczułem wtedy lekkie drżenie. Nie zwiększało się ani nie przemijało.
— Co to jest?
— Ziemia zaczyna przebudowywać wieżę. I ukończy jeszcze dziś w nocy. Do jutra rana będzie na tyle wysoka, na ile poprawny był twój projekt. Mniej więcej jedna trzecia i tyle. Potem się zatrzyma. Poza tobą nikt nie będzie świadom tego, co się stało. Świat będzie pamiętał tylko tyle i założy, że to, co stoi, to wszystko, co przetrwało atak. To dar od Boga. Aż tyle dla ciebie zrobił. Potem tylko od ciebie i innych ludzi będzie zależało, aby dokończyć ją prawidłowo.
— Nie wierzę ci.
— Poczuj ziemię. Zostań tutaj tak długo, jak tylko chcesz i patrz, jak to się będzie na twoich oczach działo.
Znów dotknąłem ziemi. Wibracje były silniejsze. Były przerażające i cudowne.
— A jeśli ja już nie chcę tego dłużej robić? Jeśli nikt nie zechce?
— Wówczas będzie tu stała, nie zauważona i zapomniana dopóty, dopóki któregoś dnia ktoś inny nie dowie się, co to jest i nie zacznie pracy na nowo.
— Dlaczego ja?
— Nigdy nie masz dość zadawania pytań. Ponieważ jesteś dzieckiem Nimruda i ponieważ jesteś utalentowanym artystą. Ale przede wszystkim dlatego, że dzisiaj wolałeś raczej pomagać komuś, niż ocalić siebie. Dlatego wolno ci kontynuować, jeśli chcesz. Poza tym muszę ci jeszcze powiedzieć, że nic nie będzie ci dane. Cthulu teraz zwycięży w wojnie z Hassanem i stanie się bardzo niebezpieczny. Trudno ci będzie ciągnąć budowę, jeśli się na to zdecydujesz. Jest też możliwe, że praca nad Wieżą będzie trwała do końca twojego życia i że skończy się niepowodzeniem. Nie ma żadnych gwarancji. Jest tylko słodycz pracy i nieśmiertelna nadzieja osiągnięcia celu.
Wstałem powoli. Palm też. Sięgnąłem ręką i, dotykając znów jego twarzy, poczułem niewidoczną rękę na własnej twarzy.
— A co z Claire? Czy teraz mnie zostawi?
— Nie wiem. — Uśmiechnął się i położył swoją rękę na mojej dłoni wciąż spoczywającej na jego policzku. — Nie mówią mi wszystkiego.
— To prawda, Palm? Wszystko, co mówiłeś?
— Tak, Harry. To wszystko prawda.
— A kim był jeleń i pies?
— Świat pełen jest innych rzeczy. Niektóre są przyjazne, niektóre nie.
— Jakie mam szansę na powodzenie? Uśmiechnął się szerzej i wzruszył ramionami.
— Znając ciebie, powiedziałbym, że większe, niż pół–na–pół.
— A jeśli ja…
— Ćśśśśś. Teraz patrz.
* Gra słów: Buzz off — odpieprz się; hats off. — czapki z głów (przyp. tłum.).
* afryty (ar. ifrit = demon, z pers. afritan = stwór, stwarzać) złe duchy,upiory w arabskich wierzeniach ludowych (przyp. red.).
* fair — uczciwy, piękny, czysty; light — światło (przyp. Tłum.)